
— Długo będę czekała?DZIEŃ
W GMINIE
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

PROSZĘ nie pisać mojego 
nazwiska ani nazwy gmi­
ny. Kieruję nią dopiero od 

kilku miesięcy. Za mało tu jesz­
cze zdziałałem, żeby się publicz­
nie pokazywać. Poprzednio też 
byłem naczelnikiem gminy, przez 
4 lata, w innym rejonie kraju. Prze­
niosłem się ze względów osobistych. 
O sobie powiem tylko, że z zawodu 
jestem nauczycielem, poza tym ukoń­
czyłem studium administracyjne, 
mam 40 lat, żonaty, dwoje dzieci.

— Pan naczelnik zajęty? To ja po­
czekam — nieśmiało pyta 40-łetnia 
kobieta.

— Nie, nie. Proszę. W czym mogę 
pomóc?

— Mama ma 89 lat. Czy można 
przepisać gospodarstwo na mnie?

— A czy w ciągu ostatnich trzech 
lat sprzedaliście państwu jakieś pro­
dukty do GS?

— Nie. Raczej nie.
— To tylko notarialnie. I nie bę­

dzie się jej należeć emerytura rol-

nicza, a zapomoga w kwocie coś 700 
czy 750 zł miesięcznie, dla małżeń­
stwa 1000 zł. Pani ma oczywiście u- 
prawnienia rolnicze?

— No nie, jakoś nie było czasu.
— To gospodarstwa przejąć pani 

nie może. Na jesieni będzie kurs, na 
wiosnę będzie egzamin i wtedy pro­
szę się do mnie zgłosić.

— Kiedyś było łatwiej załatwić.
— Proszę pani, zależy nam na tym, 

żeby gospodarstwa przechodziły w 
ręce ludzi z przygotowaniem facho­
wym. Od co. najmniej 10 lat organi­
zowane są kursy kwalifikacyjne. 
Trochę późno się pani obudziła...

Za chwilę interesantka w podob­
nej sprawie.

— Panie naczelniku, ja mam 84 la­
ta. Zdałam gospodarstwo synowi, jak 
było uwłaszczenie. Teraz starym, co 
zdali gospodarstwo, mają podobno 
wypłacać jakieś renty.

— Tak. Proszę pójść do pokoju 13, 
weźmie pani ankietę, wypełni ją w 
domu, prześle nam, przygotuje do­
kumenty i otrzyma emeryturę.

eksporterzy

w drzwiach gabinetu staji
staruszka. Dlaczego
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— Uczę swoje panienki, że nawet 
jak nie można załatwić prośby pe-

ciłam — 1 
ponownie

— My załatwimy panią w ciągu 
paru dni, no a później, to już od 
ZUS zależy.

— Panie naczelniku, jeszcze wró-

Po wyjściu staruszki.
— Dużo spraw rentowych. For­

malności komplikują nie wyjaśnione 
sprawy własnościowe. Ale nawet jak 
szybko przygotujemy dokumenty i 
wyślemy ankietę informacyjną do 
ZUS, to tam utyka wniosek na wiele 
tygodni. A panienka w ZUS powinna 
tylko przejrzeć dokumenty, spojrzeć 
na wartość sprzedaży z gospodarst­
wa, znaleźć w tabeli odpowiednią 
wielkość emerytury i wysłać zawia­
domienie renciście. W związku z e- 
meryturami mamy inny problem. 
Połowa rolników przechodzących na 
emeryturę nie ma następców. Nie 
mamy co zrobić z tą ziemią. Gleby 
wyjątkowo słabe, nikt jej nie chce, 
ani indywidualni, ani PGR, ani oby­
dwie spółdzielnie produkcyjne. Naj­
prościej, z największym pożytkiem, 
byłoby te tereny przeznaczyć na o- 
gródki działkowe albo zalesić. Ale 
wciąż nie mamy planu zagospodaro­
wania przestrzennego.

mnie dają kwitek tylko na kilogram 
cukru, a innym sołtys daje całe ko­
perty bonów?

—■ Pójdzie pani do pokoju nr 10 
i tam pani wszystko wyjaśnia.
I do mnie:

DEWIZOWE
OWY FRANIA

ANDRZEJ LUBOWSKI

W naszym cyklu „Eksporte­
rzy” dominowali dotąd pro­
ducenci towarów dość dale­
kich apetytom większości ro­
daków. Pisaliśmy bowiem , o 
kompletnych obiektach prze­
mysłowych, wyposażeniu okrę­
towym, maszynach budowla­
nych i górniczych, obrabiar­
kach.

skie Fiaty 125 p” 1 bezowocnie eze- sztuki — mgr inż. Jan Salamończyk, I 
kają, nie będą do tego skorzy, więc zastępca dyrektora fabryki ds. pro-

BEZ obaw nawoływać można dó 
eksportu pustych butelek z huty 
w Ujściu czy bel krenipliny, na’ 

którą chrapka naszym paniom prze­
szła zanim krajowy przeniysł ruszył 
z produkcją. Trudniej liczyć na 
gromkie oklaski za publiczne agito­
wanie za wzrostem sprzedaży za gra­
nicę porządnych butów czy samocho­
dów osobowych. Tymczasem właśnie 
eksporter samochodów jest kolej­
nym bohaterem naszego cyklu.

Darujmy sobie tłumaczenie, po raz 
Bóg wie który, arcy dziś pilnej ko­
nieczności eksportowania, pożytków, 
jakie mogą z tego płynąć, przypomi­
nanie stanu bilansu płatniczego i si­
ły zapotrzebowania na dobra z im­
portu.

Przyjmijmy, choć wiem, że 
klienci „Polmozbytu”, którzy parę 
lat temu dokonali przedpłat na „Pol-

przyjmijmy jednak, że eksport sa­
mochodów jest nam dziś niezbędny. 
Nie wdając się zatem w debaty, co 
by się stało, gdybyśmy z tego eks­
portu zrezygnowali, czy i o ile spa- 
dłyby ceny na giełdzió,. czy i .kiedy 
„Polmózbyt” wywiązałby się z daw­
nych. zobowiązań, przyjrzyjmy się 
spokojnie faktom. z podwórka war­
szawskiej Fabryki Satnochodów O- 
sobowych. .

Blisko 70 proc, produkcji Żerania 
śprzeddje się za waluty inne niż zło­
tówka. Piszę o sprzedaży źaóbęe wa­
luty, a nie o wędrówce .towaru za 
granicę, bo niebagatelna część. ,ęks- : 
portu FSO to eksport wewnętrzny. 
W roku ubiegłym wartość eksportu 
FSO wyniosła 724 min zł dew.,, co 
stanowiło blisko 1,5 proc, całości na­
szych wpływów dewizowych. Planu 
eksportu fabryka nie wykonała, 
choć przekroczyła plan produkcji. O 
blisko 6 tys. samochodów więcej niż 
planowano sprzedano w kraju za zło­
tówki.

Do I obszaru płatniczego powędro­

dukcji, eksportu i sprzedaży, który; 
udziela mi tych informacji, jest' 
skrupulatny. Z tego 7,5 tys. do kra­
jów I obszaru płatniczego, a około 
21 tys. w eksporcie wewnętrznym. 
„Polonezy” sprzedawaliśmy tylko za • 
tWardą walutę i bony. ' W sumie 
14 638 sztuk, z tego 5 070 w eksporcie 
wewnętrznym. Doszło, do tego 860 
„Tarpanów”, blisko 1900 standardów ' 
„Fiata 125 p” do montażu za grani­
cą, 8 tys. samochodów zmontowa­
nych u nas z' importowanych stan­
dardów, a sprzedanych .w^ eksporcie 

. wewnętrznym (zdecydowana więk- 
. szóść to „Zastavy”, reszta to „Fiaty” 

- 131 i 132) oraz części zamienne, 
których eksport ostatnio rośnie szy­
bko.

Coraz większa część eksportu Że­
rania trafia do krajów II obszaru 
płatniczego. Najważniejszy odbiorca 
to rynek brytyjski; w zeszłym roku 
wziął 11 tys. samochodów, w tym ok. 
3- tys. „Polonezów”. Inni liczący się 
klienci to: (w nawiasie liczba „Polo­
nezów”): Francja — 2600 sztuk (1500)

wał z Żerania towar , za 223 min zł- 
dew. Z pozostałych?5Ól min zł dew. 
księgowanych jako eksport, do Ilob- 
szaru płatniczego, 238 min zł dew. 
sprzedano .w. eksporcie 
trznym. Co się złożyło na deWizowy

Qrecja — 2 tys. (tylko 300 „Polone­
zów” i aż .1000 pick-upów), Holandia 

1,5 tys. (1,2 tys.), Egipt — 1,2 tys. 
(wyłącznie „Fiaty 125p”), Finlandia 
— 1,1 ,tys. (500), Belgia — 750 (450), 
Dhnla'— 600 (tylko „Fiaty 125p”). Po

utarg? ’ —————-——-------------------—
Największą pozycję .. stanowiły 1 DOKOŃCZENIE NA STR. 13

„Fiąty, 125 p”. ,Spr?ęd,ano ich 52 783 -- -------------------------
W/spólpraca wszystkich krajowych producentów aparatury i urzcjclzeń chemicznych jest warunkiem nie­
zbędnym odnowy polskiej chemii (artykuł na str. 9). Fot. A. JAŁOSlNSKI



Do niedawna regulamin pra­
cy bardziej przypominał „za­
kładowy kodeks karny"1) niż 
zespół zasad współżycia. W 
ostatnim czasie zaszły tu ko­
rzystne zmiany. Nie nastąpiły 
one, oczywiście, z dnia na 
dzień. Kierownictwa zakładów 
pracy jednak zdają się coraz 
lepiej rozumieć, że nie da się 
osiągnąć poprawy stosunku 
zatrudnionych do pracy, od­
działując wyłącznie za 
pomocą kar. Przeciwnie, two­
rzenie dobrej atmosfery w zak­
ładzie, sprzyjającej wzrostowi 
wydajności i efektywności pra­
cy, wymaga wzbogacenia ar­
senału środków, przede wszy­
stkim stosowania różnego ro­
dzaju wyróżnień materialnych 
i pozamaterialnych.

1) Tak to określił ł. Sieezyński 
w pracy pt. „Jak wyróżniać najlep­
szego pracownika”. Warszawa 1973.

2) E. Więckowska-Żylowska: „Informa­
cje dotyczące form i zasad stosowania 
wyróżnień pracownika” (maszynopis po­
wielony). Warszawa 1977 r.

3) K. Pawlikowska „Badanie przyczyn 
porzucania pracy przez robotników”.

SONDAŻ przeprowadzony ostatnio 
przez Departament Doskonalenia 
Kadr Ministerstwa Pracy i Spraw 

Socjalnych na temat stosowania 
bodźców pozaekonomicznych w po­
szczególnych resortach gospodarki 
narodowej przynosi ciekawe infor­
macje o tym, co dzieje się w tym 
względzie w zakładach pracy. Na 
podstawie wypowiedzi 34 mini­
sterstw i urzędów centralnych oraz 
47 urzędów wojewódzkich uzyskano 
listę wyróżnień stosowanych w za­
kładach pracy, przyznawanych przez 
kierownika zakładu pracy lub Kon­
ferencje Samorządu Robotniczego2).

Lista wyróżnień zawiera kilkana­
ście pozycji, ale czy tworzą one 
system? Czy są wobec siebie kom­
plementarne? Czy są w stanie ob­
jąć swym działaniem całą załogę? 
Czy istnieje między nimi właściwa 
gradacja?

Gdy studiuje się regulaminy 
przyznawania odznak „Zasłużony 
Pracownik”, na czoło wysuwa się 
kryterium stażu pracy: dla brązo­
wej odznaki — 3-5 lat, dla srebr­
nej — od 5-10 lat, dla złotej — 
5-15 lat. Nieodosobnione są przy­
padki, kiedy oczekuje się, że pra-

STAŻ PRACY STEFAN WRÓBLEWSKI

KRYTERIUM 
NAJWAŻNIEJSZE?
cownik będzie pracować nienagannie 
przez 20 lat, żeby uzyskać złotą 
odznakę.

Liczba przepracowanych w przed­
siębiorstwie lat jest więc warunkiem 
podstawowym, punktem wyjścia do 
dalszych rozważań nad kandydaturą 
danego pracownika do tej najwyż­
szej rangą zakładowej nagrody. Do­
piero kiedy pracownik ma odpo­
wiedni staż, analizuje się jego po­
stawę wobec pracy. A te kryteria 
w przeciwieństwie do stażu nie są 
już precyzyjnie określone poza za­
strzeżeniem, że wyróżnienia tego nie 
może otrzymać pracownik, który 
miał w bieżącym roku jakąkolwiek 
karę regulaminową.

Ta wyraźna — podyktowana 
dniem dzisiejszym — preferencja 
stabilności pracowników nie wyda- 
je się najbardziej celowa. Oczywiś­
cie, nadmierna fluktuacja jest zja­
wiskiem niepożądanym. Ale warto 
sobie uświadomić, że płynność kadr 
utrzymująca się w rozsądnych gra­
nicach jest często korzystna i dla 
zakładu — (zjawisko „odświeżenia” 
załogi), i dla pracownika — (zna­
lezienie miejsca umożliwiającego 
pełny rozwój osobowości i predy­
spozycji zawodowych). Czy ludzie 
zmieniający pracę są zawsze bez­
wartościowi, życiowi cwaniacy lub 
„urodzeni w niedzielę”? Czy może­
my im odmówić prawa do poszuki­
wania właściwego dla nich miejsca?

Stworzenie silnych preferencji sta­
żowych osłabia — moim zdaniem — 
motywacyjne znaczenie odznaki 
„Zasłużony Pracownik”. Nawet przy- 
wileje związane z nadaną złotą 
odznakę — premie, pierwszeństwo 
w ubieganiu się o niektóre świad­
czenia, zwolnienie z kontroli wew­
nętrznej — nie stanowią atrakcji, 
gdy są zbyt odległe w czasie. Zło­

tą odznakę zdobywa się na ogól 
dopiero na kilka lat przed odej­
ściem na emeryturę. Ogranicza to 
— moim zdaniem — siłę motywa­
cyjną owych bodźców w stosunku 
do niektórych kategorii pracowni­
ków.

Nawet jeśli przyjmiemy, że sta­
bilizacja załogi jest zadaniem pier­
wszoplanowym, albo jeszcze dalej, 
jedynym zadaniem, któremu służyć 
powinny bodźce pozamaterialne — to 
odznaka „Zasłużony Pracownik” od­
działuje tu, mimo preferowa­
nia kryterium stażu pracy, w zni­
komym stopniu. Nie mobilizuje bo­
wiem do określonych zachowań, lecz 
nagradza biernie zachowania tych, 
którzy w zakładzie przez długie 
lata pracowali. Oddziałuje niejako 
ex post, jest nagrodą za określone 
zachowanie, nie będąc (lub będąc 
słabym) bodźcem do takiego zacho­
wania.

Żeby odznaka ta stała się bodź­
cem, tzn. wywoływała pożądane za­
chowania, musi w sposób bardziej 
bezpośredni oddziaływać na psychi­
kę jednostki, na jej wyobraźnię. 
Nie wystarczy wydrukować piękne 
listy gratulacyjne za długoletnią 
służbę, żeby sobie zapewnić względ­
nie stabilną załogę. Zresztą, nie za­
wsze ci „zasiedziali” w przesiębior- 
stwie pracownicy są najcenniejsi 
dla zakładu pracy. Nie zawsze też 
to zasiedzenie wychodzi na dobre 
im samym, chociażby pod względem 
kwalifikacji (dla niektórych rzeczą 
cenną byłoby niekiedy zapoznanie 
się z odmienną sytuacją pracy). To 
jest już jednak oddzielnym zagad­
nieniem.

Chodzi mi tu jedynie o to, że ten 
sam efekt — stabilizację załogi, chęć 
do pracy w danym zakładzie pra­
cy ze strony pracownika — można 

uzyskać stosując innego rodzaju 
działania. Z badań wynika, że może 
utrzymać jednostkę w zakładzie in­
teresująca praca, właściwa organi­
zacja pracy, troska o człowieka, 
uznanie w oczach kolegów i prze­
łożonych.

Zwłaszcza — co wielu podkreślało 
— uznanie w oczach kolegów 
i przełożonych, właściwa i stała 
ocena pracy wpływa na to, że pra­
cownik nie myśli o zmianie miej­
sca pracy3). Można powiedzieć, że 
przyznanie odznaki „Zasłużony Pra­
cownik” zawiera w sobie element 
oceny. Trudno jednak oprzeć się 
wrażeniu, że jest to ocena formal­
na. Zawiera ona dane dotyczące 
liczby spóźnień, opuszczonych dni 
pracy, kar regulaminowych itp. Nie 
da się jednak formalnie skwanty- 
fikować troski np. o oszczędne zu­
życie surowców. Takie dane nie 
mieszczą się w teczce personalnej. 
A jak ocenić postawę zaangażowa­
nia, inicjatywę, pomysłowość. Są to 
cechy, na których pracodawcy naj­
bardziej powinno zależeć, a pracow­
nicy, odznaczający się pomysłowoś­
cią, ruchliwością twórczą powinni 
być nagradzani. W chwili obecnej, 
przy rozwijających się technikach 
i technologiach, w czasach zmian 
modernizacyjnych, w obliczu których 
stoi niejeden zakład pracy, inwencja 
pracowników, ich pomysłowość i za­
angażowanie są dla przedsiębiorst­
wa niezwykle cenne.

Cała uwaga kierownictwa zakładu, 
służb pracowniczych powinna być 
skupiona na osiąganiu założonego 
celu — wywołaniu postaw i zacho­
wań pracowniczych, które dla efe­
ktywności pracy przedsiębiorstwa 
mają szczególne znaczenie.

Być może znacznie korzystniejszym 
rozwiązaniem byłoby więc wprowa­

dzenie w życie odznak, które w 
swym założeniu miałyby charakter 
wycinkowy. Chodzi tu przede wszy­
stkim o to, żeby przy ich pomocy 
można było usprawnić np. gospo­
darkę surowcami, zapewnić lepsze 
wykorzystanie maszyn i energii, roz­
budzić inwencję pracowniczą, zaan­
gażowanie w sprawy społeczne 
itp. Stwarzałoby to szansę nagradza­
nia pracowników, którzy w kon­
kretnej, istotnej dla zakładu pracy 
okazują się najbardziej przydatni.

Skupiłem swoją uwagę Ana regu- 
gulaminach odznak „Zasłużny dla 
zakładu pracy” lub „Zasłużony Pra­
cownik”. Istnieją jednak bodźce po­
zamaterialne, niższej nieco rangi, np. 
pochwały lub podziękowania na piś­
mie, które mogą być również pomo­
cne. W przeciwieństwie do odznaki 
„Zasłużony Pracownik”, które to od­
znaczenie przyznawane jest w za­
sadzie za całokształt pracy w za­
kładzie, pisemne pochwały lub po­
dziękowania udzielane są raczej za 
jednostkowe sukcesy (osiągnięcia, 
czyny) pracownika.

Wartość motywacyjna tych poch­
wał uzależniona jest przede wszy­
stkim od tego, jak szybko kierow­
nictwo dostrzeże sukces pracow­
nika i jak szybko zareaguje, wyra­
żając mu podziękowanie na piśmie. 
Wiele zakładów pracy ma przygoto­
wane wzory takich pism, pięknie 
ozdobione graficznie, ale są one sza­
blonowe. I w tym tkwi, moim zda­
niem, ich największa słabość. Po­
dziękowanie wyrażone przez przeło­
żonego podwładnemu za szczegól­
ne zachowanie jeśli ma satysfak­
cjonować— musi mieć jednostkowy 
charakter. Pięknie ozdobione, na 
specjalnie przygotowanych wzorach 
pismo, gdzie wpisano tylko okreś­

lone nazwisko i przybito pieczęć, 
mniej chyba satysfakcjonuje niż list, 
ale za to oznajmiający konkretne 
osiągnięcie i to wręczony przez ko­
goś z dyrekcji osobiście.

To prawda, że członkowie kierow­
nictwa przedsiębiorstw są szalenie 
zajęci. Ale też życie, nieczęsto stwa­
rza okazję do wyrażania podzięko­
wań. Jeśli już jest taka okazja — 
trzeba jej poświęcić trochę uwagi. 
Ma to dla atmosfery i efektywno­
ści pracy ogromne i niestety wciąż 
jeszcze nie docenione znaczenie.

Zwróciłem, uwagę na . kilka spraw 
związanych z bodźcami pozaniate- 
rialńymi, stosowanymi w polityce 
kadrowej zakładów pracy. Chciałem 
wykazać, że nie mamy, niestety, 
spójnego systemu motywacyjnego, 
Dowodzą tego chociażby wymowne 
badania K.,Pawlikowskiej nad oceną 
zachowań pracowniczych (150 naj­
lepszych pracowników i 150 najgor­
szych według opinii przełożonych). 
Autorka analizowała 300 akt per­
sonalnych pracowników 3 warszaw­
skich przedsiębiorstw oraz odnoto­
wane tam wyróżnienia materialne 
i pozamaterialne i kary. Okazało się, 
że nie liczba wyróżnień pozwala 
zaliczyć pracowników do najlep- 
szvch lub najgorszych, lecz liczba 
kar, bo i jedni, i drudzy byli na­
gradzani w tym samym prawie 
stopniu.

Sądzę, że w codziennej praktyce 
zakładów pracy zbyt mało poświę­
ca się uwagi pozamaterialnym środ­
kom oddziaływania, które — zwła­
szcza w obecnej sytuacji — mogą 
okazać się wielce użyteczne. Mogą 
być one niewątpliwie ważkim in­
strumentem polityki kadrowej, mogą 
stać się narzędziem wyzwalania re­
zerw, ale ich skuteczność zależy od 
znajomości postaw i zachowań pra­
cowniczych, od znajomości psycho­
logii.

Muszą one też być przemyślane, 
mieć określony cel i wewnętrznie 
spójne kryteria oceny. W przeciw­
nym razie ich wartość jako narzę­
dzia świadomego oddziaływania jest 
znikoma, a niekiedy nawet wręcz 
szkodliwa.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 11 bm. 
zapoznało się z informacją o prze­
biegu i rezultatach spotkania I se­
kretarza KC Edwarda Gierka z se­
kretarzem generalnym KC NSPJ, 
przewodniczącym Rady Państwa 
NRD Erichem Honeckerem, które 
odbyło się w dniach 2—4 marca.

Biuro Polityczne rozpatrzyło kom­
pleksowy program zagospodarowa­
nia Wisły oraz zasobów wodnych 
kraju. Zalecono ekspertom i zainte­
resowanym resortom dalsze prace 
nad uściślaniem planów dotyczących 
pierwszego etapu programu „Wisła” 
i ich koordynację z regionalnymi 
planami zagospodarowania prze­
strzennego.
* RADA PAŃSTWA ostatnie po­

siedzenie poświęciła m. in. ocenie 
swej działalności w kadencji 1976-80. 
Podsumowano m. in. poczynania w 
zakresie: zwierzchniego nadzoru nad 
radami narodowymi, stosunków mię­
dzynarodowych, umacniania socjali­
stycznej praworządności, oddziały­
wania na rozwój nauki, spraw oby­
watelstwa polskiego, nadawania or­
derów, odznaczeń i tytułów honoro­
wych.

Rada Państwa podjęła uchwalę w 
sprawie ustanowienia odznaki rad­
nego oraz insygnium przewodniczą­
cego Rady Narodowej.

£ NA SPOTKANIU Z WYBOR­
CAMI w Sosnowcu Edward Gierek 
powiedział m. in.: „Konieczność osz­
czędzania paliw, energii, materiałów, 
żywności — wszystkiego, co potrzeb­
ne jest do życia społeczeństwa i jed­
nostki, staje się bezwzględnym na­
kazem naszych czasów. Wszystko 
wskazuje, że i w całej dającej się 
przewidzieć perspektywie rola osz­
czędności będzie wzrastać. Nie trze­
ba sięgać do danych statystycznych, 
aby stwierdzić, że w naszym kraju 
jest to jedna z głównych, a nie wy­
korzystanych rezerw. Przy odczu­
walnych brakach niektórych dóbr 
materialnych marnuje się u nas 
wciąż bardzo wiele — począwszy od 
cementu czy stali, a skończywszy na 
chłebie. Zmniejszenie marnotraw­
stwa stało się więc problemem wy­
magającym wysiłku i zaangażowa­
nia wszystkich ludzi pracy, całego 
naszego społeczeństwa”.

Q NAGRODĄ „Africa Award 
1980” uhonorowane zostały przedsię­
biorstwa handlu zagranicznego 
„Elektrim” i „Centromor” za aktyw­
ność we współpracy gospodarczej z 
krajami rozwijającymi się. „Elek­
trim” w lutym br. podpisał kontrakt 
na elektryfikację 58 miast w stanie 
Ogun w Nigerii. „Centromor” wy­
stąpił z wielowariantową i komplek­
sową ofertą pływających portów- 
-przetwórni rybackich, która może 
znacznie złagodzić skutki braku roz- 
winiętej infrastruktury portowej w 
przybrzeżnych krajach rozwijających 
się.
• BUTIKI BLIŻEJ RZECZYWI­

STOŚCI. Z dniem 17 marca wchodzą 
w życie nowe zasady kalkulacji cen 
na artykuły sprzedawane w placów­

kach nieuspołecznionych oraz skle­
pach ajencyjnych, wykonane z wy­
sokogatunkowych wełen, tkanin ba­
wełnianych, sukienkowych, bluzko­
wych i podszewkowych tkanin jed­
wabnych, aksamitu, pluszu dekora­
cyjnego i zasłonowego, włóczki weł­
nianej i anilanowej.

Zarządzenie (nr 5/80) ministra han­
dlu wewnętrznego i usług oraz prze­
wodniczącego Państwowej ' Komisji 
Cen ustala składniki maksymalnych 
cen tych wyrobów oraz sposoby 
ich kalkulacji. Na cenę towarów zło­
żą się koszt surowców i materiałów 
po cenie zakupu w sieci detalicznej, 
koszt robocizny analogiczny do cen 
w uspołecznionych zakładach usłu­
gowych zaliczonych do kategorii „S” 
(który w przypadku szczególnie pra­
cochłonnego wyrobu — specjalne 
zdobienia itp. — będzie mógł być 
ewentualnie zwiększony o 25 proc.), 
a także podatek obrotowy oraz mar­
ża handlowa.

Jeżeli producentem będzie spół­
dzielnia rzemieślnicza bądź jej czło­
nek, to do ceny doliczać się będzie 
również prowizję przysługującą spół­
dzielni. W przypadku sprzedaży 
przez ajenta lub jednostkę gospodar­
ki nieuspołecznionej wyrobu wypro­
dukowanego przez producenta uspo­
łecznionego, cena będzie mogła być 
zwiększona wyłącznie o marżę han­
dlową.

„Uruchomienie sklepów ajencyj­
nych, a także funkcjonowanie pew­
nej liczby sklepów prywatnych — 
pisze Polska Agencja Prasowa — 
przyczyniło się w znacznym stopniu 
do poprawy zaopatrzenia naszego 
rynku. Bezpośrednie powiązanie do­
chodów ajenta z troską o poszuki­
wanie potrzebnych artykułów, wy- 
korzystywanie jego operatywności 
i inicjatywy dla wzbogacenia oferty 
sklepu daje bezsporne rezultaty. 
Słuszne intencje dotyczące rozsze­
rzania systemu ajencyjnego spraw­
dziły się w praktyce, ale zjawiskiem 
negatywnym, ocenianym krytycznie 
przez opinię społeczną, stały się wy­
górowane często ceny stosowane w 
butikach. Brak unormowanych zasad 
kalkulacji powodował, że niektórzy 
właściciele i ajenci ustalali ceny na 
poziomie wyższym od łącznych kosz­
tów surowca, wykonania i należnej 
im marży handlowej. Wykorzysty­
wali w ten sposób duży popyt, zwła­
szcza na ubiory z deficytowych ma­
teriałów. Towarzyszyło temu wyku­
pywanie szczególnie atrakcyjnych 
tkanin z sieci detalicznej.

Nowe zasady mają na celu przede 
wszystkim przeciwstawienie się tym 
nieuzasadnionym społecznie zjawi­
skom. Równocześnie jednak, w ni­
czym nie ograniczają warunków 
działalności placówek ajencyjnych”.
• „NAD NOSZAMI Z PACJEN­

TEM...” zatytułowany jest artykuł 
Barbary Seidler w „Życiu Literac­
kim” nr 10 na temat budownictwa 
szpitalnego. Nad noszami — Bo łóżek 
za mało:

„W 1976 r. oddano do użytku z 
działalności inwestycyjnej ogółem 
3827 łóżek (w tym 1810 w czterech 
nowych szpitalach); w 1977 ogółem 
oddano 2711 łóżek (w tym 1142 w 
trzech nowych szpitalach); w 1978 
oddano 1780 łóżek (w tym 757 w 
trzech nowych szpitalach). Plan na 

1979 przewidywał, że przybędą 5163 
łóżka (w tym 2267 w siedmiu no­
wych szpitalach). Tymczasem w cią­
gu trzech pierwszych kwartałów ro­
ku ub. wykonano zaledwie 27,1 proc, 
rocznego planu. Jest to więc poślizg 
olbrzymi. Tempo budowy szpitali 
słabło z roku na rok”.

„(...) istniejące zasoby szpitalne to 
również budynki przestarzałe. Np. w 
stolicy zadowalającym stanem tech­
nicznym legitymuje się zaledwie 50 
proc, budynków. O tym, jak napraw­
dę wygląda egzystencja w szpitalach, 
przekonać się mogą tylko ci, którzy 
zetkną się z tym bezpośrednio. Jest, 
oczywiście, wiele przyczyn tego sta­
nu rzeczy, jak wyposażenie, stosunek 
lekarza do pacjenta, opieka sprawo­
wana przez średni personel medycz­
ny, dostęp do nowoczesnych medy­
kamentów. Ale niewątpliwie podsta­
wowym warunkiem jest sprawa sa­
mego szpitalnego łóżka. Bowiem w 
nowoczesnym szpitalu niemal auto­
matycznie muszą ulec podwyższeniu 
i inne parametry”.
• PODWYŻSZONO CENY deta­

liczne paliw, olejów silnikowych 
i smarów samochodowych oraz opła­
ty za korzystanie z taksówek samo­
chodowych. Ceny detaliczne etyliny 
i oleju napędowego wzrosły o 2 zł 
na litrze, ceny olejów i smarów sa­
mochodowych średnio o 15 proc. 
Opłaty za korzystanie z taksówek 
są wyższe przeciętnie o 50 gr za 
1 km. Do należności za przejazd wy­
kazywanej przez taksometry pasaże­
rowie dopłacać będą kwoty podane 
w cennikach posiadanych przez kie­
rowców taksówek. Nie ulegają zmia­
nie taryfy komunikacji autobusowej: 
miejskiej i PKS.
• TOWAR ZA TOWAR. Za 2 min 

rubli i 2 min dolarów ma być w 
tym roku w salonach „Mody Pol­
skiej” towarów zagranicznych pozy­
skanych w drodze transakcji kom­
pensacyjnych. Czasami dość intere­
sujących — np. „Coty” dostarczy 
nam perfumy i kosmetyki w zamian 
za milanowskie szaliki jedwabne, 
wśród klientele „MP” nie budzące 
raczej większych namiętności. Ale 
też z kolei np. sprzedawane niedaw­
no letnie bluzki z wymiany z buka­
reszteńską „Romartą” nie są takim 
najostatniejszym krzykiem mody. 
Nawet polskiej...
• „BUT BARDZIEJ WYGODNY" 

— donoszą m. in. z poznańskich giełd 
towarowych „Wiosna-80”. Znacznie 
mniej szpilek, znacznie więcej słup­
ków, a jesieni ą podobno masowo bę­
dziemy biegać w mokasynach.
• W STU SPÓŁKACH na całym 

święcie mają swój udział firmy pol­
skie.

POWSTAŁO Towarzystwo Pol- 
sko-Syryjskie, które działać będzie 
jako sekcja Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Arabskiej. Przewodniczącym 
towarzystwa wybrano wiceministra 
handlu wewnętrznego i usług, byłego 
dyrektora Instytutu Planowania 
i Rozwoju ONZ w Damaszlru, prof. 
Edwarda Wiszniewskiego.
• UCZNIOWSKI RUCH NAUKO­

WY, temat niedawnych obrad ple­
narnych Rady Naczelnej ZHP, jesie- 
nią br. będzie tematem harcerskiego 
kongresu.

za granicą
B W Genewie odbyło się dwu­

dniowe posiedzenie grupy redak­
cyjnej ekspertów RWPG i EWG w 
związku z przygotowywanym ukła­
dem o współpracy między obu ugru­
powaniami.

9 Kanclerz RFN Helmut Schmidt 
przebywał z wizytą w Waszyngto­
nie, gdzie przeprowadził rozmowy z 
prezydentem Carterem i jego dorad­
cami oraz spotkał się z członkami 
Kongresu. Głównym tematem roz­
mów była koordynacja polityki obu 
krajów wobec ZSRR. Nie osiągnięto 
pełnej zgodności stanowisk. RFN nie 
zgodziła się na ograniczenie stosun­
ków gospodarczych ze Wschodem o- 
raz powstrzymała się od oficjalne­
go poparcia bojkotu Olimpiady w 
Moskwie. Waszyngton uznał prawo 
RFN do kształtowania własnej poli­
tyki uwzględniającej jej specyficzne 
interesy.

B W Rumunii odbyły się wybory 
do Wielkiego Zgromadzenia Narodo­
wego i rad narodowych.

H W gmachu konsulatu radziec­
kiego w Berlinie Zachodnim wybu­
chła bomba. Ambasada ZSRR w 
NRD wyraziła w związku z tym ostry 
protest skierowany do władz Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji, odpowiedzialnych. za bez­
pieczeństwo radzieckich instytucji w 
tym mieście. W oświadczeniu zwró­
cono uwagę, żc zamach jest konsek­
wencją kampanii wymierzonej prze­
ciwko ZSRR, którą prowadzą ugru­
powania przestępcze przy pobłaża­
niu władz.

B W południowych stanach USA 
rozpoczęły się wstępne wybory pre­
zydenckie. Po porażce w Południo­
wej Karolinie jeden z czołowych 
pretendentów do nominacji na kan­
dydata Partii Republikańskiej, John 
Conally wycofał się z walki wybor­
czej. Pojawiły się spekulacje, że kan­
dydaturę swoją zgłosi b. prezydent 
G. Ford.

Q Prezydent Francji Valery Gis­
card d’Estaing odbył podróż do kra­
jów Zatoki Perskiej i Jordanii. W 
rozmowach z przywódcami arabski­
mi prezydent poparł prawo Pale­
styńczyków do samookreślenia.

B Przedstawiciele Stowarzyszenia 
Krajów Azji Południowo-Wschod­
niej (ASEAN) i EWG podpisali w 
Kuala Lumpur prozumienie o współ­
pracy między obu ugrupowaniami. 
MSZ Kampuczy oraz MSZ Wietna­
mu ogłosiły oświadczenia, w któ­
rych odrzucają insynauacje na te­
mat sytuacji w Kampuczy i w Afga­
nistanie, zawarte w dokumentach o- 
głoszonych po spotkaniu w Kuala 
Lumpur.

B Prezydent Carter zdezawuo­
wał stanowisko przedstawiciela USA 
przy ONZ, który głosował za rezo­
lucją Rady Bezpieczeństwa, potępia­

zdobyła 25 miejsc; PNV reprezentuje 
umiarkowane tendencje autonomicz­
ne.

■ We Włoszech doszło do skandalu 
politycznego, w którym zamieszani są 
politycy chadeccy i socjalistyczni. Po 
ujawnieniu faktu przyjmowania, do­
tacji pieniężnych od jednej z firm 
budowlanych, podał się do dymisji 
minister marynarki handlowej. 
Franco Eveangelisti.' Wydano nakaz 
aresztowania ponad 50 bankierów, 
którym zarzuca się dokonanie niez­
godnych z przepisami operacji kre­
dytowych na sumę około 2 mld doi. 
Zdaniem prokuratury, świadczy to 
o braku nadzoru ze strony central­
nych władz finansowych nad sekto­
rem bankowym.

B Przewodniczący CSU, chadecki 
kandydat na kanclerza Franz Josef 
Strauss udał się z tygodniową wi­
zytą do Stanów’ Zjednoczonych. W 
programie przewiduje się rozmowy 
z prezydentem Carterem i czołowymi 
przedstawicielami administracji USA 
oraz przedstawicielami życia gospo­
darczego, Kongresu i Senatu. Ostat­
niego dnia pobytu w USA, Strauss 
ma otrzymać doktorat honoris causa 
na uniwersytecie w Dallas (Texas). 
Spotka się on także z sekretarzem 
ONZ Kurtom Waldheimem.

B Arcybiskup Wiednia, przewod­
niczący watykańskiego sekretaria­
tu ds. niewierzących, kardynał Franz 
Koenig, udał się 9 bm. z pry­
watną wizytą do Pekinu. Kardy­
nał Koenig jest drugim z kolei 
kardynałem katolickim, który w cią­
gu ostatnich dwóch tygodni przeby­
wa w Chinach. Koenig ma przeby­
wać w Chinach około 2 tygodni, ma 
on zostać przyjęty — podobnie jak 
francuski kardynał Etchegaray — 
przez jednego z członków Biura Po­
litycznego KPCh. Wśród przewidy­
wanych rozmówców Koeniga wy- 

. liczą się członków Akademii 
Nauk oraz przedstawicieli katolic­
kiego kościoła narodowego Chin i 
kościoła rzymskokatolickiego.

S Prezydium KC KPCz i rząd 
CSRS rozpatrzyły — jako część skła­
dową opracowywanego planu 5-let- 
niego na lata 1981—1985 — zespól 
posunięć mających na celu udosko­
nalenie systemu planowego kierowa- 
nia gospodarką narodową. Zespól 
posunięć mających na celu udosko­
nalenie systemu planowanego kie­
rowania gospodarką narodową prze­
widuje poprawę jakości planowania, 
zwiększenie efektywności bodźców 
ekonomicznych, podniesienie pozio­
mu sprawowania funkcji kierowni­
czych i rozszerzenie udziału ludzi 
pracy w zarządzaniu.

B W Londynie odbyła się 140-ty- 
sięczna demonstracja, zorganizowa­
na na znak protestu przecnvko poli­
tyce gospodarczej rządu konsenva- 
tywnego. Podobna demonstracja od­
była się w Glasgow.

B W Sofii zanotowano 9 bm. trzę­
sienie ziemi o sile 5—6 stopni w 
skali Medwediewa. Trwające kilka* 
naście sekund wstrząsy nie wyrzą­
dziły szkód.

jącą budowę osiedli izraelskich na 
okupowanych ziemiach arabskich. 
Według oświadczenia, USA nie po­
pierają tej części rezolucji, która od­
nosi się do arabskiej części Jerozoli­
my, w związku z czym powinny były 
wstrzymać się od głosu. Poparcie 
dla rezolucji przypisano „nieporo­
zumieniu” powstałemu na skutek za­
kłóceń w komunikacji między przed­
stawicielem przy ONZ a Departa­
mentem Stanu. Przypuszcza się, że 
jest to v/ rzeczywistości ustępstwo 
wobec lobby żydowskiego w USA.

Ig Między prezydentem Portugalii . 
Eanesem i Radą Rewolucyjną a rzą­
dem Sa Caneiro wybuchł otwarty 
konflikt na tle pogłosek o rzeko­
mych przygotowaniach do lewicowe­
go zamachu stanu podejmowanych 
w łonie Rady Rewolucyjnej. W rze­
czywistości chodzi o ciążenie rządu 
do ograniczenia jej roli w życiu po­
litycznym kraju.

15 Desygnowany na premiera Zim­
babwe przywódca ZANU-PF, Ro­
bert Mugabe, prowadził konsultacje 
w sprawie utworzenia rządu, który 
przejmie władzę w niepodległym 
kraju. Resort spraw wewnętrznych 
powierzono Joshui Nkomo. W skład 
rządu weszli dwaj przedstawiciele 
białej ludności. Przystąpiono do two­
rzenia jednolitej armii, w której 
skład wejdą oddziały zbrojne obu 
ugrupowań niepodległościowych — 
ZAPU-PF i ZANU — oraz armii ro- 
dezyjskiej.

B Po spotkaniu ajatollaha Cho- 
meiniego z członkami Irańskiej Ra­
dy Rewolucyjnej opublikowano o- 
świadczenie, żc międzynarodowa ko­
misja śledcza będzie mogła spotkać 
się z zakładnikami amerykańskimi 
dópiero wówczas, gdy ogłosi raport 
na temat przestępstw popełnionych 
w Iranie przez obalonego szacha oraz 
rząd Stanów Zjednoczonych.

Po opublikowaniu oświadczenia 
ajatollaha Chomeiniego członkowie 
komisji międzynarodowej odbyli ro­
zmowy z prezydentem Bani Sadrem 
oraz ministrem spraw zagranicznych 
Sadekicm Gliotbzadehcm.

Rzecznik studentów okupujących 
Ambasadę Stanów Zjednoczonych 
stwierdził, że oświadczenie przywód­
cy irańskiego dowodzi, iż przekaza­
nie zakładników Radzie Rewolucyj­
nej jest obecnie nieaktualne.

Komisja odleciała z Teheranu na 
konsultacje z sekretarzem general­
nym ONZ Kurtom Waldheimem.

B Władze chińskie powzięły jed- 
nostroną decyzję o zakończeniu dru­
giej tury negocjacji z Wietnamem 
w sprawie normalizacji stosunków i 
zaproponowały wznowienie rokowań 
dopiero w drugiej połowic br. W wy­
danym oświadczeniu MSZ WRS uz­
nało to za dowód, że Chiny nie są 
zainteresowane poważnymi negocja­
cjami, lecz pragną kontynuować po­
litykę hegemonizmu i ekspansjoniz­
mu.

,B W kraju Basków odbyły się 
pierwsze wybory 60-osobowego par­
lamentu regionalnego. Zwyciężyła 
Partia Nacjonalistyczna PNV, która
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anatomia rynkowych paradoksów

CASUS
ANDRZEJ NAŁ^CZ-JAWECKI

SZANOWNY PANIE PREZE­
SIE! Zwracam się do Pana z 
»s następującą prośbą. Moje 

dziecko ukończyło już 8 miesięcy, a 
ja nie mogę otrzymać w handlu 
smoczków „Ania”. Dlatego bar­
dzo proszę o przysłanie mi za za­
liczeniem pocztowym 4 opakowań na 
adres Gabriela Olender, 14-100 
Ostróda, Gajówka-Czarny Róg”.

Tego rodzaju listów otrzymuje 
Spółdzielnia Inwalidów — Wytwór­
nia Wyrobów Gumowych „Saturn”, 
mieszcząca się przy ul. Rezedowej na 
Goclawku w Warszawie, bardzo du­
żo. Cytowany list wysłano w lipcu 
1979 roku. W październiku ub. roku 
z podobnymi prośbami zwrócili się 
Tadeusz Domański z Poznania, Bar­
bara Prandzioch z Siemianowic Ślą­
skich, Maria Bączkowska z Obornik, 
itd. Listy napływają dosłownie z ca­
łego kraju.

Odpowiedzi są stereotypowe — 
p. B. Prandzioch poinformowano: 
„W odpowiedzi na Pani list uprzej­
mie wyjaśniamy, że Sp-nia nasza nie 
prowadzi sprzedaży wyrobów za za­
liczeniem pocztowym. List Pani 
przekazujemy do RSW „Ruch” w 
Katowicach, który zaopatruje woje­
wództwo w interesujące Panią 
smoczki „Gryzaczki”. Jednocześnie 
informujemy, że ww. przedsiębior­
stwo posiadało przydział na. III kw. 
w ilości 175 000 szt. i na IV kw. — 
175 000 szt.”

Do „Saturna” przychodzą też listy 
od „zbiorowych odbiorców”, jak 
choćby ze żłobka nr 2 z Kwidzyna 
(luty br.). W takich przypadkach 
spółdzielnia naciska swoich głów­
nych odbiorców, by zechcieli spraw­
dzić raz jeszcze dlaczego i gdzie na 
ich terenie działania brakuje smocz­
ków...

— Nie ma żadnych przeszkód — 
mówi mi szef produkcji „Saturna”, 
mgr Janusz Polański — aby zrobić 
co najmniej dwa razy tyle smoczków 
ile handel zamówił na 1980 rok. 
Obecnie paki ze smoczkami zapeł­
niają magazyny, upychamy je w ko­
rytarzach, w stołówce...

Dlaczego są więc kłopoty z kup­
nem w sieci detalicznej? Postanowi­
łem poszukać wszechstronnej odpo­
wiedzi na to pytanie.

Rynkowa „dyrdymała’*...

Z jakimikolwiek wyrobami byśmy 
porównali smoczki, to trzeba przy­
znać, iż jest to naprawdę dyrdymał- 
ka za kilka złotych. Tyle tylko, że 
bez smoczka nie sposób nakarmić 
dziecka...

Za zaopatrzenie rynku w ten ar­
tykuł odpowiada Związek Spół­
dzielni Inwalidów. Jego centrala 
zleciła to zadanie jednemu tylko pro­
ducentowi. I słusznie, produkcja 
smoczków to w sam raz zajęcie dla 
drobnej wytwórni. Od lat jedynym 
producentem jest właśnie „Saturn”.

Technologia produkcji jest wyjąt­
kowo prosta. Długi patyk, którego 
koniec ma odpowiednio uformowany 
kształt, wtyka się na kilkanaście se­
kund do mieszanki kauczukowej. 
Guma „przykleja” się do formy. 
I cześć, jest smoczek, trzeba go tyl­
ko opłukać i równo obciąć.

Do wytwarzania tego prostego wy­
robu przed wielu laty zrobiono w 
„Saturnie” proste urządzenie oparte 
na opisanej wyżej zasadzie. Więc by­
ły to „łapy” zakończone kilkunasto­
ma wydłużonymi formami. Wtyka­
nie ich do kadzi z mleczkiem kau­
czukowym odbywało się półautoma­
tycznie, zaś resztę operacji produk- . 
cyjnych wykonywali inwalidzi ręcz­
nie.

Była to praca wyjątkowo mono­
tonna. Miliony zanurzeń, obcięć, op- 
lukań, wetknięć w kartonik, przyło­
żeń stempli z datą produkcji. Wciąż 
to samo.

Szkopuł polegał na tym, że aby 
zwiększyć produkcję tymi prymi­
tywnymi metodami, trzeba było 
ciągle powiększać armię pracowni­
ków. A przecież te kilka czynności 
aż się prosiło o całkowite zautoma­
tyzowanie. I ilościowy skok był 
możliwy tylko przez zainstalowanie 
automatu.

Ale nawet prosty automat ma to 
do siebie, że trzeba go zaprojekto­
wać, skonstruować, wykonać i wypró­
bować. Przekraczało to możliwości 
inwalidzkiej spółdzielni chemicznej. 
Bądź co bądź, potrzebni są do tego 
spece od urządzeń i odpowiedni wy­
konawcy. Nikt nie chciał się podjąć 
wykonania takiego automatu w jed­
nym czy dwóch egzemplarzach, któ­
re na dodatek starczyłyby potem od­
biorcy na lat kilkanaście i więcej za­
mówień by nie składał.

Dochodzimy do paradoksu — 
właśnie dlatego, że wyrób jest dyr- 
dymałkowaty, jego producenci mieli 
kłopoty ze zdobyciem, szumnie po­
wiedzmy, parku maszynowego. A 
automaty tego rodzaju zaczęto już 
produkować za granicą. Wniosek na­
suwał się prosty — kupić i basta. 1

Niestety, na taki zakup potrzlebne 
były dewizy „twarde”. Tak mała fir­
ma. a nawet całe ZSI, nie posiadały 
ich Sprawa się więc wlekła, moni­
towano o środki, a na rynku coraz 
dotkliwiej brakowało smoczków.

Do połowy lat siedemdziesiątych 
wyrabiał „Saturn” po kilkanaście 
milionów smoczków rocznie. Prze­
ciętnie po 12-13 milionów. A gdy już 
bardzo opinia publiczna była zbul­
wersowana, to — pracując na trzy
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zmiany, w niedziele — nawet 1 15 
milionów. Ale ilości takie nie wy­
starczały.

Uprzejmie powiadamiamy Obywa­
tela Prezesa — pisze przedstawiciel 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej do prezesa ZSI, mgr Włodzi­
mierza Pleszki, 21 września 1976 r. 
— że pogłębiają się braki smoczków 
na butelki — niezbędnych do kar­
mienia niemowląt. Nasilają się in­
terwencje. Niedobory smoczków nie 
tylko utrudniają karmienie niemow­
ląt, ale powodują szerzenie się za­
każeń wewnątrzszpitalnych na od­
działach noworodków — grozi to 
najpoważniejszymi konsekwencjami 
dla dzieci. W związku z powyższym 
MZiOS uprzejmie prosi ob. Prezesa 
o spowodowanie maksymalnego 
przyspieszenia produkcji i dostaw 
smoczków na butelki...”

W tamtym okresie był łatwo do­
strzegalny winowajca — oczywiście 
„Saturn”, czyli producent nie mogą­
cy sprostać obstalunkom. Otrzymy­
wał kilogramy listów podobnych do 
cytowanych na wstępie. Pokrzykiwa­
no na niego, prasa zawstydzała — 
wszystko bezskutecznie, bo jedynym 
sposobem było... zwiększenie. poten­
cjału wytwórczego.

Sytuacja stawała się wręcz dra­
styczna. Sugerowano w końcu — wo­
bec niemocy „Saturna” — sprawę 
zakupu interwencyjnego za granicą, 
m.in. w Szwecji i Wielkiej Brytanii. 
Przeznaczono na ten cel około 200 
tysięcy dolarów.

Skok ilościowy

Ile trzeba byłoby wyłożyć dewiz 
na wystarczający park maszynowy 
dla „Saturna”? — spytał ktoś 
wreszcie. Odpowiedź była przygoto­
wana: 300 tysięcy dolarów na dwa 
automaty o wydajności 30 min 
smoczków rocznie. Jesienią 1976 ro­
ku otworzono sakiewkę — automa­
ty kupiono w Wielkiej Brytanii.

Montaż linii automatycznych roz­
poczęto w listopadzie 1976 roku, za­
kończono w styczniu 1977 roku. Po­
stawiono je na miejscu starych 
„urządzeń”, które po prostu wyrzu­
cono na szmelc. Cała operacja trwa­
ła trzy miesiące. Ściślej — w lutym 
1977 roku produkowano już ilości 
wynikające z docelowej, pełnej 
zdolności’ produkcyjnej. Przyznać 
trzeba, że „Saturn” popisał się w tym 
względzie...

Wspomnijmy w tym miejscu, że 
poprzednio nalegano przede wszyst­
kim na najbardziej potrzebne smocz­
ki — a więc butelkowe dla nowo­
rodków i niemowlaków. _ Mniej, 
o również potrzebne smoczki zaba­
wowe, nie służące do samego kar­
mienia naszych pociech. Zakupiono 
automaty uniwersalne — można na 
nich robić każdy rodzaj smoczka.

Przejdźmy teraz do bilansów ryn­
kowych. W 1976 roku „Saturn” wy­
produkował 12 min smoczków. Han­
del chciał natomiast 20 min smocz­
ków butelkowych oraz 8 min zaba­
wowych.

W 1977 roku wyprodukowano 19 
min butelkowych i handel wszystko 
wziął. Zabawowych zaś wyproduko­
wano 11 min, lecz z tego zostało 3 
min sprzedane do CSRS (w ramach 
szerokiej wymiany towarowej).

— Rok 1978 był szczytowy pod 
względem produkcji — mówi mgr 
Janusz Polański. — Nominalna wy- 
dainość automatów, owe 30 min, ob­
liczona jest przy założeniu pracy 
dwuzmianowej. Pracowaliśmy jed­
nak na trzy zmiany, a nawet w nie­
dziele i wolne soboty. Z dokumen­
tów wynika, że sprzedaliśmy 26 min 
smoczków butelkowych oraz 12,5 min 
zabawowych. Natomiast z moich wy­
liczeń wychodzi, że w 1978 roku wy­
produkowaliśmy łącznie smoczków 
grubo ponad 40 min, chyba nawet 
44 miliony...

Wyjaśnijmy, że butelkowe' sprze­
dawane są w aptekach, a ich dystry­

bucją zajmuje się Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Zaopatrzenia Far­
maceutycznego „Cefarm”. Sprzedażą 
zabawowych smoczków para się 
„Ruch” i sprzedawane są głównie w 
kioskach. Ale ostatnio do sprzeda­
wania smoczków przystąpiła także 
sieć detaliczna „Społem” i „Samopo­
mocy Chłopskiej”.

W 1978 roku wszystkie smoczki 
odebrane zostały przez handel. 
Zwróćmy uwagę, że po okresie spo­
rego niedoboru jakiegoś wyrobu na 
rynku występuje zjawisko nadmier­
nego popytu. Po prostu nabywcy, 
wiedząc, że czegoś chronicznie bra­
kowało, kupują zwiększone ilości, na 
zapas. Prawdopodobnie tak było i ze 
smoczkami. I można to zrozumieć...

Rok 1979. Zamawiają handlowcy 
12,5 min zabawowych — nie odbie­
rają całej ilości — magazyn ..Satur­
na” jest nimi załadowany. Zamawia 
„Cefarm” 18 min smoczków butelko­
wych — odbiera 14 min. Co robić?

Smoczki przestają być artykułem 
„dzielonym”, może je sobie ku.plć, 
kto chce. Więc 2 miliony biorą inne, 
poza dwiema głównymi, organizacje 
handlowe. Przez ..Ccopexim” sprze­
dano 4 min butelkowych do CSRS. 
Małe ilości i butelkowych, i zaba­
wowych zostają sprzedane do NRD, 
Bułgarii, na Węgry.

Sytuacja w marcu 1980 roku — za­
mówienia handlu opiewają na 12 
min smoczków butelkowych oraz 6 
min zabawowych — łącznie 18 mi­
lionów. A tymczasem producent mo­
że ich dostarczyć bez kłopotu 30 min, 
a jeśli się spręży, to nawet ponad 
40 milionów.

Można byłoby właściwie przejść 
do porządku dziennego nad całą tą 
sprawą. Jest bowiem dobra sytuacja, 
gdy producent ma taicie moce wyt­
wórcze, że może w każdej chwili 
zwiększyć dostawy na rynek. Na­
bywca jest bezpieczny i nie zagraża 
mu sytuacja taka, jaka .była przed 
1977 rokiem. Ba, może nawet po wy­
brzydzać, żądać urozmaicenia asorty­
mentu, podniesienia walorów użyt­
kowych i jakości. Jest panem!

Nie do przyjęcia jest jednak sy­
tuacja, gdy moce produkcyjne są 
niewykorzystane, a jednocześnie na­
bywcy nie mogą kupić tego drobne­
go wyrobu w „sklepiku na rogu”. 
Gdy hurtownie handlu są zapchane 
(ponoć) smoczkami, a u producenta 
(stwierdziłem naocznie) stoją sterty 
pudełek, a jednocześnie czyta się 
listy zacytowane na wstępie.

W dniu mojej wizyty w „Saturnie” 
(5 marca) byłem świadkiem rozmowy 
telefonicznej (zamówionej jako bły­
skawiczna) z WSS w Kole. Firma ta 
zamówiła 4200 smoczków na I pół­
rocze. Była kontrola i stwierdziła 
brak smoczków w sprzedaży, więc 
alarm: „Chcemy dokupić 4000 opa­
kowań, przyślijcie natychmiast”. 
Wysłali z „Saturna” od ręki.

Przyczyny pod rentgenem
Postanowiłem skrupulatnie zbadać, 

dlaczego przeciętny obywatel nadal 
ma kłopoty z kupnem smoczka, choć 
mieć ich nie powinien. Z założenia 
żadnym ogólnym sądom nie dowie­
rzam. Może producent mydli mi oczy, 
że może produkować dużo, a nie ma 
do tego surowców?

— Głównym surowcem jest latex 
— tłumaczy mi główny księgowy, 
Zbigniew Wiśniewski — czyli bardzo 
dobrze oczyszczony kauczuk. Nie 
potrafimy w kraju oczyścić latexu 
w takim stopniu, by odpowiadał su­
rowym normom ustalonym dla 
smoczków przez Państwowy Zakład 
Higieny oraz Instytut Matki i Dziec­
ka. Więc go importujemy z angiel­
skiej firmy „Revertex”. Importuje- 

■ my też różne pomocnicze środki sta­
bilizujące. Ale nie mamy żadnych 
kłopotów z zaopatrzeniem zarówno 

w importowane, jak I krajowe su­
rowce i materiały.

— A może nie macie kółek pla­
stikowych do smoczków zabawo­
wych?

— Kółeczka i oprawki plastikowe 
— informuje zastępca prezesa ds. 
ekonomicznych, mgr Wojciech Sobo­
ta — wykonują nam bratnie zakłady, 
tj. SI „Zorza” i „Samopomoc Inwa­
lidzka” z Warszawy. Robi się je z 
polipropylenu, ale też importowane­
go. Krajowy spełnia parametry zdro­
wotne, ale z kolei nie umiemy go 
barwić na atrakcyjne kolory. Spro­
wadzamy z włoskiej firmy „Montedi- 
son”. Surowców tych nie brakuje, 
na szczęście, i obaj kooperanci mogą 
nam dostarczyć części plastikowych 
ile potrzeba.

Często produkcja różnych wyro­
bów utyka z bardzo prozaicznego po­
wodu... braku opakowań. Ale i ta 
sprawa nie nastręcza w przypadku 
„Saturna” żadnych kłopotów — ład­
ne, wielobarwne kartoniki są.

Myślę sobie: a może handel głosi, 
że ma już za dużo smoczków, a tak 
naprawdę to .chodzi o złą jakość 
tychże wyrobów. Więc jak z tą ja­
kością.

— Co do jakości to absolutnie nikt 
nam nic zarzucić nie może — 
stwierdza wręcz urażony prezes 
„Saturna”, Bolesław Mikłaszewicz.

— W 1958 roku, gdy rozpoczęto 
przyznawanie znaków jakości, to 
wśród pierwszych 12 wyrobów ozna­
czonych było aż 4 z naszej firmy. 
Tradycję dobrej .roboty kontynuuje­
my do dzisiaj. Każdy smoczek ma 
znak jakości „1”. Większość, bo 17 
wyrobów z „Saturna”, legitymuje się 
znakami jakości. Około 71 procent 
całej produkcji stanowi produkcja 
oznaczona znakami jakości. Już wię­
cej znaków nie możemy zdobyć, bo­
wiem pozostałe wyroby nie podlega­
ją kwalifikacji do znaków jakości.

— Prowadzimy wielostopniową 
kontrolę jakości — dodaje Janusz 
Polański. — Mleczko kauczukowe 
badamy codziennie. Gotowy wyrób 
gumowy badamy w laboratorium 
chemicznym (m.in. lepkość), a także 
poddajemy próbom na elastyczność 
i wytrzymałość. Potem bada się — 
przed wysianiem do chałupników — 
wszystkie elementy smoczka. Wresz­
cie przed włożeniem do pudełeczka 
każdy smoczek jest oglądany przez 
pakowacza-brakarza.

Twardo dociekam dalej. Jakość 
techniczna może być dobra, spełniać 
wszelkie parametry, lecz użytkowa 
szwankować. Czy ważne jest w tym 
przypadku wzornictwo?

— Nad kształtem smoczków — 
wyjaśnia prezes Bolesław Mikłasze­
wicz — czuwają specjaliści z Insty­
tutu Matki i Dziecka. Do niedawna 
używało się smoczków z koniuszka­
mi (tymi do ssania) okrągłymi. Le­
karze orzekli, że koniuszek ten po­
winien mieć kształt „kopytka”, aby 
oseski nie nabywały wady zgryzu. 
A więc przestawiliśmy się na wy­
łączną produkcję ortodontycznych 
smoczków.

Odnotujmy na marginesie Intere­
sujące zjawisko. Mimo, iż lekarze za­
lecają stosowanie ,Jsopytkowych” 
smoczków, wiele matek usiłuje za 
wszelką cenę — z komisu, drogami 
„importu rodzinnego” — zdobyć , za­
graniczne smoczki z czubkiem okrąg­
łym. Skąd się to wzięło, nie potra­
fiłem dociec. Czyżby mit, że każdy 
wyrób zagraniczny jest lepszy?

Zwróćmy tu znów uwagę, że pol­
skie wymogi względem wyrobów dla 
niemowląt należą do najostrzejszych 
w świecie. Wiele zagranicznych 
smoczków w ogóle nie mogłoby być 
dopuszczone do sprzedaży na naszym 
rynku. Zaś smoczki ortodentyczne 
produkuje poza Polską jedynie RFN, 
Wielka Brytania i Szwajcaria.

Zwrócił ktoś uwagę „Saturnowi”, 
że gumki przegryzają dzieci i opraw­
ka staje się bezużyteczna. A więc do 
kompletnego „gryzaczka" dołącza «lę 

zapasowy „wkład” gumowy na wy­
mianę. Ktoś inny z kolei domagał 
się plastikowej oprawki, która chro­
niłaby ustnik przed zakurzeniem 
i pobrudzeniem. Firma zaczęła więc 
produkować „gryzaczki” z ochrania­
czem „Saturn I” (plus zapasowy 
wkład — za 12,50 zł). A jeszcze ktoś 
inny uznał, że bardzo , szybko zuży­
wają się smoczki butelkowe, więc 
teraz sprzedaje się też po dwie sztu­
ki w jednym opakowaniu (5,80 zł).

Poruszmy jeszcze ważną sprawę — 
trwałość. Smoczki trzeba wygotowy­
wać, a guma, jak wiadomo, wysokich 
temperatur nie lubi. Również gdy 
wyrób gumowy leży dłużej, to sta­
rzeje się. Dotychczas — tak na 
wszelki wypadek — dawał producent 
gwarancję tylko na jeden rok. Obec­
nie, po opanowaniu do perfekcji tech­
nologii i po przeprowadzeniu wszech­
stronnych badań, gwarantuje się 
dobrą jakość na okres dwóch lat. 
Ważne to przy gromadzeniu smocz­
ków na zapas w domu oraz powsta­
waniu zapasów w obrocie towaro­
wym.

A ile ich powinno się produkować? 
Wszak liczbę noworodków znamy. 
Można chyba wyliczyć ile „przeżu­
je” smoczków jeden osesek. Nikt te­
go nie liczył dokładnie, ale prymi­
tywnie szacowano, że każdy młody 
obywatel zużyje 35-40 smoczków. 
A więc w sumie powinniśmy chyba 
produkować i rozprowadzać około 
30 milionów smoczków.

Aktualny asortyment smoczków:, 
trzy rodzaje butelkowych — dla no­
worodków, niemowląt i na tzw. bu­
telki spacerowe, oraz dwa rodzaje 
zabawowych — „gryzaczek” zwykły 
i z ochraniaczem. Raptem pięć ro­
dzajów. Między Bogiem, a . prawdą 
wszystkie Z nich powinny być w 
sklepach i kioskach w każdej miej­
scowości.

Więc w czym rzecz, źe ich nie ma?

Dystrybucja

Coraz bardziej wychodzi na to, że 
„błąd” tkwi w dystrybucji, w nie­
chęci do handlowania tego typu 
dyrdymałkami. Znów skrupulatnie 
dociekam.

Dwaj główni odbiorcy, „Ruch” 
i „Cefarm”, zamawiają smoczki cent­
ralnie i sami sobie dzielą na rejony, 
województwa itd. Przedsiębiorstwa 
„Społem”, ;,Samopomocy Chłop­
skiej” i inne kupują smoczki na 
giełdach i targach w Poznaniu.

„Saturn” otrzymuje z tych wszyst­
kich firm spis adresowy — kilka ty­
sięcy pozycji — i wysyła tym od­
biorcom towar bezpośrednio. Są to 
rejonowe bądź terenowe hurtownie 
lub podhurtownie.

Weźmy rejon Suwałk. Smoczki dla 
sieci „Ruchu” i „Ceframu” dostar­
czane są via Białystok. „Społem” ma 
magazyn w Giżycku. Gdzie „Samo­
pomoc Chłopska” ma magazyn — 
nie udało się ustalić. I teraz jeśli 
w sklepach' (bądź hurtowni) jednego 
z tych przedsiębiorstw zabraknie 
akurat smoczków, to „pożyczyć” ich 
nie mogą od sąsiada. Piszą do swo­
ich przedsiębiorstw, albo omijają 
szczeble pośrednie i kołatają do 
„Saturna” bezpośrednio.

Zróbmy tu przytyk samej spół­
dzielczości inwalidów, która posiada 
też własną sieć handlową. W sklepi­
kach HSI w ogóle się sprzedaży 
smoczków nie prowadzi, nie mówiąc 
już o wzorcowej sprzedaży wszyst­
kich asortymentów.

O ile poprzednio brano od nas — 
mówi Wojciech Sobota — każdą 
ilość smoczków i to od ręki, to obec­
nie nie możemy robić wysyłek wy­
przedzających. Dostawę a conto 
przyszłego kwartału wolno wysłać 
z dwutygodniowym tylko wyprze­
dzeniem. Inaczej odbiorcy nie wez­
mą.

Kolejnym powodem omawianych 
kłopotów są konsekwencje wynika­
jące z rozszerzenia się mitu o nad­
miarze. Powstał on chyba w dużych 
hurtowniach, gdzie rzeczywiście od­
łożyły się zapasy. Ale powodem tego 
odłożenia nie jest przesycenie ryn­
ku, tylko określone kłopoty z roz­
prowadzaniem wyrobów do detalu, 
np. transportowe. Konsekwencją 
dalszą jest ostrożniejsze zamawianie 
dostaw. Z kolei przedsiębiorstwo, 
które szybko rozsprzeda zamówioną 
małą partię — musi czekać na ko­
lejną przesyłkę. To trwa — ciągłość 
sprzedaży zostaje złamana. I tak 
w kółko.

Najbardziej zbliżonym do prawdy 
powodem braku smoczków w deta­
lu — do czego przyznaje się zresztą 
„Ruch” — jest niechęć właśnie de- 
talistów do handlowania smoczkami. 
Cena jednostkowa i marża jest ma­
ła, zaś wyrób jest stosunkowo ob­
jętościowy i zabiera dużo miejsca. 
Zysk jest niewielki — zachodu du­
żo. Więc lepiej nie zamawiać, bądź 
zamawiać symboliczne ilości.

— Radykalnym wyjściem z sy­
tuacji — oświadcza prezes Bolesław 
Mikłaszewicz — jest uznanie smocz­
ków za artykuł ważny i wciągnie­
cie go na tzw. listy minimum asorty­
mentowego. Oznaczałoby to, że w 
każdym punkcie detalicznym powi­
nien być obowiązkowo. Tak jak ga­
zety, mydła, pasty do zębów itp. 
artykuły muszą być w każdym kio­
sku. Wystąpiliśmy z takim wnio­
skiem do resortu handlu. Liczymy — 
chyba dla dobra ogółu — na pozy­
tywne jego załatwienie.

Jest to oczywiście wyjście racjo­
nalne, ale też przyznać trzeba, źe ra­
czej o charakterze nakazu admini­
stracyjnego. Dopiero nakaz, a potem 
systematyczne kontrole mogą wymu­
sić na ociężałym aparacie dystrybu­
cyjnym prawidłowy obieg od produ­
centa do nabywcy. Czy nie można 
byłoby jakoś inaczej nakręcać me­
chanizmów?

listy

„Bomba” 
czeka
na 
rozbrojenie

W związku z artykułem red. Iwo­
ny Jacyny pt. „»Bomba« nad uję­
ciem” („Ż.G.” nr 1/1980), Departa­
ment' Inwestycji i Utrzymania Ru­
chu Ministerstwa Leśnictwa i Prze­
myślu Drzewnego informuje:

Stwierdzenia dotyczące wpływu 
ścieków z Warszawskich Zakładów 
Papierniczych w Konstancinie-Je­
ziornie na ujęcie dla Warszawy, a 
także długiego okresu realizacji mo­
dernizacji oczyszczalni ścieków w 
tym zakładzie są słuszne i zgodne 
z opinią ministerstwa.

O wprowadzenie do planu budo­
wy oczyszczalni ścieków resort za­
biegał cd 1974 r. Z braku wykonaw­
cy robót rozpoczęcie tego zadania 
było przesuwane przez 5 kolejnych 
lat. Dopiero we wrześniu 1978 r. 
uzyskano zgodę na rozpoczęcie tej 
budowy w IV kwartale 1978 r. War-~ 
tość kosztorysowa tego zadania wy­
nosi ogółem 84,7 min zł, w tym ro­
boty 43,9 min zł. Od początku budo­
wy do końca 1979 r. poniesiono na­
kłady ogółem 12,2 min zł, w tym 
roboty 0,3 min zł.

W roku 1979 generalny wykonaw­
ca, tj. Warszawskie Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynieryjnych Budownictwa 
Przemysłowego „Hydrocentrum-1” 
praktycznie nie kontynuowało ro­
bót — mimo interwencji na różnych 
szczeblach podejmowanych przez za­
kłady, zjednoczenie i ministerstwo. 
Dopiero w styczniu br. Przedsiębior­
stwo Budownictwa Hydrotechniczne­
go, Robót Fundamentowych i Re­
montu Sprzętu „Energopol IH” przy­
stąpiło do robót palowych pod osad­
niki. Zgodnie z załącznikiem nr 8 do 
uchwały 184/79 Rady Ministrów z 
1 grudnia 1979 r. o narodowym pla­
nie społeczno-gospodarczym na 1980 
rok, nakłady na 1980 r. wynoszą 
ogółem 20 min zł, w tym roboty 
10' min zł. Termin zakończenia bu­
dowy został ustalony na styczeń 1982 
roku.

mgr inż 
ANDRZEJ STĘPNIAKOWSKI 

dyr. Dep. Inwestycji 
i Utrzymania Ruchu 

Min. Leśnictwa i Przem. Drzewnego

„Łukson” 
plus 
„Aba”

W związku z notatką zamieszczo­
ną w rubryce „W interesie konsu­
menta” („2.G.” nr 1/1980) pt. „Wy­
parowanie «Luxonu»” — Departa­
ment Przemysłu Lekkiego i Chemi­
cznego Państwowej Komisji Cen 
wyjaśnia:

Pasta „Luxon” — środek do czy­
szczenia naczyń kuchennych i urzą­
dzeń sanitarnych, zł 5,50 za pudełko 
200 g oraz pasta „Aba” — myjąco- 
-polerująca urządzenia sanitarne, 
zł 17 za pudełko 250 g — są produko­
wane i dostarczane na rynek w ilo­
ściach wynikających ze zdolności 
produkcyjnych oraz dostawy surow­
ców, materiałów i opakowań (np. 
z powodu braku w III kwartale 1979 
roku mączki skaleniowej produkcja 
pasty „Luxon” została wstrzymana).

W 1980 r. producenci przewidują 
dostarczenie na rynek: pasty „Lu­
xon” w opakowaniu 200 g ok. 3 min 
sztuk i pasty „Aba” w opakowaniu 
250 g ok. 1 min sztuk.

Według informacji producenta, w 
1979 r. dostawy rynkowe pasty „Lu­
xon” wyniosły 3,6 min sztuk.

Przy równolegle produkowanych 
wyrobach klient ma możliwość wy­
boru towaru, tym bardziej że plan 
produkcji „Luxonu” jest 3-krotnie 
wyższy od planu produkcji „Aby”.

Należy nadmienić, że według oce­
ny dystrybutora — ZSS „Społem” — 
w grupie środków do czyszczenia 
i szorowania nie ma pełnego pokry­
cia zapotrzebowania rynku.

Utrzymywanie w produkcji obu 
omawianych środków wskazuje, że 
różnica cen nie powoduje wycofania 
jednego na rzecz drugiego. Należy 
dodać, że relacje cen obu środków 
są niemal identyczne jak koszty ich 

I produkcji.
Nie ma wątpliwości, że rynek po­

winien być zaopatrzony w szeroki 
asortyment środków — zarówno pro­
stych i tanich, jak i droższych, o 
podwyższonym standardzie.

mgr JANUSZ WODZIŃSKI 
dyr. Dep. Przemysłu Lekkiego 

i Chemicznego PKC

Sprostowanie
W numerze 9 (2.III.1980) pt. 

„Od kraksy do kasy” zamieści­
liśmy informację Oddziału Wo­
jewódzkiego PZU w Warszawie 
dotyczącą odszkodowań z tytułu 
obowiązkowych ubezpieczeń ko­
munikacyjnych. podpisie pod 
tą informacją błędnie zostało 
wydrukowane nazwisko dyrek­
tora oddziału. Powinno być: 
Jerzy Stępiński.

Przepraszamy bardzo.
REDAKCJA
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WYPOCZYNEK
PRZED
T W WIGOREM ?
STEFAN BOSIACKI

Zatrudnienie pracowników za­

miejscowych w gospodarce 

narodowej jest obiektywnym 

zjawiskiem społeczno-ekono­

micznym występującym we

HOTELE 
CZY

wszystkich krajach, w których 

nastąpiła rozbieżność w roz­

mieszczeniu miejsc pracy i 

miejsc zamieszkania.

DOWOZY
LUCYNA KOWALCZYK

Czas wolny — pojęcie, które 
w ostatnich latach zrobiło na 
całym świecie niebywałą kar­
ierę, absorbując umysły teore­
tyków i praktyków gospodar­
czych, stało się przedmiotem 
zainteresowania również w 
naszym kraju. W toczącej się 
dyskusji nad perspektywicz­
nym modelem konsumpcji na 
ogół zgodnie podkreśla się, że 
obok podstawowego komplek­
su potrzeb żywnościowych, 
mieszkaniowych i w zakresie 
ochrony zdrowia, zasadni­
czego znaczenia nabierają 
potrzeby związane z czasem 
wolnym.

Konsekwentnie realizowana 
od wielu lat polityka zwiększa­
nia czasu wolnego, między inny­

mi przez skracanie tygodniowego 
wymiaru czasu pracy, wprowadzenie 
wolnych sobót, czy wreszcie przez 
wydłużanie urlopów wypoczynko­
wych oraz równoległy wzrost docho­
dów ludności powodują z roku na 
rok dynamiczny wzrost konsumpcji 
dóbr i usług czasu wolnego. Wed­
ług danych Głównego Urzędu Sta­
tystycznego spożycie przez ludność 
dóbr i usług związanych z kulturą, 
sportem, turystyką i wypoczynkiem 
było w roku 1978 prawie pięciokrot­
nie wyższe w porównaniu do roku 
1960. Szacuje się, że obecnie kon­
sumpcja dóbr i usług służących za­
gospodarowaniu czasu wolnego sta­
nowi około 8—10 proc, ogólnego spo­
życia. Jest to już udział znaczący 
w całokształcie wydatków konsump­
cyjnych ludności, ale w porównaniu 
do innych krajów osiągnięty poziom 
tego typu wydatków jest bardzo 
niski.

Przyczyny tego stanu rzeczy tkwią 
w co najmniej dwóch sferach. Po 
pierwsze — w ukształtowanych 1 
powszechnie przyjętych w naszym 
społeczeństwie wzorcach spędzania 
czasu wolnego, a po drugie — , w 
poziomie i strukturze podaży dóbr 
i usług związanych z zagospodaro­
waniem czasu wolnego. Istotnym 
również czynnikiem determinującym 
wielkość oraz strukturę konsumpcji 
dóbr i usług czasu wolnego jest ba­
za urządzeń rekreacyjno-turystycz­
nych, sportowych i kulturalnych, 
która określa w jakimś stopniu tak­
że wzorce spędzania czasu wolnego.

Cóż bowiem z tego, że coraz więk­
szą popularnością cieszy się u nas 
gra w tenisa, że mamy coraz więk­
szą podaż sprzętu tenisowego, kiedy 
brakuje nadal kortów do gry. Z 
tego powodu wielu potencjalnych 
„mistrzów rakiety" rezygnuje z tej 
formy aktywnego wypoczynku. W 
ten sposób i inny sposób (brak ba­
senów, lodowisk, itp.) zaprzepaszcza 
się niejako z góry efekty prowadzo­
nej od lat akcji popularyzującej ak­
tywne spędzanie czasu wolnego i 
skłania ludzi do siadania przed od­
biornikiem telewizyjnym.

Zarówno badania budżetów czasu 
mieszkańców Polski prowadzone 
przez Główny Urząd Statystyczny, 
jak i wyniki innych badań wskazu­
ją, Iż osiągnięty w ostatnich kilku­
nastu latach przyrost czasu wolnego 
jest prawie w całości przeznaczony 
na oglądanie programów telewizyj­
nych. Lucjan Adamczuk podaje iż 
w roku 1976 udział telewizji W za­
gospodarowaniu czasu wolnego wy­
nosił 41,7 procent, gdy w roku 1969 
— tylko 36,6 procent1). W bada­
niach przeprowadzonych wśród mie­
szkańców miast w roku 1979 przez 
Instytut Handlu Wewnętrznego 1 
Usług oglądanie programów telewi­
zyjnych zajęło pierwszą lokatę w 
hierarchii zajęć czasu wolnego. W 
tej formie spędzania czasu wolnego 
uczestniczyło w roku 1979 blisko 82 
proc, osób w wieku powyżej 18 lat 
zamieszkałych w miastach. Kolejne 
miejsca przypadły w omawianych 
badaniach następującym czynnoś­
ciom: czytanie gazet, czasopism 1 
książek, rozmowy i spotkania towa­
rzyskie, słuchanie radia, spacery, od­
poczynek bierny, słuchanie muzyki 
z płyt, magnetofonu, praktyki i inne 
zajęcia religijne, zamiłowania oso­
biste, hobby, działalność społeczna, 
oglądanie filmów w kinach, czynne 
uprawianie sportu, wycieczki, czyn­
ny udział w zajęciach kulturalnych, 
oglądanie imprez estradowych i 
spektakli teatralnych.

i) J. Cegielski: „Problemy dojazdów do 
pracy” PWN, Warszawa 1977, s. 8 Trze­
ba zaznaczyć, że w Rocznikach Staty­
stycznych GUS brak informacji o wiel­
kości tej grupy zatrudnionych w gospo­
darce narodowej.

2) „Problemy społeczne i ekonomiczne 
zatrudnienia pracowników zamiejsco­
wych w przedsiębiorstwach budowlano- 
-montażowych resortu budownictwa 
i PMB” IOZ1EPB, Warszawa 1979.

3) .Problemy społeczne 1 ekonomicz­
ne...". op cit.

4) I. Ogonowska: „Pracownicy zamiej­
scowi w budownictwie”. ORGBUD, War­
szawa 1973.

Warto zwrócić uwagę na to, że 
wzrósł udział spacerów. W porów­
naniu do wyników badań GUS z 
1976 roku wystąpił prawie trzykrot­
ny wzrost liczby osób uczestniczą­
cych w tego typu zajęciach. Można 
z dużym prawdopodobieństwem 
przyjąć, że wzrost ten wynika po­
średnio z obecnej sytuacji zaopa­
trzeniowej naszego rynku wewnętrz­
nego. Coraz częściej konsumenci łą­
czą ze sobą dwie czynności dobo­
wego budżetu czasu wolnego: zaku­
py (zaliczane do zajęć gospodar-

fot. S. ZUBCZEWSKI

czych) ze spacerem po mieście (czyn­
ność czasu wolnego).

W klasyfikacji czynności wykony­
wanych w czasie wolnym zwracają 
uwagę odległe lokaty takich zajęć 
jak: czynne uprawianie sportu, re­
kreacja, turystyka, czynny udział w 
działalności kulturalnej i artystycz­
nej itd. Są to czynności zaliczane do 
zajęć aktywnych, których znaczenie 
zarówno dla każdego człowieka, jak 
i realizacji celów ogólnospołecznych 
jest ogromne.

Tymczasem badania prowadzone 
w naszym kraju wykazują, że ak­
tywne formy spędzania czasu wol­
nego, mimo podejmowanych maso­
wych akcji popularyzacyjnych, cie­
szą się ciągle marginesowym zainte­
resowaniem społeczeństwa.

Na przykład w roku 1979 zaledwie 
3,5 proc, mieszkańców miast uczest­
niczyło w zajęciach rekreacyjno- 
-sportowych, 1,5 proc, osób czynnie 
uczestniczyło w zajęciach kultural­
nych (np. kółkach plastycznych, 
amatorskich zespołach artystycznych 
itp.), zaś około 11 proc, ogółu miesz­
kańców miast kultywowało swoje 
zainteresowania osobiste (hobby).

Dla porównania: w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej około 11 
proc, mieszkańców uczestniczy co 
dzień w zajęciach sportowo-rekrea­
cyjnych, a ponad 21 proc, zajmuje 
się majsterkowaniem, zajęciami hob­
bystycznymi. Już choćby z tego po­
równania można wyprowadzić wnio­
sek, że model spędzania czasu wol­
nego jest w naszym kraju mało ra­
cjonalny.

Wprowadzenie w ostatnich kilku 
latach dodatkowych dni wolnych od 
pracy zawodowej (wolnych sobót) 
podyktowane zostało potrzebą zwięk­
szania ilości wolnego czasu pozosta­
wionemu społeczeństwu do jego dy­
spozycji. Ale badania prowadzone 
od kilku lat przez Instytut Handlu 
Wewnętrznego i Usług wykazują, że 
wolna sobota w zasadzie jest rów­
nie pracowita, jak każdy inny dzień 
tygodnia. Zmienia się tylko charak­
ter pracy. Z reguły dzień ten jest 
wykorzystywany na wykonanie za­
ległych prac domowych, np. pranie, 
sprzątanie itp. Szczególnie dla ko­
biet pracujących zawodowo wolna 
sobota staje się okazją do nadrobie­
nia zaległych prac domowych.

Charakterystyczne jest to, że w 
wolne soboty korzystanie z różnego 
rodzaju aktywnych form spędzania 
czasu wolnego jest nadal zjawiskiem 
sporadycznym. W skali masowej do­
minuje „telewizyjne - towarzyski” 
model spędzania czasu wolnego. Sy­
tuację w tym zakresie można by 
radykalnie zmienić pod warunkiem 
rozwoju infrastruktury kulturalnej, 
rekreacyjno - wypoczynkowej oraz 
szeroko pojętej infrastruktury usłu­
gowej, która pozwoliłaby także na 
zastąpienie wielu bardzo pracochłon­
nych czynności wykonywanych w 
dni wolne od pracy i przeznaczenie 
tego czasu na rzeczywisty i efek­
tywny wypoczynek.

Jednocześnie konieczne wydaje się 
dalsze upowszechnianie wśród sze­
rokich kręgów społeczeństwa wzor­
ców aktywnego spędzania czasu wol­
nego, a także kształtowanie nawy­
ków takiego właśnie spędzania wol­
nego czasu wśród dzieci i młodzieży. 
W myśl bowiem starego polskiego 
porzekadła „czego się Jaś za młodu 
nie nauczy, tego Jan nie będzie u- 
miał”. Trudno oczekiwać w przy­
szłości powszechnego modelu racjo­
nalnego, aktywnego spędzania wol­
nego czasu, jeśli nie rozpocznie się 
go kształtować już dzisiaj.

Oczywiście na sposób spędzania 
czasu wolnego wpływa podaż dóbr 

i usług służących zagospodarowaniu 
czasu wolnego. Instytut Handlu 
Wewnętrznego i Usług przeprowa­
dził w ubiegłym roku specjalne ba­
dania ankietowe wśród mieszkań­
ców miast na temat oceny zaopa­
trzenia rynku w niektóre artykuły 
żywnościowe i nieżywnościowe. Z 
badań tych wynika, że około 1/3 
ankietowanych ocenia aktualny stan 
zaopatrzenia rynku w sprzęt spor­
towo-turystyczny jako niewystarcza­
jący tak pod względem ilościowym 
jak i strukturalnym. Szczególnie 
krytycznie oceniają zaopatrzenie 
rynku w omawiane artykuły miesz­
kańcy wsi, co wynika prawdopodob­
nie między innymi z niedostatecznej 
sieci placówek handlowych prowa­
dzących sprzedaż sprzętu sportowo- 
turystycznego, zwłaszcza zaś wyspę-' 
cjalizpwanych sklepów lub działów 
w placówkach handlowych zlokali­
zowanych na wsi.

Wyniki badań rynkowych wska­
zują, iż największe trudności z za­
kupem odpowiedniego sprzętu mają 
z reguły mieszkańcy województw 
wysoce zurbanizowanych i uprzemy­
słowionych np. na Śląsku, w War­
szawie i w Wielkopolsce. W regio­
nach tych występują znaczne roz­
piętości między zgłaszanym _ przez 
konsumentów zapotrzebowaniem a 
oferowaną na rynku masą towaro­
wą.

Optymistycznym akcentem prze­
prowadzonych badań może być fakt, 
iż większość ankietowanych uważa, 
że zaopatrzenie rynku w artykuły 
sportowo-turystyczne w ostatnim 
roku było nieco lepsze niż w latach 
ubiegłych. Nie oznacza to bynaj­
mniej zlikwidowania istotnych bra­
ków towarowych w tej branży. Na­
leży jednak podkreślić, iż wspólne 
wysiłki przemysłu i handlu zmierza­
jące do złagodzenia napięć na ryn­
ku sprzętu sportowo-turystycznego, 
zaczynają przynosić pierwsze wi­
doczne efekty, chociaż do stanu peł­
nego zadowolenia jest jeszcze da­
leko.

Znacznie mniej korzystnie przed­
stawia się sytuacja w zakresie usług 
zagospodarowujących czas wolny. W 
wielu jeszcze regionach naszego kra­
ju organizacje i instytucje powoła­
ne do zaspokojenia potrzeb ludności 
w zakresie czasu wolnego nie w 
pełni wywiązują się ze swych obo­
wiązków. Bardzo często pakiet 
świadczeń oferowanych konsumen­
tom jest zbyt ubogi i w zasadzie nie 
pozwala na alternatywny wybór 
form spędzania czasu wolnego, zwła­
szcza rodzinom o relatywnie niż­
szych dochodach. Paradoksem zaś 
jest takie zjawisko, że w wielu 
przypadkach w dni wolne od pracy 
(głównie w wolne soboty) instytucje 
i placówki zajmujące się świadcze­
niem usług o typowo relaksowym i 
rekreacyjno-wypoczynkowym cha­
rakterze są nieczynne.

Utarła się w naszym kraju bar­
dzo niepożądana praktyka, że gesto­
rzy działający pa niwie turystyki, 
rekreacji i szeroko pojmowanego 
wypoczynku koncentrują swoje 
działania przede wszystkim w let­
nim sezonie turystycznym (z wyjąt­
kiem miejscowości podgórskich, 
gdzie sezon trwa w zasadzie cały 
rok). A przecież mamy coraz więcej 
wolnych sobót. Chodzi zatem o to, 
by dla każdego, w zależności od in­
dywidualnych upodobań i możliwo­
ści, znalazła się odpowiednia oferta 
spędzenia czasu wolnego, i to w 
każdej porze roku w formie odbie­
gającej od obecnego „telewizyjnego” 
wzorca wypoczynku.

•)L. Adamczuk: „Gospodarowanie cza­
sem". „Życie Gospodarcze" nr 4/1980.

W Polsce zjawisko to osiągnęło 
poważne rozmiary. W 1973 ro­
ku udział pracowników za­

miejscowych w zatrudnieniu ogółem 
w gospodarce uspołecznionej wyno­
sił 27,4 proc.1). Szczególnie pow­
szechna jest ta forma pozyskiwania 
pracowników w budownictwie. W 
1978 r. udział tej grupy w ogólnym 
stanie zatrudnienia przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych resortu 
budownictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych wynosił 54 proc.*). 
Wiąże się to ze specyfiką tego dzia­
łu gospodarki, a między innymi nie­
ruchomością produktu budowlanego, 
częstymi zmianami miejsca jego rea­
lizacji i ekspansją budownictwa na 
obszary o niższym poziomie rozwo­
ju gospodarczego.

Wielkość zatrudnienia pracowni­
ków zamiejscowych w budownictwie 
jest zróżnicowana w zależności od 
rodzaju wykonywanych przez przed­
siębiorstwo robót oraz lokalizacji 
przedsiębiorstwa. W przedsiębior­
stwach wykonujących roboty z za­
kresu budownictwa ogólnego pra­
cownicy zamiejscowi stanowią 50 
proc, ogółu załogi, t natomiast w 
przedsiębiorstwach realizujących 
obiekty przemysłowe wielkość ta 
wynosi 61 proc. Przedsiębiorstwa zlo­
kalizowane w wielkich aglomera­
cjach w strukturze zatrudnienia ma­
ją 51 proc, pracowników zamiejsco­
wych, podczas gdy przedsiębiorstwa 
zlokalizowane'poza wielkimi aglome­
racjami — 58 proc.8).

Za co się płaci?

Zatrudnienie pracowników zamiej­
scowych w budownictwie pociąga za 
sobą następujące koszty:

— dowozu taborem własnym lub 
wynajętym od przewoźników wy­
specjalizowanych (PKS, MPK itp.);

— dopłat do pracowniczych bile­
tów miesięcznych PKP 1 PKS;

— zakwaterowania w hotelach lub 
prywatnych kwaterach;

— innych świadczeń.

Główną pozycją kosztów są koszty 
dowozu. Składają się na nie zarówno 
koszty dowozu własnym taborem, 
jak i taborem przewoźników wyspe- 
cjalizowanych. Wysokość ich jest 
uzależniona od długości trasy, rodza­
ju środka transportowego, przewoź­
nika 1 stopnia wykorzystania miejsc 
w środkach transportowych. W za­
sadzie całość tych kosztów ponosi 
pracodawca. Odpłatność pracowni­
ków jest symboliczna lub zerowa. 
Do specyfiki dowozu pracowników 
do miejsca pracy należy niskie wy­
korzystanie środków transporto­
wych, które z reguły są wykorzy­
stywane tylko jadąc w jedną stro­
nę, co znacznie podwyższa koszt do­
wozu.

Dopłaty do miesięcznych biletów 
pracowniczych zostały wprowadzo­
ne w 1959 r., w związku ze zmianą 
cen biletów, jaka wtedy miała mie- 
sce. Celem wprowadzenia dopłat by­
ło odciążenie pracowników dojeż­
dżających do pracy od kosztów tej 
podwyżki. Zgodnie z zasadami do­
płat, pracownik pokrywa opłatę mie­
sięcznego biletu pracowniczego na 
kolej w kwocie obowiązującej do 
30 października 1959 r„ różnicę zaś 
w stosunku do obecnej ceny biletu 
dopłaca zakład pracy. Dopłaty przy- 
sługują do miesięcznych biletów ko­
lejowych i autobusowych.

Koszty zakwaterowania w hote­
lach własnych, wynajmowanych 
oraz w kwaterach prywatnych po­
nosi w zasadzie pracodawca. Znacz­
na część pracowników uprawniona’ 
jest do bezpłatnego korzystania z 
hotelu. Nie posiadający takich 
uprawnień uiszczają opłaty na 
rzecz macierzystego przedsiębior­
stwa (zróżnicowane w zależności od 
kategorii hotelu i ilości łóżek w po­
koju), wynoszące od kilku do kilku­
nastu procent faktycznych kosztów 
prowadzenia hotelu.

W skład kosztów zatrudnienia pra­
cowników zamiejscowych wchodzą 
również takie świadczenia ponoszo­
ne przez pracodawcę, jak dodatek 
rozłąkowy, wynoszący 30 zł za każ­
dy kalendarzowy dzień rozłąki, zwrot 
kosztów przejazdu do miejsca cza­
sowego przeniesienia i z .powrotem, 
jednodniowe, bezpłatne zwolnienie z 
pracy (za każdy zakończony mie­
siąc trwania czasowego przeniesie­
nia) na odwiedzenie rodziny oraz 
zwrot związanych z tym kosztów 
podróży. Ponadto przedsiębiorstwo 
wypłaca pracownikom ryczałt w wy­
sokości 10 zł dziennie, jeżeli czas 
przejazdu z miejsca zamieszkania do 
miejsca pracy i z powrotem publicz­

nym środkiem lokomocji przekracza 
2 godziny.

Ile się płaci?

Jak waży omawiany problem na 
kosztach budownictwa? Prześledź­
my analizę kosztów zatrudnienia 
pracowników zamiejscowych na pod­
stawie wyników badań przeprowa­
dzonych w 1978 r. w jednym z przed­
siębiorstw budowlano-montażowych, 
wykonującym obiekty budownictwa 
ogólnego na terenie woj. kieleckie­
go4), które należy do województw 
charakteryzujących się najwyższym 
udziałem pracowników zamiejsco­
wych w strukturze zatrudnienia. W 
badanym przedsiębiorstwie zatrud­
nienie tych pracowników stanowi­
ło 70 proc, ogółu załogi.

Koszty zatrudnienia analizowanej 
kategorii pracowników wynosiły 
18 371 tys. zł. Jest to kwota stano­
wiąca 3 proc, poniesionych przez 
przedsiębiorstwo kosztów produkcji 
i usług lub 23 proc, kosztów ogól­
nych budowy. Obrazuje ona jedną 
z przyczyn ciągle rosnących kosztów 
budownictwa, których budownictwo 
nie wykazuje w ewidencji staty­
stycznej i z których się nie rozlicza.

Struktura kosztów ponoszonych w 
związku z zatrudnieniem pracowni­
ków zamiejscowych wskazuje, że 
główną ich pozycję (77,3 proc.) sta­
nowią koszty dowozu pracowników. 
Następną pod względem wielkości 
pozycją są koszty zakwaterowania 
(19,9 proc.). Najniższe są kwoty wy­
płaconego dodatku rozłąkowego 
i różnego rodzaju ryczałtów. Wiel­
kość ta wynosi 2,8 proc.

Pomimo, że zatrudnienie pracow­
ników zamiejscowych dużo kosztu­
je, to jednak trudno sobie wyobra­
zić sytuację, w której przedsiębior­
stwo budowlane wykonywałoby sto­
jące przed nim zadania produkcyjne 
jedynie przy,pomocy miejscowej siły 
roboczej. W związku z tym warto 
zapytać, która z form pozyskania 
pracowników jest dla przedsiębior­
stwa najtańsza? Dane zaprezento­
wane w tabeli wskazują na bardzo

Koszty zatrudniania pracowników 
zamiejscowych w badanym 

przedsiębiorstwie w 1978 roku

Wyszczególnienie 1978 r.

Koszty zatrudnienia pra­
cowników zamiejscowych 
ogółem (w tys. z?) 18371

w tym: 
— dowóz pracowników 14080
— dopłaty do biletów mie­

sięcznych 90
— zakwaterowanie 3651
— rozłąkowe i ryczałty 550
Liczba pracowników zamiej­
scowych ogółem 917

w tym:
— dowożeni 568
—- dojeżdżający 96
— zakwaterowani 253
Przeciętny roczny koszt za­
trudnienia pracownika za­
miejscowego (w zł) 20000

w tym:
—• dowożonego 25000
— dojeżdżającego 940
— zakwaterowanego 14400
Udział kosztów zatrudnie­
nia pracowników zamiejsco­
wych w kosztach produkcji
i usług (w proc.) 3,0
Udział kosztów zatrudnie­
nia pracowników zamiejsco­
wych w kosztach ogólnych 
budowy (w proc.) 23,0

wysokie koszty ponoszone przez 
przedsiębiorstwo z tytułu dowozu 
pracowników. Koszty te w skali 
rocznej w przeliczeniu na jednego 
dowożonego pracownika wynoszą 25 
tys. zł, eo niejednokrotnie przewyż­
sza 50 proc, jego rocznego wyna­
grodzenia.

Dopłaty do biletów miesięcznych 
kolejowych i autobusowych są naj­
tańszą formą pozyskiwania pracow­
nika. Wielkość ich w skali rocznej 
wynosi w przeliczeniu na jednego 
dojeżdżającego pracownika 940 zł 
1 jest ponad 25 razy niższa od kosztu 
dowozu pracownika.

Roczny koszt zakwaterowania pra­
cownika w hotelu robotniczym wy­

nosił 14 400 zł. Najdroższy jest zatem 
codzienny dowóz pracowników środ­
kami własnymi przedsiębiorstwa lub 
wynajętymi do tego celu od prze­
woźnika wyspecjalizowanego. Wiąże 
się to z niepełnym wykorzystaniem 
miejsc oraz z przebiegiem połowy ki­
lometrów bez pasażerów.

Budować hotel, czy dowozić
Przeprowadzona analiza kosztów 

. zatrudnienia pracowników zamiej­
scowych obejmowała jedynie wydat­
ki pieniężne ponoszone przez przed­
siębiorstwo w związku z ich zatrud­
nieniem, a nie brała pod uwagę ca­
łokształtu skutków ekonomicznych i 
społecznych różnych form pozyski­
wania tej grupy pracowników. Aby 
odpowiedzieć na postawione pyta­
nie: budować hotele czy dowozić — 
trzeba uwzględnić „jakość” poszcze­
gólnych pracowników oraz społeczne 
koszty ich dowozu.

Przeprowadzone badania wykaza­
ły, że pracownik mieszkający w ho­
telu ma tę przewagę nad pracow­
nikiem dowożonym lub dojeżdżają­
cym, że nie spóźnia się do pracy 
z powodu opóźnień środków loko­
mocji, nie jest przemęczony podróżą, 
w mniejszym stopniu ulega wypad­
kom przy pracy, jest zdrowszy, bar­
dziej zdyscyplinowany oraz pracuje 
z większą wydajnością. A przecież 
o to chodzi, aby pracownik nie od­
czuwał trudów dowozu oraz wydaj­
nie pracował.

W związku z tym nasuwa się wnio­
sek, że kierunkowym rozwiązaniem, 
które należy realizować w miarę 
możliwości jak budowa hoteli, a je­
żeli już pracowników dowozić, to 
tylko z miejscowości Odległych od 
miejsca pracy o 15—20 km. Można 
oczywiście postawić pytanie, czy 
wszyscy pracownicy zamieniliby co­
dzienny dojazd na mieszkanie w ho­
telu robotniczym. Otóż obecnie pra­
cownicy zamiejscowi to już nie tyl­
ko chłcipo-robotnicy, pracujący jed­
nocześnie w gospodarstwie rolnym 
i na budowie. Są to w znacznym 
stopniu ludzie- bardzo młodzi (40 
proc, z nich nie przekroczyło 30 ro­
ku życia), dla których podstawowym 
źródłem utrzymania jest praca na 
budowie. A ci chętnie zamieszkali­
by w miejscu pracy.

Za budową hoteli, które elimino­
wałyby codzienne dowozy przema­
wiają także inne argumenty. Przede 
wszystkim koszt czasu i trudu po­
konywania przestrzeni przez pra­
cowników w ich codziennych do­
jazdach „dom — miejsce pracy”, wy­
rażony w płacy roboczej za czas 
przejazdu w obie strony. W rachun­
ku tym wziąć należy pod uwagę 
również marnotrawstwo usług 
transportowych, źle wykorzystywa­
nych wskutek nieracjonalnego uży­
tkowania taboru samochodowego, 
zmniejszającego środki transportowe, 
które przeznaczyć można tu na ogól­
ne cele poprawy usług transporto­
wych. Dodać do tego trzeba tak­
że straty niewymierne, powsta­
jące w wyniku pogarszania się 
zdrowotności pracowników dojeż­
dżających do pracy.

Olbrzymie kwoty pieniężne wy­
datkowane przez przedsiębiorstwa 
budowlane na codzienne dowozy 
pracowników to pieniądze wydawa­
ne mało efektywnie. Usługi świad­
czone nie pozostawiają żadnych ma­
terialnych wartości. Tymczasem 
środki wydatkowane na budowę ho­
teli robotniczych są materializowa- 
ne w formie obiektów trwałych, 
które mogą być użytkowane przez 
dziesiątki lat. Nie tylko przez pra­
cowników, dla których zostały wy­
budowane. Hotel wybudowany dla 
pracowników realizujących obiekt 
budowlany może być po zakończe­
niu budowy użytkowany np. przez 
załogę zatrudnioną przy eksploata­
cji obiektu. Hotel zresztą nie zawsze 
musi mieć takie przeznaczenie dla 
jakiego został wybudowany. Można 
przecież hotele budować jako typo­
we budynki mieszkalne, które wów­
czas gdy już nie są potrzebne jako 
czasowe zakwaterowania mogą być 
użytkowane jako mieszkania.
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W najbliższych latach czeka nas wiele zadań modernizacyj­
nych. W przemyśle, budownictwie mieszkaniowym, służbie 
zdrowia, obiektach użyteczności publicznej. Różne zadania 
kryjq się pod tym pojęciem, a nierzadko- są one trudniejsze 
niż wybudowanie nowego obiektu. Na konkretnym przykła­
dzie modernizacji warszawskiego szpitala na Solcu pokazuje­
my, jak wielkie problemy wiqżq się z takim przedsięwzię­
ciem.

Uporać się z tymi problemami, to znaczy odpowiedzieć w 
przypadku każdego obiektu na pytanie - ile ta modernizacja 
kosztuje i jak kształtuje się wysokość poniesionych nakładów 
w porównaniu z nowq inwestycją?
Jeśli bowiem nie zyskujemy na nakładach, to być może mo­
dernizację uzasadnia czas. Nie jest przecież obojętne, czy na 
szpital czekać trzeba będzie 10 lat, czy dwa lata. Może właś­
nie dzięki modernizacji otrzymamy tak bardzo potrzebne łóżka 
szpitalne.
Do modernizacji, jak wynika z zamieszczonego materiału, 
„ustawić” trzeba cały aparat inwestycyjno-projektowo-wyko- 
nawczy. „Ustawić” frontem. Bo najbardziej nośne argumenty 
społeczno-ekonomiczne nie uczynią nam modernizacyjnej 
wiosny, jeśli wszyscy będą ją od siebie odpychać. Tak jak to 
właśnie wynika z przedstawionego tu przykładu modernizacji 
jednego szpitala.

! Z TÓRĘDY można wejść do szpi- 
tata? — Usiłowałem dowiedzieć 
się od kobiety objuczonej zaku­

pami, a więc zapewne mieszkającej 
w pobliżu. Usiłowałem, gdyż przeje­
żdżający tuż obok pociąg podmiejski 
zagłuszał słowa. — Wskazała bramę, 
do której wiodły biało-szare ślady, 
jakie zawsze zostawiają samochody 
wiozące materiały na budowę. _

Szgital Miejski nr ’8 przy ul/Solec 
03 w Warszawie jest od czterech lat 
placem budowy. Posesja, na której 
stoi szpital tak naprawdę, to średniej 
wielkości podwórko.^- zatarasowana 
jest prawie całkowicie przez dwa sa­
mochody. Jeden przywiózł materia­
ły budowlane, drugi delikatną apa­
raturę medyczną, zapakowaną w 
skrzynie z napisami w różnych ję­
zykach. Okoliczność ta wskazuje, że 
prowadzone są równolegle roboty 
budowlane i montaż urządzeń. Pod­
wórko pokryte jest substancją będą­
cą mieszaniną ziemi i wszystkich 
komponentów niezbędnych w sztuce 
budowlanej.

Powierzchnia tego „wybiegu” zo­
stała dodatkowo ograniczona przez 
nowo zbudowane obiekty: budynek 
techniczny, który mieści m. in. kot­
łownię, stację uzdatniania wody, ma­
gazyny, a ponadto tlenownię, skład 
opalu, wentylatornię, skład paliw 
płynnych. Wszystkie te instalacje, 
urządzenia i wymienione obiekty 
stanowią fragment modernizacji, 
której został poddany szpital na 
Solcu.

Decyzja bez pokrycia
Wchodząc na plac budowy, dość 

dużo wiedziałem o tym osobliwym 
z wielu względów przedsięwzięciu, 
które — podejrzewam — jest zja­
wiskiem typowym dla remontów 
szpitali.

Szpital na Solcu zbudowano w 
1890 r., a ściślej mówiąc, zbudowano 
wówczas fabrykę obuwia. O dalszych 
jego losach milczą kroniki, aż do lat 
trzydziestych, kiedy to farbyka obu­
wia przebudowana została na Szpi­
tal Ubezpieczalni Społecznej. Po 
wojnie był on jednym ze stołecznych 
szpitali miejskich. Czterdzieści lat 
eksploatowało się go bez żadnych za­
biegów modernizacyjnych. Zmiany 
jakich dokonywano-polegały najczę­
ściej na dostawianiu „na siłę” łóżek. 
W latach sześćdziesiątych oceniono, 
że stopień zużycia szpitala przekro­
czył granice dopuszczalne zarówno w 
świetle obowiązujących przepisów, 
jak i w kategoriach zdrowego roz­
sądku. Średnia powierzchnia przy­
padająca na łóżko wynosiła 3,9 m 
kw., podczas gdy przepisy określają 
jako minimum 6 m kw. Znacznemu 
zużyciu uległy instalacje centralnego 
ogrzewania, wodno-kanalizacyjne, e- 
lektryczne, telefoniczne oraz wenty­
lacyjne. W ogóle nie istniały wyma­
gane obecnie urządzenia sygnaliza­
cyjne, tlenowe oraz wentylacyjne, 
które powinny być zainstalowane we 
wszystkich pomieszczeniach zabie- 
gowo-diagnostycznych. Układ funk­
cjonalny ciągów komunikacyjnych 
nie odpowiadał ani wymaganiom od­
powiednich przepisów, ani potrze­
bom.

Zapadła więc decyzja o wykonaniu 
remontu kapitalnego oraz częściowej 
modernizacji szpitala. Pierwszą in­
wentaryzację wykonano w 1967 r. a 
dokumentację w 1972 r. Gdy jednak 
porównano kosztorysową wartość 
zaplanowanych robót z możliwościa­
mi „przerobowymi” ewentualnych 
wykonawców okazało się, że cała o- 
peracja musi potrwać około 6 lat. 
Oczywiście nikt się na'to nie chciał 
ani nie mógł zgodzić. Przez 4 lata 
trwała „przepieranka”. Remont wy­
padał z kolejnych planów. W końcu 
jednak problem rozstrzygnięto. Ge­
neralnym wykonawcą’ mianowano 
(nie sądzę, żeby tu w grę wchodziła 
dobrowolna umowa) Miejski Kombi­
nat Modernizacyjno-Budowlany. 
Prawdopodobnie w celu zdopingowa­
nia wykonawcy do ochoczej i żwawej 
pracy skrócono mu czas wykonania 
z pierwotnych 6 lat do 30 miesięcy 
i jako termin zakończenia zanoto­
wano na wszystkich szczeblach datę 
31.07.1978 r. Nikt tego oficjalnie nie 
powiedział, ale sądzę, że nie trakto­
wano tej „umowy” za możliwą do 
wykonania. Tym bardziej, że w cią­
gu tych kilku lat, jakie minęły od 
pierwszej decyzji o remoncie do roz­
poczęcia robót, zasadniczo nogorszył 
się stan techniczny obiektu i jego 
wyposażenia. Była to pierwsza prze­
słanka do zwiększenia zakresu 
przedsięwzięcia w stosunku do za­
łożeń pierwotnych. Tak się też sta­
ło. Stopniowo wzrastał zakres robót, 
a stopni było wiele ku utrapieniu 
wszystkich, a przede wszystkim wy­
konawcy.

Miejskie Biuro Projektów „War- 
-Cent” dostosowywało dokumentację 
do nowych założeń. Jest to określe­
nie mało precyzyjne, gdyż założenia 
zmieniały się często. Z różnych powo­
dów. Nikt już chyba nie wierzył w 
realność terminu ostatecznego, ale 
wykonawcę przynajmniej formalnie 
obowiązywał. Odtworzenie ówczes­
nej „szarpaniny” budowlanych, któ­
rzy mieli wykonać to co niemożliwe, 
byłoby ciekawe ze względu na dra­
maturgię sytuacji i pouczające, po­
wiedzmy, ze względów ogólnych. Da­
rujmy sobie jednak te emocje i 
przejdźmy do sytuacji, kiedy wszy­
stko się trochę uspokoiło — to zna­
czy gdy minął z wiadomym skutkiem 
fatalny termin.

Kolejne przymiarki
Wówczas dokonano analizy zasz­

łości i na podstawie zachowanych 
dokumentów możemy sobie odtwo­
rzyć ocenę pierwszego etapu moder­
nizacji, który to termin zastąpił do­
tychczasową nazwę całego przedsię­
wzięcia traktowanego . początkowo 
jako remont.

Otóż z tej oceny wynika, że roz­
poczęcie robót, modernizacyjnych na­
stąpiło 9 lat po wykonaniu inwen­
taryzacji, co spowodowało pogor­
szenie stanu budynku 1 pociągnęło za 
sobą dodatkowe roboty. Ponadto w 
pierwszej fazie wykonywania remon­
tu, czyli gdy odsłonięto „wnętrze” 
konstrukcji, okazało sie, że stan bu­
dowli jest daleko gorszy, niż sądzo­
no poprzednio. A więc wstępna doku­
mentacja okazała się niekompletna.

MODERNIZACJA

ANORZŁI CHMURA
Również zmienił się poważnie „kom­
plet” powinności wykonawcy. Wy­
nikły stąd oczywiście określone skut­
ki finansowe.

Na którymś z etapów założeń pro­
gramowych zapadła decyzja o całko­
witej wymianie sprzętu i aparatury 
medycznej. Stało się to wprawdzie 
przed, rozpoczęciem budowy, ale by­
ła do decyzja o charakterze strate­
gicznym. Powiedziano „wymieniamy”, 
ale nie wskazano co na co, za ile i 
kiedy. Stosowny dokument kwituje 
te zaszłości następującym stwierdze­
niem: „... bliższe określenie typu a- 
paratury i związane z tym roboty do­
datkowe wynikły w terminie póź­
niejszym ze względu na dostępność 
konkretnej aparatury na rynkach 
krajowych i zagranicznych”. Od sie­
bie dodam, że od chwili obecnej nie 
wszystko „wynikło”, mimo że do 
trzeciego i chyba tym razem ostat­
niego terminu pozostało niecałe 4 
miesiące.

Znając tę historię udałem się do 
Kombinatu Modernizacyjno-Budow- 
lanego. Trochę z obowiązku dzien­
nikarskiego, a trochę z ciekawości, 
jak czują się ludzie, których wpusz­
czono w takie „maliny”. Odnotujmy 
w tym miejscu kilka podstawowych 
danych dotyczących kombinatu, co 
pozwoli na lepszą ocenę jego poczy­
nań w interesującym nas zakresie na 
tle pozostałych obowiązków i możli­
wości.

MKMB działa na terenie Warsza­
wy oraz w tzw. paśmie zachodnim 
stołecznego województwa. Roczna 
wartość produkcji i usług wynosi 
ponad 418 min zł. Wykonuje rów­
nież nowe inwestycje, ale przede 
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wszystkim remonty i modernizacje. 
Jego najbardziej znaczącymi klien­
tami są: Stołeczne Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Gospodarki Miesz­
kaniowej, Wydział Zdrowia, Kurato­
rium Oświaty i Wydział Handlu. W 
kombinacie działają trzy zakłady. 
Zatrudnia 1130 osób.

Jesteśmy więc w Kombinacie Mo- 
dernizacyjno-Budowlanym. Odnio­
słem wrażenie, że ludzie, którzy zaj­
mują się tam remontem szpitala na 
Solcu, są nim poważnie zmęczeni. 
Wierzą jednaic, że obowiązujący o- 
becnie termin jego ukończenia — 
30.06.1980 r. będzie dotrzymany i roz- 
poczną „nowe życie”. Swoje uwagi 
na temat przebiegu tej modernizacji 
sformułowali mniej więcej w sposób 
następujący: Szpital na Solcu jest o- 
biektem nietypowym, jak zresztą 
wszystkie szpitale warszawskie zbu­
dowane przed wojną. Rozwiązania 
konstrukcyjne i zastosowane mate­
riały stanowią niewiadomą do chwili 
odkrycia poszczególnych fragmen­
tów konstrukcji. Modernizacja ta­
kiego obiektu zawsze związana jest z 
ryzykiem wystąpienia nieprzewidzia­
nych utrudnień i kolizji. W konkret­
nym przypadku ryzyko było tym 
większe, że projekt, a przede wszyst­
kim inwentaryzacja, wykonane zosta­
ły kilka lat przed rozpoczęciem ro­
bót, a więc nie odpowiadały stanowi 
faktycznemu. W tym czasie zmienił 
się również szereg normatywów, co 
dodatkowo wpłynęło na dezaktuali­
zację dokumentacji.

W toku robót wynikło szereg nie­
przewidzianych zjawisk, jak woda 
podskórna, braki izolacji przeciw­
wilgociowej, kolizje istniejących 

konstrukcji I projektowanych insta­
lacji. Jeśli dodać do tego ewidentne 
pomyłki lub wadliwe wprost roz­
wiązania projektowe, to obraz trud­
ności wykonawców będzie prawie 
pełny. Prawie, gdyż każde z wy­
mienionych zjawisk, wymagało kon­
sultacji fachowców i zmian projek­
tu, co z kolei powodowało zahamo­
wania prac.

Wzrastał równocześnie zakres rze­
czowy robót. Według pierwotnego 
kosztorysu ich wartość określono na 
około 35 min zł. W 1978 r. opero­
wano już kwotą 80 min zł, a obec­
nie wiadomo, że rzeczywiście będzie 
około 110 min zł. Uwzględniając na­
wet wzrost cen materiałów, oznacza 
to, że rozmiar prac wzrósł przeszło 
dwukrotnie. W takiej sytuacji staje 
się nieaktualna cała organizacja ro­
bót i wszelkie terminy, nie mówiąc o 
tym, że zdezorganizowało to pracę 
kombinatu na innych obiektach. Zda­
niem fachowców z MKMB to po­
szerzenie zakresu rzeczowego robót 
mogłoby być podstawą do zwięk­
szenia czasu modernizacji o 2500 dni! 
To znaczy, że normatywny termin 
zakończenia przypadałoby na 31.05. 
1984 r.

Na skutek różnych działań i prze- 
ciwdziałań ustalono jednak harmo­
nogram na zasadzie mierzenia sił na 
zamiary, który przewidywał skróce­
nie robót budowlanych i zakończenie 
prac na dzień 15.12.1979 r. Ale na­
kład owych „sił” był nadal trudny do 
określenia. M. in. zgodnie z oświad­
czeniem biura projektów przyjęto, że 
dokumentacja jest już kompletna. 
Okazało się jednak, że był to opty­
mizm bez pokrycia. Nastąpiły dalsze 

zmiany w projekcie. Warszawski 
„Instal”, który wykonywał bardzo 
ważne roboty w zakresie wentylacji 
mechanicznej, nie zgodził się dosto­
sować do przyspieszonego harmono­
gramu. Wynik tych korowodów jest 
już znany. Obowiązujący, chyba tym 
razem rzeczywisty finał nastąpi 30.VI. 
1930 r.

Przepychanka
Cała ta historia wzbudziła we 

mnie liczne, delikatnie mówiąc, wąt­
pliwości. Poprosiłem więc o rozmo­
wę dr. Macieja Grochowicza — dy­
rektora soleckiego szpitala, dla któ­
rego ta modernizacja jest chyba rów­
nocześnie niebagatelnym fragmen­
tem osobistego życiorysu. W trakcie 
rozmowy odtworzyliśmy pewne fak­
ty, o których już była mowa. Ale po­
zostały wątpliwości natury ogólnej. 
Ta część dialogu była mniej więcej 
taka:

— Czy opłacało się w ogóle podej­
mować to karkołomne przedsięwzię­
cie? W tym czasie można było prze­
cież wybudować nowy szpital.........

— Byli przeciwnicy remontu. Zda­
wano sobie sprawę z niefortunnej 
lokalizacji obiektu, który położony 
jest tuż przy linii kolejowej. Ja jed­
nak z uporem dążyłem do tego z dwu 
zasadniczych powodów. Po pierwsze 
dlatego, że posiadanie szpitali w 
centrach wielkich aglomeracji jest 
więcej niż konieczne. Był to poza 
tym zawsze szpital, który w lecznic­
twie uspołecznionym stolicy odgry­
wał kluczową rolę. Miał przy tym 
dobrą zarówno część kliniczną jak 
i naukowo-dydaktyczną. Cykle budo­
wy szpitali są bardzo długie. Tym­
czasem remont, nawet gruntowny, 
powinien trwać znacznie krócej niż 
budowa. To znaczy mieliśmy szanse 
na szybsze uzupełnienie naszej bazy 
szpitalnej. Niestety, dziś już wiado­
mo, że tej szansy nie wykorzystaliś­
my. Nie mamy po prostu wyspecjali­
zowanych w tej bardzo specyficznej 
dziedzinie jednostek projektowych i 
wykonawczych. Biuro projektów’ 
służby zdrowia robi z zasady wzglę­
dnie typowe opracowania i z góry 
odcięło się od projektów moderniza­
cji. Toteż w przypadku Solca trzeba 
było zaangażować Miejskie Biuro 
Projektów, które ze służbą zdrowia 
nie miało nic wspólnego. Przedsię­
biorstwa wykonawcze traktują re­
monty szpitali jako dopust opatrzno­
ści. W ogóle cały czas odnosi się 
wrażenie, że dla służby zdrowia nie 
opłaca się pracować szybko i solid­
nie. A projekty służby zdrowia, wy­
nikające jedynie z przesłanek spo­
łecznych, to chyba za mało. W tej 
sytuacji skutki są takie, jakie są 
właśnie na Solcu.

Z takim obciążeniem świadomości 
wchodziłem w bramę szpitalną. Za­
stałem tam sytuację niezwykłą. Je­
den z pracowników dostał zawału 
(Pan się dziwi? Przy takiej robocie!). 
W pomieszczeniu kierownictwa bu­
dowy urywały się więc telefony co 
pogotowia i w sprawie terakoty, i 
betoniarki, której właściciel nie 
chciał zabrać z placu budowy. Poka­
zano mi jednak, nie bez dumy, te 10 
tys. m kw. przyzwoicie ułożonej gla­
zury, 3 tys. m kw. podwieszonych 
stropów typu „Metalplast”, które za­
krywają setki metrów rozmaitych 
przewodów. To już chyba rzeczywi­
ście koniec tego „toru przeszkód”. 
Trwa montaż specjalistycznych urzą­
dzeń. Tych, które są. Brak jest bo­
wiem dotychczas sterylizatorów i 
jednego kotła. Kiedy będą? — W od­
powiedzi wymowne spojrzenie. Jedy­
nym świadectwem tego, co się tu 
działo przez ostatnie lata, jest kilka­
naście tomów dziennika budowy i 
protokołów z narad koordynacyjnych. 
Gdy już opuszczałem ten osobliwy 
plac budowy, ktoś wskazał pomiesz­
czenie laboratorium i powiedział — 
dostawy niektórych urządzeń dla tej 
części są potwie-dzane... na rok 1984.

Oj! nie idzie nam ta moderniza- 
cyjno-remontowa działalność. I nie 
tyiko w opieszałości budowlanych, 
którą tak często wypominają gazety 
codzienne, trzeba szukać przyczyn te­
go stanu rzeczy. Czyżby brakło nam 
umiejętności? Chociaż....

Przypominam sobie, jak to bodaj­
że w ubiegłym roku wykonano mo­
dernizację dużego obiektu w FSO — 
mnlarni — w ciągu jednego miesiąca. 
I było to. okazuje się. możliwe. Pew­
nie, że modernizacja szpitala jest 
przedsięwzięciem z wielu względów 
bardziej skomplikowanym. Ale nie 
oszukujmy się, barierą nie jest tu 
tyiko stopień trudności zadania.

aktualności

SIECI HANDLOWEJ

Dane za rok ubiegły wskazują, że 
rozwój sieci handlu detalicznego 
wciąż nie nadąża za wzrostem sprze­
daży. Jest to szczególnie odczuwalne 
w nowych osiedlach, których miesz­
kańcy z reguły muszą wiele lat cze­
kać na .powstanie odpowiedniej sieci 
punktów sprzedaży.

Wskazane wydaje się więc, aby 
administracja terenowa zadbała o 
doraźne złagodzenie niedoborów sieci 
handlowej w drodze organizowania 
na większą skalę prowizorycznych 
punktów sprzedaży w kioskach i in­
nych tego typu pomieszczeniach za­
stępczych oraz o budowę pawilo­
nów przez ajentów. (Sb)

ROZWÓJ
HANDLU AJENCYJNEGO

Według ostatnich szacunków, na 
zasadach ajencyjnych prowadzone 
jest ok. 7 proc, punktów sprzedaży 
detalicznej, które realizują ok. 3 
proc, ogólnej wartości obrotów deta­

licznych. Pomimo tak nieznacznych 
rozmiarów' handlu ajencyjnego jest 
on na wielu terenach ostro krytyko­
wany. Krytyka ta dotyczy jednak 
nie samego sensu funkcjonowania 
systemu ajencyjnego, lecz niektórych 
jego założeń. Chodzi zwłaszcza o zbyt 
dużą swobodę w kształtowaniu cen 
na wyroby od prywatnych producen­
tów i przechwytywania atrakcyjnych 
towarów kosztem większych punk­
tów sprzedaży detalicznej, pracują­
cych na ogólnych zasadach.

Niezbędne wydaje się więc wzmoc­
nienie kontroli cen w sklepach ajen­
cyjnych oraz kontroli sprzedaży 
szczególnie poszukiwanych towarów. 
Równocześnie trzeba jednak chyba 
uznać rozwój systemu ajencyjnego 
za ważne ogniwo usprawnienia ob­
rotu detalicznego, eliminujące długo­
trwałe remanenty 1 remonty oraz 
zamykanie sklepów z powodu, choro­
by personelu. (Sb)

ZAWY2ANIE 
PRODUKCJI SPRZEDANEJ

Kontrole wykazują, że nadal w 
wielu przedsiębiorstwach przemysło­
wych występują tendecje do zawy­

żania wielkości produkcji sprzeda­
nej,. w celu uzyskania większego 
funduszu płac i funduszu premiowe­
go -kierownictwa. Do najczęściej 
spotykanych nieprawidłowości nale­
ży podwyższanie produkcji sprzeda­
nej poprzez:

zaliczanie do produkcji sprze­
danej danego okresu wyrobów wy­
słanych do odbiorców w następnych 
okresach sprawozdawczych,
• bezzasadnego tworzenia depozy­

tów w celu dwukrotnego ich zafak­
turowania;
• nieodliczania od wartości sprze­

daży należnego podatku obrotowego 
itp.

W związku z tym warto, aby kie­
rownicy przedsiębiorstw pamiętali, 
że operacje tego typu podlegają ka­
rom z tytułu sfałszowania sprawo­
zdawczości oraz z tytułu działania 
na szkodę państwa w wyniku wyłu­
dzenia nieuzasadnionych wypłat wy­
nagrodzeń za pracę i premii. (Sb)

PRZEDWCZESNE ZAKUPY

Pomimo notowanych w ubiegłym 
roku napięć sytuacji płatniczej z ty­

tułu obrotów zagranicznych, nie u- 
niknęliśmy w tym czasie przedwcze­
snych zakupów maszyn i urządzeń, 
których zamontowanie nie jest mo­
żliwe ze względu na opóźnienia w 
budowie nowych obiektów. Przykła­
dem zaniedbań na tym odcinku mo­
że być zakupienie za ok. 20 min zł 
maszyn do rozlewni wód mineral­
nych w Czerniawie-Zdroju przed 
opracowaniem dokumentacji techni­
cznej na budowę rozlewni i przed 
dokonaniem odwiertów niezbędnych 
dla ustalenia zasobów wody mine­
ralnej.

W stosunku do winnych tego ty­
pu zaniedbań nadzorujące minister­
stwa powinny wyciągać surowe kon­
sekwencje służbowe. (Sb)

ROZDZIAŁ 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

W warunkach niedostatecznych 
dostaw materiałów budowlanych na 
zaopatrzenie rynku ważne jest okre­
ślenie celów, na które powinny one 
być sprzedawane w pierwszej kolej­
ności. Chodzi zwłaszcza o to, aby w 
pierwszym rzędzie zaspokajane były 

potrzeby Indywidualnych rolników 
związane z budową chlewni, silosów 
do kiszenia zielonek i ziemniaków 
itp. Dopiero nadwyżki materiałów po- 
,winny być kierowane na zaspokoje­
nie drugorzędnych potrzeb związa­
nych z budową letnich domków. gro­
dzeniem działek rekreacyjnych itp.

Administracja terenowa powinna 
więc zwrócić większą uwagę na u- 
kierunkowanie sprzedaży materia­
łów budowlanych. (Sb)

KONSERWACJA 
MASZYN ROLNICZYCH

Jednym z ujawnianych przez kon­
trole zaniedbań w państwowych 
przedsiębiorstwach gospodarki rol­
nej jest niekonserwowanie i nieza- 
bezpieczanie przed wpływami atmo­
sferycznymi maszyn i sprzętu rolni­
czego. Nieracjonalna gospodarka 
sprzętem powoduje przedwczesną 
likwidację maszyn, przed upływem 
okresu umorzenia.

W związku z tym warto przypom­
nieć administracji państwowych go­
spodarstw rolnych, że w przypadku 

ujawnienia takich zaniedbań karnie 
zwalniani są z pracy odpowiedzialni 
pracownicy dyrekcji. Uzasadnione 
wydaje się również wytaczanie w 
takich przypadkach roszczeń o po­
krycie strat spowodowanych przed­
wczesnym umorzeniem maszyn. (Sb)

KONTRAKTY NA MARZEC

Liczba kontraktów na dostawę 
bydła rzeźnego w marcu br. jest o 
ok. 5 proc, niższa niż w analogicz­
nym okresie ub. reku, a liczba kon­
traktów na dostawy trzody mię- 
sno-słoninowej o ok. 3,5 proc, niższa. 
Trzeba się więc liczyć z tym, że w 
marcu br. wystąpi tendencja do nie­
co słabszego skupu zwierząt rzeź­
nych niż w marcu ub. roku.

Zaopatrzenie rynku w mięso 
i przetwory mięsne pozostanie więc 
nadal słabym ogniwem sytuacji ryn­
kowej. Tym większe znaczenie ma 
szybkie przezwyciężenie zakłóceń w 
organizacji przerzutów w głąb kra­
ju zwiększonych ostatnio połowów 
ryb morskich. (Sb)
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w interesie 
konsumenta

O RYNKU W SEJMIE

Sejmowa Komisja Handlu Wew­
nętrznego, Drobnej Wytwórczości 
i Usług na ostatnim posiedzeniu oce­
niła realizację dezyderatów komisji 
i wniosków zawartych w opiniach 
uchwalonych w okresie VII kaden­
cji Sejmu. W okresie tej kadencji 
komisja uchwaliła 60 dezyderatów 
i 18 otpinii.

— Najwięcej dezyderatów, opinii 
£ wniosków — stwierdził w imieniu 
komisji pos. Zenon Komender — do­
tyczyło funkcjonowania handlu 
t usług. W wielu przypadkach pod­
jęto starania o realizację poselskich 
postulatów. Przykładem jest dążenie 
do poprawy zaopatrzenia ludności 
w artykuły spożywcze zarówno co do 
ilości, jak i należytej dystrybucji 
i jakości. Ale sprawą nie załatwioną: 
jest zapewnienie stałego postępu 
w produkcji wyrobów garmażeryj­
nych. Tematem, który został posta­
wiony pod koniec obecnej kadencji 
i pozostaje otwarty — jest rozwój 
produkcji artykułów spożywczych 
dla niemowląt i małych dzieci. Sytu­
acja w tej dziedzinie nie jest dobra 
— opinia (nr 18) i związane z nią de­
zyderaty komisji powinny być wzięte 
pod uwagę podczas prac nad planem 
pięcioletnim na lata 1981—1985, Wa- 
żną sprawą jest też zgodne z potrze­
bami społecznymi kształtowanie cen 
tych wyrobów. Z kolei pozytywnie 
ocenić trzeba fakt uwzględnienia po­
selskich postulatów wyodrębnienia 
sprzedaży alkoholu i używek z planu 
obrotów artykułami spożywczymi 
oraz zniesienia ograniczeń teryto­
rialnych w zaopatrywaniu się pry­
watnego handlu spożywczego wprost 
u producentów.

W pracach komisji wiele uwagi 
poświęcono specyfice handlu wiej­
skiego. W opinii nr 9 z kwietnia 
1978 r. w sposób kompleksowy 
przedstawiono uwagi i wnioski na 
temat zaopatrzenia rynku wiejskiego 
w artykuły spożywcze, przemysłowe 
i środki produkcji dla rolnictwa. Sy­
tuacja w tej dziedzinie nie była do­
bra. Dowodzą tego m.in. uchwalone 
w paru wypadkach wspólnie z Ko­
misją Rolnictwa dezyderaty odno­
szące się do „zasad podziału masy 
towarowej pomiędzy miasto i wieś”, 
„poprawy zaopatrzenia rynku wiej­
skiego w węgiel”, „zwiększenia do­
staw urządzeń do schładzania mle­
ka”, „usprawnienia zaopatrzenia go­
spodarstw wiejskich w środki do 
produkcji rolnej” itd.

Stan zaopatrzenia techniczno-ma- 
teriałowego drobnej wytwórczości ze 
szczególnym uwzględnieniem usług 
i produkcji rynkowej w obecnej sy­
tuacji jeszcze bardziej wyostrza pro­
blemy i trudności sygnalizowane 
w opiniach i dezyderatach komisji. 
Realizacja uchwał IV Plenum KC 
PZPR wymagać będzie poprawy 
przede wszystkim w tej dziedzinie. 
Chodzi tu o postulowane przez po­
słów zmiany w systemie rozdzielnic­
twa materiałów i surowców, 
o zwiększenie dostaw maszyn i urzą­
dzeń z uwzględnieniem specyfiki 
drobnej wytwórczości. Sprawą gene­
ralną jest poprawa jakości materia­
łów, surowców oraz maszyn i urzą­
dzeń. Problemem ciągle jeszcze nie 
rozwiązanym jest zaopatrzenie sfery 
usług w części zamienne.

Specjalny dezyderat (nr 49) po­
święciła komisja rozwojowi usług 
pralniczych. W odpowiedzi ministra 
handlu wewnętrznego i usług przed­
stawiona została koncepcja rozwoju 
tego niezwykle ważnego społecznie 
działu usług, z zaznaczeniem, że zo­
stanie ona włączona do planu na lata 
1981—1985. Należałoby więc wrócić 
do tej sprawy w początkach VIII 
kadencji Sejmu.

Wielokrotnie dyskutowano nad 
opóźnieniami rozbudowy sieci han­
dlowo-usługowej. W opinii nr 14 ko­
misja krytycznie oceniła stan reali­
zacji inwestycji handlu i usług to­
warzyszących budownictwu miesz­
kaniowemu, wyrażając pogląd o ko­
nieczności zmiany ogólnego nasta­
wienia wykonawców do tych inwes­
tycji. Odpowiedź wicepremiera K.
Secomskiego informowała wpraw­
dzie o działaniach na rzecz poprawy 
stanu rzeczy, niemniej jednak pro­
blem ten jest ciągle aktualny, zwła­
szcza w świetle faktu, że opóźnienia 
w inwestycjach towarzyszących są | 
już nie do odrobienia. S

— Odpowiedzi na dezyderaty były I 
konkretne — stwierdził pos. Edward | 
Wiśniewski — są one zazwyczaj peł- I 
ne optymizmu i zawierają zobowią- S 
zania odpowiednich organów. Jednak 8 
w toku realizacji optymizm maleje. I 
Gdyby sięgnąć do szczegółowych od­
powiedzi na konkretne postulaty 
i skonfrontować je z praktyką, to 
okazałoby się, że nie były one w peł­
ni urzeczywistnione. Trzeba stwo­
rzyć system wzajemnego informowa­
nia się i rozliczania z realizacji po­
selskich dezyderatów. W opracowy­
wanie wyników naszej pracy wkłada 
się ogromny wysiłek, ale skutecz- E 
ność nie może w pełni satysfakcjo­
nować.

— Nasuwa się refleksja — powie­
dział przewodniczący komisji, pos. 
Zbigniew Rudnicki — że najłatwiej 
jest toczyć walkę, zaś trudniej jest 
uzyskiwać wyniki z racjonalnego 
współdziałania organów władzy 
i administracji. W pracy Komisji VII 
kadencji ukształtował się wzo­
rzec współdziałania oparty na pole­
micznej wymianie poglądów, przy 
kierowaniu się głęboką troską 
o wspólną sprawę. Postulat dosko­
nalenia tego współdziałania uwzglę­
dniamy we wnioskach, które prze- 
każemy Komisji HWDWiU w VIII | 
kadencji... IA. N.-J. |
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tenta, to muszą tak mu to wytłuma­
czyć, żeby wyszedł z urzędu zado­
wolony i dopiero na przystanku PKS 
zorientował się, że jednak sprawy 
nie załatwił po swojej myśli. Wbijam 
im w głowy, że tak jak fryzjer, jak 
krawiec — są od świadczenia usług 
dla ludności. Urzędniczka nie jest 
władzą dla obywatela. Przedstawi­
cielem władzy ja tu jestem tylko.

Telefon.
— Halo? Nie. Proszę powiedzieć, że 

mnie nie ma.
— Kto dzwonił?
— A, taka kobieta. Nachodzi mnie, 

żebym jej wydał pozwolenie na bu­
dowę. A ja nie mogę. Przepis mówi, 
że domy mieszkalne budować mogą 
mieszkańcy gminy lub osoby w niej 
zatrudnione. A jej się miasto znudzi­
ło. Głupia sprawa. Działka jest bu­
dowlana — kupiła ją notarialnie, ale 
na podstawie nielegalnej decyzji mo­
jego poprzednika, bo działki budow­
lane są dla mieszkańców bądź pra­
cowników z terenu gminy.

— Nie może się tu gdzieś zatrud­
nić?

— Próbowała mnie podejść na róż­
ne sposoby. Ze mąż otworzy warsz­
tat. Nie mogę się zgodzić, bo byłoby 
to rzemiosło uciążliwe dla sąsiedz­
twa.

— Jakie?

— Zakład ślusarski, no, tokarki, 
szlifierki. Zresztą nie ma żadnej 
gwarancji, że otworzy warszat. Bo 
nie stara się o pozwolenie na budowę 
warsztatu. Warsztat miałby być w 
garażu domku jednorodzinnego.

— No i co będzie?

Wzruszenie ramion. — Wiem tyl­
ko, że po trzech latach, jak nie za- 
cznie budowy, a nie zacznie, bo nie 
wydam pozwolenia, będę ją musiał 
wywłaszczyć z działki.

— I nie ma żadnego rozsądnego 
wyjścia?

— Wojewoda może w uzasadnio­
nych przypadkach zrobić wyjątek.

— A gdyby Pan był na miejscu 
wojewody?

— Oczywiście, od ręki bym to za­
łatwił pozytywnie dla zaintereso­
wanej.

★

— My, naczelnicy gmin, wcale nie 
lubimy przepisów, dających możli­
wość dowolnej interpretacji. Wolimy 
przepisy jasno określające sprawę. 
Nie ma podejrzeń, że za taką czy in­
ną decyzją kryją się jakieś nieczy­
ste motywy. W sprawach budzących 
kontrowersje najważniejsza jest 
jawność decyzji. Na przykład roz­
dział ciągników. Są pewne kryteria 
obiektywne — jńk obszar, wielkość 
produkcji towarowej itp. Ale i tak 
trzeba zadecydować, komu z upraw­
nionych odmówić przydziału, a ko­
mu go dać. Decyzje podejmujemy ko­
lektywnie na posiedzeniu komisji 
rolnej rady narodowej. Formalnie 
ma ona tylko głos doradczy, ale nie 
zdarzyło się, żebym zmienił decyzję 
komisji. A później wywieszamy li­
stę, każdy może przeczytać, komu 
przydzieliliśmy. Na jeden ciągnik 
przypada jeszcze z 10 podań rolni­
ków.

— Czy rozdział wszystkich środ­
ków produkcji odbywa się za pośred­
nictwem urzędu gminy?

— Nie, skądże. Załatwia to gminna 
spółdzielnia na podstawie umów kon­
traktacyjnych. Jeśli chodzi o wę­
giel, to mam do dyspozycji tylko 100 
ton — na pomoc dla ludzi starszych, 
którym nie wystarcza przydział wę­
gla na cele bytowe, dla rolnika, któ­
ry dostarcza niewiele żywca, a tro-

TAJEMNICE RYJA I KORYTA
danej dla świń jakości, ani składni-LEPSZE i oszczędniejsze zużycie 

pasz w żywieniu świń to, jak się 
okazuje, sprawa na tyle ważna, 

że może zainteresować nie tylko rol­
ników. Prawdą jest, że świnie można 
hodować nawet w złych warunkach 
i żywić byle czym. Sądzi się nawet, 
że jest to ich zaleta. Ale źle jest 
gdy tę cechę wykorzystuje się prze­
ciw świniom z ogromną szkodą dla 
ekonomicznych wyników produkcji. 
Racjonalna produkcja — umożliwia­
jąca efektywne wykorzystanie pasz 
— ma bowiem wysokie wymagania. 
Nie można efektywnie wytwarzać 
wieprzowiny w byle jakich warun­
kach i na byle jakich paszach.

Skala możliwych do osiągnięcia 
oszczędności w tej dziedzinie jest 
ogromna. Pisze na ten temat Maria 
Kotarbińska z Instytutu Fizjologii 
i Żywienia Zwierząt PAN w czaso­
piśmie „Nowe Rolnictwo” (nr 22/79 
r.). Produkcja wieprzowiny jest 
wówczas racjonalna,, gdy całkowite 
zniżycie paszy nie przekracza 4 jed­
nostek pokarmowych (np. 4 kg peł- 
nodawkowej mieszanki) na 1 kg wy­
tworzonego żywca. „Gdyby więc 
wszystkie świnie w kraju — stwier­
dza autorka artykułu — były pra­

DZIEŃ W GMINIE
chę mleka. Za mleko nie otrzymuje 
się węgla, jeśli nie jest to gospodar­
stwo wybitnie specjalistyczne. Kie­
dyś mieliśmy pewną pulę pasz na 
tzw. pomoc hodowlaną. Teraz może­
my zalecić, żeby rolnikowi zaliczkowo 
wydano część należnego mu przy­
działu przed odstawą tucznika.

— A rozdział materiałów budow­
lanych?

— Jest taka zasada, że dając po­
zwolenie na budowę zapewnić musi- 
my przydział budulca. Dotyczy to 
zwłaszcza budynków inwentarskich, 
które powinny być realizowane w 
cyklu jednorocznym. W poprzedzają­
cym roku zbieramy zgłoszenia chęt­
nych do inwestowania. Potem in­
struktor i inspektor do spraw bu­
downictwa w porozumieniu z komi­
sją rolną robią selekcję kandydatów 
i sporządzają imienąą listę tzw. pla­
nowego budownictwa. Przekazujemy 
ją do Banku Spółdzielczego, żeby u- 
dzielił zainteresowanym kredytu, i 
do gminnej spółdzielni. GS otrzymu­
je kwartalne przydziały materiałów 
budowlanych, a nasi pracownicy 
dzielą je między inwestorów według 
swego rozeznania. Chodzi o to, żeby 
nie dać w styczniu cementu komuś, 
kto zamierza rozpocząć budowę po 
żniwach. Jest zresztą problem w 
tym, że gros materiałów spływa na 
jesieni i w zimie, w martwym sezo­
nie budowlanym. Ja mam do dyspo­
zycji 10 proc, puli na bieżące po­
trzeby. Na przykład dla kogoś, kto 
potrzebuje 2 worki cementu, żeby 
naprawić koryta w chlewni.

— Wszystkie formalności związa­
ne z budową można załatwić w gmi­
nie?

— Wszystkie, z wyjątkiem doku­
mentacji. Ale jeśli chodzi o doku­
mentację budynków inwentarskich 
dla gospodarstw specjalistycznych, to 
nawet my ją zlecamy Zespołowi U- 
sług Projektowych na nasz koszt. 
Jest na to dotacja.

Fot. A. JAŁOSINSKI

widłowo użytkowane, to roczne zar- 
potrzebowanie na paszę wynosiłoby 
łącznie około 9 min ton (20 min tucz­
ników x 110 kg x 4 kg). Jest to aku­
rat tyle ile wynosi w przybliżeniu 
cały nasz aktualny import zbóż i in­
nych pasz, z całkowitym pominię­
ciem krajowych płodów rolnych 
przeznaczonych do żywienia zwie­
rząt".

Co decyduje o dobrym wykorzy­
staniu paszy?

Badania nad przemianą energii, 
białka u rosnących świń wykazały, 
że energetyczny koszt produkcji ma­
sy beztłuszczowej ciała jest 4—5 ra­
zy tańszy niż koszt produkcji tłu­
szczu. Inaczej mówiąc,, świnie mię­
sne rosną szybciej 1 na 1 kg żywca 
zużywają mniej paszy niż świnie, 
u których w przyroście masy ciała 
dominuje tłuszcz. Wołanie o tzw. 
ciężką świnię jest w związku z tym 
niesłuszne. Zużycie paszy na 1 kg 
przyrostu żywca w okresie tuczu od 
100 do 125 kg jest około 2 razy, a od 
125 do 150 kg blisko 5 razy większe 
niż w Okresie wzrostu świń do 100 
kg (do wieku 6—7 miesięcy).

Kolejny problem poruszony w ar­
tykule dotyczy jakości pasz. „Świ­

— No, b jaki macie wpływ na in­
stytucje obsługujące rolnictwo, 
działające na terenie gminy?

— Kierujemy pracą tych jedno­
stek. Oczywiście, w ramach central­
nie ustalonych dla nich przepisów, 
W uzasadnionych przypadkach mo­
żemy nawet zdjąć ze stanowiska dy­
rektora SKR czy prezesa GS. Wszy­
stkie stanowiska kierownicze w gmi­
nie są w nomenklaturze KG. Jako 
członek egzekutywy mam więc 
wpływ na politykę kadrową. Od 1 
stycznia pełnimy też funkcję urzędu 
zatrudnienia. Żaden uspołeczniony 
zakład pracy z terenu gminy lub spo­
za gminy nie może przyjąć do pracy 
kogoś bez skierowania od nas. Niby 
formalność, ale nie zawsze. Mogę na 
przykład nie wydać skierowania me­
chanikowi do pracy w mieście, je­
śli wiem, że mechanika szuka na­
sza SKR. Albo nie zgodzić się, po­
wiedzmy precyzyjniej: odradzić — 
podjęcie pracy zawodowej komuś, kto 
prowadzi gospodarstwo rolne, jeśli 
widzę, że to obniżyłoby wyniki pro­
dukcyjne jego gospodarstwa.

★
Sekretarka wpuszcza do gabinetu 

czworo ludzi, dwóch młodych męż­
czyzn, fantazyjnie ubranych, starsze­
go o wyglądzie solidnego kupca i 
młodą dziewczynę.

— Pan. zna sprawę — mówi jeden 
z młodych, rozsiadłszy się wygodnie 
w fotelu — kupujemy do spółki za­
jazd. Przyszliśmy się dowiedzieć, jak 
urząd gminny będzie ustosunkowa­
ny do naszej działalności i ewentual­
nej rozbudowy obiektu.

— No cóż. Nie mamy żadnych za- 
strzeń do działalności zajazdu, te­
ren tam jest duży i o ile się orien­
tuję, przepisy budowlane nie stoją 
na przeszkodzie rozbudowie.

— Ale czy nie przewiduje się ja­
kiegoś ograniczenia działalności?

— O ile wiem, to do końca marca 
„Sanepid” polecił przeprowadzić re­

nie powinny być tak żywione, żeby 
można było w pełni wykorzystać 
ich wrodzone zdolności do produk­
cji białka. Białko w ciele świń może 
być syntetyzowane tylko z białka pa­
szy i to pod warunkiem, że jest ono 
odpowiedniej jakości, a wartość 
energetyczna dawki pokarmowej po­
krywa zapotrzebowanie zwierząt na 
energię niezbędną do wzrostu”. Dla­
tego świnie trzeba żywić nie inaczej 
jak paszą hormonowaną. System ży­
wienia opisany przez M. Kotarbiń­
ską — stosowany w produkcji tra­
dycyjnej lufo w tzw. uprzemysłowio­
nych technologiach — przynosi osz­
czędności wynoszące 0,5 kg paszy na 
1 kg żywca.

Najtrudniejszym do rozwiązania 
problemem jest zapewnienie odpo­
wiedniego składu dawki paszowej w 
masowej produltcji w gospodar­
stwach indywidualnych dostarczają­
cych na rynek większość wieprzowi­
ny. Zdaniem autorki artykułu: „Go­
spodarstwa te mogą i powinny pro­
dukować pasze we własnym zakre­
sie, ale ich możliwości są jedno­
stronne. Rolnicy, bez skarmiania 
mleka, nie są bowiem w stanie wy- 
produkować na polu białka o pożą- 

mont części gastronomicznej. To bę­
dziecie musieli zrobić. A poza tym 
żadnych trudności nie widzę. Dosta­
niecie te same przydziały mięsa, za­
chowacie prawo wyszynku.

— Ale jakie mamy gwarancje, że 
będziemy mogli bez przeszkód pro­
wadzić tein interes?

— Proszę państwa, my nie jesteś­
my od tego, żeby rzucać kłody pod 
nogi ludziom z inicjatywą. Rozu­
miem, że macie uprawnienia, więc 
otrzymacie koncesję na czas nieo­
kreślony, tak jak rzemiosło. A tak z 
ciekawości: ile ma kosztować za­
jazd?

— 4 miliony.

★
— Niewiele już zostało spraw, któ­

rych obywatel nie mógłby załatwić 
na miejscu, w gminie — mówi na­
czelnik wprowadzając mnie do 
dwóch obszernych, gustownie urzą­
dzonych sal Urzędu Stanu Cywilne­
go. I to chyba łatwiej niż w mieście. 
Od pierwszego stycznia prowadzimy 
sprawy komunikacyjne. U nas nie 
czeka się w kolejce na zarejestrowa­
nie pojazdu. O, a tu, kiedyś od ręki 
ożeniłem jednego 70-latka. Urzędnik 
mu powiedział, żeby złożył doku­
menty i po upływie miesiąca może 
się odbyć ślub. A dziadek poplątał i 
zgłosił się po miesiącu z dokumenta­
mi i oblubienicą. Wódka kupiona. 
Cóż było robić, pan młody mógłby 
nie przeżyć rozczarowania.

Na korytarzu zastępuje nam drogę 
młoda kobieta.

— Panie naczelniku, ja znów do 
pana o pomoc. Idę z banku. Dyrek­
torce znów nie pasuje jeden z żyran­
tów. Że niby nie jest właścicielem 
gospodarstwa, a przecież jest, ojciec 
zdał mu gospodarstwo. Pan zna 
człowieka. Pod wiosnę ceny zwierząt 
idą w górę, jak nie kupię tego konia,, 
krowy i trzech macior na naibliż- 

ków mineralnych (nip. fosforu) czy 
dodatków biologicznie czynnych (mi­
kroelementów, witamin, promotorów 
wzrostu itd.) niezbędnych do ra­
cjonalnego wykorzystania własnych 
zasobów zboża, ziemniaków czy in­
nych pasz energetycznych. Składni­
ki te, przede wszystkim w postaci 
odpwiiednich koncentratów białko- 
wo-mineraJnych lufo w mniejszej 
ilości w postaci mieszanek uzupeł­
niających pasze gospodarskie, muszą 
być dostarczane producentowi z zew­
nątrz. W przeciwnym razie nie po­
mogą masowe szkolenia ani dobre 
chęci i pracowitość rolników. Pasze 
gospodarskie będą żle wykorzysta­
ne”.

Chodzi przy tym w równej mierze 
o jakość jak i o niezawodność dostaw 
tych składników pokarmowych. 
Obecna sytuacja nie napawa opty­
mizmem.

I wreszcie jeszcze jeden, ale nie 
ostatni z czynników, decydujących 
o efektach w produkcji wieprzowi­
ny. Mamy, jak wykazały badania, 
dobre świnie, pod względem rasy 
i możliwości produkcyjnych. Ale nie 
wykorzystujemy tego m. in. x po­

«zym targu, to w ogóle ich Już nh 
kupię. Przyjdzie chyba zabić chałupę 
deskami i wynieść się.

— W porządku. Jutro rano odbie- 
rze pani od sekretarki zaświadczę^ 
nie, że żyrant jest właścicielem go­
spodarstwa.

— Ale czy nie mógłby pan wpaść 
jutro koło 12 godz. do Banku?

— Jutro nie. Mamy plenum Komi­
tetu. ,

— No, a jakby znów doszło do dra­
ki? Przecież ja nie mogę tych ludzi 
tyle razy ciągnąć do Banku.

— No, jakby była draka, to proszę 
mnie wywołać z zebrania. Zaraz zre­
sztą zadzwonię do dyrektorki Ban­
ku.

I do mnie:

— Gdyby chodziło o miliony, ro­
zumiałbym obiekcje. Ale w tym 
przypadku? Kobieta kupiła 10-hek- 
tarowe gospodarstwo za własne pie­
niądze, bez kredytu. Jak jej odmówić 
pożyczki na zakup konia? Zresztą 
polecę służbie rolnej, żeby spraw­
dziła, na co wydała te pieniądze.

★

— Autorytet musi sobie naczelnik 
sam w środowisku wypracować. Ale 
rangę stanowiska określają jego sze­
fowie. Pamiętam, u wojewody, nara­
dę naczelników i dyrektorów wszyst­
kich instytucji współpracujących z 
urzędami gmin. Szef urzędu woje­
wódzkiego zabronił dyrektorom 
zwracania się do naczelników z ja­
kimikolwiek zleceniami. Od tego jest 
on. Takie ustawienie w hierarchii 
procentuje w sytuacjach najbardziej 
nieoczekiwanych. Przylatuje raz do 
mnie koło południa rolnik. Odstawiał 
na spęd byka 400-kilogramowego. 
Zwierzę się przestraszyło czegoś, 
wyrwało kółko z nosa i klasyfikator 
odmówił przyjęcia byka w tym dniu. 
Ani go do domu z powrotem zapro­
wadzić, ani w punkcie skupu bez o- 
pieki na noc zostawić. W końcu 20 
tysięcy złotych. O wpół do trzeciej 
zadzwoniłem do dyrektora zakładów 
mięsnych. Zaczął się wykręcać, że 
już dziś za późno na odbiór. A ja na 
to — panie dyrektorze, tam przed 
biurowcem stoi pana szara wołga, 
niech w nią wsiądzie odpowiedzial­
ny pracownik i przyjedzie załatwić 
sprawę. I odłożyłem słuchawkę. O- 
czywiście, byk został zabrany. Bo dy­
rektor wiedział, że jeszcze przed 
trzecią zdążyłbym zadzwonić do Ko­
mitetu albo Urzędu Wojewódzkiego i 
tam by mu nie darowali takiego lek­
ceważącego stosunku do rolnika.

— Autorytet urzędu określają też 
ludzie w nim zatrudnieni. Kogo Pan 
tu ma?

— Mamy 15 ludzi w administracji 
plus trzy wakaty i 10 osób w służbie 
rolnej. Mężczyzn tylko czterech, 
wyższe wykształcenie mam ja i kie­
rownik służby rolnej. Spraw nam 
przybywa, a etatów nie. Z ręką na 
sercu — żeby administracja działała 
w miarę sprawnie, tak jak to się i 
dzieje, moje referentki muszą ucz­
ciwie pracować 6 godzin dziennie. 
Zarabiają maksimum, z 20-letnim 
stażem, 3600 zł miesięcznie.

— A Pan?

— Mam 7600 zł i 2 tys. zł ryczał­
tu na samochód. Kokosy, to nie są, 
ale dobra praca dla ludzi, którzy lu­
bią samodzielność, którym podejmo­
wanie decyzji sprawia radość.

Ale ja już pana przeproszę, bo 
muszę przygotować na jutrzejsze 
plenum wnioski z indywidualnych 
rozmów z rolnikami na temat pro­
dukcji pasz — mówi naczelnik od­
prowadzając mnie do drzwi, po czym 
do gabinetu wchodzą: strażak — ini­
cjator budowy w czynie społecznym 
nowej remizy OSP i rolnik, który 
nie dostał ulgi podatkowej.

Notował: 
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

6

wodu złych . warunków w pomiesz­
czeniach. Część energii zawarta w 
paszy zużywana jest przez świnie na 
pokrycie potrzeb bytowych. Gdy 
warunki w pomieszczeniach są złe 
(zimno, wilgoć, przeciągi), gdy jest 
za ciasno, gdy zwierzęta przeżywają 
stresy itp. zużycie paszy na potrzeby 
bytowe bardzo wzrasta (nawet o 70— 
—80 proc.) a świnie nie rosną.

W związku z tym wszystkie tzw. 
zastępcze pomieszczenia (stodoły, 
namioty, „tropiki”, wiaty, magazyny, 
piętrowe baterie itp.) — wykorzysty­
wane wtedy ,gdy szybko przyrastało 
pogłowie trzody — należy uznawać 
za. rozwiązanie tymczasowe. „Nie­
które z tych pomysłów — pisze M. 
Kotarbińska — pretendują nawet do 
rangi rozwiązań postępowych, cho- 

' ciąż wszystkie one są w jakimś 
stopniu sprzeczne z podstawowymi 
zasadami racjonalnego użjdkowania 
świń i jako takie nie mogą zapew­
nić w pełni efektywnej produkcji. 
Rozwiązania te trzeba traktować 
jako przejściowe zło konieczne do 
czasu opracowania tanich, w pełni 
funkcjonalnych i łatwych w monta­
żu budynków dla świń.”

Są to ważne uwagi. Warto posłu­
chać głosu fachowców, bo czasem 
wydaje się, że zbyt wiele osób zna 
się na niełatwych sprawach produk­
cji rolnej.

(M. Mak.)
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PRZED Halą Mirowską w War­
szawie nikt nie rozprawia o ich­
tiologii, tu się handluje. Wędzo­

ny węgorz chowa się najlepiej w 
walizce; kiedy jest otwarta, obowią­
zuje cennik — 400 zł za kilogram 
ryby.

Zresztą o węgorza z walizki co­
raz trudniej. Kurierzy ajentów ga­
stronomicznych penetrują całe pol­
skie wybrzeże i krainę jezior płacąc 
za wędzonego węgorza 500 zł za 
kg. Widać musi się to opłacać: stali 
dostawcy, stali odbiorcy, sieć kana­
łów przerzutowych i środków trans­
portu.

Czekając 
na śledziowe żniwa

Z Tolkmicka do Krynicy Morskiej 
można dziś przejechać samochodem 
na przełaj przez Zalew. Ryzyko małe, 
bo lód ma grubość do 30—40 cm, 
a emocje jednak duże. Port rybacki, 
największy w tym rejonie, tkwi jesz­
cze w zimowej drzemce. Drewniane 
łodzie — na brzegu, tysiące kilkume­
trowych żerdzi w zwartych kozłach 
tworzą dziwaczne bryły, w stacji 
ratownictwa — nuda. Tylko gdzieś 
po chatach albo w magazynach ktoś 
wiąże sieci, bo tych wciąż za mało. 
Wszyscy się czają, bo wiosną dopiero 
się zakotłuje, kiedy śledź na tarło 
tu przyjdzie. Jeśli przyjdzie. Bo w 
tamtym roku było marnie.

Chucha parą spółdzielczy zakład 
przetwórczy, jednak trochę tej ryby 
jest, więc trzeba ją włożyć do puszek. 
Największą pożądliwość budzą kon­
serwy z wędzonym węgorzem, palce 
lizać...

Ten zakład to część majątku Spół­
dzielni Pracy Przetwórstwa i Rybo­
łówstwa Morskiego „Zalew”. To wła­
śnie oni są monopolistą w połowach 
ryb na Zalewie Wiślanym i łowi­
skach przybrzeżno-morskich w pasie 
Mierzei Wiślanej. Niby to już minęło 
35 lat, ale przemian nie było tu wiele. 
Początek dali głównie osadnicy woj­
skowi, co im romantyka zawodu ry­
baka do serca przypadła, a malowni­
cze barkasy — których dziś już tu 
nie uświadczysz — wyobraźnię żeg­
larską rozbudziły. Kolektywnie trze­
ba było działać, najpierw więc były 
dwie spółdzielnie: „Ignalino” w 
Szwoderkach i „Mierzeja” w Ką­
tach Rybackich. W 1951 r. połączono 
je pod wspólnym nazwaniem — 
„Pokój”. Pierwszą inwestycją był 
obiekt zbudowany w Tolkmicku, 
który miał służyć jako magazyn cen­
tralny ryb świeżych i żywych i miał 
też pomieszczenia, gdzie wytwarza­
no łowczy sprzęt rybacki — włoki, 
siatki i żaki. Kiedy jednak okazało 
się, że lepiej jest, jeśli każdy rybak 
sam dba o swój sprzęt, zlikwidowano 
te pomieszczenia, adaptując je dla 
potrzeb przetwórstwa rybnego. 60 
osób pracowało, by osiągnąć produk­
cję 10 min zł, co okazało się intere­
sem wielce niekorzystnym. W doku­
mentach mówi się o „rozbranżowie- 
niu” spółdzielni na dwie, z których 
Spółdzielnia Pracy Przetwórstwa 
Rybnego „Zalew” samodzielnie 
i sprawnie sobie radząc osiągnęła 
produkcję 31 min zł w 1974 r. W 
grudniu tego samego roku znów po­
łączono spółdzielnie, tym razem pod 
sztandarem „Zalewu”; i tak jest do 
dziś.

W ubiegłym roku wyłowili 595 ton 
ryb, w tym morskich — 234 i słod­
kowodnych — 361. Flądry było naj­
więcej — 139 ton, a zaraz potem 
węgorz żywy — 101 t, leszcza — 91, 
śledzia — 67,9, sandacza — 55. Z po­
zostałych gatunków warto wymienić 
łososia — 2,11.

Ze śledziem były kłopoty, zrealizo­
wali tylko 14 proc, zadań połowo­
wych. Produkcja osiągnęła wartość 
66,3 min zł, w tym eksport do II 
obszaru płatniczego — 7,1 min zł. 
Wyeksportowano m. in. 53 tony ży­
wego węgorza do Holandii i. Danii.

Oto skrócona wizytówka gospo­
darczej działalności spółdzielni. War­
to ją uzupełnić informacjami, że pra­
cuje tu 205 osób, w tym prawie poło­
wa (90), to rybacy. Zamierzenia na 
rok 1980 przewidują wyłowienie 1000

DONAT ZATOŃSKI

Fot. A. JAŁOSINSKI

ton ryb i produkcję towarową rzędu 
71,1 min zł. Warunki pracy rybaków 
nie są dobre, coraz bardziej więc po­
trzebna jest budowa bazy rybackiej 
w Tolkmicku i bazy w Piaskach, nad 
morzem. Gospodarczo korzystna by­
łaby budowa bazy hodowlanej pstrą­
ga (o zamkniętym cyklu produkcyj­
nym) na 100 ton ryb, w miejscowości 
Pirzchały.

Ryba nie zna granic
Zalew Wiślany nie jest łatwym 

dla gospodarki rybnej - akwenem. 
Choćby z tego względu sięga tu dzia­
łalność Morskiego Instytutu Rybac­
kiego w Gdyni. Specjalistą od ichtio- 
fauny polskiej części Zalewu jest 
prof. dr hab. inż. Jerzy Filuk, zaj­
mujący się od trzydziestu lat tą 
problematyką; stąd będę sięgał do 
informacji uzyskanych od profesora.

Jesteśmy tylko współgospodarza­
mi Zalewu. Do Związku Radzieckie­
go należy 60 proc, powierzchni tego 
akwenu i jedyne wyjście z niego na 
Bałtyk. Każdego lata przez ten wła­
śnie przesmyk wychodzą na żerowi­
ska bałtyckie stada dorosłych san­
daczy i leszczy, powracając na Zalew 
dopiero jesienią. Tędy też — ale już 
bezpowrotnie — wypływają na tarło 
do Morza Sargassowego stada do­
rosłych węgorzy. W polskiej i ra­
dzieckiej części Zalewu umiejscowio­
ne- są tarliska śledzia bałtyckiego, 
którego bogate ławice wchodzą tu 
wiosną.

Już w 1952 r. z inicjatywy Polski 
odbyła się w Moskwie pierwsza kon­
ferencja, której tematem było wspól­
ne, racjonalne eksploatowanie zaso­
bów rybnych Zalewu. Odtąd, co dwa 
lata, odbywają się takie konferencje, 
a między instytutem Atlant NIRO 
z Kaliningradu i Morskim Instytu­
tem Rybackim z Gdyni nawiązała 
się współpraca naukowa. Wart odno­
towania jest fakt, że już w 1958 r. 

•.wprowadzone zostały właśnie; na Za-, 
lewie Wiślanym limity połowowe dla 
sandacza i leszcza, obowiązujące po 
polskiej i radzieckiej stronie Zalewu 
— co było pionierskim przedsięwzię­
ciem w historii światowego morskie­
go rybołówstwa. Wysokość tych li­
mitów ustalana jest co dwa lata, we­
dług wskazań obu instytutów, w za­
leżności od ustalonych zasobów wy­
mienionych gatunków ryb.

Przemysłowe połowy w tym base­
nie obejmują głównie sandacza, le­
szcza i węgorza, W polskiej części 
Zalewu, nie uwzględniając przy tym 
wiosennych połowów śledzia, 
wspomniane gatunki stanowią 70— 
—80 proc, połowów. Liczy się jeszcze 
płoć (10 proc.), na resztę składają 
się: okoń, lin, certa, miętus, troć, bo­
leń i inne.

Przed wojną odławiano tu rocznie 
11,6 kg ryby z jednego hektara (!). 
Dziś w polskiej części Zalewu wynik 
jest prawie dwukrotnie wyższy. We­

dług danych radzieckich, połowy w 
cźęści sąsiada w latach 1951—1975 
były tylko nieznacznie wyższe od 
przedwojennych. W ostatnich trzech 
latach zmniejszyły się nieco nasze 
połowy leszcza (o 2 kg/ha) i sandacza 
(o 0,9 kg/ha). Dane radzieckie z lat 
1951—1975 są nieznacznie niższe od 
analogicznych wyników osiąganych 
u nas.

Śledź składa tylko krótką wizytę, 
y kilku- ;lub- kilkunastodniową, na Za­
lewie Wiślanym. Dobre połowy tej 
ryby notowaliśmy w początkach lat 
pięćdziesiątych. Potem przyszły lata 
chude i dopiero w początkach lat 
siedemdziesiątych stały się bogate, 
a i połowy gwałtownie wzrosły. Mi­
mo, to nasze połowy śledziowe w 
latach np. 1976—1978 stanowiły za- 
ledwielO proc, tego, co łowią współ­
gospodarze w swojej części Zalewu. 
A już zupełnie fatalnym rokiem był 
1979, kiedy to nasi rybacy wyciągnęli 
zaledwie 161 ton śledzi, a sąsiedzi — 
8597 t. Nie udało się wyjaśnić tego 
zjawiska na naradzie naukowej obu 
krajów w październiku 1979 r. w 
Rydze, kiedy to omawiano podsta­
wowe problemy gospodarki rybnej 
w basenie Zalewu Wiślanego.
Węgorz i analiza wartości

Już w 1963 r. Morski Instytut Ry­
backi zalecił i'zainspirował zarybie­

nie polekiej części Zalewu Wiślane­
go. Z opóźnieniem, bo dopiero w 
1970 r., przeprowadzono pierwszy 
eksperyment z węgorzem.

Opłacalność zarybienia zakładano 
przy trzech procentach tzw. odzysku 
przemysłowego, co oznacza, że na 
każde 100 sztuk wpuszczonego na­
rybku już 3 sztuki wyłowionego do­
rosłego węgorza gwarantują ren­
towność przedsięwzięcia. Okazało się, 
że osiągnięty „odzysk przemysłowy” 
wynosi 12—19 proc. — zależnie od 
pokolenia.

Ale był czas wielkiego niepokoju 
o powodzenie zamierzenia. W okresie 
1971—1975 połowy węgorza spadły 
o połowę — w stosunku do 4,5 kg/ha, 
jakie łowiono w latach 1951—1970. 
Dopiero w ostatnich trzech latach 
wyraźny wzrost połowów, do 5,8 
kg/ha, potwierdził celowość, a nawet 
konieczność zarybiania naszej części 
Zalewu. Ze interes to dobry, świad­
czy fakt systematycznego wzrostu 
cen narybku, który — niestety — 
musimy sprowadzać z zagranicy. 
Jeszcze trzy lata temu 1 dolar za­
inwestowany w narybek profitewał 
10 dolarami za sprzedanego węgorza 
dorosłego.

Z porównania połowów węgorza 
na Zalewie Wiślanym, Zalewie 
Szczecińskim i na Bałtyku okazuje 
się, że prym wiedzie ten pierwszy. 
Dla przykładu: w roku 1973 wyłowio­
no na tych trzech akwenach odpo=. 
wiednio: 28 ton, 137 ton i 60 ton wę­
gorzy. Konfiguracja połowów tej 
ryby systematycznie od 1975 r. za­
częła się zmieniać na korzyść Zalewu 
Wiślanego, by np. w 1978 r. wyglądać 
następująco: 201 ton, 51 ton, 19 ton.

Przy okazji zastanawiające jest 
zjawisko — póki co niewyjaśnione — 
że zarybianie Zalewu Szczecińskiego 
rozpoczęte w 1975 r. do dziś nie dało 
spodziewanych rezultatów.

Gorzki kalambur
Zalew Wiślany jest płytki. Ujście 

z niego — daleko i wąziutkie. 
Wzdłuż brzegów — coraz ludniej. 
Przemysłowy Elbląg odprowadza 
swoje ścieki rzeką o tej samej naz­
wie — wprost do Zalewu. To, czego 
Wisła nie zniesie do morza, trafia 
Nogatem — przez równie przemy­
słowy Malbork -r do Zalewu. Jeszcze 
źyją tu ryby i mają się nie najgo­
rzej, ale to nie powinno mylić niko­
go, wzrost bowiem stopnia zanie­
czyszczenia Zalewu jest już alarmu­
jący, co można zaobserwować osobi­
ście będąc latem nad jego brzegami, 
szczególnie od strony Wysoczyzny 
Elbląskiej. W takim zbiorniku jak 
ten biologiczna śmierć wszystkiego 
co w nim żyje, może nastąpić .tak 
błyskawicznie, że reanimacyjne dzia­
łania okażą się bezcelowe —■ . tak 
twierdzą specjaliści. Program „Wi­
sła” daje sżanse ńa aktywne działa­
nia w budowie powszechnego sy­
stemu oczyszczalni wszelkiego typu. 
Potrzeba na to czasu i znacznych na­
kładów. Nad Zalewem również ry­
chło powinny stanąć oczyszczalnie, 
które odetną drogę trującym ście­
kom. Jednak dużo wcześniej powin­
no się odciąć drogę tym wszyst­
kim zanieczyszczeniom, które rodzą 
się często z bezmyślności lub z bez­
karności. Jeśli chodzi o Zalew Wiś­
lany, próbowałem pokazać część tyl­
ko jego przydatności gospodarczej, 
już dziś — zagrożonej. Tytuł do ni­
niejszego artykułu przywiozłem z 
Tolkmicką. W tamtejszym lokalu 
miejscowy konsument wybrzydzał 
nad dorszem po grecku, a głównie — 
sos mu się nie podobał. I tali właś­
nie powiedział: „Co to za błoto? 
Weź pani te rybkie w wiślanej za­
lewie”. Można się śmiać. Do kiedy?

CYNK
1
OŁÓW

Górnictwo cynku i ołowiu 
oraz kolorowa metalurgia w co­
raz większym stponiu decydują 

o nowoczesnym kształcie gospodarki 
narodowej, odgrywając ogromną rolę 
w rozwoju takich podstawowych 
przemysłów, jak: maszynowy, elek­
trotechniczny, elektroniczny, precy­
zyjny, motoryzacyjny i inne. Dzięki 
odkryciu nowych, bogatych zasobów 
rud cynkowo-olowiowych oraz wyso­
kim nakładom przeznaczonym na in­
westycje, polski przemysł metali ko­
lorowych zdołał w ostatnich latach 
w znacznym stopniu zniwelować 
jakościowe i ilościowe dysproporcje 
vr stosunku do uprzemysłowionych 
krajów świata.

Według danych z roku 1978, Pol­
ska zajmuje 9 miejsce w produkcji 
cynku i 16 miejsce w produkcji oło­
wiu. Udział naszego kraju w świato­
wej produkcji cynku wynosił (wed­
ług World Metal Statistics z grudnia 
1978 r.) 3,7 proc., a ołowiu — 2 proc.

W okresie • ostatniego dziesięciole­
cia hutnictwo cynku w Polsce prze­
szło proces modernizacji, wyrażał się 
on wybudowaniem w Hucie Cynku 
„Miasteczko Śląskie” dwóch pieców 
szybowych. Uruchomienie drugiego 
pieca szybowego w 1979 r. umożliwi 
całkowitą likwidację produkcji cyn­
ku w muflach leżących, bardzo szko­
dliwej dla otoczenia.

Oddanie do eksploatacji II kom­
pleksu pieca szybowego w Hucie 
Cynku „Miasteczko Śląskie” kończy 
proces generalnej modernizacji piro- 
metalurgicznej technologii produk­
cji cynku. Przedsięwzięcie to pozwa­
la równocześnie na uzupełnienie 
ubytku zdolności produkcyjnych, 
utraconych w wyniku likwidacji sta­
rego typu pieców destylacyjnych. 
W 1985 roku produkcja cynku po­
winna osiągnąć poziom 240—250 tys. 
ton, a produkcja ołowiu —115 tys. 
ton.

Cynk'wykorzystywany jest w Pol­
sce w około 40 proc, do cynkowania 
blach i rur stalowych, wyrobów 
blaszanych, elementów gotowych itp. 
17 proc, ogólnej produkcji przezna­
cza się dó wytwarzania bieli cynko­
wej.

Głównym odbiorcą ołowiu jest 
przemysł akumulatorów — około 
42 proc, ogólnego zużycia. Drugim 
dużym odbiorcą ołowiu (około 20 
proc, całkowitego zużycia) — jest 
przemysł kablowy.

L.F.

zainteresowani odpowiadają

„POLFA” ZAPOWIADA POPRAWĘ
PO analizie artykułu red. Stefa­

na Ancerewicza „Poszukiwania 
leków ciąg dalszy” z dnia 14 paź­

dziernika 1979 r. pozwalam sobie 
przekazać poniższe wyjaśnienia:

Wspomniane w artykule decyzje 
rządowe z dnia 11 maja 1979 r. (Uch­
wała Rady Ministrów 70/79) stanowi­
ły niewątpliwie punkt zwrotny stwa­
rzający dla Zjednoczenia Przemyślu 
Farmaceutycznego „Polfa” perspek­
tywy opanowania znacznego impasu 
w dostawach leków naszej produk­
cji. Z przyznanych nam tą uchwalą 
dodatkowych środków na import su­
rowców i półproduktów z obszaru II, 
dodatkowe nakłady na urządzenia i 
modernizację zakładów oraz zwię­
kszone limity zatrudnienia nie mo­
gły zaowocować w szybkim tempie. 
Jedynie zwiększone limity na za­
kup surowców można było urucho­
mić stosunkowo szybko, podczas 
gdy tak istotne zakupy nowych urzą­
dzeń do zwiększenia i automatyzacji 
wielu procesów produkcyjnych wy­
magają średnio okresu 9 do 18 mie­
sięcy.

W warunkach znacznego niedobo­
ru wielu leków podjąłem po szcze­
gółowych konsultacjach z resortem 
zdrowia decyzję skoncentrowania za­
kupu surowców i wykorzystania ist­
niejących urządzeń na możliwie peł­
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ną produkcję leków o pierwszopla­
nowym znaczeniu dla lecznictwa. 
Dotyczyło to np. leków nasercowych 
i układu krążenia, chemioterapeuty­
ków, płynów infuzyjnych, leków 
przeciwreumatycznych itp.

Ta decyzja spowodowała, niestety, 
mniejsze możliwości uzupełnienia 
niedoborów leków nie należących do 
wyżej wspomnianej grupy.

Zgadzam się, że i te leki są dla 
społeczeństwa dość ważne, a brak 
ich ze względu na tradycyjne do nich 
przywiązanie powoduje uzasadnione 
niezadowolenie Z drugiej _ jednak 
strony, sądzę, że przyzna mi Pan Re­
daktor rację, że w obecnej sytuacji 
gospodarczej musiałem dokonać wy­
boru, który wyżej przedstawiłem.

Soćźnienie w mojej odpowiedzi 
jest’ może o tyle szczęśliwe, żemo- 
gę obecnie zapewnić o znacznej po­
prawie zaopatrzenia w ostatnich 
miesiącach ubiegłego roku, co jedno­
znacznie znalazło potwierdzenie, w 
opinii Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej. Chociaż słusznie Pan 
Redaktor podkreśla w swym artyku­
le, że •wymowa wskaźników nie sta­
nowi obecnie szczególnie przekony­
wającej argumentacji, to jednak mu­
szę pochwalić się tym, że plan za 
rok 1979 został przekroczony przez 
„Polfę” w znacznym procencie. Rów­

nocześnie pragnę zakomunikować, że 
na rok 1980 przyjęliśmy bardzo śmia­
łe zobowiązania, których realizacja 
powinna do minimum zmniejszyć 
braki w lekach.

W artykule przedstawiono zaled­
wie kilka pozycji produkcji „Polfy”. 
Zgodnie z tym, co pasze Pan o pozy­
cjach Cardiamid i Cardiamid-Cof- 
fein, niedobory tych leków zostały 
już całkowicie uzupełnione. Mogę 
nawet przytoczyć tu drobny przykład 
kropli Cardiamidu 15,0 g, w którym 
plan resortu zdrowia wynosił 800 
tys. na I kwartał, a operatywnie zo­
stał przez tego odbiorcę zmniejszony 
na 700 tysięcy, co świadczy o peł­
nym zaopatrzeniu rynku.
. Z innych wspomnianych pozycji 
pragnę wyjaśnić sytuację, jeśli cho­
dzi o tabletki węgla W artykule Pan 
Redaktor słusznie zgłasza pretensje 
do resortu leśnictwa i przemysłu 
drzewnego, który jest stałym i jedy­
nym dostawcą węgla aktywowane­
go wysokiej jakości, przewidywanej 
normą Ministerstwa Zdrowia. Rze­
szowskie Zakłady Farmaceutyczne 
„Polfa” są jedynie producentem fi­
nalnej postaci leku, tj. tabletek wę­
gla i, niestety, od wielu już miesięcy 
nie mogą produkcji tej realizować, 
ponieważ dostawy węgla aktywowa­
nego znacznie odbiegają od wymaga­

nej jakości. Daleko idące interwen­
cje resortu zdrowia i nasze stwa­
rzają dość znaczną szansę na popra- 

• wę wyżej opisanego stanu rzeczy.
Preparat Ossobolin jest produko­

wany z kości cielęcych, które — jak 
dobrze wiadomo — są artykułem de­
ficytowym. Na zamówione przez re­
sort zdrowia 2 min opakowań na rok 
1980 przyjęliśmy 1,5 min opakowań, 
co jednak uwarunkowane jest ryt­
micznością dostaw kości cielęcych z 
Ministerstwa Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu.

Tabletki Influmin produkowane są 
przez „Polfę” od wielu lat i obecne 
niedobory wynikają z braku możli­
wości zakupu z importu półproduktu, 
który stanowi ułamkową wartość te­
go leku. W tych warunkach zmu­
szeni byliśmy ten półprodukt opra­
cować we własnej syntezie, co zo­
stanie zakończone w najbliższych 
miesiącach, a w drugim półroczu do­
stawy leku na rynek zostaną wzno­
wione.

Tabletki Ryvanolu stanowią dla 
nas najtrudniejszy problem, ponie­
waż od wielu lat importowaliśmy je 
z obszaru I. Odmowa dostaw z tego 
kierunku zmusza nas do importu z 
obszaru kapitalistycznego, co jednak 
pochłonęłoby bardzo wysokie sumy 
dewizowe. Taki stan rzeczy nie poz­

wala nam podjąć decyzji na ten za­
kup, ponieważ uszczuplone zostałyby 
środki dewizowe na zakup leków te­
rapeutycznie znacznie ważniejszych. 
Wspólnie z resortem zdrowia szuka­
my możliwości dostarczenia na ry­
nek innego środka dezynfekującego, 
który można by wytwarzać z surow­
ców krajowych lub mniej dewizo- 
chłonnych.

Dostawy środków przeciwbólo­
wych, np. Gardanu, Pyralginy, Pa- 
bialginy, Veramidu, Antyneuralginy 
nie w pełni pokrywały zapotrzebo­
wanie. Były to jędinak niedobory 
częściowe i istniała możliwość za­
stępowania w aptekach jednego le­
ku bardzo podobnym środkiem, o 
zbliżonym działaniu

Na rok 1980 leki przyjęto w peł­
nych dostawach i dlatego nie powin­
ny wystąpić braki w tak istotnym 
asortymencie. Problem importu Gar­
danu czy nawet innych środków 
przeciwbólowych z Bułgarii lub in­
nych krajów socjalistycznych wyni­
ka z ustalonego i racjonalnego po­
działu produkcji i wzajemnych do­
staw w porozumieniach wielostron­
nych w ramach RWPG.

Chciałbym w końcu przedstawić 
mój punkt widzenia na słusznie po­
ruszane w artykule zagadnienia 
transportu) który znacznie wydłuża 

drogę leku od producenta do apteki. 
Jest to, moim zdaniem, problem, któ­
ry wymaga nie tylko głębszego prze­
analizowania, lesz również dokona­
nia kompleksowej reorganizacji w 
sprawniejszym i bezpośrednim zao­
patrywaniu aptek w leki. Obecny 
system dystrybucji stwarza szereg 
anomalii, czego przykładem mogą 
być np. apteki województwa jelenio­
górskiego, w którym znajdują się 
nasze wielkie zakłady produkcyjne. 
Leki z tego zakładu oczekują na 
centralny rozdzielnik ze Zjednocze- 
dnia Przedsiębiorstw Zaopatrzenia 
Farmaceutycznego „Cefarm”, które 
przekazuje je do swojej hurtowni we 
Wrocławiu po to, by stamtąd z pow­
rotem odbywały drogę do aptek wo­
jewództwa jeleniogórskiego. Podob­
nie zresztą przedstawia się sytuacja 
w innvch okręgach, np. bardzo obję­
tościowe płyny infuzyjne przewozi 
się z Kutna do hurtowni w Lodzi, 
która z kolei rozsyła te płyny do 
odległych szpitali okręgu kutnow­
skiego.

Jestem przekonany, że przedstawi­
łem obiektywną sytuację zaopatrzę^ 
nia kraju w ieki „Polfa”, przy czym 
raz jeszcze podkreślani, że według 
obiektywnych przesłanek na dzień 
dzisiejszy zaopatrzenie w leki „Pol­
fa” w roku 1980 bardzo wydatnie się 
poprawi.

mgr MIROSŁAW CZESZEK 
naczelny dyrektor 

Zjednoczenia Przemysłu 
Farmaceutycznego „Polfa”
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W styczniu bieżącego roku na 
zebraniu Sekcji Komumiiikaicji 
Miejskiej i Łączności, Techni- 

ezno-Ekonomćcznej Rady Naukowej 
przy Prezydencie Miasta Warszawy 
dyskutowano nad wynikami raportu 
docentów Mariana Rataja i Jerzego 
Ostaszewicza. Są oni zdania, że 
„obecnie przesłanki ekonomiczne — 
nakłady i Icoszty eksploatacyjne nie 
przemawiają za stosowaniem komu­
nikacji trolejbusowej w Warszawie. 
Licząc się w przyszłości ze wzro­
stem cen paliw płynnych i trudno­
ściami z ich uzyskaniem należy jed­
nak przygotować warunki do szer- 
szągo wprowadzenia trolejbusu w 
południowej części miasta."

Odzwierciedlenie stanowiska pozo­
stałych uczestników dyskusji zawie­
rają wnioski, sfeumułowane 15 lute­
go przez Prezydium TERN i prze­
słane do Prezydenta Miasta: „Poda­
na przez autorów analiza ekonomicz­
na oparta została na dotychczaso­
wych cenach paliw. Wskutek poważ­
nego wzrostu tych cen i braku ich 
stabilizacji zmalało znaczenie prze­
prowadzonego przez nich rachunku. 
Z uwagi na zdrowie ludności, och­
ronę środowiska oraz okoliczność, że 
komunikacja trolejbusowa oparta 
jest na trakcji elektrycznej (krajowe 
zasoby energetyczne) należy przepro­
wadzić szczegółowe studia w zakre­
sie rozbudowy komunikacji trolejbu­
sowej nie tylko w południowych, ale 
i w innych rejonach Warszawy oraz 
na całym obszarze woj. stołecznego 
warszawskiego, traktując ją bądź ja­
ko uzupełnienie istniejącej komuni­
kacji zbiorczej, bądź w niektórych 
przypadkach jako jedyną komunika­
cję publiczną. Należy wziąć pod uwa­
gę pełne wykorzystanie budowanego 
obecnie w Piasecznie zaplecza tech­
nicznego.”

-— Decyzja TERN jest intuicyjna, 
gdyż nie opiera się na rachunku eko- 
nomiiicznyim. Obliczenia świadczą ra­
czej _ przeciw trolejbusom, a nie za 
nimi? — z tym pytaniem zwracam 
się do docenta Stanisława Plewako 
z Politechniki Warszawskiej.

— Czasami podejmuje się decyzje 
intuicyjne, ale pod wpływem kon­
kretnych okoliczności. Uwzględnia 
się aspekt materiałowy, finansowy 
i inne uwarunkowania. Intuicja 
oparta jest na wiedzy — podstawach 
teoretycznych i praktycznych. De­
cyzja TERN uzależniona była od ak­
tualnego układu sytuacji w Warsza­
wie.

Sita stereotypu

A jakie jest zdanie przedstawicieli 
instytucji bezpośrednio zaintereso­
wanych rozwojem sytuacji?

Wołałbym nie zabierać głosu na 
ten temat — mówi inżynier Adam 
Fryś, dyrektor MZK do spraw inwe­
stycji i rozwoju — MZK nie prze­
widywały uruchomienia nowej trak­
cji w Warszawie. I tak mamy dość 
kłopotów z zajezdniami autobusowy­
mi oraz ze środkami na bieżące in­
westycje. Nie zamierzamy więc in­
westować więcej w trasy trolejbuso­
we. Ja jestem Za rozbudową linii 
tramwajowych.

Linie tramwajowe nie docierają do 
wszystkich nowych osiedli mieszka­
niowych. Dlatego też udział tram­
wajów w ogólnych przewozach wciąż 
maleje. MZK w porozumieniu z Biu­
rem Planowania Rozwoju Warszawy 
projektują więc znaczną rozbudowę 
sieci torów.

— Do trolejbusów mam osobisty 
sentyment — kontynuuje dyrektor 
Fryś — bo niegdyś zajmowałem się 
ich eksploatacją. Teraz jednak nie 
podejmowaliśmy analiz tras, bo nie 
było takich potrzeb.

Z wypowiedzi dyrektora A. Frysia 
wynika, że w MZK długofalowe kal­
kulacje ekonomiczne muszą zejść na 
dalszy plan wobec konieczności 
utrzymania w ruchu jak najwięk­
szej liczby posiadanych autobusów 
i tramwajów. MZK boryka się więc 
ze swoimi bieżącymi problemami 
1 nie ma czasu na rozważanie alter­
natywnych rozwiązań.

— Warszawa nie ma na razie wła­
snej koncepcji sieci trolejbusowej 
— informuje magister inżynier Zbig­
niew Mikulski, dyrektor Departa­
mentu Komunikacji Miejskiej i Dróg 
w Ministerstwie Administracji, Gos­
podarki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska. — Planuje się wprawdzie 
budowę 33 kilometrów linii do 1990 
roku, ale nie wiadomo dokładnie, na 
jakich trasach. Większe zamierzenia 
byłyby możliwe, gdyby trakcja tro­
lejbusowa okazała się efektywna.

Skąd wziął się pogląd o nieefek­
tywności trolejbusów? Uruchomie­
nie linii wymaga wydatków na spe­
cjalną zajezdnię, tabor, sieć jezdną 
i podstacje trakcyjne. Jednakże ko­
szty zajezdni trolejbusowej i auto­
busowej są niemal identyczne, a ce­
na importowanego z ZSRR wozu nie 
odbiega od przeciętnej ceny eksploa­
towanych u nas autobusów. Pozosta- 
je więc do rozstrzygnięcia problem: 
czy oszczędności związane z zastą­
pieniem pochłanianych przez auto­
busy paliw płynnych pobieraną przez 
trolejbus energią elektryczną, będą 
wyższe od wydatków na budowę 
i eksploatację sieci jezdnej i podsta­
cji trakcyjnych.

Dialektyka rachunku 
ekonomicznego

Według obliczeń przeprowadzo­
nych w Instytucie Kształtowania 
Środowiska energochłonność trolej­
busu jest o ponad 60 procent więk­
sza niż autobusu. Wynika to z pro­
stego rachunku. Trolejbusy radziecki 
ZIU i czeski 9TR zużywają 2,43 kWh 
na 1 wozokilomelT, co równa się w 
przybliżeniu 2089 kcal, a — po
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uwzględnieniu strat w elektrowni 
i w przesyłaniu energii — 7737 kcal. 
Autobusy Berliet PR 110 potrzebują 
0,43 litra oleju napędowego na 1 wo- 
zokilometr, co wynosi 3771 kcal, a 
po korekcie 4713 kcal.

Profesor Marek Jaczewski, dyrek­
tor Instytutu Energetyki jest scep­
tycznie nastawiony do takich porów­
nań: — Kosztu energii elektrycznej 
zużywanej przez trolejbus 1 kosztu 
paliw płynnych spałanych przez au­
tobus nie ma sensu sprowadzać do 
wspólnego mianownika za pomocą 
przeliczania na kalorie. Koszt ener­
gii uzyskiwanej obecnie u nas z ropy 
naftowej jest kilkakrotnie wyższy od 
kosztu energii z węgla. Trudno od 
razu podać precyzyjne relacje. Nasz 
instytut chętnie wykona, na zlece­
nie TERN, odpowiednie obliczenia. 
Zrobimy to dla Warszawy, mimo że 
jesteśmy bardzo obłożeni innymi 
pracami.

— Analiza IKS sugeruje też 
mniejszą sprawność energetyczną 
trakcji trolejbusowej niż spalinowej?

— Powtarzam, że łączny koszt 
energii zużywanej przez trakcję spa­
linową jest kilkakrotnie wyższy od 
kosztu energii elektrycznej pobiera­
nej przez pojazdy trakcji elektrycz­
nej. Jednocześnie, wbrew pozorom, 
sprawność obu trakcji w przetwa­
rzaniu pierwotnych nośników energii 
na energię mechaniczną zużywaną w 
transporcie jest bardzo podobna.

Trolejbus Jelcz UT (120. ET) wiosny nie czyni Fot. ARCHIWUM

Proszę zresztą sięgnąć do mojego ar­
tykułu w „Nowych Drogach", gdzie 
wyjaśniam ten problem.

I rzeczywiście. W dziewiątym nu­
merze ubiegłorocznych „Nowych 
Dróg”, w artykule „Problemy ener­
getyczne kraju” znajduję następują­
ca zdania:

„Dla trakcji spalinowej na ogólną 
sprawność składają się: sprawność 
przetwarzania ropy naftowej, ok. 60 
proc., i sprawność silników Diesla, 
ok. 40 proc. — w rezultacie ok. 24 
proc. Dla trakcji elektrycznej przy 
wytwarzaniu energii elektrycznej z 
węgla sprawność elektrowni i prze­
syłu energii siecią wynoszą łącznie 
ok. 30 proc. 1 sprawność silników 
trakcyjnych do ok. 80 proc. — tj. 
w rezultacie także ok. 24 proc. Zale­
tą trakcji elektrycznej jest możność 
zastąpienia ropy naftowej węglem, 
a wadą znaczny koszt inwestycyjny 
sieci. ...W racjonalnym zakresie na­
leży wprowadzić elektryfikację 
transportu (tramwaje, trolejbusy, 
dostawcze pojazdy akumulatoro­
we)...”

Docent Marian Rataj z IKS nie 
zgadza się w pełni z tym 'stanowi­
skiem: — W 1978 roku komunikacja 
miejska pochłonęła 118 tys. ton pa­
liw do silników wysokoprężnych, 
czyli tylko 2 procent ogólnokrajowe­
go zużycia olejów napędowych. Z 
moich obliczeń wynika, że gdybyśmy, 
na przykład, drogą zamiany autobu­
su na tramwaj chcieli zaoszczędzić 
1 tonę paliwa płynnego (oleju napę­
dowego), musimy zużyć około 4 ton 
węgla, dodatkowo włożyć w inwe­
stycje (związane z budową torów 
1 podstacji) 31 tys. złotych, a koszty 
eksploatacji zwiększyć o dodatkowe 
4 tys. złotych. Z trolejbusem byłoby 
podobnie. Konieczność zmniejszenia 
zużycia ropy naftowej każę jednak 
odłożyć ołówek na bok. Za ograni­
czonym renesansem trolejbusu prze­
mawiają więc nie względy ekono­
miczne, ale strategiczne. Trzeba bo­
wiem korzystać z takiego środka ko­
munikacji, który będzie miał zagwa­
rantowane dostawy energii.

Magister Gwidon Ogryczak, eme­
rytowany wiceprezes Narodowego 
Banku Polskiego, uważa, że prze- 
prowadzane dotychczas rachunki są 
zbyt statyczne: — Rzetelny rachunek 
ekonomiczny powinien uwzględniać 
podstawowe kierunki zmian cen oraz 
różne uwarunkowania. Sporządzone 
wyliczenia nie mogą być miarodaj­
ną podstawą decyzji, ponieważ ropa 
naftowa będzie prawdopodobnie dro­
żeć szybciej niż węgiel.

Podsumowanie tej minirewii po­
glądów może stanowić wypowiedź 
docenta S. Plewako. — Z moich ob­
liczeń, które dawniej przeprowadza­
łem, wynikało, że trakcja spalinowa 
jest energetycznie nieco wydajniej­
sza, ale od tego czasu szybciej wzro­
sła ogólna sprawność trakcji elek­
trycznej. Dlatego też obecnie, wy­
daje się,, że nie ma między nimi róż­
nic. W naszej sytuacji trakcja elek­
tryczna jest więc niewątpliwie bez 
porównania tańsza.

Projekty
Ministerstwo Administracji, Go­

spodarki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska wstępnie zakłada rozbudo­
wę w Polsce tras trolejbusowych z 
obecnych 48 do 366 kilometrów w 
1990 roku oraz zwiększenie liczby 
kursujących wozów z 79 do 1490. 
Rozszerzanie istniejących w Gdyni 
i Lublinie linii trolejbusowych to 
kwestia podobna do rozwoju sieci 

tramwajowej w Warszawie. Nato­
miast zakładanie od podstaw trak­
cji trolejbusowej w kilku miastach 
średniej wielkości jest uzasadnione 
faktem, że miasta te nie mają do­
tychczas rozwiniętego systemu ko­
munikacji innego rodzaju, mimo że 
potoki pasażerskie osiągają kilka 
tysięcy osób na godzinę.

Docent M. Rataj jest zdania, że za 
wprowadzeniem trolejbusów do nie­
których miast praemawiaiją także 
trudności z wystarczającymi dosta­
wami autobusów, zarówno importo­
wanych, jak i krajowych.

— Trzeba także brać pod uwagę 
niebagatelne względy ochrony śro­
dowiska. Dlatego można instalować 
sieć trolejbusową na obszarach po­
trzebujących ciszy i zupełnie czyste­
go powietrza, czyli głównie w miej­
scowościach o charakterze sanato­
ryjno-wypoczynkowym. Z drugiej 
strony linie trolejbusowe szpecą 
krajobraz, wymagają przecież budo­
wy sieci trakcyjnej — słupów i prze­
wodów, oraz podstacji — budyn­
ków...

Podobnymi argumentami posługu­
je się magister inżynier Andrzej 
Trochimowski, zastępca dyrektora 
BPRW: — Zalety trolejbusu, takie 
jak cichobieżność, brak spalin oraz 
łatwość pokonywania dużych wznie­
sień, można by wykorzystać na przy­
kład w Tatrach, na drodze do Mor­
skiego Oka, ale nie w Warszawie.

— Plany rozwoju województwa 
stołecznego ■ na najbliższe lata — 
kontynuuje dyrektor A. Trochimow­
ski — przewidują znaczną rozbudo­
wę osiedli mieszkaniowych, leżących 
poza obecnymi granicami miasta. 
Przy tym założeniu nie wystarczy 
oczywiście jeden środek transportu 
Trzeba stworzyć cały silnie ukierun­
kowany system połączeń komunika­
cyjnych z zagospodarowanymi rejo­
nami. Podstawowe przewozy w skali 
aglomeracji spoczną na kolei. W 
sprawie metra mamy zatwierdzenie 
ogólnej koncepcji przez Radę Naro­
dową.

Rzeczowa dyskusja prasowa pro­
wadzona od dłuższego czasu, głównie 
na łamach „Przeglądu Techniczne­
go”, doprowadziła specjalistów do 
wspólnej konkluzji, że w stolicy nie 
wystarczy usprawnienie i rozwój do­
tychczas istniejących trakcji, a więc 
kolei, tramwajów i autobusów. Ra­
dykalne rozwiązanie problemów 
warszawskiej komunikacji nie jest 
w ogóle możliwe bez metra. Jego 
pierwsza linia odciążyłaby nieco inne 
środki transportu, zapewniając do­
jazd do centrum mieszkańcom Ur­
synowa i Mokotowa. Zasadniczą po­
prawę warunków jazdy po Warsza­
wie przyniosłoby dopiero oddanie do 
użytku następnych linii metra, z któ­
rych jedna umożliwi rozwój północ­
nego zespołu dzielnic mieszkanio­
wych, biegnącego przez Tarchomin, 
Jabłonnę i Legionowo. Ale to są za­
mierzenia wybiegające w następny 
wiek.

Ponieważ metro w Warszawie jest 
sprawą dalszej przyszłości, należy 
doskonalić system naziemnej komu­
nikacji. Decydującą rolę powinny 
odgrywać środki transportu energo­
oszczędne i nie zanieczyszczające 
środowiska, a więc chyba tramwaj 
i trolejbus.

W centrum czy pod miastem
Magister inżynier Stanisław Grzy­

bowski, konstruktor w Zakładach 
Wytwórczych Aparatury Rozdziel­
czej, wykazywał w artykule pt.

„Trolejbus nie dymi...” zamieszczo­
nym w 4 numerze tegorocznego 
„Przeglądu Technicznego”, że ob­
ciążenie jednego trolejbusu koszta­
mi układu zasilania (tj. sieci i pod­
stacji trakcyjnych) można znacznie 
zmniejszyć nie tylko przez wzrost 
natężenia przewozów (gdy na jed­
nostkę długości sieci przypada wię­
ksza liczba wozów), ale także przez 
duże zagęszczenie sieci trolejbuso­
wej.

Docent S. Plewako, mimo że Jest 
w zasadzie za wpuszczaniem trolej­
busów do Śródmieścia, uważa, że dla 
gęstej sieci również trzeba dużo pod­
stacji: — Po pierwsze dlatego, że jest 
większy ruch, po drugie — że należy 
się liczyć z częstszymi awariami. W 
normalnej eksploatacji nie istnieje 
prosta zależność między ilością pod­
stacji a gęstością Unii.

Argumentacja przeciwników do­
puszczenia trolejbusu do centrum 
Warszawy sprowadza się do stwier­
dzenia, że wymagająca sporych na­
kładów finansowych ewentualna 
rozbudowa sieci musiałaby iść w pa­
rze z równoczesnym wycofywaniem 
linii autobusowych. Ponieważ zaś w 
Śródmieściu zasadniczy problem po­
lega na zwiększeniu przepustowości 
arterii komunikacyjnych, zastępowa­
nie autobusów przez dostępne typy 
trolejbusów nie poprawiłoby sytua­
cji.

Do projektów rozbudowy gęstej 
sieci w centrum stolicy należy od­
nosić się z rezerwą, gdyż wszyscv 
mamy w pamięci zatory powodowane 
w ciasnych uliczkach przez nierucha­
we trolejbusy. Wydaje się natomiast, 
że spośród siatki linii, proponowa­
nych przez S. Grzybowskiego we 
wspomnianym artykule, kilka miało­
by pewne szanse realizacji. Celowa 
wydaje się na przykład budowa 
dwóch przelotowych tras mających 
ze sobą kilka połączeń. Obie zaczy­
nałyby się w Wilanowie. Pierwsza

biegłaby: Aleją Wilanowską, Sobie­
skiego, Belwederską, Alejami Ujaz­
dowskimi, Nowym światem, Miodo­
wą 1 Bonifraterską do Dworca Gdań­
skiego. Druga: Wiertniczą, Powsiń- 
ską, Czerniakowską, Szwoleżerów, 
Myśliwiecką i Piękną do placu Za­
wiszy.

Za taką koncepcją opowiada się 
także docent S. Plewako: — Trolej­
busy powinny być stosowane tam, 
gdzie najgęstszy ruch — czyli w 
Śródmieściu. Autobus najwięcej dy­
mi w centrum miasta, gdzie jest dużo 
przystanków, przy częstych rozru­
chach, przy zatrzymywaniu się na 
pętlach, gdy kierowcy mimo długo­
trwałych postojów nie wyłączają sil­
ników. Na liniach podmiejskich tro­
lejbus nie ma przewagi nad autobu­
sem.

Częściowym dowodem słuszności 
powyższego stanowiska mogłyby być 
analizy przeprowadzone przez BPRW. 
Biuro tó zbadało opłacalność budowy 
linii trolejbusowych do Otwocka, 
Ożarowa, Marek, Zegrza i Góry Kal­
warii. Okazało się jednak, że tylko
trasa z Dworca Południowego do 
Piaseczna, z ewentualnym powrotem 
przez Konstancin i Powsin, miałaby

przy względnie najmniejszych na­
kładach dostateczną ilość pasażerów. 
Realizacja pozostałych linii wiązała­
by się zdaniem BPRW z niewspół­
miernie dużymi w porównaniu do 
efektów kosztami przebudowy ulic 
i wiaduktów oraz z dublowaniem ist­
niejących lub projektowanych linii 
kolejowych i tramwajowych.

W sprawie budowanej już linii do 
Piaseczna mało kto chce się wypo­
wiadać. Tajemnicą poliszynela Jest, 
że limit wydatków wynikających z 
kosztorysów, sporządzonych według 
założeń techniczno-ekonomicznych w 
1976 roku, został już przekroczony 
o około 50 procent. Koszt budowy 
trasy i zaplecza przypadający na 
każdy z 45 kursujących na tej linii 
trolejbusów przekroczy więc zapew­
ne 15 milionów złotych. Wydłużenie 
linii 1 dodanie wozów zmniejszyłoby 
prawdopodobnie tę sumę, ponieważ 
około 60 procent ogółu nakładów po­
niesiono na postawienie zajezdni na 
150 miejsc.

Walka zaostrza się

Przeciwnicy zadrutowanego nieba 
nie poddają się. Docent M. Rataj wy­
ciąga kolejne atuty: — Rozwój po­
winien nawiązywać nie tylko do 
chwilowych potrzeb, ale i uwzględ­
niać pewne trendy. Podobne dysku­
sje były prowadzone dwadzieścia lat 
temu na zachodzie. Rozważano, czy 
lepszy jest tramwaj, autobus, trolej­
bus czy metro. Odpowiedzią na to 
była reakcja ludzi, którzy zaczęli 
masowo przesiadać się do samocho­
dów osobowych, rezygnując z powol­
nych 1 niewygodnych środków na­
ziemnej komunikacji zbiorowej. W 
rezultacie na obszarach zurbanizo­

wanych nie można się było prawie 
wcale poruszać. Dopiero wówczas za­
częto budować szybką, bezkolizyjną 
komunikację tramwajową, pre-me- 
tro i metro, i okazało się, że te sy­
stemy odzyskały pasażerów. Dlatego 
uważam, że sam rozwój komunikacji 
naziemnej w dużych miastach nie 
rozwią^e sytuacji. W śródmieściu 
Warszawy nie opłaci się inwestować 
w rozbudowę sieci trolejbusowej 
< lepiej te środki przeznaczyć na roz­
poczęcie budowy metra.

Docent S. Plewako widzi zagad­
nienie zupełnie inaczej: — Zawsze 
byłem zwolennikiem trolejbusów. 
Dawniej, gdy mogłem wybierać mię­
dzy nim a autobusem, zawsze chęt­
niej wsiadałem do trolejbusu, który 
miał szeroki i nisko zawieszony po­
most i był dużo wygodniejszy od 
kursujących wtedy „Chaussonów”. 
Zdolność przewozową ma trolejbus 
podobną do autobusu. Sprawność 
eksploatacyjna zależy od wyboru 
linii, od zastosowanych rozwiązań 
sieci trakcyjnej oraz od jakości ta­
boru i poziomu obsługi. Trolejbus 
sprawia natomiast dużo kłopotów na 
niezręcznie dobranych trasach, z du­
żą ilością zakrętów, skrzyżowań 
z Uniami tramwajowymi oraz źle za­
projektowanymi lukami. Jestem za 
wprowadzeniem trolejbusów do cen­
trum Warszawy, ale nie na skom­
plikowanych trasach.

Zdaniem magistra S. Grzybow­
skiego, dla trolejbusów nie istnieją 
żadne przeszkody: — Niespadające 
pałąki miały trolejbusy w Zurichu 
już w 1959 roku. Krzyżowanie się 
sieci trakcyjnych nie jest proble­
mem ani w Grenoble, ani w Buda­
peszcie. Zresztą w projektowaniu 
można unikać takich kolizyjnych 
układów. Trolejbusy to na wskroś 
nowoczesny ■ środek transportu. Ar­
gumenty jego przeciwników przypo­
minają protesty, z jakimi spotkał się 
Piotr Stemkeller przy organizacji 
budowy kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej. Jego adwersarze obstawali 
przy tradycyjnych zaprzęgach, mó­
wiąc, że koni i owsa jest u nas pod 
dostatkiem.9)

— Do powstania w Warszawie 
nieuzasadnionej legendy o sprawno­
ści trolejbusów — mówi docent M. 
Rataj — przyczyniły się same MZK! 
Otóż po zlikwidowaniu linii trolej­
busowych nie skierowały na te tra­
sy odpowiedniej ilości autobusów. 
Dlatego po trolejbusach pozostało 
wrażenie dobrego i kursującego z 
dużą Częstotliwością środka komuni­
kacji.

— Na zachodzie nowoczesny tro­
lejbus kosztuje znacznie drożej od 
autobusu i mimo to opłaca się jego 
eksploatacja; jest to chyba związane 
nie tylko z względami ochrony śro­
dowiska?

— Po pierwsze, aktualne ceny ta­
boru w Polsce nie oddają rzeczywi­
stych kosztów. Świadczy o tym cho­
ciażby to, że cena jednego miejsca 
w przegubowym autobusie „Ikarus” 
jest wyższa od ceny miejsca w po- 
jeżdzie jednoczlonowym. Po drugie, 
trolejbusy są obecnie na zachodzie 
wytwarzane w bardzo małych se­
riach i raczej sporadycznie, a na 
przykład w Szwajcarii zdecydowanie 
przeważają względy ochrony środo­
wiska.

Przeciwko nadmiernej rozbudowie 
sieci trolejbusowej jest także dyrek­
tor A. Trochimowski. W uzasadnie­
niu przyjętego stanowiska zgłasza 
swoje „3 razy nie”:

— nie produkujemy sprzętu, 
— nie mamy zaplecza.
— nie mamy przeszkolonych pra­

cowników zarówno „w ruchu”, jak 
i w obsłudze technicznej.

Jego zdaniem, to tylko początek 
długiej listy problemów związanych 
z uruchomieniem nowej trakcji: — 
Trolejbusy nie mogą być wprowa­
dzone do Śródmieścia — podkreśla 
— Konieczne są stacje przesiadkowe, 
co dodatkowo wydłuża czas podróży 
w porównaniu na przykład do au­
tobusu. Przy obecnej zdolności prze­
wozowej i relacjach ekonomicznych 
zdecydowana przewaga leży po stro­
nie tramwaju, a nie trolejbusu.

Jednakże nawet docent M. Rataj 
nie odmawia trolejbusowi pewnych 
zalet: — Są one ciche. Polska norma 
dopuszcza dla autobusów o ciężarze 
całkowitym ponad 3,5 tony i o mocy 
silnika do 200 KM, czyli na przykład 
dla „Berlietów", natężenie hałasu do 
89 decybeli. Badania ustaliły nato­
miast, że powyżej 70 decybeli zaczy­
na się bezsporna szkodliwość hałasu 
dla zdrowia. Są wprawdzie na świę­
cie konstrukcje autobusów, o któ­
rych mówi się — twarz docenta 
zdradza pewne rozmarzenie — że 
hałas opon toczących się po asfalcie 
zagłusza pracę silnika. Tylko że są 
to rozwiązania bardzo kosztowne.
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„Berliet” na drucie

Podstawowym warunkiem przy­
wrócenia trolejbusu do łask, nie tyl­
ko w Warszawie, ale także w całej 
Polsce, jest podjęcie jego krajowej 
produkcji. Polski trolejbus powinien 
być oczywiście tani i nowoczesny. 
Nie osiągnie się jednak tego przez 
na pól chałupnicza konstrukcje — 
udane próby zmontowania pojedyn­
czych sztuk podjęły MZK wspólnie 
z Jelczańsldmi Zakładami Samocho­
dowymi — lecz przez seryjną pro­
dukcję przemysłową. Zadanie skoor­
dynowania całego przedsięwzięcia 
powierzane zostało Ministerstwu 
Przemysłu Maszynowego.

Informacji na ten temat udzielił 
mi zastępca dyrektora Departamen­
tu Techniki MPM magister Zbig­
niew Ziemkowski:

— Niewielkiej adaptacji wymaga­
łoby wytwarzane w kraju podwozie, 
nadwozie oraz cały osprzęt elek­
tryczny. Nie zamierzamy natomiast 
rozpoczynać produkcji silnika, bo 
opłacalna seria wynosiłaby kilka ty­
sięcy sztuk rocznie, podczas gdy 
przewidywane zapotrzebowanie nie 
przekracza kilkuset sztuk. Rozpoczę­
liśmy więc poszukiwanie za granicą 
kooperacyjnego dostawcy odpowied­
niego silnika. Pertraktacje właśnie 
trwają.

Cud techniki
Jakie powinny być podstawowe 

cechy techniczno-eksploatacyjne pol­
skiego trolejbusu? Przede wszyst­
kim musi go charakteryzować nie- 
wiielka energochłonność. Zdaniem 
większości specjalistów należy zasto­
sować w nim układy tyrystorowe. 
Tyrystory — półprzewodnikowe ele­
menty sterowane — umożliwiają 
między innymi wyeliminowanie du­
żych strat energii, których nie spo­
sób uniknąć, gdy szybkość obrotów 
silnika regulowana jest tradycyjną 
metodą oporników. Obwodami ty­
rystorowymi można także zastąpić 
inne najbardziej energochłonne ob­
wody klasyczne. Tyrystory umożli­
wiają również zastosowanie opła­
calnego systemu odzyskiwania i 
przekazywania z powrotem do sie­
ci trakcyjnej energii marnującej się 
zwykle podczas hamowania pojaz­
du.

Jedyny dysonans w zgodnym chó­
rze entuzjastów możliwości techniki, 
stanowi głos docenta S. Plewako: — 
Wiem, że system elektroniczny zna­
cznie zmniejsza zużycie energii, ale 
nie jestem za jego wprowadzaniem. 
To może trochę dziwne w ustach 
technika, mimo to uważam, że w za­
sadzie najlepsze są najprostsze roz­
wiązania. Komplikacja silnika 
i układów zwiększa prawdopodo­
bieństwo awarii i wymaga dużo wyż­
szego poziomu obsługi.

Skonstruowanie trolejbusu nie jest 
specjalnym problemem technicznym. 
Wątpliwe są jednak możliwości rych­
łego podjęcia produkcji, chociażby z 
powodu niezbędnych a czaso­
chłonnych prób eksploatacyjnych. 
Uwzględniając dodatkowe „ograni­
czenia obiektywne”, polegające głów­
nie na konieczności przełamywania 
barier organizacyjnej i materiało­
wej, wydaje się, że na seryjne wy­
twarzanie polskiego trolejbusu — 
chociaż zapadła już decyzja — trze­
ba poczekać jeszcze kilka lat.

★

Celem tego artykułu było ukazanie 
■różnic zdań i argumentów. Pewne 
zaniepokojenie o losy trakcji trolej­
busowej w Warszawie mogą budzić 
nie tylko odmienne poglądy przed­
stawicieli urzędów decydujących o 
komunikacyjnej przyszłości stolicy, 
ale przede wszystkim brak stałych 
kontaktów między nimi. Dopóki więc 
nie podjęto ostatecznych decyzji, na­
leżałoby chyba stworzyć odpowied­
nie forum dla uzgodnienia rozbież­
nych stanowisk.

Choć nie jestem ekspertem w spra­
wach technicznych, odnoszę wraże­
nie, że wypowiedzi niektórych spe­
cjalistów mają tło i zabarwienie czy­
sto emocjonalne — są niedostatecz­
nie umotywowane. Powinno się więc 
przede wszystkim zadbać o to, by 
podejmowane decyzje, takie na przy­
kład, jak szczegółowe określanie tras 
oraz ilości obsługujących je wozów, 
były podbudowane rzetelnym ra­
chunkiem ekonomicznym.

Trzeba jednak pamiętać, że nawet 
maksymalnie rozwinięta sieć, tro­
lejbusowa stanowiłaby ze względu 
na jej ograniczoną zdolność przewo­
zową tylko uzupełnienie rozbudowy­
wanego systemu warszawskiej ko­
munikacji publicznej. Trolejbusy, 
przejmując kilka procent ogółu prze­
wozów, dadzą stosunkowo niewiel­
kie wsparcie pozostałym trakcjom, 
ale w żadnym razie nie odciążą ich 
radykalnie.

•) Stelnkeller w końcu zbankrutował 
(przyp. J.R.)

Przemysł chemiczny należy do 
podstawowych gałęzi gospo­
darki narodowej — rozwój 
przemysłu chemicznego, dy­
namika i obrane kierunki te­
go rozwoju są z kolei czynni­
kami warunkującymi, a zara­
zem obiektywnie ograniczają-l 
cymi rozwój niemal wszyst­
kich gałęzi gospodarki kraju. 
Coraz częściej odczuwalny 
deficyt produktów chemicz­
nych przy jednoczesnym sil­
nym zaznaczaniu się ograni­
czeń w zakresie inwestycji 
zwrócił uwagę na koniecz­
ność coraz lepszego, maksy­
malnego wykorzystania ist­
niejącego potencjału produk­
cyjnego.

W przemyśle chemicznym nowoczesne „dziś” instalacje po 10—15 latach wymagają wymiany i rekonstrukcji.
Fot. A. JAŁOSlNSKI

ZE względu na specyfikę prze­
mysłu chemicznego, o którym 
się mówi niejednokrotnie, że 

jest „nośnikiem postępu techniczne­
go", starzenie się moralne i fizyczne 
aparatu produkcyjnego jest 
szczególnie szybkie. Światowy postęp 
technologii chemicznej, a także agre­
sywne media, którymi chemia często 
operuje, powodują, że nowoczesne 
„dziś” instalacje za 10—15 lat wyma­
gają wymiany i rekonstrukcji.

W roku 1976 wartość środków 
trwałych brutto (według cen bieżą­
cych) wyniosła w przemyśle chemicz­
nym 192 mld zł. Stawiało to ten

CO SIĘ OPŁACA?
STEFAN ANCEREWICZ

NA podobnie sformułowane 
pytanie, którym zatytułowałem 
przed dwoma miesiącami fe­

lieton poświęcony sprawie używa­
nia gazu do ogrzewania mie­
szkań, do dziś nie dostałem żadnej 
oficjalnej odpowiedzi. Nie pierwszy 
to raz — i, niestety, zapewne nie o- 
statni — kiedy instytucje, skądinąd 
zobligowane prawem do zajęcia sta­
nowiska wobec kwestii podniesionej 
w publikacji prasowej, nabierają 
wody w usta i czekają, aż sprawa 
pójdzie w zapomnienie. Nie potrze­
buję daleko szukać przykładów — 
na moje pisanie w sprawie warszaw­
skiej „Omegi”, mimo starannego ek­
spediowania wycinków do właści­
wych adresatów, do dnia dzisiejsze­
go nie dostaliśmy od nikogo kompe­
tentnego odpowiedzi. Ale to odręb­
ny problem, do którego wypadnie 
wrócić na naszych łamach.

Na felieton o gazie kompetentne 
w tej sprawie urzędy nie zareagowa­
ły, odezwali się natomiast Czytelni­
cy. I to wcale nie osobiście zainte­
resowani odbiorcy, lecz ludzie z dru­
giej strony gazowej rurki — pracu­
jący w gazownictwie na stanowiskach 
pozwalających widzieć problem w 
szerszej skali. Chętnie przyjąłem za­
proszenie na rozmowy spodziewając 
się, oczywiście, zmasowanego ataku 
i lawiny argumentów uzasadniają­
cych permanentne „nie”, jakim ga­
zownie odpowiadają na prośby o 
przydział gazu dla celów grzewczych. 
I od razu zaskoczenie — na wstępie 
usłyszałem, że moi rozmówcy gotowi 
są obiema rękami podpisać się pod 
wnioskami, płynącymi z felietonu. 
Choć z gazem w sumie nie jest naj­
lepiej.

Mimo wszystko można
W naszych gazociągach nie mamy 

go zbyt wiele. Celowo nie użyłem 
słowa „deficyt” — obowiązującego 
oficjalnie — bo o prawdziwym nie­
doborze można mówić wówczas, gdy 
rzetelnie policzone zasoby i równie 
rzetelnie obliczone potrzeby dają sal­
do ujemne. Ile możemy dostarczyć 
gazu dzisiaj — wiadomo, natomiast

ABY 
CHEMIA
BYŁA 
MŁODA
LECH FROELICH

przemysł na .trzecim miejscu w kra­
ju, po przemyśle paliwowo-energe­
tycznym, którego wartość majątku 
trwałego wynosiła 441 mld zł, i po 
przemyśle elektromaszynowym, któ­
ry dysponował' środkami trwałymi 
o wartości 395 mld zł. W roku 1978 
wartość środków trwałych chemii 
wzrosła do 257 mld zł i można przy­
jąć, że obecnie przekroczyła już 300 
mld zł. W strukturze produkcyjnej 
przemysłu chemicznego zaznacza się 
.wyraźnie duży udział tzw. chemii 
Ciężkiej, dysponującej skomplikowa­
ną ciężką aparaturą, o procesach 
przebiegających w agresywnych śro­

mam ‘wątpliwości, czy większość po­
trzeb jest niepodważalna. Można iły 
dyskutować, czy używane palniki 
należą do najefektywniejszych, za­
stanowić się nad trafnością decyzji o 
wyborze takiego a nie innego źród­
ła energii itd. To dotyczy przede 
wszystkim przemysłu, ale problem 
oszczędnych palników istnieje wszę­
dzie i o problemie racjonalnego zu­
życia można rozmawiać ze wszystki­
mi odbiorcami.

Ponadto w odbiorze gazu — ana­
logicznie jak energii elektrycznej — 
są szczyty i doliny. Też mamy szczyt 
jesienno-zimowy, ale — odwrotnie 
niż w przypadku elektryczności — 
gaz można magazynować w okre­
sach, kiedy zapotrzebowanie spada. 
Budowę odpowiednich zbiorników 
już rozpoczęto, na razie jednak nie 
ważą one na dyspozycyjności tego 
nośnika energii.

Póki co, nie mamy więc gazu w 
nadmiarze i nie możemy każdemu 
chętnemu dostarczyć gazu w dowol­
nej ilości. Ale są różni chętni o róż­
nych potrzebach i to trzeba widzieć, 
poszukując racjonalnych źródeł o- 
szczędności.

Na zaspokojenie potrzeb komunal­
nych w całej Polsce idzie niespełna 
10 proc. gazu. „Potrzeby komunalne” 
to przy tym pojęcie dość szerokie, 
obejmujące przede wszystkim uży­
wanie gazu do gotowania, podgrzewa­
nia wody w łazienkach i do prania 
(niektórzy używają bardzo gazo- 
chłonnych tzw. taboretów pralni­
czych) oraz do innych celów, których 
wspólnym wyznacznikiem jest ro­
dzaj odbiorcy. Gdyby z potrzeb ko­
munalnych wydzielić gaz używany 
do ogrzewania mieszkań przez indy­
widualnych użytkowników, wskaźnik 
procentowy okaźe się mało znaczą­
cy.
Szukanie poprawy w bilansie ga­

zowym kraju przez robienie oszczęd­
ności w indywidualnym ogrzewaniu 
gazem mieszkań — powiedział mi 
jeden z rozmówców — przypomina 
postępowanie człowieka, który mając 
w budżecie dziurę w kwocie 1000 zł 
miesięcznie postanawia przestać ku­

dowiskach chemicznych (kwas siar­
kowy, amoniak, soda, nawozy sztucz­
ne, produkty naftowe, włókna che­
miczne itp.).

Rozwój przemysłu chemicznego w 
latach 1971—1976 ukierunkowany 
był na te „ciężkie” branże produkcji 
chemicznej. Spowodowało to wzrost 
wskaźnika kapitałochłonności tej 
produkcji. Aby uzyskać dodatkową 
produkcję o wartości 1 zł, trzeba 
było zainwestować w 1976 r. 1,46 zł 
(w 1971 r. jeszcze 0,78 zł). W kon­
sekwencji przemysł chemiczny po-, 
siada wysoki stopień technicznego 
uzbrojenia pracy. I tak w 1978 r.

pować zapałki i wraca do hubki i 
krzesiwa. Ale nawet to porównanie 
nie jest w pełni trafne, bo węgiel czy 
koks — w odróżnieniu od hubki i 
krzesiwa — nie jest za darmo i też 
nie mamy go w nadmiarze, a prze­
cież czymś palić w piecach trzeba.

Według szacunkowych obliczeń o- 
koło 150 tys. indywidualnych gospo­
darstw domowych w Polsce jest o- 
grzewanych gazem, z tego tylko jed­
na trzecia legalnie, tzn. za zezwole­
niem gazowni. Ludzie palą gazem nie 
tylko w piecach centralnego ogrze­
wania. Na niektórych terenach bar­
dzo popularny jest „kaczy dziób”, 
czyli kawał zaspawanej z jednego 
końca, spłaszczonej i podziurkowanej 
rury wsuniętej jako palnik do zwy­
kłego pieca kaflowego. Takie i po­
dobne prowizoryczne urządzenia są 
niesłychanie gazochłonne, ale że 
przyzwoitego palnika bez oficjalnej 
zgody założyć nie można, więc lu­
dzie idą ha prowizorki, bo gaz jest 
paliwem stosunkowo tanim, a nie­
słychanie wygodnym.

Zlikwidowanie zainstalowanych 
bez zgody gazowni palników wyma­
gałoby ogromnej i to kilkakrotnie 
powtarzanej akcji o charakterze mi­
licyjnym. W efekcie może zaoszczę­
dzilibyśmy niewiele znaczące w bi­
lansie krajowym ilości gazu, ale lek­
ko, licząc pól miliona ludzi zostałoby 
pozbawionych ciepłych posiłków i 
możliwości umycia się w ciepłej wo­
dzie, bo gaz trzeba by odciąć całkowi­
cie. Ludzie ci stanęliby też w efekcie 
przed okienkami składów opałowych, 
więc nie wiem, czy ktokolwiek zde­
cydowałby się na podjęcie odpowied­
nich decyzji.

W ostatecznym rozrachunku „ka­
cze dzioby” ciągną gaz z ogólnokra­
jowej sieci w mamotrawczycli ilo­
ściach. Zdaniem fachowców zalegali­
zowanie istniejącego stanu rzeczy i 
w konsekwencji zamiana palników 
na oszczędne (co łatwo jednorazowo 
dopilnować, tym bardziej, że ludzie 
zrobią to we własnym interesie) wy­
zwoliłoby rezerwy, które spożytko­
wane w gronie komunalnych odbior­
ców zaspokoiłyby potrzeby dzisiejsze 

jeden robotnik grupy przemysłowej 
w całym przemyśle chemicznym dy­
sponował przeciętnie środkami trwa­
łymi o wartości 726,9 tys. zł i przy 
pomocy tych środków mógł wypro­
dukować wyroby o wartości 939,8 - 
tys. zł (według cen zbytu) lub licząc 
produkcją' dodaną „dodać” do do­
chodu narodowego wartość 177,4 tys. 
zł.

Mimo inwestycji nie jest to prze­
mysł młody. Na podstawie przepro­
wadzonego przeglądu stwierdzono, że 
wśród 147 przedsiębiorstw i zakła­
dów wchodzących w ' skład resortu 
przemysłu chemicznego tylko 45 
powstało po 1945 r., a tylko 7 w la­
tach 1971—1975. Eksploatowane od 
wielu lat maszyny, urządzenia i apa­
ratura są w znacznym stopniu zuży­
te. Mierząc wartością umorzeń 
okres użytkowania znacznej części 
eksploatowanych środków przekra­
cza w przemyśle chemicznym górną, 
15-letnią granicę racjonalnej eksplo­
atacji. Eksploatowanie przestarza­
łych i zużytych maszyn i urzą­
dzeń, obok nowoczesnych, znacznie 
zmniejsza ogólną efektywność gospo­
darowania. W wypadku awarii i re­
montu urządzenia starego stoi i nie 
pracuje urządzenie । nowoczesne z 
nim sprzężone.

Potrzeba inwestycji moderniza- 
cyjno-odtworzeniowych w chemii 
wynika zarówno z przesłanek eko- 

■ nomicznych, technicznych, jak i spo­
łecznych. Przedsięwzięcia moderni­
zacyjne zmniejszają zapotrzebowa­
nie na pracę żywą. Przy okazji re­
konstrukcji można wprowadzić pro­
cesy energo-, a także materiało- 
oszczędne.

Przede wszystkim jednak, przy 
lepszym wykorzystaniu surowców 
powstaje realna możliwość poprawy 
zaopatrzenia rynku w produkty che­
miczne (farby, lakiery, włókna sztu­
czne, farmaceutyki, środki piorące, 
czyszczące i kosmetyki, wyroby gu­
mowe), a także poprawy zaopatrze­
nia typu kooperacyjnego, wpływa­
jącego na rytmiczną pracę innych 
branż przemysłowych, a także tran­
sportu, rolnictwa, budownictwa 
mieszkaniowego.

Jak dotychczas u nas przedstawia­
ła się sprawa inwestycji modemiza- 
cy j no-odt worzenio wych?

W polskiej chemii ocenia się je 
szacunkowo na około 25 proc., pod­
czas gdy w krajach wysoko rozwi­
niętych sięgają 50 proc. Pewną po­
prawę dało się zaobserwować w la­
tach 1973—1974, kiedy w większości 
przedsiębiorstw i zjednoczeń prze­
mysłu chemicznego zaczęto wdrażać 
nowy system ekonomiczno-finanso­
wy. Wówczas udział „inwestycji wła­
snych”, organizacji gospodarczych w 
całości nakładów inwestycyjnych re­
sortu zwiększył się z 5 do 10, a na­

1 w najbliższych kilku latach. Rów­
nież tych, którzy nie chcą ogrzewać 
mieszkań gazem bez zezwolen:a

Marnotrawieniu gazu można też 
przeciwdziałać przez odpowiedni sy­
stem rozliczeń i cen. W całym kraju 
zbliża się do końca okres przechodze­
nia na roczne rozliczanie odbiorców 
z energii elektrycznej i gazu. Można 
więc — zamiast obecnej normy zuży­
cia w metrach sześciennych na go­
dzinę — ustalać limit rocznego zużycia 
gazu sprzedawanego po normalnej 
cenie i zasadniczo podnieść stawkę za 
ten rodzaj nośnika energii spożytko­
wanego ponad normę.

W imię porządku 
i praworządności

Obecna, niewątpliwie wymagająca 
uporządkowania sytuacja z gazem 
używanym do ogrzewania mieszkań 
nie wzięła się z powietrza. Przed 
kilku laty zachęcano ludzi do prze­
chodzenia na gazowe opalanie c.o., 
a nasz przemysł produkował odpo­
wiednie piece. Potem produkcję 
wstrzymano, ale obowiązywała za­
sada, że kto legitymował się rachun­
kiem za kupiony piec, otrzymywał 
zgodę na jego zainstalowanie i użyt­
kowanie. Wykorzystał zaistniałą 
wówczas lukę w zaopatrzeniu „PE- 
WEX” i zaczął sprzedawać piece 
gazowe do c.o. w swoich sklepach. O 
tym, że jest wśród nas wielu ludzi, 
którzy poszanowanie prawa cenią so­
bie bardzo wysoko, najlepiej świad­
czy fakt, że znalazły nabywców piece 
c.o. w cenie dochodzącej do tysiąca 
dolarów za sztukę.

„PEWEX” po pewnym czasie za­
przestał importu, ale pojedynczy lu­
dzie zezwolenia dostawali nadal. Ho­
norowano w ten sposób kombatan­
tów, inwalidów i innych zaintereso­
wanych, których sytuacja życiowa 
nakazywała okazanie specjalnych 
względów. Zaopatrzenie w gazowe 
piece c.o. przejęła spółdzielczość i 
rzemiosło wykonując je na idywidu- 
alne, poparte zezwoleniem zamówie­
nia. Wreszcie w sierpniu ub. r. wy­
dany został absolutny zakaz wyraża­
nia zgody na ogrzewanie gazem in­
dywidualnych gospodarstw domo­
wych.

Decyzja ta — jak również poprze­
dzające ją oigraniczenia — nie tra­
fiły jednak w próżnię. Odmowa dot­
knęła parę tysięcy rodzin, spośród 
których część poczuła się zwyczajnie 
nabita w butelkę. W latach poprzed­
nich rozwijała się bowiem sieć ga- 
zownicza, w wielu miejscowościach 

wet 20 proc, w 1979 r., pozwalając 
na realizację najważniejszych za­
mierzeń modernizacyjnych i odtwo- 
rzeniowych. Jednak w latach 1975— 
»—1977 sytuacja powróciła do stanu 
poprzedniego, a rozmiary nakładów 
na wymianę zużytych środków trwa­
łych, oscylowały w granicah 2,6— 
—3,9 mld zł. Zestawiając te liczby 
z wartością ogólną majątku trwałe­
go, możemy stwierdzić, że przy tym 

.tempie na pełne jego odtworzenie 
potrzeba by było aż 50 lat!

Inwestycje modernizacyjne . nie 
cieszyły się dotychczas sympatią nie 
tylko vf chemii (bo prace te prowa­
dzone są w zakładach będących w 
ruchu, bo komplikują życie, bo nie 
zawsze dodatkowy wkład pracy 
można zrekompensować finąńsowo, 
bo nie przynoszą ewidentnych na­
gród i wyróżnień).

Dziś jest to konieczność i jedyna 
realna droga rozwoju. Być może — 
na co zwracają uwagę dyrektorzy — 
celowe okaźe się stworzenie nowych 
źródeł finansowania procesów od-, 
tworzeni owych, stworzenie możli­
wości rekonstrukcji - maszyn i urzą­
dzeń z wygospodarowanych fundu­
szów własnych.

Akceptacja rozwoju chemii przez 
inwestycje odtworzeniowe wymaga 
bazy produkcyjnej maszyn i urzą­
dzeń dla tego przemysłu. Krajowa 
produkcja maszyn i urządzeń che­
micznych jest niewielka. Jak wiado­
mo, działające w resorcie przemysłu' 
maszyn ciężkich i rolniczych- wy­
specjalizowane zjednoczenia pro­
dukcji maszyn, urządzeń i aparatury 
dla przemysłu chemicznego „Che- 
mak” większość swojej produkcji 
kieruje na eksport (cukrownie, fa­
bryki kwasu siarkowego, fabryki 
płyt spilśnionych). I — bardzo do­
brze. ,

Skoro w kilku dziedzinach chemii 
(i dziedzinach pokrewnych) dopraco­
waliśmy się własnych oryginalnych 
technologii, skoro zyskały one uzna­
nie na rynku zagranicznym, skoro w 
eksporcie przynoszą dobre wyniki 
trzeba te dyscypliny popierać i roz­
wijać.

Nadal jednak pozostaje otwarte 
pytanie: kto ma dostarczać aparatu­
rę, często unikalną, dla krajowego 
przemysłu, przede wszystkim na in­
westycje odtworzeniowe? Utworzone 
nie tak dawno w ramach resortu 
przemysłu chemicznego Zjednoczenie 
Budowy Aparatury Chemicznej ..Me- 
talehem” nie jest jeszcze (i chyba 
nie stanie się szybko) producentem, 
na którym możną by oprzeć rozwój 
branży. Budowana baza produkcyjna 
maszyn, urządzeń i aparatury che­
micznej, pracuje głównie na potrzeby 
bieżące chemii. Wydaje się więc że 
bez zjednoczenia wysiłków „Chema- 
ku” i „Metalchemu”, a także współ­
pracy innych krajowych producen­
tów aparatury chemicznej trudno 
będzie się uporać ż techniczną od­
nową pojskiej chemii.

powstawały społeczne komitety ga­
zyfikacji, które wykorzystując ludz­
kie zaangażowanie i w znacznym 
stopniu prywatne środki materialne 
pomagały w rozbudowie sieci gazo­
ciągów. Tym ludziom z reguły obie­
cywano, że w określonym terminie, 
po zakończeniu gazyfikacji, otrzy­
mają zgodę na ogrzewanie swoich 
mieszkań gazem. Sam uczestniczyłem 
przed kilku laty w zebraniu miesz­
kańców, na którym społeczny ko­
mitet, agitując za przyłączeniem się 
do akcji gazyfikacyjnej, odczytał 
jednocześnie oficjalne pismo zapew­
niające w 1980 r. dostawy gazu dla 
celów grzewczych. Dziś gazyfikacja 
w tej miejscowości jest już na fini­
szu, ale zgody na ogrzewanie nie 
otrzymał nikt.

Nie chćę powtarzać argumentacji 
z felietonu, więc przypomnę tylko, 
iż angażowanie się w prowadzoną si­
łami społecznego komitetu gazyfika­
cję po to, by uzyskać gaz w kuchni 
i łazience, jest zupełnie nieopłacalne, 
jeśli można korzystać z gazu, w but­
lach. Obawiam się więc, że jedynym 
efektem generalnej negacji będzie 
zwiększanie się liczby „kaczych dzio­
bów”.

Spora liczba ludzi ma ■więc uczu­
cie uzasadnionego żalu, a rozgorycze­
nie w niektórych przypadkach potę­
guje fakt, że z dwóch sąsiadów jeden 
ogrzewa swoje mieszkanie gazem w 
majestacie prawa, którego drugiemu 
odmówiono, a powody'różnorodności 
decyzji nie dla wszystkich są wy­
starczająco przekonywające.

Koszty społeczne psychicznego o- 
sadu, jaki się wówczas tworzy, są 
dość znaczne, i jak widać — niedo­
cenione. A zlikwidować je można po­
rządkując obecną sytuację od strony 
formalnej zgodnie z wymogami roz­
sądku i złożonymi wcześniej obiet­
nicami, a jednocześnie ustalając 
czytelne i społecznie akceptowane 
reguły gry na przyszłość.

Doraźne decyzje bowiem w tym 
przypadku nie załatwiają sprawy do 
końca. Przypomnę tylko, jak wielką 
wagę w programie budownictwa 
mieszkaniowego przywiązujemy do 
rozwoju budownictwa jednorodzin­
nego. A chcąc rozwijać to ostatnie, 
trzeba mieć sprecyzowany pogląd, 
czym nowe domki będziemy ogrze­
wać — komunalna sieć ciepłownicza 
jest przecież dalece niewystarczają­
ca. Zaś opracowując odpowiedni 
program trzeba bilansować nie tyl­
ko gaz. lecz również pozostałe rodza- 
je paliw.
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zainteresowani odpowiadają

SPĘTANE KONIE
W związku z artykułem red. An­

drzeja Chmielewskiego pt. 
„Spętane konie”, opublikowa­

nym w numerze 43 ,,Życia Gospodar­
czego” z ub.r., Departament Mecha­
niki, Energetyki i Transportu Mini­
sterstwa Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych przesyła 
ki lica uwag dotyczących wyposaże­
nia resortu i wykorzystania maszyn 
budo wd anych.

Artykuł napisany jest z dużą zna­
jomością zagadnień. Spostrzeżenia w 
nim zawarte są prawidłowe, jednak 
ocena zjawisk przedstawionych w 
artykule inaczej wygląda, jeżeli 
przyczyny i ich skutki podda się 
głębszej analizie. Zdaniem departa­
mentu, negatywne zjawiska wystę­
pujące w gospodarce maszynami bu­
dowlanymi zostały zbyt szeroko u- 
ogólnicne, co w rezultacie daje nie­
co wypaczony obraz rzeczywistości.

Prawdą jest, że w latach siedem­
dziesiątych nastąpiła wydatna po­
prawa wyposażenia jednostek orga­
nizacyjnych resortu w maszyny bu­
dowlane. Na zjawisko to należy spoj­
rzeć jednak nie tylko od strony ilo­
ściowej, ale również od strony struk­
tury ■wiekowej i asortymentowej 
parku maszyn oraz jego przydatno­
ści. Pomimo wzrostu dostaw, park 
maszyn ulega znacznemu starzeniu 
się. Udział umorzeń w wartości po­
czątkowej maszyn wzrósł z 42,5 proc, 
w 1976 r. do ponad 50 proc, w 1979 
r. Około 20 proc, maszyn eksploato­
wane jest ponad wiek technicznie 
i ekonomicznie uzasadniony.

Biorąc pod uwagę (o czym jest 
mowa w artykule), że budownictwo 
nie otrzymuje licencyjnych maszyn 
krajowych, lecz różnorodne maszy­
ny z importu — struktura asorty­
mentowa dostaw maszyn w coraz 
mniejszym stopniu odpowiada po­
trzebom resortu. W związku z po­
stępem technologii i zmianami metod 
wykonawstwa robót budowlanych 
występuje zjawisko utraty przydat­
ności niektórych rodzajów i typów 
maszyn, zwłaszcza tych o niskich 
parametrach. Są one przekazywane 
do innych resortów, gdzie mogą być 
właściwie wykorzystane. Resort bu­
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych posiada obecnie ok. 
3000 maszyn podstawowych kwalifi­
kujących się do kasacji i przekaza­
nia innym resortom.

Zbyt ostro, jak się wydoje, zosta­
ła przedstawiona w artykule sprawa 
niedostatecznej opieki technicznej 
nad maszynami. Według oceny re­
sortu; rzeczywiście występują uchy­
bienia w wykonywaniu obsług i na­
praw bieżących maszyn, nie do tego 
jednak stopnia, że „maszyny eksploa­
tuje się do oporu, a rozsypujące od- 
daje do remontu generalnego”. 
Główną przyczynę tych zaniedbań, 
mimo wszystko, resort upatruje w 
braku części zamiennych. Przedsta­
wiony w artykule stan w tym za­
kresie nie wymaga komentarzy. W 
obecnej sytuacji utrzymanie istnie­
jącego poziomu gotowości technicz­
nej i niedopuszczenie dó jego gwał­
townego spadku jest sukcesem. 
Trudności utrzymania maszyn w 
stanie gotowości technicznej wpły­
wają na pogorszenie stopnia ich wy­
korzystania w sposób bezpośredni, 
a także pośredni. Bnak pewności bez­
awaryjnej pracy maszn powoduje 
zwiększenie zapotrzebowania na nie, 
a w konsekwencji niepełne ich wy­
korzystanie.

Oceniając wykorzystanie maszyn 
trzeba także wziąć pod uwagę, że pe­
wien, niewielki zresztą, regres na­
stąpił w ostatnim czasie. Złożyło się 
na to wiele przyczyn o różnym cha­
rakterze. Trzeba się zgodzić, że nie 
na wszystkich budowach jest odpo­
wiednia organizacja pracy i właści­
wy poziom gospodarności. Duży 
wpływ miały na to napięte bilanse 
materiałowe i trudności transporto­
we, powodujące nierytmiczność do­
staw na place budów, a w konsek­
wencji zaburzenia rytmiki pracy na 
budowach. Nastąpiło ogromne roz­
szerzenie frontów pracy i związane 
z tym rozproszenie potencjału pro­
dukcyjnego. Obecnie występuje zja­
wisko ograniczenia liczby placów bu­
dów, co w okresie przejściowym po­
woduje konieczność przerzutów ma­
szyn i wpływa ujemnie na stopień 
ich .wykorzystania.

Sprawy wykorzystania maszyn nie 
można traktować jako celu wiodą­
cego. Służą one wykonywaniu pro­
dukcji i gospodarka maszynami mu­
si być podporządkowana temu celo­
wi. Przejawia się to głównie w zmia­
nowości pracy. Praca ma dwie zmia­
ny jest trudna i zależy od przygoto­
wania placu budowy, dowozu pra­
cowników i wielu innych czynników, 
a maszyny nie mogą pracować same 
bez funkcjonowania budowy w sy­
stemie pracy wielozmianowejr -

Poziom zmianowości pracy maszyn 
w budownictwie jest bardzo wysoki. 
Średnio czas pracy maszyn wynosi 
bowiem ponad połowę dobowego 
czasu. Występujące różnice w 
poziomie zmianowości pracy wyni­
kają z odmiennej struktury parku 
maszyn. Najwyższe wskaźniki zmia­
nowości osiągane są w grupie żura­
wi wieżowych. Można stwierdzić, że 
udział żurawi wieżowych w ogólnym 
potencjale maszyn decyduje o odchy­
leniach w poziomie zmianowości. 
Chlubnym wyjątkiem jest Zjedno­
czenie „Budostal”, które osiąga naj­
wyższy wskaźnik zmianowości. Wy­
nika to zarówno z dobrej organiza­
cji pracy jak i z jej charakteru. 
Zjednoczenie to wykonywało robo- 
tv przy budowie Huty Katowice, 
gdzie wielozmianowy system pracy 
obowiązywał na wszystkich frontach. 

a nie tylko na froncie maszyn bu­
dowlanych. Na innych budowach tak 
korzystne warunki nie występują.

Pomimo nieprawidłowości w za­
kresie gospodarki remontowej, sfor­
mułowanie, że „90 proc, dostaw pod­
stawowych maszyn budowlanych 
przeznacza się na odnowienie zde­
wastowanego sprzętu”, nie znajduje 
uzasadnienia.

Przytoczone poprzednio przykłady 
eksploatacji maszyn zużytych oraz 
struktura wiekowa świadczą o zja­
wisku odwrotnym — zbyt małej ka­
sacji w stosunku do potrzeb.

Dla zachowania właściwych pro­
porcji wyposażenia jednostek orga­
nizacyjnych resortu w maszyny bu­
dowlane oraz dla podniesienia po­
ziomu wykorzystania maszyn pro­
wadzona jest bieżąca i długofalo­
wa działalność w tym zakresie. W 
1980 r. podjęte będą następujące 
działania:

— niższe niż w latach ubiegłych 
dostawy maszyn zostaną skierowa­
ne — zgodnie z decyzjami rządu — 
głównie na budowy priorytetowe dla 
gospodarki narodowej oraz na reali­
zację zwiększonych zadań w zakre­
sie budownictwa mieszkaniowego;

— spadek zadań budownictwa 
przemysłowego spowoduje zwolnie­
nie potencjału produkcyjnego w 
zjednoczeniach budownictwa prze­
mysłowego i specjalistycznego. Ma­
szyny te zostaną przeschnięte do zjed­
noczeń budownictwa ogólnego lub 
zjednoczenia budownictwa przemy­
słowego oraz przejmą do wykonania 
część robót inżynieryjnych dla bu­
downictwa mieszkaniowego;

— przydziały maszyn w 1980 r. 
uzależnione będą od wzrostu zadań 
oraz od poziomu wykorzystania ma­
szyn. Preferencje stworzone będą 
dla tych regionów, gdzie występują 
największe trudności z realizacją 
zadań planowych;

— podjęte będą działania dla przy- 
spi-aszenia kasacji i przekazania ma- 
szyn nieprzydatnych w resorcie in­
nym resortom;

— prowadzone będą nadal działa­
nia dla zwiększenia w dostawach 
udziału maszyn produkcji krajowej;

— prowadzona będzie nadal akcja 
kontroli wykorzystania maszyn, a 
przejawy niegospodarności będą ka­
rane z całą surowością;

— zmieniony zostanie regulamin 
uzaleźniająjcy premie pracowników 
od poziomu wykorzystania maszyn;

— kontynuowane będzie wdraża­
nie systemu rozliczania pracy ma­
szyn według tzw. jednostek obmia­
ru;

— kontynuowane będą wysiłki dla 
poprawy organizacji pracy na bu­
dowach ;

— dążyć się będzie do zwiększenia 
stopnia koncentracji ciężkich ma­
szyn budowlanych w przedsiębior­
stwach gospodarki maszynami;

— utworzone zostanie 8 oddziałów 
transportowo-sprzętowych w „Tran- 
sbudzie” dla kompleksowej obsiugi 
jednostek organizacyjnych resortu 
na danym terenie najcięższymi ma­
szynami i środkami transportu.

Dla podniesienia gotowości tech­
nicznej maszyn podejmowane będą 
następujące działania:

— dynamizuje się produkcję 1 re­
generację części zamiennych. W 
1980 r. produkcja części zamien­
nych wzrośnie o 12 proc, w stosun­
ku do 1979 r. i osiągnie poziom 3,1 
mld zł. Regeneracja części zamien­
nych wzrośnie do 29 tys. ton, tj. o 
ok. 12 proc. Rozwijana będzie nadal 
racjonalizacja importu — produkcja, 
regeneracja i stosowanie zamienni­
ków osiągną wartość 50 min zł dew. 
na ogólne potrzeby 120 min zł dew;

— następuje rozwój serwisów. W 
1980 r. działać będą 32 stacje serwi­
sowe obejmujące opieką techniczną 
42 typy maszyn (całość importu z 
krajów kapitalistycznych);

— nastąpi zwiększenie i rozszerze­
nie wykonawstwa napraw głównych'. 
Do 1979 r. objęto specjalizacją 51 
typów maszyn. W 1980 r. rozszerza 
się specjalizację o dalsze 4 typy ma­
szyn licencyjnych Menck i Harve- 
ster (jeśli uzyska się dostawy części 
zamiennych):

— zwiększenie dyscypliny plano­
wania i realizacji obsług technicz­
nych i napraw maszyn oraz popra­
wa ich j akości;

— intensyfikacja wykorzystania 
zaplecza obsługowo-naprawczego w 
drodze zwiększenia zmianowości pra­
cy. ...Zespół tych działań powinien przy­
czynić się do poprawy zarówno wy­
posażenia, jak i wykorzystania ma­
szyn.

inż. CZESŁAW KARNASZEWSKI 
wicedyrektor departamentu 

Ministerstwa Budownictwa i PMB
RED.: Wypowiedź resortu zwraca 

uwagę m.in. na właściwą organiza­
cję pracy na budowach, popra­
wę zmianowości, koncentrację po­
tencjału, lepszą konserwację i re­
monty maszyn. Przedstawiono rów­
nież sizereg czynników utrudniają­
cych właściwą mechanizację prac 
budowlanych, niezależnych od resor­
tu budownictwa.

Z drugiej strony, co by nie mówić, 
potencjał sprzętu ciężkiego w bu­
downictwie mamy duży. Należy jed­
nak pamiętać, że efektywne wyko­
rzystanie maszyn budowlanych zale­
ży przede wszystkim od tworzenia 
tzw. ciągów technologicznych, a więc 
zwiększenia uniwersalności zastoso­
wań sprzętu. I na ten właśnie cel — 
naszym zdaniem — powinna być 
przeznaczona w najbliższym czasie 
znaczna część nakładów Inwestycyj­
nych płynących na mechanizację bu­
downictwa.

Wiatach trzydziestych Szwecja 
rozpoczęła produkcję nowego 
materiału budowlanego — be­

tonu komórkowego zwanego inaczej 
gazobetonem. Były to niewielkie 
ilości, a opory w stosowaniu tego 
materiału wśród inżynierów budow­
lanych duże. W budownictwie miesz­
kaniowym królowała cegła i tzw. mur 
pruski. Inne budowle wznoszone z 
dobrze znanego i — jak mówiono — 
solidnego betonu, otrzymywano z ce­
mentu i kruszyw. Dopiero po II woj­
nie światowej nastąpił szybki rozwój 
produkcji gazobetonu. M. in. w po­
czątku lat pięćdziesiątych Polska ku­
puje dwie szwedzkie wytwórnie. Póź­
niej ulepszamy sami technologię 
i stajemy się nawet eksporterami w 
tej dziedzinie. Na swym koncie mo­
żemy odnotować duży sukces. Roz­
wój produkcji betonu komórkowego 
w krajach socjalistycznych był mo­
żliwy dzięki naszym osiągnięciom. 
Dotychczas sprzedaliśmy 30 komplet­
nych obiektów do krajów socja­
listycznych (ZSRR, CSRS, Rumunii, 
NRD i Węgier), krajów rozwijają­
cych się (Egipt, Indie, Irak) oraz do­
kumentację na podstawowe maszy­
ny wraz z prawem produkcji do Ja­
ponii.

Gazobeton jest więc uznanym ma­
teriałem budowlanym, a w latach 
1967-77 światowa produkcja wzro­
sła z około 14 min m sześć, do po­
nad 30 milionów. W kraju beton ko­
mórkowy idzie na rynku jak ciepłe 
bułeczki. Faktycznie płaci się za metr 
sześcienny dwa razy tyle niż ustalo­
na oficjalnie cena. .

Uznany budulec
Około 60—70 proc, wszystkich o- 

biektów powstających na świę­
cie, niezależnie od ich przezna­
czenia, jest z betonu. I my rów­
nież nie odbiegamy od tego po­
ziomu. Oczywiście jestem zdecydo­
wanym przeciwnikiem bezmyślnego 
betonowania alejek parkowych 
i osiedlowych placów zabaw, usta­
wiania betonowych ławek i koszmar­
nych figurek ptaków służących za 
kosze na śmieci. Nie o to jednak 
idzie. Mamy w kraju przesądzone 
technologie — przynajmniej na kil­
ka lub kilkanaście lat — i to zarów­
no w budownictwie przemysłowym 
jak i mieszkaniowym. Niezależnie o 
jakich systemach będziemy mówili, 
wszystkie one bazują na betonie. A 
jedną z jego odmian, i to o cechach 
szczególnie pożądanych w naszym 
budownictwie, jest beton komórko­
wy.

Gazobeton jest lekkim, porowa­
tym materiałem budowlanym. Jest 
szczególnie przydatny jako materiał 
ścienny. Łączy w sobie cechy lek­
kiego materiału izolacyjnego i kon­
strukcyjnego, o -wystarczającej wy­
trzymałości do wznoszenia ścian no­
śnych i samonośnych w budynkach 
3—5-piętrowych oraz ścian wypełnia­
jących bez ograniczenia liczby kon­
dygnacji. Podstawowymi surowcami 
do produkcji jest popiół lotny lub 
piasek, wapno palone, cement, gips 
surowy lub fosfogips, proszek alu­
miniowy. Wszystkie ostatnio urucho­
mione zakłady produkcyjne stosują 
technologię wykorzystującą odpady 
z elektrowni — popioły lotne.

Stosowanie betonu komórkowego 
w porównaniu z innymi materiała­
mi ściennymi przynosi znaczne ko­
rzyści ekonomiczne. Koszt materia­
łu zużytego na metr kw. ściany wy­
nosi 98 zł, przy stosowaniu tzw. ceg­
ły kantówki — 234 zł. a połączenie 
jej z cegłą wapienno-piaskową — 202 
złote. 1

Ponad 70 proc, produkcji — prze­
ważnie w postaci tzw. drobnowymia­
rowych bloczków — trafia na rynek. 
Powstałą z tego domki jednorodzin­
ne i budynki inwentarskie. W bu­
downictwie wielorodzinnym i uży­
teczności publicznej materiał ten jest 
stosowany do wznoszenia zewnętrz­
nych ścian osłonowych. Pracochłon­
ność wykonania metra kw. ściany 
z betonu komórkowego jest prawie 
dwukrotnie niższa niż z cegły kan­
tówki. Również niższa jest praco­
chłonność montażu ścian scalonych 
z betonu komórkowego w budownic­
twie wielorodzinnym (wynosi 4,89 ro- 
boczogodziny metr kw.) i ścian pa­
smowych (3,91 roboczogodziny) w po­
równaniu do montażu ściany trój- 
warstwowej z betonu kruszywowe­
go — 5,87 roboczogodziny. W latach 
1961-71 wprowadzono dwie nowe te­
chnologie produkcyjne. Obecnie w 
skali półtechnicznej trwają próby z 
oryginalną technologią przystosowa­
ną do produkcji elementów o wyso­
kości 130 cm. Odpowiada to wyso­
kości tzw. pasma parapetowo-nad- 
prożowego w budynkach mieszkal­
nych. Rozwiązanie przyczyni się do 
dalszej poprawy efektywności tech­
niczno-ekonomicznej produkcji i sto­
sowania gazobetonu: dwukrotne, w 
porównaniu do obecnych technik 
wytwarzania, zwiększenie wydajności 
technicznej przy dwukrotnym zmniej­
szeniu pracochłonności produkcji o- 
raz obniżce kosztów wyrobów i pra­
cochłonności ich montażu.

Racje ekonomiczne
Wszystko przemawia za gazobeto­

nem. Ale jego produkcja od 1975 ro­
ku utrzymuje się mniej więcej na 
tym samym poziomie. W latach 
1951-55 oddano do użytku 4 zakła­
dy. Był to start — rodzime budow- 
nictwo po raz pierwszy zetknęło się 
z nowym materiałem. Prawdziwe 
żniwa inwestycyjne przypadły na la­
ta 1966-75. Oddano wtedy do użytku 
17 wytwórni gazobetonu. W bieżącej 
pięciolatce przybył tylko jeden no­
wy zakład. Przemysł betonów ma 
aktualnie przygotowaną kompletną 
dokumentację techniczną dla 4 wyt­
wórni. Ale kiedy przybiorą one po­
stać materialną, nie wiadomo.

Cóż więc? Należałoby tylko krzy­
czeć gromkim głosem o nakłady in­
westycyjne na wytórnie betonu ko­
mórkowego. A słyszałem i takie po­
glądy: „Po co pakowaliśmy się w tak

PROBLEAA

JAK
BETON
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

drogie technologie jak fabryki do­
mów: energochłonne, transporto- 
chłonne i materiałochłonne. Mamy 
przecież gotowe rozwiązania tech­
niczne, uznaną pozycję na świecie 
w produkcji betonu komórkowego, 
który w konkurencji z innymi ma­
teriałami budowlanymi wygrywa o 
kilka długości. Koszt wytwórni be­
tonu wynosi około 600 min złotych, 
a cykl inwestycyjny 27—30 miesię­
cy. A taka fabryka domów kosztu­
je około miliarda”. A więc...

Trudno jest polemizować z tak 
skrajnymi poglądami i nie to ma na 
celu artykuł. Pomówmy o gazebeto- 
nie poważnie. Relacje techniczno- 
-ekonomiczne produkcji betonu ko­
mórkowego, pustaków ceramicznych 
szczelinowych i ścian trójwarstwo- 
wych z betonu kruszywowego przed­
stawiają się następująco:

«) wskaźniki wyliczone w rachunku 
chłonności produkcji 1 zużycia energii 
surowców.
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Koszt wytworzenia zł/1000 jt*) 653 3000 
pasmowe

7800 
scalane

1283 7420

Kapitałochłonność *♦) zł/ 1000 jt 2796 5060 5670 15780
Zużycie energii **) 
cieplnej

kg paliwa 
umownego 

/1000 jt

65 72 200 146

Zużycie energii ♦*) 
elektrycznej

kWh/1000 jt 29,0 43,2 115,0 114,2

•) jt — Jest to tzw. jednostka techniczna. Odpowiada ona nakładom poniesio­
nym na wytworzenie jednej cegły. Metr sześcienny betonu komórkowego składa 
się z 700 jednostek technicznych.

ciągnionym, z uwzględnieniem kapitało- 
do produkcji podstawowych zużywanych

Produkcja betonu komórkowego — 
jak wynika z tabeli — charaktery­
zuje się niską energochłonnością. W 
porównaniu do wytwarzania innych 
materiałów budowlanych zużycie 
energii cieplnej jest przy produk­
cji elementów drobnowymiarowych 
3-krotnie mniejsze niż przy produkcji 
pustaków ceramicznych szczelino­
wych, a przy produkcji elemen­
tów wielkowymiarowych 2-krotnie 
mniejsze niż przy produkcji ścian 
trójwarstwowych. Przeprowadzone 
analogiczne porównanie zużycia 
energii elektrycznej daje relację 
4-krotnie dla betonu komórkowego 
korzystniejszą w produkcji elemen­
tów drobnowymiarowych oraz pra­
wie 3-krotnie korzystniejszą w pro­
dukcji elementów wielkowymiaro­
wych. Oczywiście nie można z tych 
porównań wysnuwać wniosku, że 
należy zrezygnować z technologii 
mniej opłacalnych na rzecz efek­

tywniejszych. Chociażby wskazywa­
ły na to kryteria ekonomiczne. Po­
godzenie tych dwóch punktów wi­
dzenia .jest bardzo trudne, a często 
wręcz niemożliwe. W sytuacji, w ja­
kiej znajduje się budownictwo mie­
szkaniowe, każdy materiał budowla­
ny jest potrzebny. Bo po prostu bra­
kuje ich. Natomiast można od prze­
mysłu materiałów budowlanych wy­
magać, aby sam proces produkcji, 
stosowane obecnie technologie były 
podporządkowane kryteriom efek­
tywnościowym.

Wymierne korzyści
Ze względu na własności izolacyj­

ne, stosowanie betonu komórkowego 
w budownictwie zmniejsza zużycie 
energii na ogrzewanie pomieszczeń 
oraz w przypadku elementów drob­

nowymiarowych z gazobetonu poz­
wala na stosowanie ścian cieńszych. 
Ściana scalona z betonu komórkowe­
go ma współczynnik przenikania 
ciepła o 54 proc, korzystniejszy niż 
taki sam element z betonu kruszy­
wowego i dwa razy lepszy niż ścia­
na keramzytobetonowa. Zakładany 
rozwój produkcji ścian wielkowy­
miarowych z gazobetonu do pozio­
mu 1,3 min m sześć, rocznie przy­
niósłby w porównaniu ze stosowa­
niem ścian trójwarstwowych z beto­
nu kruszywowego oszczędność ener­
gii ogromną. Termoizolacja zro­
biła w ostatnich latach zawrotną 
karierę. Kryzys energetyczny i nie­
bywałe wprost tempo wzrostu 
cen podstawowych paliw zmu­
szają do maksymalnego oszczędzania 
coraz droższej energii. Produkcja 
materiałów termoizolacyjnych na­
biera pierwszorzędnego znaczenia. W 
roku ubiegłym krajowe zapotrzebo­

wanie na te wyroby w przeliczeniu 
na wełnę mineralną wyniosło ponad 
580 tys. ton, a dostawy zaledwie 
340 tys. ton. Deficyt nadrabia się 
bądź drogim importem, albo dodat­
kowymi tonami cementu zużywa­
nymi do produkcji grubszych z ko­
nieczności elementów betonowych. 
Natomiast gazobeton już ze swej 
istoty jest bardzo dobrym materia­
łem termoizolacyjnym.

Do produkcji — przynajmniej w 
nowszych technologiach — używany 
jest popiół lotny z elektrowni. A 
więc odpady przemysłowe nieobojęt­
ne dla' środowiska naturalnego czło­
wieka, utrudniające jednocześnie 
rytmiczną pracę elektrowni. Nie ma 
jak dotychczas radykalnych rozwią­
zań utylizacji popiołów. Roczne od­
pady w energetyce zawodowej się­
gają astronomicznej liczby 18 min 
ten. Utylizacji podda je' się zaledwie 
4,8 min ton, a z tego do produkcji 
betonu komórkowego zużywa się 
niewiele ponad milion ton. Składo­
wiska odoadów przy elektrowniach 
to nie tylko ważny problem dla och­
rony środowiska, ale również duże 
obciążenie finansowe. Powierzchnia 
terenów zabranych pod odpady wy­
nosi już 1200 hektarów, a koszt bu­
dowy i eksploatacji składowisk jest 
bardzo wysoki. Podobno wyliczono, 
że zaoszczędzenie nakładów pono­
szonych na składowanie popiołów 
lotnych, które zużywa jedna wy­
twórnia gazobetonu, pozwoliłoby na 
zwrot środków inwestycyjnych na 
jego wybudowanie w ciągu. 7—K 
lat. Przynosi to również dodatkowe 
efekty dzięki mniejszemu zużycir 
cementu i wapna. Zużycie tych, ma­
teriałów jest w betonie komórko­
wym przy technologii piaskowej o 
około 29 proc., ,a przy popiołowej 

- o 75 proc, niższe niż zużycie cemen­
tu do ścian trójwarstwowych z be­
tonu kruszywowego. Dla porówna­
nia: na otrzymanie metra'sześć. be­
tonu komórkowego zużywa się prze­
ciętnie 170 kg cementu, a betonu 
kruszywowego — ponad 300 kg.

W nowoczesnych zakładach beto­
nu komórkowego można w bardzo 
łatwy sposób zmieniać asortyment 
produkcji, przechodząc przy wyko­
rzystaniu tych samych maszyn od 
wytwarzania elementów drobnowy­
miarowych do wielkowymiarowych 
nłyt ściennych bez ponoszenia nak­
ładów i obniżania zdolności produk­
cyjnej. Nie jest to możliwe np. przy 
produkcji innych materiałów’, w któ­
rych przy tego rodzaju, operacjach 
niezbędne są oddzielne linie techno­
logiczne lub wytwórnie.

Rachunek ekonomiczny 
i co dalej

Nie ma już chyba potrzeby dalsze­
go przekonywania o zaletach beto­
nu komórkowego. Świadczy o tym 
m. in. wysoka efektywność pro­
dukcji: obniżka w stosunku do in­
nych materiałów ściennych kosztów 
budownictwa oraz niskie koszty ■wyt­
warzania; stosunkowo niewielki cię­
żar wyrobów i wysoka izolacyjność 
cieplna; niski nakład robocizny przy 
produkcji i stosowaniu go na budo­
wie; oszczędności energetyczne w 
procesach technologicznych przy ek­
sploatacji budynków; wykorzysty­
wanie do produkcji odpadów prze­
mysłowych. -

Rachunek ekonomiczny przemawia 
za gazobetonem. Gdyby można było 
podejmować decyzje tylko na pod­
stawie tych przesłanek, nie byłoby 
żadnego problemu. Niestety, tak nie 
jest. Najczęściej rachunek ekono­
miczny niesie ze sobą szereg trud­
nych wyborów, a czasami wręcz nie 
pozbawionych dramatyzmu. Zmie­
niają się w czasie kryteria, na pod­
stawie których podejmowano takie 
a nie inne decyzje. Na początku lat 
siedemdziesiątych zdecydowano się 
na fabryki domów jako podstawo­
wą technologię w budownictwie 
wielorodzinnym.

Technologia fabryk domów pozo­
stanie i obecnie dominującym sy­
stemem budownictwa mieszkanio­
wego. I to niezależnie od tego, czy 
się z tym zgadzamy, czy nie. Nie 
można jednak jej traktować jako 
jedynej metody realizowania prog­
ramu mieszkaniowego. Należy rów­
ną uwagę przywiązywać i do syste­
mów budownictwa, które nazywa­
my uzupełniającymi — wielkobloko- 
we, tradycyjne, szkieletowe, mono­
lityczne.

Taką uzupłeniającą rolę może z po­
wodzeniem spełniać i gazobeton. Jest 
wiele rejonów w kraju, gdzie wca­
le nie trzeba stawiać kilkunastopię- 
trowych budynków z wielkiej pły­
ty, a właściwie wykorzystać lokalne 
materiały budowlane: cegłę, pustaki, 
pobliskie wytwórnie betonu komór­
kowego. Zwiększenie zastosowania 
tego ostatniego materiału wymaga 
wzrostu produkcji — co pociąga za 
sobą określone nakłady inwestycyj­
ne. Nie jest obecnie pora na wysu­
wanie takich postulatów. Ale.„

Powstają przecież giganty ener­
getyczne w Połańcu, Opolu. Rozbu­
dowują się „Kozienice” i „Dolna Od­
ra”. Skoro tak, to czy nie należało­
by pomyśleć o tym, aby już na eta­
pie ustalania założeń techniczno- 
-ekonomicznych elektrowni przewi­
dywać nakłady na wytwórnie gazo­
betonu. Nie jest to nowy postulat, 
mówi się o nim od kilkunastu lat. 
Zresztą tak robią inni. Korzyści są 
łatwo wymierne. Wydaje się olbrzy­
mie sumy na budowę i eksploatację 
składowisk popiołów z elektrowni. 
Te pieniądze można z powodzeniem 
przeznaczyć na rozwój bazy wyt­
wórczej betonu komórkowego z ko­
rzyścią i dla energetyki, i dla budow­
nictwa. Oczywiście, jest do rozwią­
zania szereg problemów: jaki udział 
w finansowaniu inwestycji powinien 
przypaść resortowi energetyki, a ja­
ki budownictwu, kto miałby zostać 
generalnym wykonawcą, wreszcie 
komu organizacyjnie podporządko­
wać takie wytwórnie gazobetonu. 
Wydaje się jednak, że przy korzy­
ściach, jakie przyniosłoby takie roz­
wiązanie, są to sprawy drugorzędne.
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Problematyka cen, Jak chyba 
żadna inna, doczekała się 
bardzo wielu rozmaitych dok­
tryn, teorii, szkól itd. Niemniej 
jednak od dawna daje się 
zauważyć pewną jednostron­
ność w ogólnym podejściu do 
tej problematyki, przy czym 
jednostronność ta znajduje 
swój wyraz w propozycjach co 
do kierunków racjonalizacji 
cen w gospodarce socjalisty­
cznej, w tym w gospodarce 
Polski. Artykuł niniejszy ma 
charakter dyskusyjny i pole­
miczny. Pisałem go głównie w 
celu wywołania dyskusji wo­
kół problemów, które wydają 
się ważne na obecnym etapie 
rozwoju gospodarki polskiej.

DYSKUSYJNE
PROBLEMY CEN
ADAM LIPOWSKI

Oezywiśele, prawidłowe relacje 
een w rachunku kosztów ma-
ją istotne znaczenie dla popra- 

efektywności gospodarowa- 
Rzecz jednak w tym, że

wy 
nia.

orzecznictwo

ZAZWYCZAJ ceny rozumiemy 
jako dane wartości liczbo­
we, które mają odgrywać o- 

kreśloną rolę w rachunku eko­
nomicznym. Eksponuje się tu­
taj informacyjną funkcję cen. 
Prócz tego ceny w tym ujęciu 
są wykorzystywane w szeroko 
pojętej polityce dochodowej — 
m.in. jako narzędzie redystrybucji
dochodów 
bec braku 
zywam to 
ściowym.

realnych ludności. Wo- 
lepszego określenia na- 
ujęcie cen ujęciem ilo- 
W literaturze ekono-

micznej zajmującej się cenami jest 
ono dominujące.

Prócz niego istnieje ujęcie dru­
gie, które odpowiada na pytanie, 
skąd się biorą wartości liczbowe 
cen. W ujęciu tym chodzi o za­
sady kształtowania cen. Nazywam 
go (również z braku lepszego okre­
ślenia) ujęciem jakościowym. W 
dyskusjach ekonomicznych jako­
ściowe ujęcie cen jest wykorzy­
stywane głównie z punktu widze­
nia ujęcia ilościowego. Poszukuje 
się bowiem takich zasad kształto­
wania cen, które mają zapewnić 
ich adresatom miarodajne para­
metry wyboru (prawidłowe infor­
macje).

Stawiam tezę, którą dalej roz­
wijam i uzasadniam, że zasady 
kształtowania cen posiadają zna­
czenie samoistne, a więc niezależ­
ne od funkcji określania wartości 
liczbowych cen. To znaczenie ja­
kościowego ujęcia cen występuje 
przy, określonego rodzaju wybo­
rach ekonomicznych. Myśl tę 
chciałbym wyjaśnić posługując się 
następującą hipotetyczną sytuacją. 
Wyobraźmy sobie przypadek (w 
rzeczywistości raczej nierealny), 
kiedy rozmaitym zasadom kształ­
towania cen odpowiadają te same.
bądź zbliżone, wartości 
cen. Otóż postępowanie

liczbowe 
produ-

centów w odniesieniu do określo­
nego rodzaju wyborów przy da­
nych cenach będzie różne, w za­
leżności od zasad ich kształtowa­
nia.

Tu i dalej zakładam, że samo­
dzielni producenci w wyborze eko­
nomicznym kierują się kryterium 
maksymalizacji wyniku ekonomicz­
nego (zysk, produkcja czysta). Za­
łożenie to jest potrzebne do wy­
eliminowania destrukcyjnego wpły­
wu systemu nakazowego (dyrek­
tywne mierniki brutto, krótki ho­
ryzont itd.) na postępowanie pro­
ducentów, niezależnie od takich 
czy innych zasad kształtowania 
cen.

Rodzaje wyborów 
ekonomicznych i zasad 
kształtowania cen

malnych kosztów), struktury asorty­
mentowej, technik inwestowania itp. 
Wybory tego typu dokonywane są 
przy jednym zasadniczym założeniu, 
a mianowicie, że własności użytkowe 
wyrobów są dane. Założenie to jest 
uchylone przy wyborze typu b), kie­
dy producent w trakcie tworzenia 
wyrobu dokonuje wyboru jego wła­
sności użytkowych i metod ich wy­
twarzania (w sensie decydowania o 
funkcji kosztów).

Podchodząc do zagadnienia gene­
tycznie stwierdzamy, że wybór typu 
b) jest wcześniejszy od typu a), bo­
wiem zanim producent określi, ile 
i jak wytwarzać dane wyroby, musi 
najpierw zdecydować co wytwarzać. 
Natomiast rzecz uzasadniając ekono­
micznie, uważam, że wybór typu b) 
posiada zasadnicze znaczenie dla 
struktury jakościowej produkcji da­
nej organizacji gospodarczej, a tym 
samym całej gospodarki narodowej. 
Ma na nią wpływ również jakość 
wykonania wyrobów, którą nie zaj­
mujemy się.

Problem tworzenia- produktu wy­
stępuje praktycznie w całym prze­
myśle, poza przemysłem wydobyw­
czym.

Rozróżnijmy teraz historycznie 
występujące w praktyce zasady 
kształtowania cen:

a) zasada popytowo-podażowa. Ce­
na jest tu wypadkową postępowa­
nia bardzo wielu mikropodmiotów 
(dostawców i odbiorców), z których 
żaden nie jest w stanie zmienić wa­
runków podaży bądź popytu. Popyt 
na wyroby pojedynczego producenta 
jest doskonale elastyczny względem 
cen.

b) Zasada kosztów zweryfikowa­
nych. Cena oferowana — wyznaczo­
na na podstawie kosztów plus okre­
ślona marża zysku — jest weryfiko­
wana przez odbiorców. Popyt na 
wyroby pojedynczego dostawcy jest 
tu elastyczny (choć mniej niż do­
skonale elastyczny), względem cen.

c) Zasada kosztów niezweryfiko­
wanych. Cena' oferowana, o kon­
strukcji analogicznej, co w poprzed­
nim przypadku, z reguły pokrywa 
się z ceną realizacji. Wynika to z 
tego, że odbiorcy nie weryfikują cen. 
Ich popyt na wyroby pojedynczego 
dostawcy jest nieelastyczny wzglę­
dem cen.

Popytowo-podażowa zasada kształ­
towania cen odpowiada wolnokon- 
kurencyjnej strukturze rynku. Pozo­
stałe dwie zasady odpowiadają 
współcześnie występującym „niedo­
skonałym” strukturom rynkowym, 
gdyż przy obu popyt względem cen 
nie jest doskonale elastyczny.

Tylko przy zasadzie popytowo-po- 
dażowej cena jest ' „prawdziwym 
parametrem”, miarodajnie pełniąc 
funkcję informacyjną. Przy pozosta­
łych dwóch zasadach producent jest 
w stanie wpływać na ceny swą po­
dażą. Nieracjonalny charakter wy­
boru ilości produkcji jest tym więk­
szy, im niższa jest elastyczność ceno­
wa popytu.

Różnica pomiędzy zasadą kosztów 
niezweryfikowanych i zweryfikowa­
nych w powyższym zakresie ma więc 
jedynie charakter ilościowy, gdyż w 
obu przypadkach cena nie jest 
„prawdziwym parametrem”, a zmo-

szej zasady, przy której ceny nie ma­
ją charakteru parametrycznego wo­
bec producentów.
Ujęcie cen 
a wybory ekonomiczne

Ilościowe ujęcie cen a wybory ty­
pu a). Dzięki wartościom liczbowym 
cen nabywanych czynników1 wytwór­
czych producent może dokonać okre­
ślonego doboru substytutów z punk­
tu widzenia przyjętej funkcji celu. 
Wybór ten może dotyczyć kosztów 
produkcji bieżącej, bądź produkcji 
z inwestycji. W tym ostatnim przy­
padku ceny czynników wytwórczych 
wykorzystuje się w rachunku efek­
tywności inwestycji.

Jeśli relacje cen czynników wy­
twórczych spełniają określone wy­
mogi, minimalizacja kosztów w skali 
producenta może oznaczać minima­
lizację kosztów w skali gospodarki 
narodowej.

Z kolei, znając ceny realizowanych 
wyrobów, producent może dokonać 
wyboru najbardziej opłacalnej struk­
tury asortymentowej. Wybór ten 
również może dotyczyć produkcji 
bieżącej bądź z inwestycji. Jeśli re­
lacje cen realizowanych wyrobów 
spełniają określone wymogi, ’ to 
struktura asortymentowa najbar­
dziej opłacalna dla producenta może 
być jednocześnie optymalna dla go­
spodarki narodowej.

W teorii cen i rachunku ekono­
micznego właśnie tego typu zależ­
ności cenowe są szczególnie ekspo­
nowane, co wywołuje wrażenie, że 
są to zależności bądź najważniejsze, 
bądź wręcz jedyne, jakie występują 
w praktyce gospodarowania. W rze­
czywistości, zależności powyższe nie 
wyczerpują wszystkich zależności ce­
nowych w gospodarce, a czy są one

xasady kształtowania een, przy któ­
rej nakłady ponoszone przez posz­
czególnych producentów na wytwo­
rzenie wyrobów są weryfikowane.

Tutaj istotny jest podział zasad 
kształtowania cen na takie, przy któ­
rych popyt jest elastyczny i nieela­
styczny. Fakt, iż popyt jest mniej 
niż doskonale elastyczny nie ma tu 
znaczenia (jak w .poprzednim uję­
ciu). W eksponowanych przez nas 
zależnościach dzielimy zasady kształ­
towania cen nie z punktu widzenia 
doskonałej elastyczności popytu, lecz 
z punktu widzenia tego, czy zasady 
te stanowią ograniczenia w rachun­
ku wyboru własności użytkowych 
i metod wytwarzania przyszłych pro­
duktów. Zasady, które skłaniają pro­
ducenta do wyboru racjonalnego 
kierunku projektowania wyrobu, 
stanowią ekonomiczne ograniczenie 
w powyższym wyborze. Natomiast 
zasady, które skłaniają go do wybo-
ru kierunków nieracjonalnych, 
kiego ograniczenia nie stanowią, 
chodzi więc o to, by popyt był 
skonale elastyczny, lecz by nie 
nieelastyczny.

ta- 
Nie 
do­
był

najważniejsze, to jest 
otwarty, który podejmę 
części artykułu.

Jakościowe ujęcie cen

problem 
w dalszej

a wybory

Wprowadzani podział wyborów 
ekonomicznych na: a) wybory ilości 
zużywanych i wytwarzanych pro­
duktów, b) wybory samych produk­
tów, w trakcie ich projektowania.

W teorii rachunku ekonomicznego 
wyborami najczęściej analizowanymi 
są wybory typu a). Chodzi tu o wy­
bory optymalnych rozmiarów pro­
dukcji, metod wytwarzania (mini-

nopolizowane (zoligopolizowane)
struktury rynkowe stanowią anoma­
lię w stosunku do struktur wolno- 
konkurencyjnych. W powyższych 
warunkach ceny nie określają wiel­
kości produkcji. Określa ją popyt 
kształtowany przez ceny wyznaczane 
na podstawie jednej z wymienionych 
dwóch zasad kosztowych. Zasada 
kosztów niezweryfikowanych jest tu 
szczególnym przypadkiem ogólniej-

typu b). W przypadku tym chodzi 
o wybór ekonomiczny, jaki produ­
cent musi podjąć chcąc stworzyć wy­
rób. Wybór ten dotyczy kierunków 
projektowania własności użytkowych 
i metod wytwarzania przyszłego wy­
robu. Można te kierunki podzielić 
na dwa zasadnicze: racjonalne i nie­
racjonalne.

Kierunek racjonalny polega na po­
szukiwaniu rozwiązania zapewniają­
cego wyrób o własnościach użytko­
wych lepszych od wyrobów dotych­
czas wytwarzanych oraz o kosztach 
ustalonych na poziomie normatyw­
nym (w granicach nie tylko istnieją­
cej, lecz także potencjalnej wiedzy 
technologicznej).

Kierunek nieracjonalny polega na 
poszukiwaniu rozwiązania przyno­
szącego wyrób o własnościach użyt­
kowych co najwyżej analogicznych, 
jak w wyrobach dotychczas wytwa­
rzanych (tzw. pseudo-nowości) oraz 
o kosztach powyżej poziomu nor­
matywnego (określonego istniejącą 
wiedzą technologiczną).

W wyniku analizy, którą tutaj po­
mijam, gdyż zabrałoby to zbyt wiele 
miejsca, dochodzę do wniosku, że 
istnieje związek pomiędzy skłonno­
ścią do wyboru określonych kierun­
ków projektowania wyrobów a za­
sadami kształtowania cen.

Mianowicie, przy zasadzie popyto- 
wo-podażowej oraz kosztów zwery­
fikowanych producent wykazuje 
skłonność do W5’boru racjonalnego 
kierunku projektowania, a przy za­
sadzie kosztów niezweryfikowanych 
— do kierunku nieracjonalnego na­
wet przy prawidłowej funkcji celu. 
Z powyższego punktu widzenia za­
sada popytowo-podażowa jest szcze­
gólnym przypadkiem ogólniejszej

Jestem zdania, że powyższe zależ­
ności, o ile w wyniku dyskusji nie 
zostaną podważone, mają istotne 
znaczenie w reorientacji poszukiwań 
rozwiązań mających na celu racjo­
nalizację cen w przyszłości. Jeśli bo­
wiem stwierdzenia typu „koniecz­
ność intensyfikacji procesów i struk­
tur gospodarczych”, „nie ilość, lecz 
jakość", „decyduje efektywność” itd. 
mają znaczyć coś więcej niż zwykłe 
frazesy, powinny być uwzględnione 
także w problematyce cenowej.

Tymczasem, jak już nadmienia­
łem, dotychczas dominuje w niej ilo­
ściowe ujęcie cen w kontekście ele­
mentarnych wyborów dotyczących 
ilości produktów zużywanych i wy­
twarzanych. Poddaję tu pod dysku­
sję tezę, że ujęcie to obecnie nie 
jest wystarczające i należy go uzu­
pełnić ujęciem jakościowym w kon­
tekście projektowania wyrobów.

jest to teza uniwersalna, odnosząca 
się właściwie do rozwiniętej gospo­
darki każdego kraju: zarówno socja­
listycznego, jak 1 kapitalistycznego1). 
W większości bowiem krajów rze­
czywiste ceny, jak się wydaje, nie 
spełniają nawet w przybliżeniu wy­
mogów prawidłowych parametrów w 
rachunku kosztów. Z tego natural­
nie nie wynika, ie obecnie w gospo­
darce Polski nie ma potrzeby po­
prawy relacji cen z powyższego 
punktu widzenia2).

Jeśli jednak na tym poprzestanie­
my, to zgdbimy z pola widzenia kwe­
stie charakterystyczne dla realnej 
gospodarki socjalistycznej, a miano­
wicie związane z określonymi zasa­
dami kształtowania uzyskiwanych 
cen przez producentów, mającymi 
zasadnicze znaczenie przy tworzeniu 
wyrobów. Po to, by producenci mogli 
przynajmniej w przybliżeniu racjo­
nalnie wykorzystywać prawidłowe 
informacje cenowe w rachunku ko­
sztów, muszą funkcjonować, obok 
odpowiednich rozwiązań systemo­
wych, takie zasady kształtowania 
uzyskiwanych przez nich cen, aby 
byli oni ekonomicznie zmuszeni do 
właściwego doboru substytucyjnych 
czynników wytwórczych.

Zasady kształtowania cen mają 
jednak inne, jak mówiliśmy, poważ­
niejsze znaczenie — określają postę- 
powanie producentów w wyborze 
własności użytkowych' i metod ich 
produkcji. Rzecz więc nie tyle w tym, 
by relacje cen odpowiadały relacjom 
kosztów, ile by odpowiadały rela­
cjom kosztów zweryfikowanych 
przez odbiorców. Gdy są one nie- 
zweryfikowane, to stosunek cen. do 
nich ma znaczenie drugorzędne.

Z powyższych uwag, o ile są one 
uzasadnione, wynikają następujące 
konkluzje. Po pierwsze, najważniej-. 
szym kierunkiem racjonalizacji cen 
w gospodarce socjalistycznej, a w 
tym w gospodarce Polski w latach 
osiemdziesiątych i później,- jest ra­
cjonalizacja zasad kształtowania cen 
uzyskiwanych przez producentów z 
punktu widzenia wyboru produktu. 
Chodzi więc o to, by w „układzie do­
celowym” funkcjonowały zasady 
kształtowania cen, przy których pro­
ducent jest ekonomicznie ograniczo­
ny v/ wyborze własności użytkowych 
i metod ich wytwarzania.

Nie oznacza to, jak mówiliśmy, że 
nie należy dążyć do poprawy relacji 
cen z punktu widzenia rachunku ko­
sztów. Oba wyróżnione tu kierunki 
racjonalizacji cen nie są alternatyw-

ZMIANA ASORTYMENTU 
ZAMÓWIONEGO TOWARU

Przesiębiorstwo Handlu Zagra­
nicznego N było zobowiązane na 
podstawie umowy sprzedaży do do­
starczenia w IV kwartale 1977 
r. Przedsiębiorstwu Domy Towaro- 
we „Centrum” partii importowanych 
chusteczek damskich.

Już po upływie umownego'termi­
nu dostawy, PHZ zwróciło się dnia 
12 stycznia 1978 r. do „Centrum” 
z propozycją ^podmiany” asortymen­
tu chusteczek, na co „Centrum” wy­
raziło zgodę, wobec czego otrzymało 
chusteczki w zmienionym asorty­
mencie dnia 3 lutego 1978 r.

Jednak z tytułu zwłoki za okres 
od 1 stycznia do 3 lutego 1978 
„Centrum” obciążyło PHZ karami 
umownymi w kwocie 51555 zł i 
o kwotę tę wystąpiło przeciwko PHZ 
na drogę postępowania arbitrażo­
wego.

PHZ nie uznało roszczenia podno­
sząc, że wobec zmiany przedmiotu 
umowy w dniu 12 stycznia 1978 r. —
dochodzone roszczenie 
zasadne.

Okręgowa Komisja

jest

Arbitrażowa

OCENA
Departament Przemysłu

i Budownictwa Ministerstwa 
Finansów dokonał oceny funk­

cjonowania systemu ekonomiczno- 
-finansowego budownictwa wprowa­
dzonego w przedsiębiorstwach tej 
branży w połowie 1978 roku. Przy­
pomni jmy, że decyzja o powszech­
nym zastosowaniu w budownictwie 
innych metod oceny działalności go­
spodarczej niż osławiony wskaźnik 
„przerobu” podjęta została z myślą 
o stworzeniu mechanizmów skłania­
jących do oszczędzania materiałów, 
poprawiania jakości wykonywanych 
robót i zachęcenia do rozszerzania 
budownictwa mieszkaniowego. W 
nowym systemie podstawowym 
miernikiem oceny przedsiębiorstw 
i zjednoczeń, od którego uzależniony 
został fundusz płac, stała się pro­
dukcja dodana z uwzględnieniem 
specyfiki budownictwa *).

Jak wynika z danych zebranych 
przez służby finansowe, nowy system 
w budownictwie nie przyczynił się 
na razie do poprawy efektów gospo­
darowania przedsiębiorstw budowla­
nych. W stosunku do roku 1978, 
który stanowi punkt odniesienia ob­
liczeń (tak zwany rok bazowy), pro­
dukcja budowlano-montażowa jest 
niższa o 9,3 proc. Nastąpiło rozwarcie 
między wykorzystaniem funduszu 
płac, a zaawansowaniem zadań pro-

Racjonalizacja cen
Według dość rozpowszechnionego 

stereotypu myślowego, główne moż­
liwości poprawy efektywności go­
spodarki w dziedzinie cen zależą od 
„uporządkowania” cen jako warto­
ści numerycznych. Co więcej, nie­
którzy ekonomiści uważają, że to w 
ogóle warunkuje postęp systemowy 
i efektywnościowy, gdyż ceny „nie­
uporządkowane” stwarzają koniecz­
ność stosowania nakazowych metod 
kierowania organizacjami gospodar­
czymi. Rozumowanie ich jest nastę­
pujące.

Obecnie obowiązujące ceny ja­
ko parametry w rachunku kosztów 
u odbiorców (producentów i konsu­
mentów) powodują straty, ponieważ 
odchylają się od kosztów (społecz­
nych kosztów produkcji). Jeśli np. 
relacja cen wyrobów X i Y. jest nie­
prawidłowa z punktu widzenia rela­
cji kosztów w skali gospodarki, gdyż 
cena X jest zbyt niska, a cena Y 
zbyt wysoka, to odbiorcy otrzymują 
fałszywą informację o kierunkach 
substytucji, przez co ich postępowa­
nie może spowodować marnotraw­
stwo zasobów.

Główny problem cenowy polega 
więc na „uporządkowaniu” relacji 

. cen, czy to w drodze jednorazowej 
reformy, czy też sukcesywnych, lecz 
z góry zaprogramowanych zmian. 
Postulaty tego typu są formułowane 
w Polsce od prawie 25 lat, wskutek 
czego powstaje wrażenie, jakby to 
wyczerpywało problem racjonalizacji 
cen. Mało skutecznie dlatego, że sta­
le mamy do czynienia z problemem 
odchylania się cen od kosztów.

ne względem siebie. Bowiem racjo­
nalizacja zasad kształtowania cen 

’ uzyskiwanych przez producentów z 
punktu widzenia wyboru produktu 

J sprzyja naturalnemu „porządkowa- 
1 niu” cen z punktu widzenia rachun­

ku kosztów.
r Samo zaś okresowe „porządkowa- 
, nie” cen z punktu widzenia rachun­

ku kosztów nie eliminuje bowiem 
' przyczyn powodujących stałą ten- 
[ dencję do odchylania się cen odko- 

sztów, czego świadectwem jest wie­
loletnia praktyka krajów socjalisty­
cznych. W chwili obecnej owo „po­
rządkowanie” cen można traktować 
jedynie jako program doraźny, który 
jednak nie wystarcza dla rozwiąza- 

■ nia najważniejszych, naszym zdaniem 
; problemów cen w gospodarce Polski.

Jakie postulaty należy spełnić, aby 
' funkcjonowały zasady kształtowania 

cen zmuszające producentów do ra­
cjonalnego projektowania wyrobów 
— stanowi zagadnienie wymagające 
specjalnej uwagi i godne odrębnej 
publikacji. Dotyczy to również wiel­
ce skomplikowanej kwestii ustalenia 
sposobu „przejścia” z obecnego stanu 
gospodarki do stanu mogącego sta­
nowić niezbędny punkt wyjścia ewo­
lucji zasad kształtowania cen w kie­
runku zarysowanym w tym artykule.

*) Chód naturalnie stopień odchylenia 
cen od cen „uporządkowanych” jest róż­
ny w różnych gospodarkach.

•) interpretujemy to w sposób prak­
tyczny, w sensie realnej możliwości usta­
lania cen jedynie zbliżonych do racjo­
nalnych, a nie w pełni racjonalnych, co 
wydaje clą programem niewykonalnym.

SYSTEMU W BUDOWNICTWIE
dukcyjnych mierzonych obrotem 
globalnym. W 1979 roku wykorzy­
stano w resorcie budownictwa 102,3 
proc, rocznego osobowego funduszu 
płac przy zaawansowaniu rocznych 
zadań produkcyjnych mierzonych 
obrotem globalnym w 99,4 proc. 
Prawda, że przekroczenie funduszu 
płac spowodowane zostało szeregiem 
przyczyn niezależnych od organizacji 
budowlanych, jak zmianami w 
strukturze produkcji budowlano- 
-montażowej, ograniczeniami poBSim 
mocy, przemieszczaniem pracowni­
ków nie przewidzianym w planach 
itd. Fakt pozostaje jednak faktem.

Dalej, zjednoczenia ogółem nie 
wygospodarowały dodatniej akumu­
lacji, a o rentowności, jak w po­
przednich latach, decydują wyniki 
budownictwa ogólnego.

Co złożyło się na takie, a nie Inne 
rezultaty? Najpierw kilka uwag 
ogólniejszych. Wiele przepisów istot­
nych dla systemu jest w dalszym 
ciągu w trakcie opracowywania bądź 
uzgadniania. Rok 1979 z powodu za­
hamowania praktycznie prac budo-
wlanych w I kwartale, a także roz-

nagromadzenle zjawisk ajle pomaga­
jących w stabilizacji zadań przed­
siębiorstw budowlano-montażowych, 
tym samym nie ułatwiało to spraw­
nego funkcjonowania systemu. Do 
takich destabilizacyjnych czynników 
należałoby zaliczyć wprowadzanie 
w ciągu roku dodatkowych pozapla- 
nowych zadań oraz takich, które nie 
leżą w profilu danych przedsię­
biorstw, a także ograniczanie lub 
wstrzymywanie robót na budowach 
rozpoczętych.

Wreszcie zasady ekonomiczno-fi­
nansowe budownictwa opracowane 
zostały z myślą o jednostkach ren­
townych. Brak rentowności przed­
siębiorstw budowlanych spowodo­
wany jest przede wszystkim grze­
chami _ w gospodarce wewnątrz 
przedsiębiorstw . (brak powiązania 
zadań rzeczowych z ilością sprzętu, 
niska jakość, wysokie koszty pro­
dukcji pomocniczej itd.). Ale też 
działania w warunkach deficytu po­
wodują wzrost kosztów usług ban­
kowych, niezależnie od poczynionych 
przez organizacje postępów w gospo­
darce, ponieważ niedobór środków

liczenia działalności w tym okresie własnych w obrocie zmusza do za­
ciągania wyższych niż normalniew sposób tradycyjny, trudno uznać 

za typowy dla pełnej oceny skutecz­
ności wprowadzanych mechanizmów, 
jak i umiejętności ich stosowania. 
W tymże 1979 roku miało miejsce

kredytów.
Co w pierwszej kolejności nale­

żałoby zrobić, żeby doprowadzić do 
. sprawnego funkcjonowania systemu?

Przede wszystkim opracować 1 wy­
dać katalogi norm i cen kosztory­
sowych uwzględniających zaktua­
lizowaną bazę normatywną, ponie­
waż zagregowane ceny kosztorysowe 
z mnożnikiem przeliczeniowym nie 
mogą być w pełni przydatne jako 
Instrument parametrycznego zarzą­
dzania.

Podstawę dla funkcjonowania no­
wego systemu stanowi prawidłowo 
określona cena sprzedaży. Jak wy­
nika z ustaleń, baza normatywna nie 
została dotąd w pełni przygotowana 
ani w zakresie norm pracy, ani w 
zakresie norm zużycia materiałów. 
Weryfikacja katalogów norm pracy 
trwać ma do końca 1980 roku. Po­
nadto, tylko niewielka liczba kata­
logów norm pracy będzie miała po­
ziom zbliżony do poziomu norm 
technicznie uzasadnionych. Dotyczy 
to jedynie norm na roboty kubatu­
rowe. Natomiast normy branżowe 
1 zakładowe weryfikowane są według 
mierników płacowych, tj. przy uwz­
ględnieniu średnich zarobków danej 
grupy rzemieślników. Z tego też 
powodu już zweryfikowane jednolite 
katalogi norm pracy na roboty kuba­
turowe, nie mogą być uwzględnione 
i zatwierdzone do stosowania.

Nie w pełni jest także gotowa baza 
normatywna zużycia materiałów. 
Wydany w 1978 roku „Katalog jed-

nostkowych norm zużycia materia­
łów” wymaga aktualizacji i dostoso­
wania do obecnie obowiązujących 
norm polskich 1 norm branżowych. 
Poza tym katalog ten obejmuje tylko 
roboty kubaturowe. Brak jest obo­
wiązujących norm .zużycia materia­
łów w robotach inżynieryjnych lądo­
wych 1 wodnych.

Uzależnienie cen od technologii, 
jak ma to miejisce obecnie, pociąga 
za sobą szereg ujemnych konsek­
wencji w wykonawstwie budowla­
nym. Niezbędne wydaje się również 
wprowadzenie zasady pokrywania 
przez inwestorów kosztów zastoso­
wania droższych urządzeń i ma­
teriałów od przyjętych w kosztory­
sie, z drugiej jednak strony — obni­
żania należności inwestora za nie- 
osiągnięcie przez wykonawcę właś­
ciwej jakości robót.

zasądziła jednak dochodzone przez 
„Centrum” kary umowne na. tej pod­
stawie, że pozwane PHZ nie przed- 
łożyło dowodu na to, iż również 
pierwotny termin świadczenia zo­
stał przesunięty.

Na skutek odwołania PHZ sprawa 
przeszła do Głównej Komisji Arbi­
trażowej, która orzeczeniem z dnia 
5 lutego 1979 r. nr. OT—9452/78 od- 
wołanie PHZ oddaliła, wypowiada­
jąc następujący pogląd prawny:

Uzgodnienie przez strony zmiany 
asortymentu przedmiotu umowy 
sprzedaży — bez „odnowienia” do­
tychczasowego zobowiązania zgod­
nie z art. 566 kodeksu cywilnego — 
stanowi dla sprzedawcy podstawę 
spełnienia w miejsce umówionego 
innego asortymentowo świadczenia, 
jednak dopiero spełnienie tego in­
nego świadczenia skutkuje wyga­
śnięcie pierwotnego zobowiązania 
sprzedawcy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.in.:

W sprawie istotna jest kwe­
stia skutków prawnych wyrażenia 
przez odbiorcę zgody - „na podmianę 
asortymentową” towaru, w szcze­
gólności, czy czynność ta stanówka 
odnowienie zobowiązania. Stosownie 
do art. 506 § 1 k.c., odnowienie na­
stępuje w wypadku, gdy w celu umo­
rzenia zobowiązania 'dłużnik zobo­
wiązuje się za zgodą wierzyciela 
spełnić inne świadczenia albo nawet 
to samo świadczenie, lecz z innej 
podstawy prawnej. Wówczas zobo­
wiązanie dotychczasowe wygasa.

W świetle powołanego przepisu 
istotną cechą odnowienia jest zgod­
ny zamiar stron umorzenia dotych­
czasowego zobowiązania przez za­
ciągnięcie przez dłużnika nowego 
zobowiązania spełnienia innego 
świadczenia, albo nawet tego same­
go, lecz z innej podstawy prawnej.

W spornym przypadku taka inten­
cja stron nie wynika z zebranego 
w sprawie materiału dowodowego, 
a w szczególności z teleksu 
z 12.1.1978 r., który ogranicza się je­
dynie do wyrażenia zgody odbior­
cy na „podmianę asortymentową” 
chusteczek. Nie zostały natomiast 
zmienione inne elementy zobowiąza­
nia dostawy, w szczególności, strony 
nie określiły nowego terminu speł­
nienia zmienionego świadczenia, co 
dodatkowo potwierdza, że stały one 
na gruncie obowiązywania dotych­
czasowego stosunku prawnego, do­
konując jedynie zmiany jego treści 
w zakresie dotyczącym asortymentu 
przedmiotu świadczenia. W takim 
zaś wypadku w razie wątpliwości 
poczytuje się w myśl art. 506 § 2 k.c., 
że zmiana treści dotychczasowego 
zobowiązania nie stanowi odnowie­
nia.

W świetle powyższych ustaleń 
uzgodnienie przez strony innego 
asortymentu chusteczek, wobec bra­
ku jakichkolwiek okoliczności, które 
wskazywałyby, że jego celem było 
umorzenie dotychczasowego zobo­
wiązania przez uzgodnienie, nowego 
asortymentu, nie może być kwali­
fikowane jako odnowienie i nie 
uchyliło dotychczasowego zobowią­
zania oraz skutków niedotrzymania 
terminu jego wykonania ustalonego 
na IV kwartał 1977 r.

Uzgodnienie przez strony zmiany 
asortymentu przedmiotu umowy 
sprzedaży bez odnowienia dotychcza­
sowego zobowiązania stanowiło na­
tomiast dla sprzedawcy podstawę 
spełnienia w miejsce pierwotnie 
umówionego innego — pod wzglę­
dem asortymentu — świadczenia ze 
skutkami uregulowania w art. 453 
k.c. W myśl tego przepisu, jeżeli 
dłużnik w celu zwolnienia się z zo­
bowiązania spełnia za zgodą wierzy­
ciela inne świadczenie, zobowiąza­
nie wygasa.

W świetle powołanego przepisu, 
inaczej niż w przypadku odnowie­
nia, dopiero spełnienie innego świad-

J. D.

•) Produkcja dodana w budownictwie 
tym «1? różni od ogólnie obowiązującej 
formuły, że wartośó sprzedaży korygo­
wana jest o s# proc, wartości różnicy 
początkowego i końcowego stauu robót 
w toku produkcji budowlano-montażo­
wej. Rozwiązanie to miało stworzyć pod­
stawą do kształtowania funduszu płac 
odpowiednio do ogólnych rozmiarów pro­
dukcji i jednocześnie kierować uwagę 
przedsiębiorstw na maksymalizacje sprze­
daży, a więc na koncentracje produkcji I skracanie cykli budowy.

czenia skutkuje z tym 
wygaśnięcie pierwotnego 
nia.

Ponieważ w spornym

momentem 
zobowiąza-

przypadku
termin wykonania umowy przewi­
dziany był na IV kwartał 1977 r., 
a świadczenie spełnione zostało do­
piero 3.II.1978 r., zatem roszczenie 
powodowego Przedsiębiorstwa „Cen-
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trum.” o zapłatę kar umownych za 
zwłokę w czasie od 1,1.1978 f. do 
3.11.1978 r. jest uzasadnione. (.„)*’

nowe . 
przepisy 
i zarządzenia

NOWE STAWKI ZA , 
SPRZEDAWANE PRZEZ 

PAŃSTWO LOKALE
MIESZKALNE

Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 9 lutego 1980 r. (Dz.U. nr 5, 
poz. 11) podwyższyło stawki cen za 
wiełomieszkaniowe domy sprzeda­
wane spółdzielniom budownictwa 
mieszkaniowego oraz za lokale mie­
szkalne sprzedawane w tych domach 
osobom fizycznym.

Odtąd stawki są w zasadzie jed­
nolite dla danej kategorii miasta 
i wyposażenia budynku z tym jed­
nak zastrzeżeniem, że terenowe or­
gany acJministracji państwowej mo­
gą podnieść cenę o 10—20 proc, w za­
leżności od położenia budynku 
w mieście.

Równocześnie zwolniono właści­
cieli nabytych lokali mieszkalnych 
od obowiązku wpłaty 1 proc, opłaty 
rocznej od wartości lokalu z tytu­
łu ponoszenia kosztów remontów ka­
pitalnych — na okres dalszych 5 lat, 
tj. do dnia 31 grudnia 1985 r.

Nowe przepisy obowiązują od 
1 marca 1980 r. i mają zastosowanie 
do spraw, w których ostateczna de­
cyzja o sprzedaży została wydana 
poczynając od tej daty.

BHP W STOCZNIACH 
MORSKICH

Z dniem 31 marca 1980 r. wejdzie 
w życie rozporządzenie ministra 
przemysłu maszyn ciężkich i rol­
niczych z dnia 21 stycznia 1980 r. 
w sprawie bezpieczeństwa i higieny 
pracy w stoczniach morskich przy 
budowie i remoncie jednostek pły­
wających (Dz.U. nr 5, poz. J3).

Rozporządzenie, ustalające wyma­
gania w zakresie bhp w morskich 
stoczniach produkcyjnych i remon­
towych przy budowie i remontach 
jednostek pływających, składa się ze 
118 paragrafów, ujętych w następu­
jące rozdziały: 1. Przepisy ogólne 
(§ 1—7), 2. Podstawowe zasady bhp 
w stoczniach (§ 8—20), 3. Transport 
wewnątrzstoczniowy (§ 21—41), 4. 
Praca na wysokości (§ 42—50), 5. 
Instalacje energetyczne 1 gazów 
technicznych (g 51—55), 6. Stosowa­
nie urządzeń wytwarzających pro­
mieniowanie (§ 56—59), 7. Prace ka­
dłubowe (§ 60—72), 8. Prace wypo­
sażeniowe (§ 73—82), 9. Nakładanie 
powłok ochronnych, izolacyjnych 
i laminowanie (§ 92—100), 11. Re­
monty jednostek pływających 
(§ 101—104), 12. Dokowanie i cumo­
wanie jednostek pływających (§ 105— 
—114) i 13. Przepisy końcowe (§ 115— 
—118).

Nie wychodząc tu w szczegóły, na­
leży jedynie informacyjnie zazna­
czyć, że jednostki pływające oraz 
obiekty stale znajdujące się na te­
renie stoczni powinny mieć zapew­
nioną dostępną łączność z pogoto­
wiem ratunkowym, strażą pożarną, 
służbą bhp oraz dyspozytorem 
stoczni.

Dokładne Wymagania bhp w sto­
czniach przy budowie i remoncie 
jednostek pływających winny być 
określone w stoczniowych instruk­
cjach technologicznych i instruk­
cjach stanowiskowych.

Instrukcje te mają m.in. okre­
ślać terminy i zakres badania stanu 
technicznego maszyn i urządzeń oraz 
narzędzi i oprzyrządowania, sposób 
użycia sprzętu ochrony osobistej 
i innych zabezpieczeń, tiyb odbioru 
i dopuszczania do eksploatacji in­
stalacji, maszyn i urządzeń oraz 
sposób wykonywania nadzoru na po­
szczególnych stanowiskach pracy.

Pracownicy zatrudnieni przy pra­
cach wykonywanych w stoczniach 
morskich przy budowie i remoncie 
jednostek pływających powinni być 
zapoznani z przepisami rozporządze­
nia i instrukcji, określającymi szcze­
gółowe zasady wykonywania po­
szczególnych rodzajów prac.

UCZESTNICTWO 
SPÓŁDZIELNI BUDOWNICTWA 

MIESZKANIOWEGO 
W KOORDYNACJI 
BUDOWNICTWA

W nr 1 z 1980 r. Dziennika Urzę­
dowego Ministerstwa Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla­
nych ukazało się pismo okólne mi­
nistra tego resortu w sprawie ucze­
stnictwa spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego w koordynacji 
branżowej i międzybranżowej w bu­
downictwie (poz. 3).

W myśl tego pisma okólnego, obo­
wiązek uczestnictwa spółdzielczych 
jednostek w ogólnokrajowej i regio­
nalnej koordynacji międzybranżowej 
w budownictwie odnosi się do 
wszystkich wojewódzkich spółdziel­
ni mieszkaniowych, które posiada­
ją zakłady budowlano-remontowe 
o rocznym przerobie ponad 100 min 
zł.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

PRZYSZŁOŚĆ
BUSINESSU
JANUSZ BRZOZOWSKI

W ostatnie dwudziestolecie obe­
cnego wieku wysoko rozwinię­
te kraje kapitalistyczne wkra­

czają w atmosferze głębokiego nie­
pokoju. Takie wrażenie odnosi się 
także z lektury licznych ostatnio 
artykułów i wypowiedzi ekspertów 
gospodarczych i polityków na temat 
przyszłości świata zachodniego. Prze­
słankami decydującymi o niezbyt w 
sumie optymistycznej ocenie jutra 
nie są wyłącznie problemy gospo­
darcze (takie jak niskie tempo wzro­
stu, kłopoty energetyczne, wysoka 
stopa inflacji czy bezrobocia) od 
pięciu przeszło lat nękające kraje 
przemysłowe. Mówi się raczej o łą­
cznym działaniu czynników polity­
cznych, gospodarczych i społecznych.

Przykładem takiego globalnego 
podejścia do przewidywań przyszło­
ści jest publikacja pt. „The Future 
of Business"*, wydana przez Cen­
ter for Strategie and International 
Studies, Georgetown University. 
Kompozycyjnie całość składa się z 
pięciu esejów, których autorami są 
czołowi amerykańscy specjaliści z 
dziedziny nauk społecznych oraz po­
litycy . Cechą łączącą poszczególne 
części książki jest spojrzenie z róż­
nych stron na warunki działania go­
spodarki kapitalistycznej w nadcho­
dzących 20 latach.

Autor pierwszego eseju „A Cor­
porate Dilemma: Materializm v. Hu- 
manism", Courtney C. Brown, zajmu­
je się przewidywaniem kierunków 
zmian organizacyjnych wewnątrz 
nowoczesnych spółek oraz ze- 
wnętrzymi uwarunkowaniami fun­
kcjonowania systemu korporacyjne­
go. Brown formułuje tezę, iż cała cy­
wilizacja zachodnia znajduje się obe­
cnie w punkcie, w którym, muszą 
nastąpić fundamentalne zmiany sy­
stemu wartości, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o kryteria oceny działalności 
korporacji.

Twierdzi on, że obecnie oczekiwa­
nia i aspiracje opinii publicznej nie 
idą już wyłącznie w kierunku wzro­
stu produkcji matrialnej. Społeczeń­
stwo oczekuje od systemu korpora­
cyjnego realizacji innych celów, 
„wartości humanistycznych”. Rodzi 
się więc — zdaniem Browna — kon­
flikt między tradycyjnymi celami 
korporacji (maksymalizacja zysku, 
czy wzrost) a dążeniami państwa, 
środków masowego przekazu, orga­
nizacji konsumentów, obrońców śro­
dowiska naturalnego itp. Wszystko 
to powoduje, że nowoczesna spółka 
dla zachowania, a właściwie odzy­
skania, pozytywnego oblicza (co we­
dług autora równoznaczne jest z 
przetrwaniem) powinna w przyszło­
ści starać się zdobyć społeczną apro­
batę dla swej działalności.

Brown zadaje pytanie, czy korpo­
racja jest zo stanie sprostać zada­
niom, jakie stawia przed nią spo­
łeczeństwo. Odpowiedź jego brzmi: 
tak, ale pod warunkiem zmian do­
stosowujących strukturę i funkcjo­
nowanie spółki do nowych oczeki­
wań społecznych. Zmiany te miałyby 
na celu wykazanie, czy też może ra­
czej stworzenie pozorów, że działa­
lność korporacji w większym stop­
niu poddawana jest wpływom i kon­
troli społeczeństwa. Służyłoby te­
mu rozszerzenie kontroli funkcji Ra­
dy Dyrektorów. Rola jej polegałaby 
z jednej strony na opracowywaniu 
ogólnej polityki przedsiębiorstwa i

nowości wydawnicze
„KSIĄŻKA I WIEDZA**

„ZAKŁADOWA ORGANIZACJA PAR­
TYJNA W DZIAŁANIU”, s. 255, zł 25,— 
PZPR, zasady, Metody, Praktyka

Autorami pracy dotyczącej szeroko po­
jętej pracy partyjnej 1 społeczno-poli­
tycznej są- naukowcy 1 praktycy, repre­
zentujący organizacje i instancje par­
tyjne różnych szczebli. Omówiono dzia­
łalność organizatorską i wewnątrzpartyj­
ną zakładowych organizacji partyjnych, 
partyjne kierowanie procesami produkcji 
oraz oddziaływanie organizacji partyjnej 
na poprawę warunków pracy i kształ­
towanie socjalistycznych stosunków mię­
dzyludzkich.

„DOŚWIADCZENIA KRAJÓW RWPG 
W BUDOWNICTWIE SOCJALISTYCZ­
NYM”. Wyd. 2, S. 448, zł 40,—

W książce omówiono problemy wspól­
ne dla wszystkich krajów RWPG, ze 
szczególnym uwzględnieniem państw eu­
ropejskich. Przedstawiono ogólne pra­
widłowości na poszczególnych etapach 
rozwoju oraz aktualne Jej kierunki' w 
dziedzinie gospodarcze], społeczno-poli­
tycznej i międzynarodowej. Ukazano 
czynniki decydujące o rozwoju krajów 
RWPG na drodze socjalistycznej, zwła­
szcza rolę pomocy ZSRR i doświadczeń 
KPZR w budownictwie socjalistycznym.

„PARTIE MARKSISTOWSKO-LENINO­
WSKIE I ORGANIZACJE SPOŁECZNE 
W USTROJU SOCJALISTYCZNYM”, S. 
344, zł 65, —
Instytut Podstawowych Problemów Mar- 
ksizmu-Leninizmu KC PZPR

Zbiór referatów 1 wystąpień na mię­
dzynarodowej konferencji zorganizowanej 
w marcu 1978 r., ukazujący ogólnoteore- 
tyczny dorobek partii marksistowsko-le­
ninowskich w zakresie ich kierowniczej 
roli oraz osiągnięcia w umacnianiu roli 
organizacji społecznych w systemie de­
mokracji socjalistycznej.

„RUCH KOMUNISTYCZNY”. Problemy 
teorii i praktyki. Tł. s ros., ■. 886, sl 
150,—

Książka jest pierwszą z serii publika­
cji w pełni złożonej z artykułów przy­
wódców bratnich partii. Z jej «tronie 
wyłania się szeroką panorama wszech­
stronnej działalności partU komunisty­

ocenie bieżącej, operatywnej działa­
lności profesjonalnego kierownictwa 
spółki (exeeutive management), z 
drugiej zaś na reprezentowaniu in­
teresów korporacji w stosunku do 
innych organizacji publicznych.

Innym warunkiem przetrwania 
korporacji w jej dotychczasowej for­
mie jest ustanowienie takiego skła­
du Rady Dyrektorów, który stanowił­
by przekrój całego społeczeństwa. 
Do takiej rady oprócz wyższego per­
sonelu zarządzającego spółką, mene­
dżerów innych kompanii czy przed­
stawicieli banków, powinni loejść 
reprezentanci szerokich kręgów 
społecznych. Autor stara się przed­
stawić taką Radę Dyrektorów ja­
ko twór bezklasowy, jako swego 
rodzaju rzecznika interesów „całego” 
społeczeństwa. Zapomina natomiast 
o tym, na co m. in. zwrócił uwagę 
J. K. Galbraith, że na skład Rady 
Dyrektorów decydujący wpływ mają 
menedżerowie, a więc nie można po­
wołanej io końcu przez profesjonal­
ne kierownictwo spółki Rady uznać 
za zulaściwego reprezentanta inte­
resów społeczeństwa.

W dalszym ciągu pracy Brown 
przedstawia swoją opinię na szero­
ko dziś dyskutowany na Zachodzie 
problem zakresu ingerencji państwa 
w życie gospodarcze. Podobnie jak 
większość ekonomistów i politykóio 
zabierających głos na ten temat, 
Brown uważa, że rola państwa nie 
powinna być rozszerzana ponad stan 
obecny, bowiem daleko posunięty 
interwencjonizm jest zbyt kosztow­
ny, a ponadto prowadzi do osłabie­
nia konkurencji oraz zaniku mobil­
ności kapitałów między różnymi 
dziedzinami produkcji.

Do problemu interwencjonizmu 
państwowego, a właściwie szerzej: 
do relacji między rządem a korpo­
racją, nawiązuje także autor drugie­
go eseju „Business and Ist Future”, 
Max Ways. Podobnie jak Brown, 
widzi on w tej relacji przede wszys­
tkim antagonizm interesów, a w ak­
tywności państwa w sprawach go­
spodarczych — realne zagrożenie dla 
istnienia systemu korporacyjnego. 
Nie dostrzega natomiast faktu, że 
istnieją bardzo silne powiązania 
między personelem kierującym no­
woczesną spółką a biurokracją pań­
stwową.

Cele polityków, np. wygranie kam­
panii wyborczej, zjednanie sobie 
opinii publicznej, dalsza kariera, sto­
ją często w opozycji do długotermi­
nowych celów spółki, np. rozrostu 
firmy. Przyjęcie jednostronnej tylko 
zależności przedsiębiorstwa korpora­
cyjnego od władz pozwala autorowi 
na sformułowanie tezy, że w nad­
chodzących 20 latach nastąpi spa­
dek aktywności korporacji i zaha­
mowanie tempa jej wzrostu, jako 
negatywny skutek wpływu na dzia­
łalność gospodarczą.

W kierunku osłabienia tempa 
wzrostu korporacji w tym okresie 
będzie działał także tepłyio biuro­
kracji państwowej. Ways twierdzi 
bowiem, że biurokracja posiada wła­
sne, autonomiczne interesy, nieza­
leżne, a często i niezbieżne z in­
teresami spółek. Dalej, autor pow­
tarza za Brownem, że poważnym 
zagrożeniem dla obecnego systemu 
korporacyjnego będzie przeciwień­
stwo dążeń i interesóio korpora­
cji z jednej strony oraz społe­
czeństwa z drugiej. Niebezpie-

cznych 1 robotniczych w dziele kształto­
wania i doskonalenia społeczeństwa so­
cjalistycznego, walki przeciwko imperia­
lizmowi, o pokój, demokrację, postęp 
społeczny 1 socjalizm.

JERZY J. WIATR — „PRZYCZYNEK 
DO ZAGADNIENIA ROZWOJU SPOŁE­
CZNEGO W FORMACJI SOCJALI­
STYCZNEJ”, s. 316, zł 80, —

Autor omawia niektóre problemy teorii 
rozwoju społecznego w warunkach spo­
łeczeństwa socjalistycznego. Są to m.in. 
założenia budowy teorii społeczeństwa 
socjalistycznego, polityka i ekonomika 
w formacji socjalistycznej, dlalektyka 
konfliktów społecznych, społeczne pod­
stawy polityki państwa socjalistycznego.

MICHAŁ SZULCZEWSKI — „INFOR­
MACJA SPOŁECZNA”, s. 183, zł 25,—

Książka poświęcona prezentacji szcze­
gólnie aktualnych i nurtujących szero­
kie kręgi czytelników teoretycznych 1 
praktycznych problemów Informacji po­
litycznej. Treść książki wiąże się z kon­
trowersjami wokół konferencji w Belgra­
dzie oraz z dyskusjami toczonymi na 
forum UNESCO.

ADAM KURZYNOWSKI - „AKTYWI­
ZACJA ZAWODOWA KOBIET ZAMĘŻ­
NYCH W POLSCE LUDOWEJ”. Geneza 
— czynniki rozwoju — perspektywy, s. 
341, zł 80, —
Biblioteka nauki o pracy

W pracy omówiono rozmiary i akty­
wizację zawodową mężatek w I. 1950— 
—1975 według podstawowych cech de­
mograficznych i społecznych. Zamie­
szczono charakterystykę i analizę czyn­
ników warunkujących proces aktywiza­
cji zawodowej kobiet zamężnych (rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju, rozwój u- 
rządzeń socjalnych, cechy indywidualne 
1 rodzinne kobiet zamężnych, dążenia i 
aspiracje zawodowe kobiet). Omówiono 
funkcjonowanie analizowanych czynni­
ków i perspektywy dalszej aktywizacji 
zawodowej kobiet zamężnych.

SIERGIEJ POPOW — „SOCJALIZM I 
HUMANIZM”. Tl. z TOS., s. 200, zł 45,— 
Krytyka kurtuazyjnej Ideologii i rewl- 
zjonlzmu

Autor omawia problemy humanizmu, 
skupiając się na analizie humanizmu mar- 
ksowsko-leninowsKiego i realizacji jego 

ezeństwo to jest już poważne. Świad­
czą o tym poglądy społeczeństwa 
amerykańskiego, uznawanego pow­
szechnie za ostoję systemu, na fun­
kcje takich podstawowych kategorii 
ekonomicznych kapitalizmu, jak ce­
na i zysk. Otóż, jak nie bez zanie­
pokojenia stwierdza Ways, duża 
część Amerykanów uważa, iż obec­
ny system powinien być utrzymany, 
ale równocześnie jest przeciw usta­
laniu cen w wyniku swobodnej gry 
sił popytu i podaży; politykę ceno­
wą powinno prowadzić państwo. 
Społeczeństwo jest też generalnie 
przeciwko zbyt wysokim zyskom 
korporacji.

Kolejny esej, „After Fixed Age 
Reitrement is Gone” Petera F. Druc­
kera poświęcony jest przewidywa­
niom na temat możliwości i potrze­
by wprowadzenia w Stanach Zjed­
noczonych ruchomego wieku emery­
talnego. Według autora, w latach 
osiemdziesiątych będzie to problem 
społeczny nawyższej rangi i w związ­
ku z tym należy się dp tego przygo- 
toioać już dzisiaj.

Gwałtownie rośnie liczba ludzi, 
którzy przekroczyli wiek emerytalny 
w stosunku do liczby ludności w 
wieku produkcyjnym. Jeśli w 1935 
roku w Stanach Zjednoczonych je­
den emeryt przypadl na dziewięć 
osób w wieku produkcyjnym, to w 
1977 r. stosunek ten wynosił 1:4, a 
przewiduje się, że w 1985 r. wynie­
sie on już 1:3. Powodem tak szyb­
kiego rozrostu udziału emerytów w 
społeczeństwie amerykańskim jest, 
poza absolutnym wydłużeniem życia 
ludzkiego, ustalenie przed 50 laty 
zbyt sztywnej granicy wieku eme­
rytalnego na poziomie 65 lat.

Skutki społeczne i ekonomiczne, 
jakie porastają z tego powodu, zwie­
lokrotnią się prawodopodobnie w la­
tach osiemdziesiątych, gdy w wiek 
produkcyjny wkraczać zaczną mniej 
liczne roczniki. Przy wzroście licz­
by ludzi przechodzących na emery­
turę może to spowodować nawet 
spadek netto podaży siły roboczej.

Drucker proponuje w swej pracy 
pojęcie działań mających na celu 
rozwiązanie tych problemów. Jed­
nym z nich byłoby wydłużenie okre­
su pracy poza granicę wyznaczającą 
wiek emerytalny. Ponieważ jednak 
obligatoryjne wydłużenie okresu 
pracy ze względów politycznych nie 
jest możliwe, Drucker postuluje pro­
wadzenie polityki zachęcającej ludzi 
do pozostania w pracy po przekro­
czeniu wieku emerytalnego. Innymi 
rozwiązaniami mogłyby być: rozsze­
rzenie systemu pracy w zmniejszo­
nym wymiarze, wprowadzenie bar­
dziej elastycznej granicy wieku eme­
rytalnego w zależności od zawodu, 
rodzaju wykonywanej pracy itp.

Tematem następnego eseju, które­
go autorem jest Murray L. Weiden- 
baum, jest przyszłość stosunków 
między amerykańskim ‘businessem 
a państwem. Na wstępie autor wy­
raża pogląd, że zmiany w relacjach 
między businessem a państwem są 
tak fundamentalne, że można je 
określić mianem „drugiej rewolucji 
menedżerskiej’’. Przypomina, że 
„pierwsza rewolucja menedżerska’’ 
polegała na przejęciu przez profe­
sjonalne kierownictwo spółki władzy 
decyzyjnej w przedsiębiorstwie z rąk 
jego formalnych właścicieli. Obecnie 
zwiększenie wpływów rządu na życie 
gospodarcze, stosowanie polityki in­
terwencjonizmu państwowego po 
raz drugi zmienia strukturę icładzy 
W’ systemie korporacyjnym.

Rząd i jego agendy, w szerszym 
zakresie kontrolując działalność kor­
poracji, uzyskują wpływ na podej­
mowane przez nią decyzje. Weiden- 
baum uważa, iż wzrost rozmiarów in­
terwencjonizmu jest zbyt kosztowny 
i nie przynosi spodziewanych ko­
rzyści. Przede wszystkim zaś pro­
wadzi do pogłębiania stanu niepew­
ności spółek (szczególnie jeśli cho­
dzi o wprowadzenie nowych produk­

zasad w rozwiniętym społeczeństwie so­
cjalistycznym. Na podstawie bogatego 
materiału historycznego ukazuje antyhu- 
manistyczną istotę imperializmu, prze­
prowadza krytykę współczesnych koncep­
cji pseudohumanlstycznych.

LEONID GUDOSZN1KOW — „MECHA­
NIZM POLITYCZNY CHIN”. Tł. z ros., 
s. 287, zł 50, —

Autor przeprowadza analizę formowa­
nia się, rozwoju, a następnie deformacji 
podstawowych instytucji politycznych 
ChRL w ciągu 30 lat ich istnienia. Na tle 
sytuacji _ politycznej, uwarunkowanej 
walką różnych ugrupowań kierownictwa 
chińskiego, omawia podstawy prawne i 
funkcjonowanie organów władzy, admi­
nistracji 1 sądownictwa, organizacji po­
litycznych i społecznych.
WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI 

I ŁĄCZNOŚCI
RUDOLF FALKIEWICZ, LESŁAW SW4- 

TLER — „FINANSE PRZEDSIĘBIORSTW 
TRANSPORTOWYCH”. Elementy teorii — 
systemy, s. 344, zł 40,—

Podręcznik akademicki omawiający ca­
łokształt stosunków finansowych i gos­
podarki finansowej przedsiębiorstw tran­
sportowych. Podstawy teoretyczne syste­
mów finansowych stosowanych w tran­
sporcie, rozwiązania z zakresu finansowa­
nia reprodukcji środków trwałych i o- 
brotowych, tworzenia i podziału akumula­
cji pieniężnej, mierniki finansowe efek­
tywności gospodarowania przedsiębiorstw 
transportowych oraz systemu planowania 
finansowego w transporcie.

RYSZARD .KRĘGIELEWSKI — „WPŁYW 
TRANSPORTU NA ŚRODOWISKO”. Oce­
na ekonomiczna, s. 120, zł 20,—

Omówiono oddziaływanie transportu na 
środowisko, ze szczególnym uwzględnie­
niem : zajmowania terenu, wyczerpywa­
nia nieodnawialnych surowców zużywa­
nych przez transport, zanieczyszczania po- 
wietrza i wody, wypadków komunikacyj­
nych. Opisano metodykę ilościowej 1 war­
tościowej oceny wpływu różnych środków 
transportowych na środowisko.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

„ZAŁOŻENIA SIECI OŚWIATOWEJ 
ZREFORMOWANEGO SYSTEMU EDU­

tów i procesów technologicznych), 
spadku produktywności, wzrostu 
kosztów produkcji, a zatem i cen. 
W tych warunkach uwaga kierow­
nictwa spółek zostaje odwrócona od 
spraw produkcji i marketingu, kie­
rując się w stronę zabezpieczenia 
przed ingerencją państwa.

Autor wyraźnie wyolbrzymia za­
kres i możliwości wpływu państwa 
na działalność korporacji. Galbraith 
w swojej pracy „Ekonomia a cele 
społeczne” stwierdził, że to korpo­
racje podporządkowały sobie pań­
stwo, wykorzystując je do swoich 
celów oraz że hamują one rozwój 
gospodarki nieskorporowanej. Dla 
poprawy funkcjonowania gospodar­
ki uznał on za niezbędne dokonanie 
reform uwalniających państwo od 
kontroli korporacji.

Ostatnim, piątym esejem zamie­
szczonym w omawianej- publikacji 
jest praca byłego sekretarza stanu 
Henry Kissingera „The Future of 
Business and the International En- 
mronment”. Rozważania jego doty­
czą trzech grup problemów: stosun­
ków między uprzemysłowionymi 
krajami kapitalistycznymi, stosun­
ków między nimi a krajami rozwi­
jającymi się oraz krajami socjali­
stycznymi. Kissinger nie próbuje od­
powiedzieć na pytania o kierunki 
ewolucji międzynarodowych stosun­
ków gospodarczych, ogranicza się 
tylko do udzielania rad krajom ka­
pitalistycznym. I tak, za najważniej­
sze 'zadanie stojące przed krajami 
zachodnimi w' najbliższej dekadzie 
uważa on umocnienie ich jedności 
w sferze gospodarczej, zwłaszcza w 
stosunkach z krajami socjalistyczny­
mi i rozwijającymi się. Brak skoordy­
nowanej, wspólnćj polityki gospodar­
czej państw przemysłowych jest — 
jego zdaniem — główną przyczyną 
trudności, jakie przeżywa obecnie 
świat zachodni. Kissinger zaleca za­
tem systematyczne, ale bardziej niż 
dotąd skuteczne, konsultacje sze­
fów rządów państw najbardziej roz­
winiętych.

Jednocześnie przestrzega kraje 
rozwijające się przed- jakimikolwiek 
formami konfrontacji z Zachodem; 
zbyt są bowiem, uzależnione od za­
chodniej technologii, kapitałów, 
wpływów z eksportu do tych kra­
jów itp.

W stosunkach gospodarczych z 
krajami socjalistycznymi, Kissinger 
uważa za niezbędne przyjęcie przez 
kraje przemysłowe wspólnej strate­
gii, opartej na zasadach ogranicza­
jących wymianę handlową, politykę 
kredytową itp.. Jako argument za 
poddaniem stosunków gospodarczych 
kontroli. politycznej, przytacza on 
mityczne zagrożenie krajów Zachodu 
przez kraju socjalistyczne. W isto­
cie chodzi o wproicadzenie utrud­
nień w rozwoju stosunków ze Wscho- 
dem oraz o utrzymanie krajów roz- 

• rcijających ^się ^w'" orbicie wpływów' 
Zachodu. Takie są, w największym 
skrócie, poglądy, a właściwie życze­
nia Henry Kissingera odnośnie do 
rozwoju piiędzynąrodowych stosup.- t 
ków gospodarczych.......

Jak wspomniano, książka „The 
Future of Business” jest jedną z wie­
lu publikacji ukazujących się ostat­
nio na Zachodzie na temat perspek­
tyw gospodarki kapitalistycznej do 
końca wieku. Podobnie jak inne, nie 
daje ona jednoznacznej odpowiedzi 
na pytanie, jak będzie rozwijała się 
sytuacja w ciągu najbliższych 20 lat. 
Samo jednak postawienie problemu 
świadczy o niepokoju wywołanym 

■— jak się wydaje — uświadomie­
niem sobie (choć nigdzie nie jest 
to powiedziane wprost), że kryzys, 
jaki przeżyica dziś gospodarka ka­
pitalistyczna, nosi charakter struk­
turalny.

‘The Futurę of Business. Global Issues 
in the ’C0 and ’90s. Edited by M. Ways. 
The Center for Strategie and Interna­
tional Studies, Georgetown University 
1979.

KACJI NARODOWEJ W POLSCE”, s. 1Ś4, 
Zł 28,—

W cz. 1 pracy, na tle zarysu dotychcza­
sowych uwarunkowań kształtowania sie­
ci oświatowej, wskazano na nowe tenden­
cjo występujące w tym zakresie w Pol­
sce, a także na czynniki i wyznaczniki 
kształtowania sieci oświatowej, zasady i 
metody dokonywania przemian. W cz. 2 
naświetlono niektóre elementy warunków 
dokonywania przekształceń sieci oświato­
wej.

J. K. Babański — „OPTYMALIZACJA 
PROCESU NAUCZANIA”, s. 289, zł 55,— 

„.„Przez optymalizację rozumiemy 
osiągnięcie maksymalnych rezultatów w 
konkretnych warunkach danej szkoły 
bądź klasy. Nie można w związku z tym 
traktować jej jako pojęcia uniwersalne­
go, lecz wiązać ją z zasobem możliwo­
ści, jakimi dysponują ' w" danym • przy­
padku uczniowie i nauczyciele. Rozwią­
zanie uzmane za optymalne w konkre­
tnej sytuacji nie będzie nim w zmienio­
nych warunkach. Poszukiwanie optymal­
nych wariantów powinno być połączone 
z jednoczesnym podejmowaniem wysił­
ków na rzecz polepszenia warunkówpolepszenia warunków
funkcjonowania-..... ...... procesu dydaktyczno- 
-wychowawczego” (z obwoluty).

M. NOWICKI — „KSZTAŁCENIE PO­
LITECHNICZNE I ZAWODOWE W NRD” 
s. 176, zł 33,-

Model systemu oświaty w NRD, jego 
struktura i elementy, a także funkcio- 
nowanie w praktyce, ze szczególnym 
uwzględnieniem kształcenia politechnicz­
nego. Przeznaczona dla pracowników ad­
ministracji szkolnej, pracowników placó­
wek naukowo-badawczych resortów zai- 
mujących się kształceniem zawodowym 
dla dyrektorów i zainteresowanych nau­
czycieli szkół zawodowych.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
MAŁGORZATA KORZYCKA — 

WŁASNOŚCI ROLNICZEJ” „OCH- 
, S. 108

Z treści: Prawo 
Własność rolnicza 
cyjna. Własność 
ogólnonarodowe, 
ności rolniczej.

własności rolniczej; 
a działalność produk- 
rolnlcza Jako dobro 
Środki ochrony włas-

z krajów 
socjali­
stycznych

KANAŁ
DUNAJ - MORZE CZARNE

Postępuje budowa Kanału Dunaj — 
Morze Czarne. Obecnie trwają prace 
na nowym odcinku, na którym ro­
boty ziemne obejmą 750 tys/m sześć. 
Budowniczowie zobowiązali się u- 
kończyć te prace do maja br. Przed 
planowanym terminem będzie od­
dany do eksploatacji także odcinek 
linii kolejowej Bukareszt—Konstan­
ca. W przyszłości kanał liczyć będzie 
64 km długości i 70—90 m szeroko­
ści. Przewiduje się ruch statków w 
obu kierunkach. W ciągu roku prze­
prawiać się będzie 100 min ton ła­
dunków. Rozwinie się także ruch 
pasażerski. W tym celu zbudowane 
będą trzy nowe przystanie. Kanał 
będzie służyć także do nawadniania 
okolicznych pól i zaopatrywać w 
wodę wiele zakładów przemysłowych 
tego okręgu.

NOWA „ZASTAWA”

Przemysł jugosłowiański wypuści 
w tym roku pierwszą serię 5 tysię­
cy samochodów osobowych kon­
strukcji całkowicie krajowej (do­
tychczasowe modele popularnych 
„Zastaw” są na licencji włoskiej). 
Nowy samochód, pod marką „Za­
stawa 102”, wytwarzany jest w wer­
sji małolitrażowej, z pojemnością 
silnika od 900 do 1000 ccm. Część 
produkcji kierowana będzie na eks­
port.

350 OBIEKTÓW W BUDOWIE

Na terenie Związku Radzieckiego 
pewstaje obecnie 350 obiektów prze­
mysłowych. W ciągu ostatnich czte­
rech lat na nakłady inwestycyjne 
przeznaczono 500 młd rubli. W tym 
czasie wybudowano około 1000 za­
kładów przemysłowych, 8 min mie­
szkań, wiele szkół, szpitali itd. Z te­
gorocznych 135 mld rubli większość 
wykorzystana będzie jednak na mo­
dernizację i rekonstrukcję istnieją­
cych obiektów przemysłowych. W 
1980’ roku planuje się zwiększyć 
produkcję magnictcgcmlnego kom­
binatu hutniczego, po rekonstrukcji 
podwoi się wydajność charkowskiego 
zakładu traktorowego. Modernizuje 
się największy w Europie producent 
rur różnych typu na Uralu. Rozpo­
częto budowę elektrowni wodnej na 
dopływie Leny we wschodniej Sybe­
rii, która rocznie produkować będzie 
1 mld kWh energii elektrycznej dla 
zakładów diamentowych w Jakucji.

HANDEL ZAGRANICZNY NRD

Dynamicznie rozwija się handel 
zagraniczny NRD, w ubiegłym roku 
wartość obrotów z zagranicą prze­
kroczyła 109 mld marek NRD, znacz­
nie przewyższając założenia planowe. 
Głównymi partnerami handlowymi 
NRD są kraje socjalistyczne, na któ­
re przypada 2/3 obrotów. W 1979 ro­
ku eksport na te rynki zwiększył się 
o 12 proc. NRD umacnia swoją po­
zycję na rynku międzynarodowym. 
W minionym roku znacznie wzrosła 
wymiana handlowa także z kraja­
mi zachodnimi i rozwijającymi się 
(o 11 proc.). Rozwijają się kontakty 
z Algierią, Angolą, Irakiem. Syrią, 
Indiami i innymi krajami. NRD jest 
dostawcą przede wszystkim wyro­
bów przemysłu maszynowego, sa- 
mochodowego, chemicznego.

JEDEN Z PIĘCIU 
PRODUCENTÓW

Czechosłowacja jest jednym z pię­
ciu krajów na świecie, gdzie produ­
kuje się dalekopisy. Zakłady „Zbro- 
jovka” Brno wyprodukują w roku 
bieżącym 7700 dalekopisów nowego 
typu. Z liczby tej 3300 dalekopisów 
przeznaczone jest na eksport do 
Związku Radzieckiego.

3.5 MLN KM

Długość wszystkich szlaków trans­
portowych w krajach członkowskich 
RWPG wynosi obecnie 3,5 min ki­
lometrów, co stanowi 13 proc, całej 
długości światowych szlaków ko­
munikacyjnych. Rozmiary przewo­
zów wszelkimi środkami transportu 
publicznego osiągnęły w 1978 roku 
15 miliardów ton, czyli 9-krotnie 
więcej niż w roku 1950. Przewozy 
ładunków mierzone w tonokilo- 
metrach zwiększyły się 8-krotnie. 
natomiast przewozy pasażerskie 
wzrosły w stosunku do 1955 r. 
4 razy.

KOLEJNA NITKA W SYSTEMIE 
„POKÓJ”

Trwa drugi etap budowy dużej 
podstacji transformatorowej wyso­
kiego napięcia w Stwolinkach (pół­
nocne Czechy). Po oddaniu do eks- 

, płoatacji będzie ona podłączona do 
zjednoczonego europejskiego syste­
mu energetycznego państw socjali­
stycznych „Pokój”. Na podstacji tej 
montowane są urządzenia wyprodu­
kowane w Czechosłowacji, NRD 
i ZSRR.

ŻELAZKA Z JABLUNKOVA

Zakłady „Elektro-Praga” Jablun- 
kov (północne Morawy) wyproduku­
ją w roku 1980 około 801 000 żela­
zek elektrycznych w czterech pod­
stawowych typach z dwudziestu 
modyfikacjami. Połowa tej produk­
cji przeznaczona jest na eksport: 
do największych odbiorców żelazek 
z Jablunkova należy RF?T.
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Mówią na nią po prostu „ru­
ra”. Chodzi zaś o nitkę ruro­
ciągu, którym płynąć będzie 
ropa z syberyjskiego Surgutu 
- gdzieś w dorzeczu Obu i 
Irtyszu - aż do położonego 
na Białorusi Połocka. Ta „ni­
tka” budowana jest z 1Tme- 
trowych odcinków rur o wiel­
kim przekroju. Jeśli chodzi o 
przepustowość, jest to naj­
większy z budowanych obec­
nie w ZSRR rurociągów.

Później, kiedy zwiedzaliśmy ra­
dziecki odcinek budowy, w Lichosła- 
wiu pod Kalininem, widzieliśmy, że 
tam spawa się inną metodą, przy 
użyciu normalnych dużych elektrod, 
bez skomplikowanej automatyKk 
Rzecz jednak w tym, te tą metodą 
trzeba dokonywać również spawa­
nia i szlifowania od środka, co jest 
operacją niezwykle uciążliwą, gdyż 
spawacz musi wjeżdżać do rury na 
specjalnym wózku 1 wewnątrz do­
konywać całej operacji.

Dom-baza

DEWIZOWE 
ŁOWY 
ŻERANIA

ELIGIUSZ LASOTA

CAŁA jego trasa wynosi 3350 ki­
lometrów. Ponad połowę odda­
no już do użytku. Płynie nim 

ropa do rejonów przemysłowych 
Perm i Gorki. Obecnie prace mon­
tażowe koncentrują się na zachod­
nim odcinku „rury”.

Kilometr „0” na zachodzie to mia­
sto Nowopołock. Powstało obok zna­
nego i bogatego w tradycje Połocka. 
Nowopołock liczy 70 tys. mieszkań­
ców i stale się rozwija, choć przed 
dwudziestu laty nie było go jeszcze 
na żadnej mapie.

Sam Nowopołock czyni wrażenie 
miasta zbudowanego jakby na wy­
rost. Może dlatego, że na jego sze­
rokich, przestrzennych ulicach ruch 
jest jeszcze stosunkowo niewielki. 
Zostały zaplanowane z rozmachem 
i uzasadnioną troską o przyszłość. 
Ale to na „wyrost”, to tylko pierw­
sze wrażenie przybysza. Na mieszka­
nia czeka już bowiem około 10 ty­
sięcy ludzi, zaś nowi ciągle przyby­
wają. To miasto jest nowym, szybko 
rozwijającym się ośrodkiem przemy­
słu petrochemicznego. Jego zaple­
czem i sensem istnienia jest kom­
binat petrochemiczny dający pełny 
asortyment olejów i paliw. Jest wiel­
ki zakład chemiczny „Polimir”, rów­
nież bazujący na ropie, oraz fabryka 
koncentratów białkowo-witamino- 
wych, w której drogą mikrobiolo­
gicznych procesów zagospodarowuje 
się to wszystko, co normalnie na­
zywa się odpadami przy przeróbce 
ropy.

I jest jeszcze Nowopołock wielkim 
węzłem przetokowym dla ropy i jej 
produktów. Stąd tłoczona jest ropa 
do zachodnich rejonów ZSRR i bał­
tyckich portów, stąd zachodnią nitką 
„Przyjaźni” płynie do Polski i dalej 
na zachód. Budowany obecnie ru­
rociąg surguoki, największy z do­
tychczasowych, pozwoli właśnie no- 
wopołockiej rozdzielni pracować z 
pełną mocą.

Sztab na kilometrze „0”

Tu, w Nowopołocku, mieści się 
sztab „Energopolu” i dziesiątków in­
nych polskich przedsiębiorstw — 
m. in. „Elektromontażu”, „Geopro- 
jektu”, „Instalu” — zaangażowanych 
w budowę zarówno surguckiego ru- 
rurociągu, jak i całej nowopołockiej, 
związanej z ropą, infrastruktury. Tu 
też, w miasteczku-bazie przebywa 
około tysiąca z 4 tysięcy polskich 
budowniczych rozsianych na całym 
293-kilometrowym „polskim” odcin­
ku surguckiej rury.

Polacy są w Nowopołocku zado­
mowieni od lat kilku. Oddali już do 
eksploatacji 442-kilometrowy odci­
nek rurociągu Nowopołock-Możej- 
kiaj. Trwają ostatnie, wykończenio­
we roboty przy stacjach pomp oraz 
automatyce sterowniczej dwóch, go­
towych już, wielkich zbiorników ro­
py. Kolejne 4 takie zbiorniki są 
w trakcie montażu.

Kiedy więc w sztabie „Energopo­
lu” rozmawiamy z dyrektorem bu­
dowy, Edwardem Pindurem, naczel­
nym inżynierem Mieczysławem Chą­
dzyńskim i sekretarzem organizacji 
partyjnej, Janem Gilem, jesteśmy za­
sypani lawiną liczb i wskaźników 
dotyczących „starego zadania”, które 
się właśnie wykańcza, oraz „nowe­
go”, bieżącego — którym jest ułoże­
nie 293 kilometrów surguckiej rury.

Odcinek budowany przez Polaków, 
to — jak i poprzednie zadania — 
..budowa pod klucz”. Polskie przed­
siębiorstwa z „Energopolem” na cze- 
le układają rurociąg, budują stacje 
pomp i zbiorniki, wznoszą domy dla 
obsługi. Cała budowa jest prowa­
dzona samodzielnie, przy użyciu pol- 
'kiego sprzętu i wyposażenia. Jedy­
nie wielkie rury dostarczane są przez 
radzieckiego inwestora.

— Zadania na rok bieżący — mó­
wi dyrektor Pindur — są napięte do 
ostateczności. Cały odcinek, wraz ze 
stacjami pomp musimy oddać do 
eksploatacji w trzecim kwartale bie­
żącego roku. Co to oznacza w prakty­
ce? Otóż jeśli dotychczas wykony­
waliśmy rocznie roboty wartości 16 
milionów rubli, to w roku bieżącym 
ich wartość musi wynieść 36 milio­
nów. Mówię o wartości prac mon- 
taźowo-budowlanych, nie licząc ko­
sztu rur, które również wchodzą w 
wartość „przerobu”. — Czy są to za­
dania wykonalne? — stawia pytanie 
dyrektor. — Muszą być po prostu 
wykonane — odpowiada sam sobie 
— innego wyjścia nie ma!

Nasz udział w budowie surguckie- 
i’.o rurociągu to sprawa ekonomicz­
nego rachunku. Zapotrzebowanie 
kraju na ropę rośnie. Konieczne są 
zwiększone dostawy. Jednakże rezer­
wy radzieckiej ropy znajdują się da­
leko na Syberii. To, aby dotarła do 
zachodnich granic ZSRR, stało się 
więc naszym wspólnym interesem.

Na trasie

Kiedy ruszyliśmy z Nowopołocka 
na trasę budowy, mróz nie był na­
wet zbyt dotkliwy. Nie przekraczał 
20 stopni. Ten mróz, jak to potem 
wynikło z rozmowy z inż. Mieczy-
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stawem Kwiatkowskim, w bazie Tu- 
riczino w pobliżu miasta Newel, jest 
sprzymierzeńcem budowniczych. Na 
293-kilometrowej polskiej trasie jest 
bowiem 87 kilometrów błot, w tym 
60 kilometrów błot trudnych do 
przebycia w innych niż zimowe wa­
runkach. Czyni się więc wszystko, by 
jak najwięcej prac na tych trudnych 
odcinkach wykonać właśnie jeszcze 
w okresie zimowym.

Tu, w Turiczino dowiedzieliśmy 
się, jak skomplikowane jest układa­
nie rury w miejscowych warunkach. 
Samych dróg dojazdowych trzeba 
było wykonać na trasie kilkaset ki­
lometrów. Na odcinku Turiczino, 
zbudowano ich 89 kilometrów. Ruro­
ciąg musi pokonać dwie duże, spław- 
ne rzeki: Zachodnią Dźwinę i Lo- 
wat, nie licząc mniejszych rzeczułek 
i przejść pod magistralami drogowy­
mi. Na niektórych odcinkach, aby 
mógł je przebyć ciężki sprzęt budow­
lany, trzeba było wzmacniać istnie­
jące mosty, lub wręcz obok, budo­
wać nowe.

Kiedy znaleźliśmy się na 140 kilo­
metrze trasy, gdzie potężne automa­
ty dokonują ostatniej kosmetyki — 
izolacji rury — by można ją złożyć 
do ziemi — przekonaliśmy się, że tu 
mróz nie jest bynajmniej sprzymie­
rzeńcem. Zmyślne amerykańskie au­
tomaty, które najpierw ogrzewają 
rurę, potem nakładają dwie izola­
cyjne warstwy — właśnie zastrajko- 
wały. Taśma izolacyjna specjalnie 
przechowywana w ciepłym pomiesz­
czeniu, po założeniu na bębny stygła 
na mrozie zbyt szybko i rwała się. 
Brygada Edwarda Kaszyka zwijała 
się, dosłownie w pocie czoła, aby

wygrać tę batalię z mrozem. I jakoś 
potrafiła tego dokonać, bo gdy od­
jeżdżaliśmy, automat izolujący był 
już na pełnym chodzie.

Decyduje spawanie

Układanie rurociągu to sh<...rall- 
kowany proces obejmujący wiele 
prac przygotowawczych — od przy­
gotowania dróg, wyrębu lasu na tra­
sie, po dokonanie wykopu w bardzo 
zmiennych warunkach geologicz­
nych. AJe sprawą najważniejszą Jest 
sama rura i łączenie jej 11-metro- 
wych odcinków. Pierwszych połączeń 
dokonuje się w bazach spawalni­
czych, gdzie przy pomocy półautoma­
tów „Hobart” łączy się ze sobą trzy 
odcinki. Takie 33-metrowe kolosy 
rozwożone są na trasę i tu dopiero 
trzeba je zespawać w jedną całość 
w całkowicie polowych warunkach.

Na 216 kilometrze rury, licząc od 
Nowopołocka, pracowała właśnie w 
styczniu brygada spawaczy. Potężne 
dźwigi gąsienicowe „Caterpillar" 
unoszą na odpowiednią wysokość od­
cinki' rur, które trzeba zespawać, 
zaś automatyczne urządzenie centru­
jące dba o to, by precyzyjnie oszli­
fowane końcówki rur, z idealną do­
kładnością pasowały do siebie. Na 
tak przygotowane złącza najeżdża 
pierwszy automat spawalniczy i dwaj 
spawacze stanowiący jego załogę, 
kładą pierwszą warstwę spoiny przy 
pomocy elektrody o średnicy mniej­
szej niż jeden milimetr. Spawa się 
w otoczeniu obojętnego gazu, dostar­
czanego automatycznie w miejsce 
spawania ze specjalnych butli. Ta­
kich kolejnych operacji spawania 
jest cztery. Dopiero po położeniu 
ostatniego spawu szlifuje się go i ru­
ra jest gotowa do izolowania i uło­
żenia w ziemi. Tylko przedtem trze­
ba jeszcze dokonać rentgenowskie­
go zdjęcia spawu i sprawdzić go 
defektoskopem. Ciśnienie w ruro­
ciągu jest bowiem olbrzymie.

Bazy, w których mieszkają pol­
scy budowniczowie, urządzone są z 
maksymalną troską o to, by żyło stę 
tu i odpoczywało możliwie wygodnie. 
Mieszka się tu przeważnie w dwu­
osobowych pokoikach-kontenerach, 
warunki sanitarne normalne, jest 
stołówka i opieka lekarska.

Wieczorem wszyscy wracają do 
bazy zmęczeni. Oprócz bowiem wy­
konywania trudnej pracy na mrozie, 
wielu z nich musi jeszcze pokonać 
trasę dojazdową na wysunięte od­
cinki, nawet do 60 kilometrów. Mają 
więc prawo być zmęczeni. Ale stać 
ich na to, by — jak w bazie Toro- 
piec i Turiczino — zbudować w czy­
nie społecznym sympatyczne kawia­
renki, z wręcz wymyślnym wystro­
jem. Starcza im jeszcze w Turiczi- 
nie sił i ochoty na prowadzenie wła­
snego kabaretu i na wydawanie peł­
nych humoru, doskonale ilustrowa­
nych gazetek. Działa tu redakcja ra­
diowęzła, nadająca nie tylko infor­
macje, ale i własne, pomysłowe au­
dycje rozrywkowe.

Oczywiście, główną sprawą jest tę­
sknota za domem, za bliskimi. Co 
trzy miesiące przysługuje co praw­
da każdemu czterodniowy urlop na 
odwiedzenie rodziny, ale każde ko­
lejne trzy miesiące bardzo się dłużą.

Zarabiają tu dobrze, w granicach 
300 do 600 rubli. To stanowi nie­
wątpliwie atrakcję. Tym bardziej, że 
zarobione pieniądze można przeka­
zać na konto dewizowe. Są tacy, 
którzy po upływie kontraktu znów 
wybierają się na zagraniczną budo­
wę, ale większość tych, z którym' 
rozmawialiśmy twierdziła, że po 
powrocie pozostaną na budowach w 
kraju.

Mają tu wielu przyjaciół. Polskie 
bazy, szczególnie w dni, kiedy orga­
nizowane są jakieś imprezy, są bar­
dzo 1'cznie odwiedzane przez oko­
licznych mieszkańców. Jednakże ba­
zy są przeważnie oddalone od miast 
i wiosek, więc życie nie obfituje tu 
w zbyt wiele atrakcji.

Akcja „Sygnał”

Kiedy pytaliśmy członków kierow­
nictwa budowy, jakie mają trudno­
ści w swej pracy, odpowiedzieli, że 
są to oczywiście trudności podobne 
do tych, które istnieją w kraju — 
tylko w ostrzejszej formie.

Na przykład: sprawa rekrutacji. 
Przedsiębiorstwa w kraju wiedzą 
doskonale, ilu i jakiego rodzaju fa­
chowców potrzeba tu na poszczegól­
nych odcinkach. Przysyłają zaś nie­
kiedy ludzi nie w pełni lub w ogóle 
nie przygotowanych. Do legendar­
nych już anegdot należy autentycz­
ny fakt, który zdarzył się z jednym 
z oneratorów. Kiedy, po przybyciu, 
kazano mu objąć koparkę i ruszyć 
na trasę, wyjaśnił, że jest co praw­
da operatorem, ale... obsługującym 
aparaturę kinową.

„Normalne” też są problemy z do­
stawą sprzętu i części zamiennych. 
Nie wszyscy w kraju, od których za­
leżą dostawy, chcą pamiętać, że 
sprzęt transportowy pracuje tu w 
szczególnie trudnych warunkach 
i zużywa się szybciej.

Z potrzeby zaradzenia przestojom, 
na które tu naprawdę nie można so­
bie pozwolić, zrodziła się na budowie 
młodzieżowa akcja „Sygnał”. A trze­
ba pamiętać, że ZSMP jest patronem 
tej budowy. Polega ona na tym, że 
kiedy jakaś polska fabryka spóźnia 
się z dostawami sprzętu czy części 
zamiennych, nadaje się do kraju z 
Nowopołocka „sygnał” do organiza­
cji młodzieżowej w danym zakła­
dzie. Tam zaś mobilizuje ona swych 
członków, zaciąga dodatkowe warty 
produkcyjne, nadrabia — jeśli to 
możliwe — opóźnienia i dodatkową 
lub przyspieszoną produkcją, prze­
znaczoną dla rurociągu, ratuje sy­
tuację.

Przewodniczący ZSMP surguckiej 
budowy, Zbigniew Witu^zyński, opo­
wiedział nam o jeszcze jednej, cie­
kawej młodzieżowej inicjatywie. 
ZSMP budowy, wraz z jej dyrekcją 
zaprosili do Nowopołocka oraz na 
zwiedzenie trasy budowy, dyrekto­
rów oraz przewodniczących zakłado­
wych organizacji ZSMP z kilkuna­
stu zakładów pracy w Polsce współ­
pracujących z „rurą”. Byli wśród 
nich przedstawiciele fabryki akumu­
latorów „Centra” z Poznania, zakła­
dów remontowych radzieckich sa­
mochodów ciężarowych z Nowej So­
li, zakładów „Polmozbyt” i wielu 
innych. Zapoznali się oni na miejscu 
z budową i jej wąskimi gardłami. 
Poznali trudne warunki, w których 
musi pracować sprzęt. I podjęli kon­
kretne zobowiązania dotyczące do­
staw. Spisano je w specjalnym do­
kumencie, pod którym widnieją pod­
pisy dyrektorów i przewodniczących 
zakładowych organizacji młodzie­
żowych.

Teraz w Nowopołocku czeka się 
na efekty tej inicjatywy.

Co by jednak nie było, jeslenlą 
musi popłynąć do Nowopołocka ropa 
z Surgutu.
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kilkaset sztuk powędrowało do Ek-' 
wadoru, Panamy, Kostaryki, Gwa­
temali, do Jordanii, Kuwejtu i na 
Cypr, a także do Chin, które chcą 
kupować więcej naszych „Fiatów 
125p”, a płacą frankami szwajcar­
skimi. Do 32 krajów polskie samo­
chody trafiły w zeszłym roku drogą 
reeksportu — za pośrednictwem 
Brytyjczyków — tam, gdzie z róż­
nych powodów nasi handlowcy nie 
mieliby czego szukać.

Około 500 „Polonezów” sprzeda­
liśmy w Republice Federalnej Nie­
miec. Test opublikowany w „Sterr 
nie” nie był wprawdzie specjalnie 
pochlebny, zarzuty dotyczyły m. in. 
zbyt dużego ciężaru i co się z tym 
wiąże, zużycia paliwa, ale w FSO po­
wiadają, że wejście na ten trudny 
rynek było całkiem dobre. „Konsy­
lium” 36 dealerów, handlujących na­
szymi samochodami na terenie RFN, 
wysoko oceniło zwłaszcza bogate 
wyposażenie najmłodszego produk­
tu Żerania.

Obywatel PRL pomstujący na eks­
port w przekonaniu, że oddala mo­
ment zdobycia przezeń „Fiata” czy 
„Poloneza” rzadko bywa świadom, 
że tenże eksport popycha w górę ja­
kość wytęsknionych czterech kółel£ 
Na światowym rynku samochodo­
wym warunki dyktuje kapryśny 
klient, który nie musi czekać latami, 
a potem umizgiwać się i uśmiechać 
zalotnie do pana Henia ze stacji „Pol- 
mozbytu”. Wymagania większości 
obcych rynków rosną stromo i chcąc 
nie chcąc nasi producenci muszą się 
do nich dostosowywać. A ponieważ 
samochody „na kraj” i „na eksport” 
robią ci sami ludzie, na tej samej 
taśmie, siłą rozpędu korzysta i na­
bywca złotówkowy. '

Czy to znaczy, że „Fiat 125 p” 
sprzedawany za bilety NPB niczym 
nie różni się od tegoż pojazdu kupo­
wanego w Paryżu, Brukseli czy Ko­
penhadze? Bliższe prawdy będzie 
stwierdzenie, że prawie niczym. Dla 
Anglika, rzecz jasna, kierownica z 
prawej strony, pan Chardonnet, 
handlujący towarami z Żerania we 
Francji, daje swoje koła, amortyza­
tory i akumulator, ale w przypadku 
większości rynków różnice są mini­
malne. W coraz większym też stop­
niu nasz Fiat jeżdżący po obcych 
drogach jest produktem prawdziwie 
polskim. Jeszcze parę lat temu w 
wersji eksportowej montowano wło­
skie sprzęgło, z importu pochodził 
rozrusznik i tłoki. Dziś sprzęgło jest 
nasze, a mała odlewnia w Gorzycach' 
szybko opanowała produkcję przy­
zwoitych tłoków. Pozostał rozrusz­
nik i uszczelki. FSO raz po raz kła­
nia się chemii i błaga o uszczelki, 
które będą odpowiadać nie tylko 
polskim normom, ale i warunkom 
eksploatacji.

Ze wszystkich ważniejszych ryn­
ków na Żerań spływają systema­
tycznie informacje i opinie na te­
mat towaru. Z rynku angielskiego 
np. co miesiąc nadchodzi wykaz 20 
najczęstszych usterek. Nie jest to 
tylko sztuka dla sztuki, skoro w cią­
gu paru lat koszty gwarancyjne na 
1 samochód spadły na tym rynku o 
50 proc, i dziś wynoszą 49 funtów 
(ok. 110 doi.).

Auto rodem z Polski wystawione 
na salonie we Frankfurcie nad Me­
nem obok wyrobów światowych po­
tentatów nie może być wyraźnie go­
rzej polakierowane. I znów: jedna 
lakiernia „na kraj” i na eksport, i 
m. in. dlatego ostatnio narzekania na 
lakier jakby przycichły.

Ceny. Z faktu, że zachodnioeuro­
pejskiej stolicy zapłacić trzeba za 
„Fiata 125 p” ok. 6000 dolarów, a 
„Polmot” w eksporcie wewnętrznym 
bierze za ten sam towar 2900 doi., 
niewiele jeszcze wynika. Z punktu 
widzenia krajowej kasy ważne, ile 
dostajemy netto. A różnica to nie­
mała. Składają się na nią cła, kosz­
ty transportu, reklamy, zysk i po­
datki importerów itp. W sumie na 
żadnym rynku nie dostajemy za 
„Fiata 125 p” mniej niż 2 tys. doi., 
ale też rzadko więcej niż w eksporcie 
wewnętrznym. Grubym nieporozu­
mieniem wszakże byłoby wyciąganie 
z tego wniosku, żeby wszystkie sa­
mochody sprzedawać w eksporcie 
wewnętrznym. Choćby dlatego, że 
bonami, za które kupują od „Polmo- 
tu” samochody np. nasi rodacy pra­
cujący na budowach w Czechosło­
wacji, ZSRR, NRD czy na Węgrzech 
nie da rady regulować zobowiązań, 
jakie Bank Handlowy zaciągnął w 
bankach zachodnich.

W ubiegłym roku „Polmot”, w ślad 
za praktyką stosowaną od dawna 
przez wielu konkurentów naszej mo­
toryzacji zaczął stosować nowe za­
sady podwyżek cen w eksporcie. 
Podwyżki nieznaczne, łatwiejsze do 
zaakceptowania przez klientów, ale 
regularne, dwa razy do roku. Oczy­
wiście, w walce o ceny można wy- 
wojować tym więcej, im mniej za­
rzutów do produktu ma rynek. Na- 
walanki z terminami dostaw, nie- 
trafienie z kolorem, nie mówiąc już 
o większych grzechach redukują 
szanse wytargowania większych pod­
wyżek. W 1979 roku ceny, jakie do­
stawaliśmy za samochody z Żerania 
były średnio o 6—7 proc, wyższe, niż 
rok wcześniej. W bieżącym roku tyl­
ko na wzroście cen FSO cnce zaro­
bić ponad 30 min zł dew.

To, na ile Żerań zasila kasę de­
wizową państwa zależy, rzecz jasna, 
nie tylko od tego, za ile sprzedaje 
swe towary, ale i od tego, ile ob­
cych walut wkłada w ich wytworze­
nie. Dokonanie precyzyjnego rachun­
ku ciągnionego jest arcytrudne, żeby 
nie powiedzieć niemożliwe; trzeba 
by wówczas policzyć i to, jaka jest 
importochłonność produkcji blach 
karoseryjnych, tworzyw sztucznych, 
czy i ile surowców z importu zużyto 
do produkcji lakierów samochodo­
wych itd. Jeśli ograniczyć się do ra­
chunku na szczeblu fabryki, to o- 
kazuje się, że dodatnie saldo dewizo­
we systematycznie rośnie. W obro­
tach z II obszarem płatniczym wy­
niosło ono w 1978 roku 304 min zł 
dew., w ub. roku 418 min zł 'dew. 
Średni uzysk dewizowy netto przy 
sprzedaży „Poloneza” był w 1979 ro­
ku o 47 proc, wyższy, niż przy sprze­
daży „Fiata 125p”. Dodatnie saldo 
będzie zatem rosło w miarę, jak ro­
snąć będzie udział „Polonezów” w 
całości eksportu FSO.

Jak w przypadku niemal każdego 
z naszych zakładów, rozmowa na 
temat opłacalności eksportu nie jest 
łatwa. Nie dlatego, źe kierownictwo 
fabryki starannie coś ukrywa, ale 
dlatego, że tak wiele czynników 
zniekształca ten rachunek, jeśli na­
wet zostawić na boku niedoskona­
łość cen wewnętrznych.

Zastępca dyrektora FSO ds. eko­
nomicznych, mgr Jan Burchard, z go­
ryczą mówi o zyskach, które nalicza 
sobie każdy z poddostawców. Pira­
mida, jaka w efekcie tego powstaje, 
winduje w górę koszty produkcji. 
Teoretycznie daleko posunięta spe­
cjalizacja służyć powinna obniżce 
kosztów wytwarzania. W praktyce 
bywa inaczej; każde dodatkowe og­
niwo w łańcuchu kooperantów nie­
mało kosztuje producenta wyrobu 
finalnego; zaciemnia także prawdzi­
wy obraz opłacalności eksportu.

Czy sprawa znaków jakości. Pod- 
dostawca, który zdobył „jedynkę”, 
podwyższa swą cenę o 5 proc., a jeśli 
dostał ,,Q” — o 10 proc. Te „jedynki” 
i „Q” kosztować będą w bieżącym 
roku żerańską fabrykę 55 min zło­
tych, obniżą opłacalność eksportu. 
Ekonomiści z FSO za nieporozumie­
nie uważają przyznawanie znaków 
jakości, częściom. samochodowym. 
Ich. jakość określa wyraźnie norma 
konstrukcyjna i technologiczna. — 
Niech nie robią ani lepiej, ani gorzej 
— mówi dyrektor Burchard. — Nasi 
poddostawcy mają te znaki jakości 
ujęte w dyrektywę, a my za to pła­
cimy.

Można przypuszczać, że kwestie te 
nabiorą dodatkowej ostrości, gdy 
wejdą w życie nowe zasady popiera­
nia eksportu w wybranych przedsię­
biorstwach i zjednoczeniach, uzależ­
niające wysokość nagród od opła­
calności transakcji dewizowej.

Tegoroczny plan Żerania zakłada 
eksport wartości 1 miliarda 50 mi­
lionów złotych dewizowych. Z tego 
blisko 800 min zł dew. to eksport do 
II obszaru płatniczego (łącznie z eks­
portem wewnętrznym), na co złożyć 
się ma głównie sprzedaż 39 tys. „Fia­
tów 125p” i 37,5 tys. „Polonezów”. W 
FSO zapewniają, źe jest to plan real­
ny, już niemal w całości zagwaran­
towany kontraktami. Tylko na ry­
nek brytyjski powędruje ok. 20 tys. 
samochodów — będzie to blisko 10 
proc, całego^ polskiego eksportu do 
W. Brytanii.

Szykuje się gwałtowny skok w 
sprzedaży za granicę żerańskich 
standardów — z 1900 sztuk w ub. 
roku do prawie 6 tys. w roku bie­
żącym. Najwięcej „Fiatów 125p”, 
bo blisko 3 tys. zmontuje E- 
gipt. Inne montownie mieszczą się 
w Kolumbii, Irlandii, Malezji. W Taj­
landii powstanie 500 „Polonezów”. 
Ta forma sprzedaży rodzi trwałe po­
wiązania z partnerem zagranicznym, 
który inwestuje w oprzyrządowanie, 
rozwija u siebie produkcję niektó­
rych części i elementów. W Tajlandii 
np., w myśl tamtejszych przepisów 
30 proc, wartości produkcji montow­
ni przypadać musi na wyroby rodzi­
mego pochodzenia.

O jedną trzecią wzrosnąć ma eks­
port części zamiennych. Jeśli FSO 
„zrobi” plan tego roku, to przysporzy 
krajowi niemal 2 proc, całości wpły­
wów eksportowych.

Na Żeraniu nikt nie ukrywa, że 
wysokiej dynamice sprzedaży za de­
wizy towarzyszyć będzie skromny 
wzrost dostaw ną rynek krajowy. 
Tak każę brutalny, ale dziś koniecz­
ny priorytet eksportu.

ANDRZEJ LUBOWSKI
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koniunktura na święcie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

29.11. 3.III. 5.III. 7.III.
Londyn 637,0 633,4 643,5 609,0
Zurych 634,5 635,0 644,5 602,5
Paryż 644,0 640,9 638,4 613,3

W pierwszym tygodniu marca 
cena złota na giełdzie londyńskiej 
obniżyła się z 637 dolarów za troy 
uncję w dniu 29.IV. do 609 dola­
rów w dniu 7.III. Tak więc zniż­
kowa tendencja ceny złota, o któ­
rej pisaliśmy w poprzednim prze­

glądzie, nie tylko utrzymała się, 
lecz uległa wyraźnemu wzmocnieniu 
(por. tabela 1 i wykres). Przyczyną 
zniżki ceny złota w pierwszym ty­
godniu marca było — podobnie jak 
poprzednio — dalsze wzmocnienie 
kursu dolara w stosunku do walut 
innych głównych krajów kapitali­
stycznych, a przyczyną tego wzmoc­
nienia — podobnie jak poprzednio 
— dalszy wzrost stopy oprocento­
wania w USA.

W końcu pierwszego tygodnia 
marca Citibank zainicjował nowy 
wzrost stopy procentowej podwyż­
szając swą .prime rate” z rekor­
dowo wysokiego do tej pory pozio­
mu 16,75 proc, do 17,25 proc. 
W ślad za tym również inne wiel­
kie amerykańskie banki handlowe 
(a wśród nich Bank of America, 
Manufactures Hannover, Morgan 
Guaranty, Chemicals i Bankers 
Trust) podwyższyły stopę pożyczko­
wą dla swych najlepszych klien­
tów do tego nowego, rekordowo 
wysokiego poziomu. Jeden z banków 
(Harris Trust) podwyższył swą 
prime rate nawet do 18 proc., co 
uważa się za zapowiedź dalszego 
wzrostu stopy oprocentowania 
w USA. Nie jest to pogląd odosob­
niony. W niektórych komentarzach 
przewiduje się, że w br. stopa 
oprocentowania może w USA dojść 
nawet do 20 proc. W związku 
z tym warto może przypomnieć, że 
w początku września 1979 r. prime 
rate wielkich amerykańskich ban­
ków handlowych wynosiła jeszcze 
12 proc. Wynika stąd, że w ciągu 
ubiegłych 7 miesięcy wzrosła ona 
aż o 5,25 proc. Jej silny wzrost 
w br. zapoczątkowany został pod­
wyższeniem przez System 'Rezerwy 

Federalnej w drugim tygodniu lu­
tego stopy dyskontowej z 12 do 13 
proc. Poczynając od drugiej połowy 
lutego, a więc w ciągu ubiegłych 
trzech tygodni, prime rate wielkich 
amerykańskich banków handlowych 
wzrosła z 15,25 do 17,25, a więc o 2 
procent.

Już poprzedni wzrost stopy opro­
centowania w USA i związane z nim 
wzmocnienie kursu dolara skłoniło 
inne główne kraje kapitalistyczne do 
podjęcia środków przeciwdziałają­
cych nadmiernej zniżce kursów 
swych walut w stosunku do dolara. 
Wyraziło się to w fali podwyżek 
stóp procentowych dokonanej przez 
banki centralne Japonii, Danii, RFN, 
Szwajcarii, Holandii i Francji (oma­
wialiśmy ją bliżej w poprzednim 
przeglądzie).

W przypadku Japonii nie dopro­
wadziło to jednali do pożądanego 
wzmocnienia kursu jena, który w 
końcu poprzedniego tygodnia spad! 
do najniższego w br. poziomu 251,4 
jena za dolara. W związku z tym 
już w początku pierwszego tygodnia 
marca japońskie władze finansowe 
wprowadziły nowe środki zmierzają­
ce do przeciwdziałania dalszej zniżce 
kursu jena. Ogólnie rzecz biorąc, 
zmierzają one do zwiększenia przy­
pływu obcych dewiz do Japonii 
(między innymi przez złagodzenie 
ograniczeń dotyczących zaciągania 
kredytów przez koncerny japońskie 
w bankach zagranicznych) oraz 
zwiększenie interwencyjnego skupu 
jenów za obce dewizy na podstawie 
kredytów swepowych w wysokości 
5 mld dolarów, uruchomionych w 
wyniku porozumienia z bankami cen­
tralnymi USA, RFN i Szwajcarii. 
Środki te zapewniły jednak bardzo 

krótkotrwale wzmocnienie kursu 
waluty japońskiej (w dniu 4.III. za 
dolara płacono 245,9 jena). W koń­
cu tygodnia kurs jena w stosunku 
do dolara ponownie się obniżył, choć 
ostatecznie ukształtował na poziomie 
nieco wyższym niż w końcu poprzed­
niego tygodnia (por. tabela 2).

Również inne kraje podjęły inter­
wencyjny skup dolarów w celu 
przeciwdziałania nadmiernej zwyżce 
jego kursu w stosunku do swych 
walut. Najszerzej interweniował 
Bundesbank, co nie zdołało jednak 
zapobiec dalszemu wzmocnieniu kur­
su dolara w stosunku do marki RFN 
(w dniu 29.11. za dolara płacono 
1,777 marki RFN, w dniu 7.III. od­
powiednio 1,801). Zakrojona na mniej­
szą skalę interwencja Banku Szwaj­
carii nie zapobiegała również dal­
szemu wzmocnieniu kursu dolara w 
stosunku do waluty tego kraju 
(w dniu 29.11. za dolara płacono 
1,693 franka szwajcarskiego, w dniu 
7.IIL odpowiednio 1,722).

Kurs dolara wzmocnił się również 
w stosunku do walut innych krajów 
(por. tabela 2), w tym także do moc­
no ostatnio notowanego kursu fun­
ta szterlinga (w dniu 29.11. za fun­
ta płacono 2,273 dolara, podczas gdy 
w dniu 7.III. odpowiednio 2,225). Na 
tle zwyżki prime rate w USA zna­
czenie bardzo wysokiej stopy opro­
centowania w Wielkiej Brytanii, 
która była główną przyczyną moc­
nych notowań funta szterlinga, po­
ważnie zmalało. Jak dotąd Bank 
Anglii! prowadził jednak sporadycz­
ną tyliko interwencję zmierzającą do 
podtrzymania kursu funta.

W komentarzach dotyczących 
podwyżki stopy oprocentowania w 
USA, dokonanej w końcu pierw-

KURSY WALUT Tabel» t

29.11. 3.III. 5,111. 7.III.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 
Gulden holenderski

2,273 2,244 2,242 2,225

1,959 1,969 1,974'(w guld. za doi.) 1,953
Frank belgijski 
(we frank, za, doi.) 28,81 28,95 29,03 29,22
Marka RFN 
(w mk za doi.) 
Lir włoski

1,777 1,782 1,785

830,3

1,801

835,1(w lirach za doi.) 
Frank francuski

820,8 825,3

4,174 4,183 4,210(we frank, za doi.) 
Frank szwajcarski

4,161
1,718 1,706 1,722(we frank, za doi.) 1,693

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 
Peseta hiszpańska

251,4 248,7

67,22

246,9

67,41

248,1

67,65(w pesetach za doi.) 
Szyling austriacki

67,17
12,75 12,72 12,87(w szyi, za doi.) 

Korona szwedzka
12,70

4,247 4,276(w kor. za doi.) 
Korona norweska

4,212 4,236

4,954 4,987(vz kor. za doi.) 
Ecu

4,911 4,928

1,396 1,390(w doi. za ecu) 1,412 1,405

szego tygodnia marca, i zwią­
zanego z nią wzmocnienia kur­
su dolara wskazuje się, że może 
to doprowadzić do nowej fali zwyż­
ki stopy procentowej w innych kra­
jach. Jej widocznym już skutkiem 
jest dalsza zwyżka stopy oprocento­
wania kredytów dolarowych na Euro- 
rynku. W końcu pierwszego tygod­
nia marca londyńska międzybanko­
wa stopa' oprocentowania sześcio­
miesięcznych depozytów dolarowych
(tzw. Libor) doszła do rekordowo 

wysokiego poziomu 18 5/8 — 18 3/4. 
Osłabienie obrotów kredytowych na 
Eurorynku, o czym wspominaliśmy 
w jednym z poprzednich przeglą­
dów, utrzymuje się nadal. Według 
danych ogłoszonych ostatnio przez 
Morgan Guaranty Trust, w ciągu 
dwóch pierwszych miesięcy br. wiel­
kości kredytów uzyskanych na Euro­
rynku wyniosła 12,5 mld dolarów, 
podczas gdy w odpowiednim okresie 
ubiegłego roku 20,8 mld, a więc 
zmniejszyła się o 40 proc.

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.IV.1952 = 100)

Tabela S

Data Wskaźnik
28.11. 304,3
3.III. 305,0
5.III. 307,5
6.IIL 302,8

Przed miesiącem 309,1
Przed rokiem1- 270,5

W pierwszym tygodniu marca ogól­
ny wskaźnik cen surowców „Finan­
cial Times” wykazał znaczne waha­
nia. Po wyraźnej zwyżce w ciągu 
omawianego okresu ostatecznie 
ukształtował się na poziomie niż­
szym o 1,5 punfcta niż przed tygod­
niem i o 6,3 punikta niż przed mie­
siącem, wyższym j ednak o 31,3 puink- 
ta niż w odpowiednim okresie uib. r. 
(por. tabela 3 i wykres.). Dla wyja­
śnienia zmian ogólnego wskaźnika 
cen surowców w pierwszym tygod­
niu marca sięgnijmy — jak zwykle 
— do danych tabeli 4. Z tabeli tej 
wynika, że:

O Ceny zbóż i pasz wzmocniły 
się nieco w stosunku do poprzednie­
go tygodnia, kształtując się jednak 
na poziomie wyraźnie niższym niż 
przed miesiącem.

W prognozie ogłoszonej ostatnio 
przez FAO przewiduje się, że świa­
towe zbiory pszenicy i zbóż pastew­
nych wyniosą w br. 1,2 mld ton, a 

więc będą wyższe niż w złym roku 
1979, w którym wynosiły 1,15 mld 
ton, niższe jednali od rekordowo wy­
sokich osiągniętych w r. 1978 (1,21 
mld ton). Przewiduje się, że świato­
we zbiory pszenicy wyniosą w br. 
450 min- ton, wobec 421 min ton w 
roku 1979, a zbóż pastewnych odpo­
wiednio 750 wobec 735 min ton. W 
prognozie FAO przewiduje się szcze­
gólnie wysoki wzrost światowej pro­
dukcji makuchów nasion oleistych 
(wspomnieliśmy o tym w poprzed­
nich przeglądach, podając oceny 
Min. Rolnictwa USA dotyczące świa­
towych zbiorów soi), co działać po­
winno na zniżkę ich cen.

W prognozie FAO stwierdza się, 
że warunki wegetacji zbóż ozimych 
w ZSRR są — jak dotychczas — 
korzystne, co w powiązaniu ze zwięk­
szeniem areału uprawy o 15 proc, 
stanowi przesłanki zwiększenia pro­
dukcji w br. po bardzo nieurodzaj­
nym, w związku z suszą, ubiegłym 
roku. Podobne stwierdzenie zawarte 
jest zresztą w ocenie ogłoszonej 
ostatnio przez Ministerstwo Rolni­
ctwa USA.

@ Ceny innych artykułów żyw­
nościowych wzrosły w stosunku dp 
poprzedniego tygodnia.

Szczególnie silny był wzrost cen 
kawy. Za zwyżką tą nie kryją się 
żadne nowe informacje dotyczące 
stosunku między podażą i popytem. 
Trudno wyjaśnić ją również podnie­
sieniem minimalnych cen eksporto­
wych przez Brazylię i Kolumbię, 
gdyż wobec rabatów udzielanych 
przez oba te kraje w eksporcie mają 
one w dużym stopniu formalny cha­
rakter. W tej sytuacji za jedyną ra­
cjonalną przesłankę wzrostu cen ka­
wy uważa się jej dalsze zakupy z 
funduszu interwencyjnego krajów 
eksportujących (tzw. grupy z Bogo­
ty) zmierzające do podtrzymania jej 
cen.

Znacznie mniejszy był wzrost cen 
ziarna kakao w stosunku do po­
przedniego tygodnia. Zwyżkę tę tłu­
maczy się ogłoszeniem przez Między­
narodową Organizację do spraw Ka­
kao prognozy, w której przewiduje 
się, że nadwyżka podaży nad popy­
tem na tę używkę wyniesie 41 tys. 
ton, podczas gdy w ogłoszonej wcze­
śniej prognozie znanej firmy lon­
dyńskiej Gili and Duffus oszacowa­
no ją na 127 tys. ton. Duże rozbież­
ności w szacunkach wzajemnego 
stosunku między podażą i popytem 
na ziarno kakao nie są jednak rzeczą 
nową. Dlatego też ocenę ogłoszoną

Tabela 4

6.
II

I.

Pr
ze

d 
ty

go
dn

ie
m

Pr
ze

d 
m

ie
sią

ce
m

Pr
ze

d 
ro

ki
em

W
 cią

gu
 

ro
ku

 
1 w p

ro
c.

ZBOZA i pasze
pszenica centy/busz. 417,5 415,8 446,5 377,8 110,5
kukurydza n 254,8 253,5 256,8 233,0 109,4
jęczmień dol./tona 110,1 109,5 82,6 133,6

INNA 2YWNOSC 
kawa f.szt./tona 1644,5 1570,5 1513,5 1462,0 112,5
kakao 1422,0 1411,0 1532,0 1750,0 81,3
cukier centy/lb 23,2 21,1 21,4 8,7 266,7

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 83,0 83,0 85,5 66,3 125,2
wełna pensy/kg 295,0 295,0 290,0 282,0 104,6
skory ciężkie 
(krowie) centy/lb 43,0 43,0 54,0 88,0 48,9

METALE
złom stali dol./tona 102,5 104,5 104,2 114,8 89,3
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 1162,0 1237,0 1255,0 989,5 117,4
cyna 8455,0 7890,0 7235,0 7355,0 115,0
cynk ■’■> 369,0 387,0 361.0 389,0 94,9
ołów

pensy/uncja
547,0 547,0 485,0 567,0 96,5

srebro 1605,0 1565,0 1610,0 364,8 440,0

INNE
kauczuk pensy/kg 76,5 76,5 81,0 62,3 122,8

Miejsce notowania: Chicago — pszenica,kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnipeg — jęcz­
mień; Nowy Jork - cukier, złom stali; Bradford - wełna: Liverpool - bawełna; 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, olow, kau­
czuk. srebro. , . , . „, ,
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27.2 kg; 1 buszel kukurydzy = 25,4 kg, 
1 Ib (funt) = 0,454 kg.

ostatnio przez Międzynarodową Or­
ganizację do spraw Kakao trudno 
uznać za wyraz zmiany na rynku tej 
używki, lecz raczej za czynnik, który 
ożywił spekulację.

Wzrost cen cukru w stosunku do 
poprzedniego tygodnia związany był 
głównie z informacjami o zarazie 
rdzy na plantacjach trzciny cukro­
wej Kuby. W początku poprzedniego 
tygodnia marca wpłynęło to na 
wzrost cen cukru do 25,4 centów za 
lb. Następnie cena ta obniżyła się 
jednak do 23,2 centów pod wpływem 
prognozy ogłoszonej przez firmę 
O. Lóeht, w której przewiduje się, że 
areał uprawy buraków cukrowych w 
Europie wyniesie w br. 7912 tys. ha, 
a więc zwiększy się znacznie w sto­
sunku do roku 1979, w którym wy­
nosił 7690 tys. ha. Zwiększenie area­
łu ma nastąpić głównie w europej­

skich krajach socjalistycznych (z 
5110 tys. ha w roku 1979 do 5263 tys., 
ha w br.).
$ Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego utrzymały się na poziomie z 
poprzedniego tygodnia.

Cl Zróżnicowane były zmiany cen 
metali nieżelaznych.

Ceny miedzi obniżyły się w wyni­
ku działania taliach czynników, jak: 
pewne zmniejszenie napięcia w sto­
sunkach amerykańsko-iirańskich po 
informacji o możliwości przekazania 
zakładników amerykańskich Radzie 
Rewolucyjnej, a przede wszystkim 
zmniejszenie spekulacyjnych zaku­
pów w związku ze zniżką ceny zło­
ta oraz dalszym wzmocnieniem kur­
su dolara (por. wyżej „Na rynkach 
pieniężnych”).

Również ceny cynku obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod­

nia, a ceny ołowiu utrzymały się na 
tym samym poziomie.

Ceny cyny wykazały natomiast sil­
ną zwyżkę, dochodząc do nowego, re­
kordowo wysokiego poziomu. Przy­
czyną tej zwyżki było ogłoszenie 
przez USA, że do lipca br. nie po- 
dejmą sprzedaży cyny ze swych za­
pasów strategicznych, co przy ską­
pej podaży na krótkie terminy zak­
tywizowało zakupy. Równocześnie z 
tym USA podtrzymuje jednak swój 
pierwotny plan (krytykowany przez 
eksporterów cyny) sprzedaży 30 tys. 
ton cyny zwolnionej z zapasów stra­
tegicznych w ciągu trzech lat, a 
więc po 10 tys. ton rocznie.

Poczynając od bieżącego numeru 
tabelę nr 4 rozszerzamy o notowanie 
srebra, gdyż stało się ono istotną po­
zycją w naszym eksporcie. Przed ro­
kiem za troy uncję srebra płacono na 
giełdzie londyńskiej 364.8 pensa, a 
ostatnio 1605 pensów, w ciągu reku 
jego cena wzrosła więc blisko 4.5- 
-ikrotnie. Rekordowo wysoki poziom 
osiągnęły ceny srebra w styczniu br., 
kształtując się na poziomie przeszło 

wskaźniki
. BEZROBOCIE

a) ilość bezrobotnych w tys.
b) stopa bezrobocia w proc.

Tabela 5
Luty 
1980

Styczeń 
1980

Grudzień 
1979

Luty 
1979

W. Brytania a 1383,1 1338.8 1274,6 1362,6
b 5,7 5,5 5,3 5,7

Styczeń Grudzień Listopad Styczeń
1980 1979 1979 1979

USA a 6425,0 6087,0 6039.0 5883,0
b 6,2 5,9 5,8 5,8

RFN a 1036,5 866,8 799,0 1171,4
b 4.5 3,8 3,5 5,1

Francja a 1485,4 1463,9 1472,7 1356,2
h 6,7 6,6 6,7 6,1

Włochy a 1681.0 1662.9 1623,0 1730.6
b 7,8 7,7 7,5 8,0

Holandia a 232,4 216,7 209.5 229,0
b 5,5 5,2 5,0 5.5

Belgia a 361,7 366.8 363.2 344.8
b 9,1 9.2 9,2 8,6

Grudzień Listopad Październik Grudzień
1979 1979 1979 1978

Japonia a 1070,0 1110,0 1111,0 1160,0
b 2,07 2,17 2,15 2,26

6-krotnie wyższym niż przed rokiem.
O zmianach cen platyny oraz ce­

nach innych niż wymienione, w tabe­
li 4 metali nieżelaznych zamierzamy 
informować podobnie jak dotych­
czas, sporadycznie, w przypadkach, 
gdy ulegają cne poważniejszym 
zmianom. Zgodnie z tą zasadą wy­
pada więc odnotować, że w pierw­
szym tygodniu marca ceny platyny 
doszły do nowego rekordowo wyso­
kiego poziomu 466,5 f. szt. za troy 
uncję (a więc po raz pierwszy w hi­
storii przekroczyły 1009 doi. za troy 
uncję). Zwyżkę tę -tłumaczy się zaku­
pami spekulacyjnymi w USA wobec 
ograniczeń w stosunku do termino­
wych transakcji srebrem i złotem 
wprowadzanych na giełdzie w No­
wym Jorku i Chicago. Platyna jest 
metalem szczególnie podatnym na 
spekulację. Ocenia się bowiem, że na 
wolny rynek trafia tylko 1 min 
uncji, podczas gdy pozostałe 2 min 
uncji produkowane przez Płd. Afry­
kę sprzedawane jest bezpośrednim 
odbiorcom po stałych (okresowo re­
widowanych) cenach.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
IZOLACYJNE TWORZYWA

Spienione tworzywa sztuczne opraco­
wali ostatnio specjaliści szwedzcy do 
ocieplania różnego rodzaju budowli pne­
umatycznych — powłok nad basenami, 
magazynami itp. Nowa izolacja ma 
24-milimetrową grubość, jest wykonana 
z poliuretanowej pianki, oklejonej od­
porną na mróz folią z PCW, a wytwa­
rzają ją w postaci rolek. Tym materia­
lem można pokryć zarówno nowo budo­
wane, jak 1 eksploatowane już hale. Dzię­
ki izolacji wzrasta temperatura wnę­
trza, wyciszony zostaje hałas i o 65 proc, 
zmniejsza się zużycie paliwa stosowane­
go do ogrzewania budowli-balonów.

(PAP)

PALIWO Z SERWATKI
Jeden z naukowców australijskich twie­

rdzi, iż produktem wyjściowym do pro­
dukcji paliwa przeznaczonego |do pojaz­
dów mechanicznych może ■ być serwatka. 
Prowadzone badania wykazały opłacal­
ność wvtwarzania z niej metanu, który 
może służyć do przeróbki na paliwa.

(NiT)

SUKCES PZO
W Polskich Zakiadacch Optycznych w 

Warszawie wdrożono w produkcji, do­
świadczalnej urządzenie technologiczne 
do centralnego montażu podzespołów 
obiektywów mikroskopowych wysokiej 
klasy. Urządzenie to zbudowano z mi- 
kroskopu autokolimacyjnego, wrzeciona 
ccntrowniczego o biciu poniżej 0,001 mm 
i obudowy, pozwala na wykonanie pod­

zespołów optyczno-mechanicznych obiek­
tywów planochromatycznych i planopo- 
ćhromatycznych. Przewidywane, efekty 
ekonomiczne — poprawa jakości obiek­
tywów oraz wzrost eksportu mikrosko­
pów. (MPM)

DOM W 5 DNI
Tylko pięciu dni potrzeba na zbudo­

wanie domu jednorodzinnego według sy­
stemu opracowanego przez holenderską 
firmę „Technisch Handelsbureau Ber­
nardy”. Wykorzystując szkielet ze sta­
lowych kształtowników i znormalizowane 
płyty ścienne można budować zarówno 
pomieszczenia mieszkalne, jak i biurowe, 
szkolne oraz magazynowe. Holenderska 
firma dostarcza obiekty z całkowitym 
wyposażeniem sanitarnym, oświetlenio­
wym 1 ogrzewczym. (PAI)

PROGRAMATOR
W Zakładach Zmechanizowanego Sprzę­

tu Domowego „Predom-Termet” w Świe­
bodzicach uruchomiono produkcję pro­
gramatora typu 790 a do , pralek auto­
matycznych typu P-565 i PE-485. Osiąg­
nięte wskaźniki techniczno-ekonomiczne 
dorównują programatorom firmy Crou- 
zet (Francja) i AKC (RFN). W roku ub. 
wyprodukowano łącznie około 14000 
sztuk. Cena detaliczna programatora 
(dla części zamiennych) — 880 zł/zt.

(MPM)

BIAŁKO Z ODPADÓW
Specjaliści wielu krajów intensywnie 

poszukują nowych źródeł białka. Przyk­

ładem takich poszukiwań może być in­
stalacja do otrzymywania białka ze zu­
żytej cieczy z celulozowni pracująca w 
Finlandii. Rocznie dostarcza ona 10 tys. 
ton syntetycznego białka z odpadowego 
siarczanu wapniowego powstającego, pod­
czas wytwarzania pulpy celulozowej.

(PAP)

■ AEROBUS A 300

Francja, Wielka Brytania, FRN, Bel­
gia, Holandia i Hiszpania uczestniczą w 
budowie nowego zachodnioeuropejskiego 
pasażerskiego samolotu odrzutowego 
A 300. Poszczególne części i podzespoły 
produkowane w tych krajach transpor­
towane są do Tuluzy, gdzie A 300 Jest 
montowany. Obecne zamówienia wyno­
szą już 250 sztuk, a szacuje się, te zapo­
trzebowanie na A 300 i nowszą wersję 
A 310 (zabierającą 222 pasażerów) będzie 
w granicach 850 samolotów. (PAI)

SPALARNIA ŚMIECI

Od dwóch lat bratyslawlanle nie wie­
dzą, co to odór gnijących śmieci, a zaw­
dzięczają to zbudowanej spalarni odpad­
ków miejskich, najnowocześniejszej w 
Czechosłowacji. Spalarnia usytuowana 
jest za miastem w pobliżu wielkiego 
kombinatu petrochemicznego Slovnaft. 
Bardziej niż swymi rozmiarami impo­
nuje tym, że nawet w jej najbliższym 
otoczeniu nie czuje się żadnego zapachu, 
ponadto odpad likwidowany jest prak­
tycznie bez dotyku ludzkiej ręki. (Inter­
press)

ZASOBY NATURALNE 
ŚWIATA

Dziennik „International Herald 
Tribune” opublikował omówienie 
studium, opracowanego przez wa­
szyngtoński „Worldwatch Institute”, 
którego autorzy dochodzą do wnio­
sku, że wydobycie szeregu zasobów 
naturalnych kuli ziemskiej minęło 
już punkt szczytowy.

Badania wykazały, że zmniejsza­
jące się wydobycie wielu tych za­
sobów, w przeliczeniu na głowę, 
stwarza problemy dla 4,3-miliardo- 
wej ludności ziemskiego globu, a jej 
liczba ma się podwoić w ciągu nad­
chodzących 20 lat, osiągającw ciągu 
przyszłego stulecia około 12 miliar­
dów.

Badania wykazały również, że ilość 
zasobów biologicznych, chociaż są 
one odnawialne, relatywnie maleje 
i stwarza takie same problemy, jak 
niedobory nieodnawialnych zasobów 
mineralnych.

Większość podstawowych, nieod­
nawialnych zasobów, taMch jak ro­
pa i gaz ziemny oraz tungsten, ni­
kiel, ołów, srebro, cyna czy platyna 
osiągnęła już szczytową produkcję 
przy obecnej technologii (w przeli­
czeniu na głowę), bądź bliska jest 
takiego punktu. Produkcja takich 

biologicznych zasobów, jak bydło, 
ryby, zboża i drewno minęła punkt 
szczy towy i stale spada.

Istotne znaczenie tej tendencji — 
wskazuje studium — polega na tym, 
że lasy, zarybione wody, pastwiska 
i ziemie uprawne zmniejszają się pod 
względem obszaru lub są niszczone.

Opierając się na danych FAO 
i amerykańskiego ministerstwa rol­
nictwa, autorzy studium dokonali 
przeglądu produkcji na głowę sze­
ściu podstawowych artykułów po­
chodzenia biologicznego: drewna, 
ryb, .wołowiny, baraniny, wełny 
i zbóż. Okazało się, że produkcja 
drewna osiągnęła maksimum w 1967 
r., po czym stopniowo zaczęła spa­
dać, osiągając obecny poziom 2 stóp 
sześciennych na mieszkańca. Odłów 
ryb osiągnął najwyższy poziom 43 
funtów na mieszkańca w 1970 roku, 
a obecnie wynosi już tylko 36 fun­
tów. Produkcja wołowiny osiągnęła 
punkt szczytowy w 1976 r.: 26 fun­
tów na mieszkańca, a teraz spadła 
do 24 funtów. Produkcja baraniny 
spadła z 4,2 funta na mieszkańca w 
1972 r. do 4 funtów obecnie. Pro­
dukcja wełny osiągnęła punkt szczy­
towy 2 funtów na mieszkańca przed 
20 laty. Obecnie wynosi tylko 1,4 
funta na jednego mieszkańca. Pro­

dukcja zbóż zaczęła stabilizować się 
w 1971 roku, kiedy to wyniosła 739 
funtów na jednego mieszkańca, 
osiągnęła punkt szczytowy w 1976 
roku, wynosząc 754 funty na miesz­
kańca i od tamtej pory spadła do 
701 funtów w 1979 r.

Studium wymienia spadek produk­
cji zbóż jako jeden z najważniej­
szych problemów stojących przed 
światem, (em)

„MANEWRY" ENERGETYCZNE
Na łamach londyńskiego dzienni­

ka „Financial Times” ukazał się ar­
tykuł, który zapowiada, że 20 kra­
jów członkowskich Międzynarodo­
wej Agencji Energetycznej upozo­
ruje w październiku i listopadzie br. 
kryzys energetyczny, w celu podda­
nia próbie mechanizmu awaryjnego 
rozdziału dostaw ropy. Mechanizm 
ten ma funkcjonować automatycznie 
w razie spadku w zaopatrzeniu jed­
nego z krajów o 2 proc, i nigdy, od 
czasu utworzenia MAE w roku 1974, 
nie był wykorzystywany. Obecna 
próba przeprowadzona zostanie na­
kładem wielu milionów funtów 
szterlingów i powinna umożliwić 
również zbadanie możliwości skoor­
dynowania poczynań MAE z mecha­
nizmami EWG. (em)
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IPSWICH. Miasto wielkości Rado­
mia. zabudowane długimi sekwen- 
cjam jednopiętrowych, bliźnia­

czych domów. Zaledwie dwa wie­
żowce. w tym jeden — to dom tu­
tejszej spółdzielni mieszkaniowej. 
Kilka okazałych gmachów różnych 
firm, które przeniosły się tu ze zbyt 
drogiego Londynu. Domy stare, pa­
miętające czasy Karola I, i nowo­
czesne.

XV centrum dzielnica handlowa. 
Wchodząc do sklepów nie podejrze­
wa się, ze wyjście z nich prowadzi 
na następną ulicę. Po prostu stare 
budynki przerobiono na domy towa­
rowe. Wielkie hale sklepowe na par­
terze, w podziemiach, na piętrach 
wypełnione są najrozmaitszymi to­
warami. Jest także port, podobno 
ostatni prywatny port w Wielkiej 
Brytanii. Zawijają tu niewielkie na 
ogól statki, wśród których bardzo 
okazale prezentuje się utrzymujący 
stałą łączność duży, lśniący bielą, 
polski statek „Jasio". Jest też sta­
dion piłkarski, znany polskim tele­
widzom z niedzielnych relacji „Stu­
dia Sport". Gdyby kiedykolwiek ka­
mera sprawozdawcy powędrowała w 
górę, nieco ponad - głowy kibiców, 
można bjT zobaczyć okazały nowo­
cześni' budynek Centralnego Biura 
Księgowości mających tu siedzibę 
Zakładów Energetycznych Okręgu 
Wschodniego, jednego z dwunastu 
okręgów, na jakie podzielona jest 
energetyka brytyjska.

Księgowość powstała w czasach, 
gdy głównym bóstwem gospodarki 
był Zysk, jego ucieleśnieniem Pie­
niądz, a postrachem szatan imieniem 
Strata. Księgowi byli kapłanami te­
go obrządku. U nas niektóre obrzędy 
księgowe mają już tylko symboliczny 
charakter. W Anglii starzy bogowie 
są pełni sił i niepodzielnie sprawują 
władzę, stosując coraz nowsze środ­
ki. Właśnie Centralne Biuro Księgo­
wości jest taką nowoczesną świąty­
nią starych bogów. Nowoczesną, bo 
wyposażoną w sprzęt komputerowy 
najwyższej światowej klasy. To wła­
śnie ten obiekt zwabił mnie do 
Ipswich. Dziesięć lat wcześniej odby­
ło się uroczyste otwarcie ośrodka. 
Po raz pierwszy scentralizowano 
przetwarzanie danych w skali okrę­
gu. Prezes zarządu okręgu powiedział 
wtedy: „Ta centralizacja przyniesie 
zwiększoną szybkość i ekonomię na­
szej księgowości odbiorców. Rachun­
ki nie tylko będą szybciej wysyłane 
— co jest ważnym czynnikiem przy 
średnich wpływach miesięcznych 
przedsiębiorstwa wynoszących osiem 
milionów funtów — ale także samo 
przetwarzanie będzie tańsze i do­
stępne stanie się bogactwo danych 
do zarządzania, a statystyki porów­
nawcze pomogą nam lepiej prowa­
dzić nasz byznes”. Po dziesięciu la­
tach okazało się, że Wood nie tylko 
zrealizował to co zapowiedział, ale 
do tego stopnia rozsmakował się w 
informatyce, że dobudował nowe 
skrzydło budynku i sprowadził jesz­
cze nowocześniejsze urządzenia. 
I trudno było się nie rozsmakować, 
skoro tylko w roku 1974 ośrodek 
przyczynił się do zwiększenia zysku 
o milion funtów.

W gustownie urządzonej recepcji 
próżno by szukać podeszłego wie­
kiem, drzemiącego bezczynnie por­
tiera- lub uzbrojonego strażnika. Za­
miast niego, za niewielkim biurkiem 
pracuje dyżurna maszynistka, która 
załatwia interesantów, a gdy ich nie 
ma. pisze na maszynie. Obrazek to 
zresztą na Zachodzie niewyjątkowy, 
bo i w zakładach Singera w Paryżu 
funkcje recepcjonistki pełniła tele­
fonistka, co o tyle usprawniało pra­
cę, że mogła orientować się, kto jest 
w biurze i z kim można łączyć roz­
mowy z miasta. W zakładach Lan- 
Cisa w Szwajcarii stary portier przy 
dość ruchliwej bramie fabrycznej 
także -wypełnia! wolne chwile po­
wolnym wprawdzie, ale pracowitym 
stukaniem w klawiaturę maszyny do 
pisania. Maszynistki Centralnego 
Biura Księgowości lubią dyżury w 
recepcji. Urozmaica to ich monoton­
ną pracę, a poza tym w recepcji jest 
cicho. Nie męczy hałas — plaga każ­
dej hali maszyn.

Okręg energetyczny obejmuje ob­
szar blisko 21 tysięcy kilometrów 
kwadratowych, sięgając z jednej 
strony do przedmieść Londynu, z 
drugiej do miejscowości Norwich. 
Podzielony jest na trzy zakłady te­
renowe, te zaś z kolei na 19 rejonów. 
Dostarcza i sprzedaje energię elek­
tryczną ponad dwom milionom od­
biorców, do których należą zakłady 
przemysłowe, gospodarstwa rolne, 
sklepy, warsztaty, szkoły, gospodar­
stwa domowe i wiele innych grup 
odbiorców. Nie produkuje energii. 
Kupuje ją od wyspecjalizowanego 
ogólnobrytyjskiego przedsiębiorstwa, 
zrzeszającego elektrownie. Aby 
sprzedać jak najwięcej energii, wy­
konuje instalacje odbiorcze, a także 
w swoich 120 sklepach firmowych 
sprzedaje odbiorniki. W intęresie 
okręgu leży, by pralki, lodówki, że­
lazka, radia i dziesiątki innych urzą­
dzeń tego typu miały co najmniej 
dwie cechy: były tanie i nie psuły 
się. Każde uszkodzenie to zmniejsze­
nie sprzedaży energii, może zniecier­
pliwienie klienta, który gotów kupić 
inny odbiornik w konkurencyjnej 
firmie Najstaranniej jednak dobiera 
się dostarczane odbiorcom elektrycz­
ne kuchnie i urządzenia centralnego 
ogrzewania. Chodzi tu o to, by prze­
chwycić i związać ze sobą potencjal­
nych klientów zakładów gazowni- 
ezych, z którymi okręg toczy stałą 
walkę konkurencyjną.

W budynku Centralnego Biura 
Księgowości skupione są służby księ­
gowości obsługujące wszystkie jed­
nostki terenowe Łącznie z persone­
lem ośrodka obliczeniowego pracuje 
tu 611 osób. Ale jeszcze około 800 
Pracowników księgowości pracuje w 
rejonach i zakładach terenowych. 
Zajmują się oni zbieraniem doku­
mentów źródłowych, sprawdzaniem 
kompletności zapisów, a przede 
wszystkim sprawdzaniem, czy na do­

W NOWEJ 
ŚWIĄTYNI 
STARYCH 
BOGÓW
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kumencie jest podpis. Podpis ma nie­
zwykłą rangę w stosunkach angiel­
skich. Nie jest ważne, czy jest to 
podpis brygadzisty, robotnika czy 
kierownika rejonu. Każdy jest naj­
wyższym stopniem potwierdzenia 
prawdziwości oświadczenia, danych 
-wpisanych do karty pracy lub kwitu 
materiałowego. Niższym, stopniem 
jest oświadczenie ustne. Niższym, ale 
też w pełni honorowanym.

Kiedyś, gdj- dobiegał końca rok 
akademicki, w Centralnym Biurze 
Księgowości zjawiło się kilkunastu 
studentów ostatniego roku wydzia­
łów matematyki, ekonomii, zarzii- 
dzania. Przyjechali z odległych 
nieraz uczelni, by zapoznać się z za­
kładem, który mógł ich zatrudnić, 
1 by poddać się testowi sprawdzają­
cemu ich zdolności. Otrzymywali 
zwrot kosztów. Rozliczenie odbywało 
się na podstawie ustnych oświad­
czeń. Student informował, że za 
przejazd zapłacił tyle i tyle, coś za 
nocleg, coś za lunch. W sumie wyno­
siło to określoną kwotę, którą wy­
płacał mu kasjer, biorąc pokwitowa­
nie. Żadnego okazywania rachun­
ków, biletów. Nie do pomyślenia jest, 
by na podpisanej karcie pracy lub 
innym odkumencie mogły się zna­
leźć dane fałszywe. Naiwność kie­
rownictwa? Chodzące ideały? Ani 
jedno, ani drugie. Z jednej strony 
solidność, z drugiej kontrola, o jakiej 
nam się nie śniło. Bo też wszystkie 
dane zebrane z terenu najdalej po 
tygodniu trafiają na biurka szefów 
różnych szczebli i poddawane są cze­
muś, co ekonomiści nazywają ana­
lizą, a co bardziej zasługuje na naz­
wę — wybrzydzanie. Zastanawia się 
taki szef, dlaczego brygada „10” 
zużyła na remont 100 yardów linii 
36 godzin pracy, a brygada „7” tylko 
32 godziny. Różnica niewielka, ale 
coś się za nią kryje. Albo dlaczego 
na budowę stacji transformatorowej 
w Luton inżynier nadzoru wyjeżdża! 
pięć razy, a na budowę takiej samej 
stacji w Bedford tylko trzy razy. 
Przy takiej kontroli nic się nie ukry­
je. Brygadzista, który „pomyli! się” 
raz, drugi lub trzeci, zapewne będzie 
musiai sie pożegnać z pracą, a o no- 
wą nie będzie łatwo, tym bardziej 
że nikt nie złoży podpisu pod opinią 
stwierdzającą jego uczciwość. Przez 
szacunek dla swego podpisu.

Tak więc tych 800 zbieraczy da­
nych gromadzi skrzętnie dokumenty, 
ogląda je ze wszystkich stron i wkła­
da do kolorowych teczek. Karty pra­
cy do teczek zielonych, karty z od­
czytów liczników do teczek niebie­
skich, kwity materiałowe — do żół­
tych. Żeby było ładnie? Nie. Żeby 
teczka szybko trafiła do adresata. 
W Centralnym Biurze Księgowości 
trzeba codziennie przyjąć z poczty 
i przesłać do odpowiednich komórek 
stosy dokumentów. Kolory teczek 
znakomicie ułatwiają segregowanie.

Centralizacja przetwarzania da­
nych księgowych dla dużego okręgu 
energetycznego jest pomysłem dość 
śmiałym, ale i przynoszącym korzy­
ści. W ciągu chyba dziesięciu lat 
stopniowo przerzucano ciężar prze­
twarzania na komputery, odciążano 
personel rejonów i zakładów, poz­
walając mu się koncentrować na 
działalności podstawowej. Dzięki te-
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mu można było zredukować liczbę 
rejonów z 35 do 19, a liczbę zakła­
dów z 6 do 3.

Stopniowo obejmowano kompute­
rowym przetwarzaniem kolejne dzie­
dziny prac, zaczynając od najbardziej 
masowych, to znaczy od rozliczeń 
z odbiorcami, poprzez rachubę płac, 
rozliczenia z dostawcami, kontrolę 
robót, ewidencję środków trwałych, 
marketing, rozliczenia sprzedawców. 
Dwunastą stała się tak atrakcyjna 
dziedzina, jak system automatyczne­
go kreślenia map sieci — w do­
wolnej skali i obejmujących sieć do­
wolnego napięcia. Zamiast mało 
przejrzystych i ręcznie aktualizowa­
nych map sporządzanych z dużym 
nakładem czasu, inżynierowie okręgu 
otrzymują mapy aktualne, przejrzy­
ste, bo zawierające tylko te infor­
macje, które ich w danym okresie 
interesują. Mapy sieci elektrycznych 
sporządzane przez księgowość! Tego 
jeszcze nie było. Ale takie mapy 
mają tę zaletę, że dzięki wspólnej 
bazie danych ,wszj'stk:e informacje 
na nich są całkowicie zgodne z da- 
n.ymi ewidencyjnymi księgowości. 
Ma to niepoślednie znaczenie dla 
pionów technicznych, które są sta­
łymi abonentami wydawnictw ks1^- 
gowych. Z takiego, na przykład, sy­
stemu ewidencji środków trwałych 
pochodzą dane nie tylko o tym, ile 
i jakich środków zużyto do, powiedz­
my, remontów podstacji transforma­
torowej, ale także ile taki remont 
kosztował, jakie wydatki złożyły się 
na ten koszt, ile było vf tym żywej 
ludzkiej pracy, ile kosztów trans­
portu, za ile zużyto materiałów, ja­
kich i od jakiego dostawcy. Także 
kiedy był remont przeprowadzony, 
kiedy spodziewany jest następny 
i ile czasu upłynęło od poprzedniego 
remontu. Oprócz tego informacje 
o tym, co i kiedy się popsuło, jąkie 
części trzeba było wymienić, od ja­
kiego dostawcy pochodziły części 
o niskiej jakości i tak dalej. Wszyst­
kie te informacje opisujące tak zwa 
ny środek trwały umieszczone są nr 
kliszy mikrofilmu, mającej format 
karty pocztowej, ale mieszczącej wy 
czerpujące dane o 207 obiektach,

A skoro już mowa o mikrofilmie, 
a ściślej o tak zwanym wyjściu na 
mikrofilm z komputera, to tutejszy 
ośrodek był jednym z dziesięciu 
pierwszych przedsiębiorstw angiel­
skich, które wprowadziły tę nowość 
i to na skalę masową. Odniósł też 
niemałe korzyści. Łączna waga prze­
syłek pocztowych dostarczanych 
i nadawanych przez Centralne Biuro 
Księgowości sięgała potężnej liczby 
2000 kg na dobę. Po wprowadzeniu 
mikrofilmu spadla do 1200 kg na 
dobę. Oszczędność nie tylko papieru.

Mikrofilm nie jest jedyną cieka­
wostką techniczną stosowaną w Cen­
tralnym Biurze Księgowości. Są tu 
jeszcze automatyczne czytniki doku­
mentów, zwane też czytnikami op­
tycznymi. Te stosu je się do odczyty­
wania danych z kart odczytowych 
liczników energii elektrycznej. Nie 
ma tu inkasentów. Zamiast inkasen­
ta odbiorców odwiedza reader, czyli 
pracownik, który odczytuje licznik 
i zapisuje dane na karcie w postaci 
paru kresek. Karta jest już wcze­
śniej wydrukowana przez komputer,

Jest na niej, numer, licznika i numer 
odbiorcy. A nawet możliwy maksy­
malny stan licznika oraz cały kod, 
określający sytuacje odbiegające od 
normalnych. Taką kartę wprowadza 
się do czytnika dokumentów, który 
przenosi zapis na taśmę magnetycz­
ną. Na tej podstawie maszyna wy­
stawia rachunek. Dwa czytniki za­
stąpiły około 45 pracownic, które 
dawniej musiały dziurkować i spraw­
dzać karty perforowane. Jeden z 
tych czytników kupiono jako nowy, 
drugi odkupiono od innego użytkow­
nika. Czy często się psują? Jeden 
z nich miał awarię przed paroma 
laty. Był wówczas nieczynny przez 
dwa dni, co wprowadziło sporo za­
mieszania. Poza tym awarii nie ma. 
Raz w tygodniu przychodzi konser­
wator. Czyści, oliwi, reguluje, dokrę­
ca śrubki i to wszystko. Po 10 la­
tach praktyki CBK zdecydowało się 
kupić dwa nowe czytniki, amerykań­
skie, umiejące czytać ręczne pismo 
drukowane. Opanowanie eksploata­
cji pierwszego z nich nie przebiega 
łatwo. Po trzech miesiącach opera­
tor nie potrafi jeszcze uzyskać za­
łożonej wydajności. Wiele zależy od 
tego, jak szybko pracownicy tereno­
wi nauczą się pisać poprawnie dru­
kiem 10 cyfr. Przewiduje się na to 
dwa Jata. Przez tyle czasu będą po­
dwójne zapisy na każdej karcie, je­
den tradycyjny — kreskowy, drugi 
drukowany ręcznie. Długo — to 
prawda, ale lepiej dłużej przygoto­
wywać się, niż pochopnie założyć 
zbyt krótki termin.

Kiedy w świecie pojawiły się pie­
rwsze komputery obsługujące sferę 
zarządzania, wróżono rychły upadek 
księgowości. Komputery miały za­
stąpić konta, kontystów, ludzi w za­
rękawkach, wyeliminować stosy do­
kumentów, rejestrów, pracochłonne 
sporządzanie bilansów. Tymczasem 
stało się coś odwrotnego. Konto ma 
teraz postać paru namagnesowanych 
kresek, ale w pełni króluje zasada 
podwójnego zapisu, żyje debet, do­
brze się miewa kredyt. Tabulogramy 
wynikowe są drukami ścisłego za­
rachowania, żaden nie może zginąć, 
mają ustalony obieg, przeznaczenie. 
Mimo woli nasuwa się pytanie, po 
co to wszystko? Ktoś, kto obserwuje 
z zewnątrz pracę naszych księgo­
wych, może być pełen podziwu dla 
ich skrupulatności, dla poświęcenia 
i nieustępliwości w poszukiwaniu 
błędów, w wyjaśnianiu drobnych 
niekiedy różnic. Żmudna, nie­
wdzięczna, monotonna praca pochła­
niająca czas, intelekt i siły setek 
tysięcy ludzi. Kiedy wreszcie pow­
stanie produkt końcowy, do przed­
siębiorstwa zjeżdża biegły, bada po­
prawność i rzetelność księgowań, 
spowiada szczegółowo, przygląda się 
zapisom i dokumentom, pisze proto­
kół. Potem jednostka nadrzędna 
przysyła komisję weryfikacyjną, 
która również próbuje doszukać się 
nieprawidłowości. A kiedy już te 
vrazysnue zabiegi zostaną zakończo­
ne, główny księgowy wkłada bilans 
do okazałej teczki i w towarzystwie 
dyrektora przedsiębiorstwa wyjeżdża 
do jednostki nadrzędnej, by tu jesz­
cze raz bronić bilansu, omówić wy­
niki, uzasadnić straty, czasem przy­
rzec poprawę i oddać bilans. Kiedy 
bilans kończy swą chlubną drogę w 
szafie jednostki nadrzędnej, jest już 
kwiecień, może maj, bieżąca produk­
cja rozwija się zgodnie z planem. 
Ale czy w planie tym uwzględniono 
wyniki podane w bilansie? Czy ist­
nieje głębszy związek między księ­
gowością a planowaniem? Jeśli, to 
w niewielkim stopniu. Więc po co 
cały ten ceremoniał, po co ten wkład 
rzetelnej pracy wielu tysięcy ludzi?

Mimo iż w kraju kapitalistycznym 
ranga księgowości jest z natury rze­
czy wyższa niż u nas, bowiem jest 
to obrządek służący bogom silnym 
i wszechwładnym, to jednak i tu, 
dopóki księgowanie prowadzono rę­
cznie lub za pomocą starszych tech­
nik, znaczenie księgowań, kont, re­
jestrów i bilansów obniżał czas, jaki 
był niezbędny na przeprowadzenie 
tych wszystkich łamigłówek. Zesta­
wienie kosztów, wartość wolnych 
środków finansowych, wysokość zy­
sku na pracy, którą dawno zakoń­
czono i o której dawno zapomniano, 
nie na wiele przydawały się kierow­
nictwu. I tutaj księgowość była 
cmentarzyskiem liczb opiewających 
skutki ekonomiczne wydarzeń, które 
już zeszły z tego świata, minęły, 
przeszły do historii. Dopiero infor­
matyka wniosła nowe życie. Szybko 
pracujące komputery zaczęły co­
dziennie przedstawiać kierownictwu 
świeży obraz wyników ekonomicz­
nych. Szefowie wszystkich szczebli 
zaczęli się dowiadywać z dnia na 
dzień, ile to kosztowały ich wczoraj­
sze decyzje, jakie powstały opóźnie­
nia, co trzeba zmienić, żeby utrzy­
mać się w budżecie, nie przekro­
czyć kasztów, terminów, wykonać 
zobowiązania i poprawić przewidzia­
ne łub większe zyski. Szefowie wyż- 
szych szczebli już następnego dnia 
dowiadywali się, jakimi kwotami 
dysponują, decydowali od razu co 
zrobić z uzyskanymi pieniędzmi: 
spłacić wcześniej droższy kredyt, za­
inwestować, kupić akcje, dewizy lub 
nieruchomość. Jak optymalnie roz­
dzielić pieniądze między możliwe lo­
katy. Z drugiej strony bieżąco mogli 
obserwować nie tyłko przebieg pro­
cesu gospodarczego, na przykład 
sprzedaży, ale oceniać, interwenio­
wać i bieżąco korygować działania. 
Zapobiegać przekroczeniom kosztów, 
spóźnieniom w realizacji kontrak­
tów, zbędnym wydatkom z fundu­
szu płac. Z dnia na dzień kształto­
wać wyniki ekonomiczne, aktywnie 
wpływać na obraz, jaki przyniesie 
roczny bilans. Sprawiła to księgo­
wość, w którą wstąpiło życie.

Miałem możność rozmawiać * kil­
koma głównymi księgowymi angiel­
skich przedsiębiorstw. Były to zwy­
kle rozmowy krótkie. Ale wystarczy­
ło zamienić parę zdań, by później 
pracownicy dodawali, na przykład, 
przy kolejnej prezentacji: on roz­

mawiał z głównym księgowym. To 
dodawało splendoru jak u nas parę 
tytułów akademickich. Atmosfera 
tych rozmów była zwykle podniosła, 
niemal uroczysta.

Widząc, co dają komputery i do 
czego mogą służyć, Centralne Biuro 
Księgowości zaopatrzyło się w ze­
staw maszyn, jakich próżno by szu­
kać w owym czasie nawet w An­
glii. Dwa bliźniacze komputery (fir­
my Honeywell) najnowocześniejsze 
wówczas, o znacznej pamięci opera­
cyjnej, o dużej, bo sięgającej blisko 
dwu miliardów znaków pamięci dys­
kowej, niezwykle użytecznej w sy­
stemach informowania kierowni­
ctwa, i o wielu innych urządzeniach, 
jak 18 szybkich przewijaczy taśmy 
magnetycznych lub kilka szybkich 
drukarek wierszowych, których druk 
mogą czytać automatyczne czytniki 
dokumentów. Zdawać by się mogło, 
że przy tych urządzeniach będzie 
pracowało kilkunastu inżynierów- 
-konserwatorów, że będzie tu pion 
głównego inżyniera z dyrektorem, 
sekretarką, paru kierowników dzia­
łów i kompania techników. Tymcza­
sem zamiast tego, konserwacją 
sprzętu zajmował się jeden inżynier 
elektronik, skromny człowiek, któ­
rego łatwo można było spotkać i po­
rozmawiać. Dysponował maleńkim 
biurkiem. z czytnikiem mikrofilmów 
i kartoteką mikrofiszek, na których 
zawarta była dokumentacja techni­
czna. Do tego kilka kaset z taśmą 
magnetyczną do automatycznego wy­
krywania i lokalizacji uszkodzeń. 
Nie miał zbyt wiele pracy. Gdyby 
maszyny ulegały uszkodzeniom wy­
łączającym je z ruchu na parę go­
dzin, nie nadawałyby się po prostu 
do zarządzania wielkim przedsiębior­
stwem.

Ogromne straty finansowe, opóź­
nienia w wypłacie poborów mogące 
narazić kierownictwo na nieprzyjem­
ny konflikt z załogą to potencjalne 
przyczyny, dla których przedsiębior­
stwo kupiło maszyny w firmie zna­
nej z jakości sprzętu, po drugie — 
kupiło od razu dwa wzajemnie stale 
dublujące się zestawy komputerowe. 
Jeśli w tych warunkach coś ulegnie 
uszkodzeniu, pracę podejmuje bez 
zwłoki dragi zestaw, a w pierwszym 
konserwator wymienia płytkę z ob­
wodami scalonymi i włącza zestaw 
do ruchu. No, a jeśli nastąpi przerwa 
w dostawie prądu? Jest tu z pew­
nością podwójne zasilanie.

Bateria wielkich, stale wirujących 
dysków tworzy bazę danych, z któ­
rych korzystają wszystkie systemy. 
Są tu informacje o wszystkich od­
biorcach i dostawcach, o wszystkich 
pracownikach i emerytach, o wszyst­
kich materiałach, magazynach, sa­
mochodach, sklepach, towarach. Jed­
nym słowem, są tu wszelkie dane 
o tym co przedsiębiorstwo posiada, 
robi, kupuje, sprzedaje. Są też in­
formacje przetworzone, przygotowa­
ne do analiz ekonomicznych, finan­
sowych, technicznych i wszelkich in­
nych. W bazie występują różne zbio­
ry danych. Programista zamierzający 
utworzyć nowy zbiór i wzbogacić ba­
zę danych nie musi jednak, jak to 
u nas bywa, martwić się, czy zbiór 
zmieści się na dysku, na którym dy­
sku będzie zapisany, co się stanie 
w razie awarii itd. Tutaj programista 
nadaje zbiorowi nazwę, powiedzmy 
JOHN, a całą resztę załatwia system 
operacyjny odpowiedzialny za go­
spodarkę zbiorami. To ten system, 
a nie człowiek, lokuje zbiór na od­
powiednich dyskach, zapewnia zapa­
miętanie danych przed awarią, 
otwiera i zamyka zbiory.

W naszym kraju często mówimy 
I piszemy o integracji systemów. To 
samo pasjonuje Anglików. Tyle tyl­
ko że za podstawę integracji swoich 
12 systemów eksploatowanych w 
przedsiębiorstwie biorą oni powiąza­
nia księgowe. Owe zamknięcia kont, 
przeksięgowania, zespół manipulacji, 
które zgodnie z planem kont zmie­
rzają do przekształcenia zwykłych 
danych ilośeiowo-wartościowych w 
dane o kosztach, zyskach, stratach, 
finansach, aktywach i pasjnvach są 
właśnie kanwą, na której zamierza­
ją oprzeć integrację.

Nie chodzi o to, by na ekranach 
monitorów lub w mikrofiszkach po­
jawiały się dane o tym, że ułożono 
pięć yardów kabla wysokiego napię­
cia, że pracowało przy tym czterech 
ludzi, źe kabel kosztował ileś tam 
funtów, ale chodzi o to, by pokazać 
ponadto, że cała praca kosztowała 
tyle to, że w tym koszty robocizny 
wynosiły taką a taką kwotę, że były 
one wyższe lub niższe od założonego 
budżetu i tak dalej. Podawanie tak 
zintegrowanych danych wymaga 
wiązania informacji z kilku syste­
mów i przetworzenia prostych da­
nych ilościowo-wartościowych w in­
formacje ekonomiczne, które można 
uzyskać tylko po wykonaniu księgo­
wań.

Zdawać by się mogło, źe system 
taki można by uznać za szczyt do­
skonałości i długie lata go eksploa­
tować, ulepszając organizację, obni­
żając koszty, zwiększając zyski. 
Twórcom systemu to nie wystarcza. 
Myślą oni o zakupie jeszcze srrb- 
szych komputerów i o stopniowym 
przejściu do systemu, który pozwo­
liłby, korzystając z danych rzeczy­
wistych, symulować skutki zamie­
rzonych decyzji. A więc z jednej 
strony system odzwierciedlający bie­
żącą działalność przedsiębiorstwa, z 
drugiej ,/wielki symulant” chroniący 
przed błędnymi decyzjami, pozwa­
lający optymalizować decyzje kie­
rownictwa. Będzie to już jednak na­
stępny rozdział dziejów tej nowej 
świątyni starych bogów.

SAMOCHO­
DOWA
DEBATA 
WE
WŁOSZECH

OSTATNIO we Włoszech roz­
gorzała debata na temat przy­
szłości przemysłu samochodo­

wego tego kraju. Przyczyniło się do 
tego ogłoszenie dwóch projektów 
dotyczących czołowych włoskich 
producentów samochodów osobo- 
wych.

Zaczęła się od tego, że państwowa 
firma Alfa-Eomeo podała do wiado­
mości zamiar podpisania z japońską 
firmą Nissan, producentem Datsuna, 
umowy o kooperacji w produkcji 
nowego średniolitrażowego pojazdu 
w fabryce Alfasud. Plan przewidy- 
wył roczną produkcję ok. 50 tys. 
samochodów z silnikami Alfy i nad­
woziem Nissana.

Alfasud, położone w Pomigliano, na 
przedmieściu Neapolu, od dobrych 
paru lat służy za sztandarowy przy­
kład chybionej inwestycji. W fabry­
ce zaprojektowanej jak szwajcarski 
zegarek, nieobecność dziesięciu ro- 
botników, a to zdarza się ponoć 
częściej w Neapolu niż w Turynie 
czy Mediolanie, poważnie komp­
likuje cały tok produkcji. Decyzja 
o budowie tych zakładów podykto­
wana była chęcią przyspieszenia 
uprzemysłowienia południa kraju 
i stworzenia nowych miejsc pracy 
w przeludnionym Mezzogiorno. Cena, 
jaką przyszło zapłacić za tę decyzje, 
była jednak wysoka. Fabryka od lat 
zamyka swój bilans deficytem, w 
1978 roku wyniósł on 150 min doi., 
ubiegłoroczny szacuje się na ok. 
120 .min doi.,, co równa się stratom 
blifko -600. doi. ną jednym samocho­
dzie.‘17 tej’ sytuacji uważa się, że 
porozumienie z Nissan pozwoliłoby 
wyjść ’ ż • tarapatów ’ finansowych, 
a przynajmniej zmniejszyć rozmiary 
strat - -ponoszony ch corocznie przez 
Alfasud. Popierają je miejscowi 
przywódcy związkowi, a także komu­
niści, rządzący Neapolem.

Projekt umowy jest już gotowy, 
musi być jeszcze zaaprobowany 
przez Finmeccanica, organizację 
państwową, której Alfa jest częścią, 
oraz przez rząd włoski.

Idea ta wywołała zrozumiały nie­
pokój Fiata, największej we Wło­
szech prywatnej firmy przemysło­
wej. Fiat obawia się, że umowa Alfa- 
-Nissan ułatwi Japończykom inwa­
zję na włoski rynek samochodowy. 
Obawy te potęguje fakt, że ostatnio 
sytuacja finansowa Fiata mocno się 
skomplikowała. Ubiegłoroczna pro­
dukcja samochodów osobowych była 
niższa w porównaniu z rokiem po­
przednim, spadł także eksport. Z wy­
powiedzi prezesa Giovanniego Agnel­
li wynika, że w 1979 roku Fiat nie 
zarobił ani grosza na produkcji 
samochodów. Agnelli przyznał, że 
pogarsza się konkurencyjność jego 
firmy zarówno na rynku włoskim, 
jak i w innych krajach europejskich, 
mimo wylansowania w zeszłym roku 
ośmiu nowych lub wyraźnie zmoder­
nizowanych modeli. Za główną przy­
czynę ostatnich niepowodzeń uważa 
się wzrost kosztów i spadek wydaj­
ności pracy będące wynikiem silniej­
szych niż w innych krajach napięć 
znajdujących wyraz w rozmaitego 
rodzaju strajkach.

Zdaniem prezesa „Fiata”, gdyby 
nie strajki, koncern ten mógłby wy­
produkować w ub. roku o blisko 
300 tys. samochodów więcej.

Z myślą o storpedowaniu koncep­
cji współpracy między Alfa-Romeo 
a Nissan, Fiat przedstawił konkuren­
cyjną ofertę. Zaproponował miano­
wicie, że będzie kupować 40—50 
tysięcy silników Alfy i montować je 
w nowych modelach swych samocho­
dów, które pojawią się w najbliż­
szej przyszłości. Wspomniano także 
o ewentualności budowy przez Fiata 
nowej fabryki nadwozi w pobliżu 
zakładów Alfasud.

Kłopoty Fiata wywołały niepokój 
Partii Komunistycznej, która odgry­
wa decydującą rolę we władzach 
Turynu. Zwracając uwagę na po­
trzebę przeciwdziałania krj’zysowi 
tego przemysłowego giganta UNITA 
pisała, że gdyby się on zaostrzył, 
mógłby przybrać rozmiary klęski na­
rodowej. Jeśli bowiem policzyć ko­
operantów to okaże się, że na po­
trzeby Fiata pracuje przeszło 1,5 min 
Włochów.

Organ włoskich komunistów opu­
blikował list prezesa G. Agnelli do 
udziałowców Fiata, w którym ostrze­
ga on, że samochody z turyńskiej 
firmy nie będą w stanie konkuro­
wać na rynkach międzynarodowych, 
jeśli nie zostanie zahamowany 
wzrost kosztów produkcji wynika­
jący ze strajków.

WłPK dała jednocześnie wyraźnie 
do zrozumienia, że jest przeciwna 
nie tylko jakimkolwiek posunięciom 
nacjonalizacyjnym w stosunku do 
Fiata, ale także zacieśnieniu jego 
współpracy z przemysłem państwo­
wym. Wychodzi bowiem z założenia, 
że taka współpraca byłaby równo­
znaczna z poważnymi dodatkowymi 
wydatkami budżetowymi, czemu 
w aktualnej sytuacji gospodarczej 
Włoch komuniści są przeciwni.

W gorącej debacie na temat przy­
szłości przemysłu samochodowego 
Italii często wysuwane są pod adre­
sem rządu postulaty subsydiowania 
badań nad nowymi rozwiązaniami 
technicznymi, w celu ułatwienia Fia­
towi rywalizacji z obcymi producen- • 
tami. Kierownictwo turyńskiej firmy 
raz po raz przypomina, że francuscy 
i zachodnioniemieccy producenci 
samochodów uzyskują rządowe 
wsparcie na ten cel.

W
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prasa m im och odem
Ostatnio coraz więcej mówimy o 

potrzebie wzrostu intensywnego, czy 
też o konieczności wykorzystania in­
tensywnych czynników rozwojo­
wych. W związku z tym warto nieco 
szerzej się zastanowić, co to jest ten 
wzrost intensywny, jak go liczyć 
i oceniać obiektywnymi metodami.

Pytanie co to jest wzrost inten­
sywny może wydawać się bezprzed­
miotowe, gdyż większość ludzi zaj­
mujących się w jakiejś mierze go­
spodarką, niejako intuicyjnie rozu­
mie i ocenia to pojęcie. Nie są to 
jednak oceny jednoznaczne, szczegól­
nie w odniesieniu do organizacji go­
spodarczych. 2e jednak również w 
skali makro sprawa nie jest do koń­
ca, nawet teoretycznie, jasna świad­
czy artykuł prof. Mieczysława Na­
siłowskiego pt. „Metoda mierzenia 
wzrostu intensywnego” zamieszczony 
w ostatniej „Gospodarce Planowej”.

Prof. Nasiłowski na wstępie rewi­
duje swoje dawne stanowisko, we­
dług którego miarą efektów wzrostu 
Intensywnego była nadwyżka tempa 
wzrostu wydajności pracy nad tem­
pem technicznego uzbrojenia pracy. 
Obecnie autor stwierdza, że choć 
wzrost technicznego uzbrojenia pra­
cy jest społecznym kosztem, jakie 
trzeba płacić za wzrost tzw. techno­
logicznej wydajności, jednak wyraża 
on dokonujący się postęp technicz­
ny, a więc nie można go zaliczać do 
wzrostu ekstensywnego. Wspominam 
o tej zmianie poglądów, gdyż dy­
skusja na ten temat toczyła się w 
1974 r. również i na naszych łamach.

Przyjęcie tej zmiany powoduje, że 
udział czynników intensywnych we 
wzroście produkcji czystej znacznie 
powiększa się, szczególnie od r. 1970. 
Autor wprowadza jednak bardziej 
szczegółowe uszeregowanie typów 
wzrostu intensywnego, co ma isvnt- 
ne znaczenie nie tylko metodologicz­
ne. Mianowicie stwierdza, że wzrost 
intensywny może się charakteryzo­
wać kapitałooszczędnym postępem 
ekonomicznym może być pod tym 
względem naturalny lub kapitało­
chłonny. Wprowadzając zaś do tych 
typów wzrostu intensywnego ele­
ment czasu — pokazuje, że równie 
ważne są tendencje np. wzrastająca 
łub malejąca kapitalooszczędność 
czy też wzrastająca lub malejąca 
(wygasająca) kapitałochłonność.

Jest to bez wątpienia wzbogacenie 
myśli teoretycznej na temat wzrostu 
intensywnego. Jej walor praktyczny 
polega także na tym, że zapropono­
wane metody dają się stosunkowo 
łatwo zastosować do analizy wzrostu 
gospodarczego kraju na podstawie 
ogólnodostępnych danych statystycz­
nych.

Próbę takiej, dość ogólnej analizy, 
zawiera omawiany artykuł, w sto­
sunku do naszej gospodarki. Wynika 
z niej, że czynniki intensywne mia­
ły przeważający udział w całym na­
szym rozwoju od roku 1960, z wy­
jątkiem lat 1966 i 1967. Od roku 1973 
do 1978 ich udział systematycznie 
rośnie. Ale od roku 1975 występuje 
zjawisko szybszego (przy czym róż­
nica ta w kolejnych latach narasta) 
wzrostu stopy technicznego uzbroje­
nia pracy od wydajności pracy. Rów­
nocześnie zaś wzrost intensywny na­
biera coraz bardziej charakteru ka­
pitałochłonnego. Wynika to z niedo­
statecznego wykorzystania potencja­
łu produkcyjnego. ,

Na tle tych rozważań warto zgło­
sić propozycję przełożenia tej cieka­
wej metody badawczej (choć może 
ona, oczywiście, budzić wątpliwości) 
do potrzeb analizy działalności posz­
czególnych organizacji gospodar­
czych. Dane dotyczące całej gospo­
darki nie odpowiadają przecież na 
pytanie, jak rozwijały się poszcze­
gólne branże i organizacje gospodar­
cze, które z nich „złożyły” się na wy­
soką kapitałochlonność wzrostu go­
spodarczego.

W tej propozycji kryje się pewien 
interes partykularny. Dziennikarze 
parający się problematyką gospodar­
czą stają bowiem przed konieczno­
ścią pogłębienia analizy poszczegól­
nych zjawisk, a w swych ocenach 
muszą coraz więcej uwagi przywią­
zywać do intensywnych metod roz­
woju poszczególnych organizacji. Tu 
zaś, proste mierniki często zawodzą 
— trzeba badać produktywność ma­
jątku trwałego, relacje między tech­
nologicznym wzrostem wydajności 
pracy, a innymi czynnikami, które na 
ten wzrost wpływają itp. Powstają 
przy okazji proste pytania, na które 
jednak trudno jest często znaleźć 
prostą odpowiedź. Na przykład, czy 
wzrost zatrudnienia zapewniający 
pracę na drugiej zmianie, nie dający 
jednak wzrostu wydajności pracy ży­
wej, a jedynie poprawiający wskaź­
nik produktywności majątku trwa­
łego to czynnik intensywny czy eks­
tensywny? Na niektóre z tych pytań 
można odpowiedzieć przy pomocy 
jedynie zdrowego rozsądku, wiele 
jednak z nich wymaga poważnej 
analizy — do której potrzebne są 
adekwatne narzędzia. Obawiam się 
zaś, że narzędzi takich brakuje i to 
nie tylko dziennikarzom.

s. c.

Z GWIAZD NA
Najpierw zaczęło coś sapać, 

świszczeć i huczeć; obejrzałem 
się: „Gdzie ta lokomotywa?”, 

ale było to skojarzenie z nieaktual­
nego tu świata, staromodne. Hałasy 
nie miały nic wspólnego z Dworcem 
Centralnym i kolejowym taborem. 
Huki, i świsty miały skierować wy­
obraźnię widzów na kosmodromy, 
czy też postoje kosmotaxi, z któ­
rych szykownie przyodziane kociaki 
wyruszają na weekend wśród gwiazd. 
Tak zwane „mocne wejście”, nie­
odzowne na każdej estradowej 
imprezie.

Tym razem był to pokaz kolekcji 
na sezon wiosenno-letni Domu Mo­
dy „Telimena”. W punkcie pierwszym 
— płaszcze i kombinezony z tkanin 
powlekanych. Modele inspirowane 
filmami z gatunku science fiction, 
„Kosmos 1999”, „Gwiezdne wojny” 
itp. Tkaniny powlekane tworzywem 
o metalicznym połysku dają bardzo 
oryginalne efekty, zwłaszcza w świe­
tle silnych reflektorów, projektanci 
wykorzystali walory materiału, więc 
na sali oklaski, a w mojej głowie 
— aż wstyd się przyznać — znów 
myśli przyziemne: cóż to się dziać 
będzie, jeśli choć trochę podobne 
płaszcze pokażą się w jakimś 
sklepie?

żywocik gospodarczy
• Zęby sprzedać krowę, musi ją 

pierwej zbadać weterynarz i za­
świadczyć, że nie nadaje się ona do 
dalszej hodowli. Zarządzenie ma na 
celu powstrzymanie rzezi krów

mlecznych. W Ścinawie w gminie 
Oława lekarze mają dyrektywę, aby 
zaświadczeń nie wydawać — żeby nie 
psuć statystyki hodowli. Tym sposo­
bem przeciwdziała się odnowieniu 
stada, sprawia, że pasze zżerają kro­
wy już nie dające mleka lub tylko 
niewielką jego ilość, albo wzmaga 
ubój nielegalny.

• Gminna Spółdzielnia w Wilko­
łazie sprzedaje dachówki z eternitu. 
Ludzie kupują i kryją dachy. Eter­
nit na deszczu samoistnie pęka, kru­
szy się i spada. Ludzie składają re­
klamacje. GS reklamacji nie uw­
zględnia, wyjaśniając, że ten eter­
nit w ogóle nie jest przeznaczony do 
krycia dachów. Nie mogą odpowia­
dać za to, że ktoś np. kupi sobie wo­
rek, uszyje z tego garnitur, a po­
tem reklamuje, że mu się gniecie. 
Jest to wyjaśnienie logiczne, choć 
niepełne, bo nie wiadomo do cze­
go wobec tego służy eternit. Nadto

giełda samochodowa
Podwyżka cen paliw i smarów nie 

wpłynęła na istotniejszą zmianę no­
towań giełdowych. Można przyjąć, że 
stało się tale, ponieważ paliwa i sma­
ry podrożały nieznacznie. Ale bar­
dziej prawdopodobne wydaje się ro­
zumowanie, że osiągnięty został pe­
wien ' graniczny poziom możliwości 
nabywczych giełdowej klienteli (bio- 
rąc pod uwagę zarówno samo naby­
cie samochodu, jak i przewidywane 
koszty eksploatacji). Tylko w ten 
sposób da się wytłumaczyć pewną 
stabilizację, a nawet minimalny spa­
dek notowań Fiata 126p. Jest to 
wbrew wszelkiej logice: zbliża się 
sezon, samochód mało pali, więc kie­
dy paliwo drożeje, powinien być bar­
dziej atrakcyjny, trudniej go dostać 
niż kiedykolwiek itd., a mimo to‘no­
towania jakby zeszły trochę w dół. 
Fiat 125p zachował cenę z poprzed­
nich giełdowych notowań. Być mo­
że kolejne „giełdy” przyniosą zmia­
nę sytuacji w tej grupie wozów.

Było kilku oferentów, którzy po­
stanowili zrobić majątek na Ladach. 
Ale to na zasadzie zawrotu głowy. 
Co pewien czas zdarzają się takie 
kwiatki, a klientela giełdowa z wy­
rozumiałością czeka, aż ludzie, którzy 
chcą za Ladę tyle co za Poloneza, 
spokornieją. Ciekawe, że ten ostatni 
samochód od trzech, czterech tygod­
ni traci na giełdowej cenie. Był na 
przykład tej niedzieli egzemplarz Po­
loneza z 1980 roku, po 1000 km, za 
435 tys. zl. Wóz był rzeczywiście 
świeżo z fabryki (chciano go sprze­
dać z powodu wyjazdu za granicę), 
była to zatem prawdziwa okazja, 
a mimo to stał jeszcze około połud­
nia na placu giełdowym.

Ale pewnie się nie pokażą. 
Wprawdzie dyrektor „Telimeny” za­
powiedział ... jest to kolekcja han­
dlowa, już od jutra w niektórych 
sklepach”, ale w krótkim zagajeniu 
nie mógł przecież o wszystkim 
mówić dokładnie. Z pisemnej infor­
macji dla gości dowiadujemy się, 
że „... zastosowane w kolekcji tka­
niny są już wykonywane przez pol­
ski przemysł metrażowy i dostar­
czane nam sukcesywnie, w związku 
3 tym prezentowana kolekcja w za­
sadniczej części znajdzie się w sprze­
daży w tym samym wydaniu tka­
ninowym...". Co dla szefów „Teli­
meny” jest częścią zasadniczą, do­
wiemy się niebawem, penetrując 
sklepy.

Tymczasem z całą odpowiedzial­
nością można powiedzieć, że „Te­
limena” o materiały się stara. Tymi 
samymi sposobami, jakimi rozgar­
nięty, lecz niezbyt ustosunkowany 
klient sklepu — powiedzmy — 
papierniczego stara się dostać rol­
kę papieru powlekanego polietyle­
nem. Nie zaczyna od wyluszczenia 
potrzeb, lecz chwali fryzurę ekspe­
dientki, suknię, uśmiech — jednym 
słowem podlizuje się. „Telimena” 
tak samo. Prawie trzecią część 
wspomnianej już informacji zajmu- 

przekonanie GS, że eternit nie słu­
ży do krycia dachów, nie wydaje się 
ludności święte z tego mianowicie 
powodu, że GS swoje budynki pok­
rył także tym właśnie eternitem. 
Przez te dachy GS stracił wiarygod­
ność.

9 W Krakowie na inwestycje 
szkolne w ubiegłym roku przezna­
czono: 88,3 min na budownictwo 
i 75 min na remonty. Ponieważ to 
było za mało, wskutek interwencji 
kwoty zwiększono do 102 i 81,3 min. 
Ponieważ budownictwo nie mogło 
wykonać planów, których wielkość 
wyznaczały te sumy, planowane 
kwoty zmniejszono następnie do 
71,5 min na budownictwo i 53,6 min 
na remonty. Odpowiednio zmniejszo­
ny został więc plan budownictwa, 
któremu to jednak nic nie pomogło, 
bo i ten plan wykonało ono w 81 

proc., jeśli chodzi o inwestycje i w 
84 proc, w dziale remontów. Gdy się 
pomyśli, ilu to narad, pism i zabie­
gów wymaga ustalenie w złotych 
planu inwestycyjnego, zwiększenie

Notowano (ceny wywoławcze):
FIAT 126p (650) z lutego 1980 ro­

ku — 169 tys. zł; z 1979 roku — 
150 do 155 tys. zł; z 1978 roku — 
135 tys. zł; z 1977 roku — 128 tys. 
zł; z 1976 roku — 110 tys. zł; z 1975 
rpku T- 105 tys. zł, ale i 98 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z 1980 roku — 
360 tys. zł; z 1979 roku — 320 tys. 
zł; z 1978 roku — 250 tys. zł;

LADA 1500 S z 1978 roku — 355 
tys. zł; model 1500 z tegoż roku — 
340 tys. zł; z 1977 roku — 320 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1980 roku — 
475 tys. zł; z 1979 roku — 460 i 450 
tys. zł;

WARTBURG 353 W z 1980 roku — 
340 tys zł;

ZASTAWA 1100 P z 1980 roku — 
340 tys. zł;

ZAPOROŻEC, fabrycznie nowy — 
215 tys. zł;

FORD-FIESTA z 1978 roku — 
430 tys. zł;

VW 411 L z 1972 roku — 215 tys. zł;
VOLVO 164 z 1974 roku — 385. 

tys. zł;
FORD-CAPRI 1700 GTL z 1973 

rpku — 270 tys. zł;
ALFA-ROMEO 2000 z 1975 roku — 

330 tys. zł;
PEUGEOT 504 Ti z 1977 roku — 

595 tys. zł;
MERCEDES 200 z 1974 roku — 

600 tys. zł; model 200 D z 1976 ro­
ku — 850 tys. zł;

CZAJKA (Diesel) o nie określo­
nym bliżej wieku — 370 tys. zł.

(jod)

ZIEMIĘ
je spis laboratoriów,., fabryk i oś­
rodków badawczo-rozwojowych 
przemysłu włókienniczego, które do 
sporządzenia kolekcji „przyczyniły 
się szczególnie”.

Powlekane tkaniny, z których 
uszyto płaszcze i kombinezony na 
pokaz mody, pochodzą z importu. 
Z tkaninami produkcji krajowej 
„Telimena” obeszła się łagodnie. To 
znaczy — uszyte z nich modele ko­
lekcji wiosenno-letniej huku raczej 
nie narobią: sukienki granatowe 
i czarne w wielkie, bardzo koloro­
we grochy, płaszcz w kolorze cegły, 
z czymś w rodzaju skrzydeł, z któ­
rych jedno — z przodu — skiero­
wane jest w lewo, a drugie — z tyłu 
— w prawo, nobliwa, granatowa 
suknia obwiedziona szeroką, białą 
lamówką, kombinezony, parę wdzia- 
nek, kombinacje plażowe — owszem 
— ładne to, wdzięczne, ale — na 
tym koniec.

Czy modnej i zachwalanej bieli, 
kontrastowo zestawionej z czernią 
i żywymi kolorami, będzie w skle­
pach tak mało, jak na pokazie? 
Czy nie można się zdobyć na nieco 
więcej inwencji? Modnych jest teraz 
tyle długości, linii, kolorów, zesta­
wień i najprzeróżniejszych farfocel- 
ków, że nawet przy ograniczonych 

planu w związku z ciśnieniem po­
trzeb, zmniejszenie planu, żeby był 
realniejszy i dla budownictwa dogod­
niejszy, i gdy się zważy, że z tej gry 
kwotami pieniężnymi i tak nic nie 
wynika — dojść należy do wniosku, 
że plan w ogóle ustalać powinno 
budownictwo — metodą „co laska”.

® Spółdzielnia Inwalidów w Ol­
kuszu wyprodukowała śeiereczki do 
ścierania kurzu sprzedawane za nie­
bagatelną sumę 36 zł 50 gr. Metka 
głosi: wielkość — 44, wzrost 50 x 80, 
obwód bioder 413/M. Jeśli ścierka ma 
biodra to dobrze, ale 4 metry to już 
przesada.

@ Fabryka w Andrychowie icyt- 
warza silniki do statków. Są to stat­
ki mniejszego kalibru, m. in. tak 
zwane bunkrowce, czyli pływające 
stacje benzynowe zaopatrujące okrę­
ty w paliwo. Fabryka odmawia do­
starczenia armatorowi, czyli CPN, 
części zamiennych do silnika. Fabry­
ka oznajmiła, że jeśli się cokolwiek 
zepsuje, należy wymontować cały 
silnik i przesłać do punktu serwiso­
wego w Krakowie. Wygląda na to, 
że ludzie z fabryki w Andrychowie 
nigdy w życiu nie widzieli statków, 
do których silniki wyrabiają. Im się 
wydaje, że to pojazd taki jak samo­
chód, gdzie się otwiera maskę i wy­
kręca silnik (chociaż na razie wła­
ścicielom aut nie każę się wykręcać 
silników i przynosić do stacji ob­
sługi). Zęby wyjąć silnik ze statku, 
trzeba pociąć kadłub, czyli cały sta­
tek oddać na złom. Można to rów­
nie dobrze zrobić z silnikiem w 
środku.

Humber 12/20 rok 1980

możliwościach materiałowych skom- 
binować można wiele. Poza tym lwia 
część pokazanej kolekcji to ubiory 
dla pań młodych i bardzo młodych. 
Kobiety w wieku balzakowskim 
interesują „Telimenę” nieporówna­
nie mniej, starsze — wcale.

Zupełna nieobecność propozycji 
dla pań starszych skłania do uwagi 
następującej. Może by ktoś — ra­
czej z pionu ekonomicznego, niż 
artystycznego — wziął do ręki Rocz­
nik Statystyczny, zajrzał do działów 
„Ludność” i „Dochody”. Przy odro­
binie cierpliwości znajdzie tam wie­
le danych interesujących, nawet 
ważnych dla przedsiębiorstwa. Zwła­
szcza dla tych członków dyrekcji, 
którzy zapomnieli, że „Telimena” 
ma mierzyć powyżej przyzwoitego 
standardu, orientować się na potrze­
by bardziej wymyślne, choć jeszcze 
możliwe do zaspokajania seryjną 
produkcją.

Wracajmy do wymogów mody. 
Jedną z jej- cech charakterystycz­
nych, choć nie nowych, jest asy­
metria: spódnice okrywające tylko 
jedno udo, dziwnie poplątane za­
pięcia, jakieś nadprogramowe łatki 
i zaskakujące obnażenia — tysiąc 
i dwie możliwości. Bywają to rzeczy 
oryginalne i ładne, pod warunkiem 
że pomysł jest zdecydowany. Poka­
zana na finał suknia ślubna — 
z .tylu tren, z przodu do połowy 
łydki, nie podobała mi się ani tro­
chę. Nikt jednak nie może zaprze­
czyć, że jest w tym modelu jakaś

@ Bilet autobusowy (pospieszny) 
ze Sławy do Głogowa kosztuje 30 zł. 
Można jednak tę trasę przebyć le­
galnie i za 20 zł. W Sławie należy
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kupić bilet do Krzepielowa, który 
kosztuje 10 zł, a w Krzepielowie na 
dalszą trasę do Głogowa też za 10 zł. 
Na całym świecie ktoś, kto kupuje 
bilet od razu na dłuższą linię, korzy­
sta z bonifikaty. U nas nie wiedzieć 
czemu — odwrotnie. Oszczędność ta 
przyda się, jeśli ktoś z przystanku 
w Krzepielowie zachce zadzwonić 
do Głogowa, że zaraz przyjeżdża. 
Jest bezpośrednie połączenie telefo­
niczne i zawsze Kosztowało to 3 zł. 
Obecnie koszt połączenia wzrósł do 
18 zł ze względu na to, że Krzepie- 
lów należy do województwa zielo­
nogórskiego, a Głogów do legnickie­
go. Jednakże taryfy telefoniczne nie 
przewidują brania pod uwagę po­
działu administracyjnego kraju, jest 
to więc podwyżka nielegalna. Takie 
drobne kombinacje w znacznym 
stopniu wpływają na niezamierzony 
wzrost kosztów utrzymania.

myśl, zamiar, styl. Natomiast płaszcz 
w czarno-szarą kratkę, o trzy cen­
tymetry krótszy z jednej strony niż 
a drugiej, budzi wątpliwości: czy to 
zamysł artysty, czy zwykłe partac­
two krawca?

Musiało być na pokazie sporo ta­
kich niejasnych pomysłów, bo gdy 
na podium weszła modelka w poń­
czosze przekręconej tak, że pięta 
grubym strupem ułożyła się jej na 
podbiciu — też najpierw źle po­
myślałem o projektantce. A był to, 
najoczywiściej, nieszczęśliwy wypa­
dek przy pracy.

No, dość już narzekań i gderań. 
Spróbujmy „policzyć spostrzeżenia 
z pokazu kolekcji „Wiosna — lato 
80”.

Najwięcej mi się podobała ruda 
modelka, której zdarzył się wypa­
dek z pończochą. Jeśli była w tym 
jej wina, okupiła ją tym, że ona 
jedna spostrzegła, iż kolekcja let­
nia bez okularów przeciwsłonecz­
nych jest nieporozumieniem.

Na drugim miejscu stawiam suk­
nię pani mgr Zofii Sprudin, zastęp­
cy dyrektora „Telimeny” do spraw 
artystycznych. Na trzecim — opra­
wę muzyczną pokazu. Dalej już dość 
wyrównanym szykiem idą modele; 
niestety, do już wspomnianych nie­
wiele móglym dodać. Natomiast bez­
pieczniej będzie skreślić jedną po­
zycję. Ubiory kosmiczne chyba jed­
nak należy traktować jako startują­
ce poza konkursem.
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• W związku z żądaniami słucha­
czy radia, że' hejnał z Wieży Ma­
riackiej milsi brzmieć bardziej au­
tentycznie — zrezygnowano z wszel­
kich automatów i transmituje się 
na żywo czynności strażaka — hej­
nalisty z wieży. Włącza on zegar, 
otrzymał specjalne, skrzypiące buty, 
żeby słychać było jak chodzi itd. 
Polskie Radio przyznało strażakom 
specjalny dodatek pieniężny za po­
ciąganie linki zegara i za skrzypie­
nie butami. Otrzymują też honora­
rium za dęcie w trąbę. Lękamy się, 
że niebawem na Wieży Mariackiej 
będzie trzech strażaków: specjalista 
od włączania zegarów, specjalista od 
dmuchania w trąbkę i fachowiec od 
skrzypienia butami z dyplomem in- 
żyniera-obuwnika.
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